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przełożyła Justyna Górny


  ANNA CZERWIŃSKA-WALCZAK

			NARODOWY INSTYTUT DZIEDZICTWA

			Od wydawcy
„Ogród w wielkim stylu to po prostu galeria obrazów”

			
			Sto dziewięćdziesiąt jeden lat! Aż tyle czasu czekało na polski przekład słynne dzieło księcia Hermanna Pücklera-Muskau. Szkice o ogrodnictwie krajobrazowym ukazały się w Stuttgarcie w 1834 roku i od razu zyskały sławę najlepszej książki o komponowaniu ogrodów krajobrazowych. Andeutungen über Landschaftsgärtnerei, verbunden mit der Beschreibung ihrer praktischen Anwendung in Muskau, bo tak brzmi oryginalny tytuł, przełożono na język francuski już w 1847 roku, w tym samym roku – jeszcze za życia księcia – ukazało się drugie niemieckie wydanie; książka doczekała się dwóch przekładów na język angielski1 (i niezliczonych wydań niemieckich).

			Hermann Ludwig Heinrich von Pückler-Muskau to jedna z bardziej barwnych i rozpoznawalnych postaci w niemieckiej kulturze XIX wieku2. Choć trwałą sławę przyniosły mu Szkice o ogrodnictwie krajobrazowym, zasłynął wcześniej jako autor poczytnych książek podróżniczych, rozgłos zapewniały mu też liczne romanse, przygody i ekstrawagancki styl życia. Urodził się w 1785 roku, był synem hrabiego Ludwiga Carla Hansa Erdmanna von Pücklera i hrabiny Clementine von Callenberg, dziedziczki majątku Muskau (obecnie Bad Muskau), położonego malowniczo nad Nysą Łużycką, pośród dolin i wzniesień, lasów i starodrzewu. Miejsce, w którym książę spędził dzieciństwo, ukształtowało jego wielką wrażliwość na piękno natury i pozostało przedmiotem jego fascynacji i wielkiej troski. Rozpoczął studia prawnicze w Lipsku, których jednak nie dokończył, służył w wojsku, podróżował. Po odziedziczeniu Muskau w 1811 roku przez 34 lata, nie zważając na trudności, tworzył projekt życia – park krajobrazowy, w którym jego wizja harmonijnego połączenia natury z artystyczną interwencją człowieka znalazła swoje najdoskonalsze odzwierciedlenie.

			Pückler poznawał tajniki ogrodnictwa i komponowania krajobrazu, studiował naturę i poszukiwał inspiracji w trakcie niezliczonych podróży po Europie, północnej Afryce i Azji Południowo-Wschodniej. Doświadczenia wędrówek Pücklera są udokumentowane w licznych listach do żony3, Lucie Anny Christine Wilhelmine von Pückler-Muskau, z którą dzielił pasję i determinację do tworzenia parku i która wiernie towarzyszyła mu w kosztownych zmaganiach związanych z rozbudową posiadłości. Spostrzeżenia z licznych wizyt w angielskich rezydencjach i ze studiów literatury przedmiotu oraz własne doświadczenia wprowadzone w życie w trakcie budowania parku w Mużakowie książę postanowił podsumować i opisać. Początkowo planował wydanie broszury skierowanej do majętnych posiadaczy ziemskich, która miała rozbudzić w nich lepszy smak i zmysł piękna, zapoznać z niezbyt znaną w Niemczech sztuką komponowania krajobrazu. Ostatecznie przygotował obszerną, ilustrowaną książkę Szkice o ogrodnictwie krajobrazowym, której polską wersję trzymają Państwo właśnie w rękach. 

			Pückler omawia szczegółowo planowanie ogrodu, dobór roślin, kompozycję budynków, kształtowanie i odwadnianie terenu, pielęgnację trawników, aranżację kwiatów itd. Podkreśla znaczenie dobrze zaprojektowanych dróg w parku, zwraca uwagę na naturalne formy jezior, rzek i wysp. Przede wszystkim jednak przedstawia nowatorskie spojrzenie na ogrodnictwo krajobrazowe, dzieląc się autorską adaptacją angielskich wzorców kształtowania parków, nowym stylem sztuki komponowania przestrzeni, według której detale i kolejne plany odwzorowujące naturę należy układać na wzór malarstwa pejzażowego. Pückler uważa, że naturę kocha się „najbardziej wówczas, gdy zdaje się jednoczyć z twórczym działaniem człowieka – jak kamień szlachetny, który dopiero dzięki oszlifowaniu osiąga najwyższą urodę. W żadnym wypadku nie chcę przez to powiedzieć, że dzika natura, pozostawiona sama sobie w swej prostej, często wzniosłej, a niekiedy zatrważającej potędze, nie jest w stanie wywołać najgłębszych czy nawet najprzyjemniejszych uczuć, jednakże dla trwałego ukontentowania konieczne są ślady ludzkiej dbałości i nieustającego działania. Nawet w malarskim pejzażu oczekujemy czegoś, co przypominałoby o ludzkim trudzie, aby go – jak mówimy – ożywić”. Na koniec książę zaprasza na trzy wycieczki, a właściwie konne „przejażdżki” po swoim parku, obwożąc nas nawet po dopiero zaplanowanych, ale niezrealizowanych zakątkach. 

			Nieodłączną częścią książki jest album z litografiami wykonanymi według projektów jednego z najwybitniejszych architektów i malarzy tamtego czasu, Karla Friedricha Schinkla i rysunków cenionego pejzażysty Augusta Wilhelma Schirmera. Ilustracje wyjaśniają zamysły autora – choćby konstrukcje zbiorników wodnych – lub pokazują najciekawsze elementy parku, także te jeszcze nieistniejące, a jedynie wymyślone przez księcia lub zaprojektowane przez Schinkla.

			Sława księcia jako twórcy parków i jego koncepcje roznoszą się po świecie. Pückler zdobywa uznanie wielkiego księcia Saksonii-Weimaru-Eisenach Karola Aleksandra, który zleca mu projekt odnowienia ogrodów letniej rezydencji w Wilhelmsthal. Książę Fryderyk Karol powierza Pücklerowi doradztwo przy przekształcaniu Parku Glienicke. Pückler nadzoruje także przebudowę założenia zamkowo-parkowego w Altenstein w Bad Liebenstein i parku krajobrazowego w Ettersburgu. Przeprowadza rozległe prace w parku przypałacowym Babelsberg w Poczdamie dla przyszłego cesarza Wilhelma I. Poza granicami Niemiec twórczość Pücklera największy wpływ wywarła na władców francuskich, króla Ludwika Filipa I oraz cesarza Napoleona III – Park Mużakowski, jego przestronność oraz wyjątkowy charakter, stał się inspiracją dla projektów wielkich paryskich parków publicznych, między innymi Lasku Bulońskiego i Lasku Vinceńskiego. Wpływy Pücklera sięgnęły aż do Ameryki Północnej, do której pomimo konkretnych już planów podróży nigdy nie udało mu się dotrzeć. Wskazówki księcia zaadaptowali do swoich dzieł pierwsi amerykańscy architekci krajobrazu, między innymi Frederick Law Olmsted i Charles William Eliot. Powstały rozległe tereny zieleni zaprojektowane specjalnie dla miast, czego najdoskonalszym przykładem jest Central Park w Nowym Jorku oraz system parków metropolitalnych w Bostonie. 

			W jesieni życia książę zmuszony był sprzedać Park Mużakowski i wraz z Lucie zamieszkał w Branitz, gdzie aż do śmierci w 1871 roku urządzał zgodnie ze swoimi upodobaniami park przypałacowy. 

			Dzieło księcia Pücklera, Park Mużakowski, niezwykle popularny w Niemczech, długo czekał na odkrycie przez polskiego odbiorcę. Po II wojnie światowej i zmianie granic znacząca część parku – 522 hektary – znalazła się po polskiej stronie Nysy Łużyckiej; w 1992 roku została powierzona w zarząd Ośrodkowi Ochrony Zabytkowego Krajobrazu (obecnie Narodowy Instytut Dziedzictwa). Niemiecką częścią Parku Mużakowskiego – 206 hektarów – zarządza Fundacja „Park Księcia Pücklera Bad Muskau” (Die Stiftung „Fürst-Pückler-Park Bad Muskau”), założona w 1993 roku przez Wolny Kraj Saksonię. Instytucje zarządzające dbają o odtwarzanie parku i jego utrzymanie zgodnie z historycznymi założeniami księcia Pücklera i jego następców. Park Mużakowski, jego idea, historia, realizacja, jest przedsięwzięciem godnym zamierzeń twórcy, o uniwersalnym znaczeniu, wykraczającym poza struktury społeczne i granice narodowe. Dzięki staraniom polskich i niemieckich opiekunów w 2004 roku Park Mużakowski, jeden z najcenniejszych i najrozleglejszych przykładów historycznego, europejskiego parku krajobrazowego w stylu angielskim, został wpisany na listę światowego dziedzictwa UNESCO. Położony na granicy polsko-niemieckiej, stanowi dziś również symbol współpracy międzynarodowej w ochronie dziedzictwa kulturowego. Wspólna edycja Szkiców o sztuce ogrodowej to kolejny krok pogłębiający dialog kulturowy między Polską a Niemcami, umożliwiający polskim czytelnikom bezpośredni dostęp do myśli jednego z najwybitniejszych teoretyków sztuki ogrodowej.

			Przekładu na język polski dokonała dr Justyna Górny, konsultantką naukową zgodziła się zostać prof. Marzanna Jagiełło. Słowo wstępne zgodziła się napisać Elizabeth Barlow Rogers, a esej wprowadzający do niniejszego wydania napisał dr hab. Mateusz Salwa. Tam, gdzie to konieczne, umieściliśmy w przypisach wyjaśnienia, choć staraliśmy się, by nie psuły przyjemności obcowania z żywym tekstem. Dla wygody w niniejszym wydaniu ilustracje zamieściliśmy na końcu tomu – w pierwszym wydaniu opublikowano je w osobnym albumie. 

			Czy jest coś przyjemniejszego niż spacer po parku? Chyba tylko spacer po parku skomponowanym przez księcia Pücklera i po ścieżkach jego myśli, uwiecznionych w Szkicach… To nie tylko podręcznik dla miłośników ogrodów, ale i manifest niezwykłej osobowości księcia, który z erudycją i polotem pokazuje piękno i znaczenie natury w życiu człowieka. To także fascynująca podróż po świecie XIX-wiecznej estetyki i kultury, ubarwiona refleksjami, anegdotami i ironicznymi, inteligentnymi komentarzami. Przede wszystkim to jednak napisana żywym językiem książka, nic nietracąca z atrakcyjności pomimo upływu lat. 

			Wsiądźmy z księciem do linijki, ogrodowego powozu zaprojektowanego tak, by zwiedzający mogli swobodnie rozglądać się na wszystkie strony. Rozglądajmy się, słuchajmy, co mówi nam książę, bo co jak co, ale zna swój ogród od podszewki (czy też raczej poszycia). Może nawet zaprosi nas na piknik – połóżmy się pod drzewem i patrzmy na obraz natury, jaki namalował dla nas książę. „Któż bowiem nie rozkoszował się słuchaniem słodkiego szemrania strumyka, odległego szumu młyńskiego jazu, pluskania perlącej się fontanny? Któż nie zachwycił się w samotnej godzinie spokojem drzemiącego jeziora, w którym jak senne cienie odbijają się leśne olbrzymy”. Gdy już wrócimy do siebie i swojego otoczenia, spójrzmy naokoło uważnym okiem, za okno, karmiąc się „nieskończonymi wariacjami niewyczerpanej melodii natury, jakie oferuje każda piękna okolica”. Twórzmy piękno, odpoczywajmy w nim i kontemplujmy je, ale i chrońmy je dla przyszłych pokoleń. Jak przekonuje nas książę: „Stare drzewo niech będzie dla ciebie, miły czytelniku, który otaczasz naturę nabożną miłością, najwyższą świętością”.


 

 

 

 

 

 

1)  Hints on Landscape Gardening by Prince von Pückler-Muskau, trans. B. Sickert, ed. S. Parsons, Boston and New York 1917; H. von Pückler-Muskau, Hints on Landscape Gardening, trans. J. Hargraves, Basel 2014.

				
				
2)  Wybraną literaturę dotyczącą postaci księcia Hermanna von Pücklera-Muskau oraz jego przedsięwzięć przytoczono w bibliografii zamieszczonej na końcu niniejszej publikacji. 

				
				
3)  Listy Pücklera do domu – opracowane przez żonę Lucie i Karla Augusta Varnhagena von Ense (1785–1858), wydane anonimowo pod tytułem Briefe eines Verstorbenen (Listy zmarłego) w Monachium w 1830 i 1831 roku – stały się bestsellerem. 


			
			
		
			ELIZABETH BARLOW ROGERS

			FOUNDATION FOR LANDSCAPE STUDIES

			
			Przedmowa

			
			Daty założenia Parku Mużakowskiego oraz nowojorskiego Central Park dzieli kilka dekad, ale obydwa parki są w dziedzinie architektury krajobrazu modelowym przykładem tego samego projektowania w duchu romantyzmu. Łączy je również fakt, że są dziełami genialnych twórców. Książę Hermann von Pückler-Muskau (1785–1871) i Frederick Law Olmsted (1822–1903) byli absolutnymi innowatorami w sztuce projektowania krajobrazu na dużą skalę.

			Dla wzmocnienia iluzji, dzięki której natura i projekt stapiają się w jedno, obydwa wspomniane parki – Central Park położony na wyspie Manhattan w sercu Nowego Jorku i Park Mużakowski rozciągający się wzdłuż granicy polsko-niemieckiej – zostały pomyślane tak, by cieszyć widokiem nie tylko tego, co w pobliżu, ale także tego, co znajduje się w perspektywie znacznie szerszej, wykraczającej daleko poza granice założenia. Obydwaj projektanci myśleli podobnie. Chodziło im o stworzenie systemu komunikacyjnego – ścieżek i wejść – który pozwalałby spacerującym delektować się niesamowitą grą perspektyw z każdego punktu, w jakim się znajdują, i który rozwijałby przed nimi kolejne naturalne „obrazy”, tworzące zbiór żywych dzieł sztuki.

			Podążając śladami Rousseau i osiemnastowiecznych angielskich teoretyków sztuki projektowania krajobrazu, uważających naturę za arbitra, a kryterium „malowniczości”, estetyki sprzymierzonej z romantyzmem, za podstawową filozofię, Olmsted i Pückler stworzyli coś znacznie większego niż tylko parki, w których przyroda i sztuka tworzą spójną całość. Każdy z tych samouków kierował się ideą, by to sama przyroda – choć starannie skomponowana w naprzemiennie zmieniające się obrazy murawy, lasu i wody – przemawiała do estetycznej i duchowej wrażliwości człowieka. Tworzenie sekwencji bliskich i odległych wrażeń wizualnych miało zaś dostarczyć spacerowiczom czegoś w rodzaju symfonii dla oczu.

			Pod koniec XIX wieku zarówno Olmsted, jak i Pückler, mimo swojego wyjątkowego geniuszu, zostali praktycznie zapomniani. Pamięć o twórcy nowojorskiego parku zaczęła stopniowo odżywać wraz z publikacją jego obszernych prac we wczesnych latach 70. XX wieku i powołaniem w 1980 roku Central Park Conservancy – wspólnej inicjatywy mieszkańców i władz miasta dla uratowania parku przed ruiną. Renowacja Parku Mużakowskiego, a wraz z nią przypomnienie postaci jego twórcy, musiały poczekać do 1989 roku, do upadku żelaznej kurtyny. Kiedy zjednoczone Niemcy zaczęły odbudowywać swoje dziedzictwo, utworzono Fundację „Park Księcia Pücklera Bad Muskau”, by nadzorowała prace konserwatorskie w niemieckiej części parku oraz w zamku Pücklera – porośniętej wówczas bluszczem okopconej martwej skorupie z ziejącymi pustką otworami okien.

			Wyzwanie, jakim było przywrócenie krajobrazowi doskonałości i starannie zaplanowanych przez Pücklera perspektyw okazało się jeszcze trudniejsze z uwagi na fakt, że po II wojnie światowej układ granic naruszył spójność parku. Przepływająca przez środek parku Nysa została wyznaczona jako granica międzynarodowa między Niemiecką Republiką Demokratyczną a Polską. Na szczęście dzięki współpracy niemieckiego administratora parku i Ośrodka Ochrony Zabytkowego Krajobrazu możliwe było ponowne otwarcie ważnych linii widokowych przez Nysę, latami pokrytych zaroślami i zaniedbanych wskutek braku konserwacji.

			Olmsted nigdy nie odwiedził Parku Mużakowskiego, doradził jednak swojemu wychowankowi Charlesowi Eliotowi (1859–1897), by ten umieścił arcydzieło Pücklera na liście miejsc – parków i ziemskich posiadłości – które jako młody amerykański architekt krajobrazu powinien zobaczyć podczas swojego Grand Tour po Europie. Eliot udał się do Muskau, gdzie od razu pojął geniusz i filozofię projektowania Pücklera, a następnie sam się nią kierował, planując zagospodarowanie terenu wokół Bostonu.

			Dziełem niemieckiego księcia inspirował się również Samuel Bowne Parsons Jr (1844–1923), następny po Olmstedzie architekt krajobrazu w nowojorskim departamencie zieleni miejskiej. Zobaczywszy Muskau w 1906 roku, Parsons wydawał się zachwycony dziełem Pücklera do tego stopnia, że zlecił pierwsze angielskie tłumaczenie Andeutungen über Landschaftsgärtnerei, które ukazało się drukiem w 1917 roku opatrzone tytułem Hints on Landscape Gardening. W wydanej dwa lata wcześniej własnej książce The Art of Landscape Architecture (Sztuka architektury krajobrazu) Parsons złożył księciu Pücklerowi hołd, stawiając go – jako autorytet – ponad Olmstedem. Książka Parsonsa to w istocie zbiór cytatów z Hints on Landscape Gardening, a nazwy rozdziałów dokładnie naśladują te wymyślone przez Pücklera.

			Płomień geniuszu księcia von Pücklera-Muskau świecił jasno nie tylko w Ameryce, ale też w Europie, czego dowodem może być wydany w roku 1847, a następnie ponownie w 1998, francuski przekład Andeutungen über Landschaftsgärtnerei, zatytułowany Aperçus l’art du jardin paysager. Czytamy w jego opisie na stronie wydawcy:

			 

			Umocniony w swojej pasji do sztuki ogrodowej dzięki spotkaniu z Goethem w Weimarze w 1810 roku – którego powieść Powinowactwa z wyboru, opublikowana rok wcześniej, wskazywała zainteresowanie tym tematem – książę Hermann von Pückler-Muskau (1785–1871) odegrał znaczącą rolę w rozwoju sztuki ogrodów krajobrazowych XIX wieku, doprowadzając ją do szczytu rozkwitu (…).

			To przede wszystkim brak naturalności piętnuje ten arystokratyczny miłośnik sztuki ogrodowej, widząc w nim rezultat błędnego postrzegania natury, wynikającego z niedopracowanej koncepcji naturalizmu. Mając na uwadze Pücklerowski zamysł ujęcia tego, co naturalne w sztucznej rekonstrukcji świata roślin, Eryck de Rubercy przedstawia we wstępie do francuskiego wydania różne koncepcje estetyczne krajobrazu utworzonego w stylu angielskim – od początku XVIII wieku do wieku  XIX.

 

			Z dumą mogę powiedzieć, że jako prezes Foundation for Landscape Studies miałam możliwość współpracować w 2014 roku z redaktorem Andreasem Müllerem z Berlina – wówczas związanym z wydawnictwem Birkhauser – nad tworzeniem najnowszego angielskiego tłumaczenia Andeutungen über Landschaftsgartnerei.

			Dziś pojawia się polski przekład dzieła Pücklera, niezwykle aktualny i potrzebny. Renowacja krajobrazu nie powinna się bowiem ograniczać do jednorazowego działania; w przypadku krajobrazu, który zależy nie tylko od kaprysów przyrody, ale także od zmieniających się zarządców, musi obowiązywać jeden oficjalny zbiór zasad i praktyk, niezbędnych do utrzymywania go we właściwej formie i porządku. Dla  Parku Mużakowskiego takim dokumentem są właśnie Szkice Pücklera, opisujące całość założenia po obu stronach Nysy. 

			Polskie wydanie to czwarta wersja językowa dzieła Pücklera, a jego publikacja jest nieocenionym źródłem wiedzy o projektowaniu krajobrazu – dla zarządców polskiej części parku, dla odwiedzających go spacerowiczów, ale także dla historyków i wykładowców akademickich. Pozwala też polskim czytelnikom poznać bliżej zdumiewające osiągnięcia niemieckiego księcia, który z uśmiechem mówił o sobie, że cierpi na parkomanię.

			 

			tłum. Magdalena Łobodzińska


		
			MATEUSZ SALWA

			 

			Krajobraz opisany, krajobraz malowany

			
			Najważniejszym narzędziem, którego używamy do tworzenia, zastępującym nam pędzel czy dłuto, jest szpadel. Natomiast podstawowym narzędziem do konserwacji i kontynuowania pracy jest siekiera.

 

			[…] chciałbym prosić tych, którzy odwiedzą tutejszy park, […] by zawiesili swoją ocenę tego, co tu zastaną, i może bardziej kierowali się moją książką niż tym, co zostało zrealizowane.

 

			Pozwoliłem […], by każdy, niezależnie od pozycji, wchodził na mój teren, chociaż wielu właścicieli ziemskich zapewniało mnie, że to również jest niemożliwe, ponieważ nieokrzesany, często pijany lud wytnie wszystkie młode drzewa i powyrywa kwiaty.

 

			HERMANN VON PÜCKLER-MUSKAU

			
			Między literaturą i scenerią naturalną

			 

			KRAJOBRAZ NR 1: przez widniejące w oddali łąki przepływa potok, jego brzegi porasta bujna roślinność tworząca masy różniące się tonami i odcieniami zieleni. Tam, gdzie strumień meandruje wśród traw, wypłynąwszy zza zamykającego niemal cały horyzont szpaleru wysokich drzew, tworzy taflę gładką jak lustro i odbija błękit nieba wraz z bielejącymi chmurami. Spokój nurtu mąci bystrze, utworzone przez głazy, na których pieni się spiętrzona woda.

			KRAJOBRAZ NR 2: rozległy widok przesłaniają, niczym dwie części kurtyny, z jednej strony kępa krzewów z samotnym drzewem, z drugiej nadwodna niska roślinność, nad którą góruje krawędź lasu. Środek scenerii zajmuje skalny próg i kipiąca woda, spływająca do najeżonego ostrymi głazami rozlewiska. Zanim osiągnie kaskadę, potok płynie spokojnie, dzięki czemu mogą przeglądać się w nim przybrzeżne rośliny, odgradzające taflę wody od rozległej łąki, porosłej grupami drzew, zza których wyłaniają się widoczne na styku lasu i nieba zamkowe wieże.

			KRAJOBRAZ NR 3: wypielęgnowane i starannie przystrzyżone gazony. Tu i ówdzie widać wielobarwne rabaty przypominające kosze kwiatów lub tworzące ornamentalne układy. Całość dopełniają wypielęgnowane drzewka. Nieco dalej, w cieniu rozłożystych drzew, rozstawione są ogrodowe krzesła i stoliki oferujące miejsce, gdzie można wypocząć, rozkoszując się ponadto widokiem stawu. 

			Powyższe krajobrazy z łatwością zidentyfikuje każdy, kto sięgnął po Szkice o ogrodnictwie krajobrazowym Hermanna von Pücklera-Muskau – zostały ukazane na tablicach towarzyszących tekstowi i mających za zadanie unaocznić to, o czym autor pisze tak w części praktycznej Szkiców, jak i w uzupełniających ją partiach, będących swoistym przewodnikiem po parku w Mużakowie. Krajobrazy te jednak z pewnością rozpozna też każda osoba, która mużakowski park odwiedziła, bo odsłaniają się stopniowo – w miarę jak pokonuje się parkowe ścieżki. Dzieje się tak zwłaszcza wtedy, gdy wizyta ma początek po polskiej stronie, a spacer prowadzi od obszarów bardziej naturalnych, które Pückler nazywa parkiem, do położonych w bezpośredniej bliskości pałacu ogrodów.

			To nie przypadek, że powyższe opisy dają się odnieść równie dobrze do obrazów zamieszczonych w książce, jak i do rzeczywistych miejsc, i to mimo że od wydania Szkiców minęło niemal 200 lat. Szkice bowiem to rzadki przykład tekstu łączącego w sobie praktyczno-teoretyczny poradnik dla właścicieli parków z przewodnikiem mającym na celu prezentację nie tylko zastosowanych już rozwiązań, dowodzących słuszności porad technicznych, ale także – jeśli wręcz nie przede wszystkim – wizji parkowo-ogrodowego założenia, która miała się dopiero ziścić, dowodząc z kolei słuszności gustu estetycznego autora. Jak wiadomo, swoich zamierzeń Pücklerowi nie udało się w pełni zrealizować, niemniej ich ślady są do dziś widoczne, o czym można się przekonać, konfrontując stworzone przezeń literackie opisy z tym, co park dziś oferuje oczom zwiedzających. 

			Warto dodatkowo zauważyć, że przy pisaniu Szkiców autor wpisywał się nie tylko w niezwykle istotną w jego epoce tradycję traktatów poświęconych the art of gardening – szczególnie rozwiniętą wśród XVIII-wiecznych autorów angielskich, do których on sam chętnie się odnosi – ale także w gatunek przewodników ogrodowych. Książeczki te miały na celu przybliżać określone założenia ogrodowe i parkowe i były przeznaczone do lektury zarówno w zaciszu domowym, jak i w trakcie przechadzek po opisywanych w nich miejscach. W czasach księcia von Pückler-Muskau gatunek ten był względnie nowy i stanowił wyraz nowego myślenia o ogrodzie, czego dowodem są właśnie zawarte w Szkicach ilustracje. Przez bardzo długi czas dominującym sposobem wizualnego prezentowania ogrodów i parków było tworzenie albo planów obrazujących ich układ przestrzenny, albo swoistych wedut, ukazujących założenia niejako z lotu ptaka (nawiasem mówiąc taki charakter mają ilustracje do części poradnikowej Szkiców). W obu wypadkach odbiorca siłą rzeczy przyjmuje perspektywę kogoś, kto na ogród, park patrzy niejako z zewnątrz i jest zdolny uchwycić całość zamysłu od jednego rzutu oka. Idea przewodnika implikuje z kolei, że czytelnik – w wyobraźni lub w rzeczywistości – znajduje się w ogrodzie lub parku, a ten ukazuje mu się stopniowo jako ciąg widoków, krajobrazów, które w razie potrzeby można porównywać z tym, o czym pisze autor. i tak też jest w przypadku Szkiców: zadaniem opisanych wyżej ilustracji było ukazanie widoków, które można by zobaczyć w Mużakowie na własne oczy, nawet jeśli część z nich dopiero w przyszłości.

			Idąc śladem samego Pücklera, sumitującego się, iż „wykonano już prawdopodobnie trzy czwarte pracy, choć ledwie jedną trzecią planu można oglądać na żywo” (s. 188), trzeba zaznaczyć, że rozpisany na trzy „przejażdżki” opis założenia w Mużakowie łączy elementy rzeczywiste z fikcyjnymi. W treści Szkiców łączą się bowiem dzieje parku, dłuższe aniżeli historia ingerencji Pücklera w zastany krajobraz, materialne przekształcenia dokonywane zgodnie z jego zaleceniami i odpowiedzialne za XIX-wieczny wygląd wyobrażenia o tym, jak park będzie się prezentował, gdy prace dobiegną końca. W rezultacie Szkice jawią się dziś przede wszystkim jako źródło historyczne dostarczające informacji na temat autora (jego znajomości literatury ogrodowej, ogrodowego fachu, gustu czy aspiracji społecznych), na temat wyglądu parku w czasach jego powstawania, wreszcie na temat myśli ogrodowej pierwszej połowy XIX w. w Niemczech1. 

			Jednak do książki można podchodzić inaczej i nawiązując do jej bedekerowskiego ducha, traktować ją jak przewodnik. Z jednej strony aż kusi, by konfrontować opisy i ilustracje z dzisiejszymi widokami, a przy tym – odwrotnie niż twórca parku – przenosić się w wyobraźni do przeszłości, do czasów Pücklera i późniejszych, czyli do okresu, gdy park należał do księcia Fryderyka Niderlandzkiego oraz rodziny von Arnim. Z drugiej strony, lektura Szkiców pozwala dostrzec, jak dalece w dzisiejszym Parku Mużakowskim łączą się przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, a tym samym zrozumieć, jak dalece przenikają się ze sobą wyobrażenia (o przeszłości i przyszłości miejsca) oraz rzeczywistość (krajobraz, fauna i flora, działania związane z utrzymaniem i rewaloryzacją założenia). Choć od założenia parku przez Pücklera minęły dwa stulecia i tego, co dziś można w nim znaleźć, on oglądać nie mógł – nawet oczami wyobraźni – tak jak dziś nie sposób zobaczyć tego, na co on mógł patrzeć, to jedna rzecz nie uległa w tym czasie zmianie – wskazany tu i odzwierciedlony w Szkicach czasoprzestrzenny charakter miejsca.

			Takie zestawienie rzeczywistości z wyobrażeniami nie jest przy tym niczym nadzwyczajnym. Każdy ogród czy park historyczny mu sprzyja, wręcz je wymusza. Jest tak z racji jego istoty – przestrzeń nierozerwalnie łączy się z czasem, a stałość ze zmiennością, na skutek czego to, co istnieje hic et nunc, sytuuje się dosłownie na styku przeszłości i przyszłości. Jest to zagadnienie tyleż estetyczne (czy ozdobą parku nie są zarówno młode drzewka, jak i sędziwe drzewa, kwitnące i wkrótce przekwitające kwiaty? Czy odbijające się w wodzie wędrujące po niebie chmury nie dodają uroku? Czy parku nie przenika nastrój zależny od pory dnia, pory roku?), co historyczno-artystyczne i konserwatorskie (co należało do pierwotnego planu? Które z późniejszych elementów zachować, które usunąć, a które przywrócić? Jaką roślinność pozostawić, jakie krzewy lub drzewa posadzić i gdzie? Jak park ma wyglądać w przyszłości?).

			Pod pewnym względem jednak Szkice są wyjątkowe. Nie istnieje tak wiele tekstów i ogrodów czy parków, które można by czytać i zwiedzać, by tak rzec, paralelnie. Do rzadkości należą bowiem opisy ogrodów, parków stworzone przez ich właścicieli i założycieli, zwłaszcza z tamtego okresu, i dające się skonfrontować z realizacjami, o których traktują. Czytając dziś tekst Pücklera i odwiedzając Mużaków, sytuujemy się zatem w pozycji, którą nieczęsto można zająć: nie tylko jesteśmy zanurzeni w teraźniejszości, spoglądamy w przeszłość, będącą minioną teraźniejszością – to, co możemy dziś podziwiać, to dzieło samego Pücklera, księcia Fryderyka Niderlandzkiego, kilku pokoleń von Arnimów, jak również historii powojennej i najnowszej – ale jednocześnie należymy do przyszłości, tej, którą jakże inaczej wyobrażał sobie twórca parku i Szkiców. Oto powód, dla którego warto wciąż czytać Szkice jako przewodnik nie tylko po nieistniejącym parku Pücklera, ale także po parku istniejącym współcześnie, parku, który nieuchronnie już niebawem będzie należał do przeszłości, a którego przyszłość pozostaje otwarta i jest dla nas nie do wyobrażenia. 

			Fakt, że istotną część Szkiców zajmuje przewodnik po ogrodach i parku, w którym autor opisuje ich planowany wygląd, a więc kształt nieistniejący, pozwala odnieść jego dzieło do długiej tradycji literackich przedstawień ogrodów, zwykle fikcyjnych. Ogród to istotny w kulturze Zachodu topos – korzeniami sięgający tradycji biblijnych, grecko-rzymskich i perskich – znajdujący swój wyraz w tekstach literackich, przedstawieniach wizualnych, traktatach o sztuce zakładania ogrodów, ale także w samych ogrodach i parkach2. Tworzono je szczególnie chętnie od czasów renesansu, co spowodowało, że w wieku XVIII Europa – jak napisał włoski filozof i historyk ogrodów, Rosario Assunto – „okryła się zieloną szatą ogrodów”3. Związek między literaturą, sztuką i ogrodami przyczynił się, jak chcą niektórzy, do wykształcenia się idei krajobrazu i kultury krajobrazowej, której przedstawicielem był bez wątpienia książę Pückler4. Relacja ta była na tyle silna, że gdy myśli się o rzeczywistych ogrodach i parkach, nie sposób rozdzielić w nich porządków materialnego, pojęciowego, wyobrażonego i emocjonalnego5. 

			Każdy ogród czy park jest toposem, zarówno w sensie literalnym, jak i metaforycznym, to znaczy jest fizycznym miejscem o określonych granicach, układzie, wyglądzie i funkcjach, założonym i urządzonym zgodnie z takimi, a nie innymi ideami, przekonaniami, wyobrażeniami przyświecającymi jego twórcy lub właścicielowi, a także miejscem mającym komunikować zaprojektowane treści i wzbudzać pożądane uczucia. W taki czy inny sposób, zależnie od okoliczności powstania, gustu epoki, możliwości właściciela czy przeznaczenia, ogród miał się jawić jako przestrzeń, gdzie panuje ład, człowiek współdziała z przyrodą, którą kultywuje, za co ta odwdzięcza mu się pięknem i dostatkiem. Tą idyllą mieli się rozkoszować harmonijnie ze sobą koegzystujący właściciele oraz odwiedzający. a wszystko miało być możliwe dzięki doskonałemu połączeniu techniki, sztuki i intelektu. 

			Wszystkie elementy miały składać się na wizję ogrodu jako ziemskiej wersji raju utraconego, który – jak miały dowodzić tego ogrody i parki – dawało się odzyskać. Wszystkie te elementy znaleźć też można na kartach Szkiców, prezentujących sielankową scenerię i pomagających – tak w wieku XIX, jak i dwa stulecia później – ujrzeć w Mużakowie urzeczywistnienie łużyckiej utopii.

			W swoim tekście Pückler wykorzystuje dobrze znane motywy, szeroko obecne w teorii sztuki ogrodowej jego czasów, a przez to łatwo rozpoznawalne dla potencjalnych czytelników – miłośników ogrodów, widzących w nich rezultat tyleż działalności artystycznej, co ekonomicznej gospodarności. Przez właściciela Mużakowa niewątpliwie przemawia znajomość literatury przedmiotu oraz Zeitgeist, a jego wizja idealnego parku jest wyrazem ówczesnego rozumienia, czym jest park jako taki. Ponieważ zaś wypracowane na przełomie wieku XVIII i XIX myślenie o ogrodach i parkach stanowi konceptualną matrycę pod pewnymi względami ważną również dziś, nie sposób nie docenić aktualności spostrzeżeń Pücklera, zwłaszcza jeśli weźmie się pod uwagę, że w ostatnich latach dostrzec można wzrost zainteresowania figurą ogrodu jako figurą nie tyle osadzoną w przeszłości, ile zwróconą ku przyszłości, bo pozwalającą myśleć o ulepszaniu świata na miarę wyzwań XXI wieku6.

			Warto więc pokrótce prześledzić wybrane kwestie, rozproszone w uwagach praktycznych i opisach przejażdżek. i choć są podnoszone en passant, stanowią teoretyczne sedno Pücklerowskiej wizji i pozwalają zrekonstruować wyrażającą się w niej estetykę ogrodu. Zwrócenie na nie uwagi może się też okazać przydatne z perspektywy dzisiejszej wizyty w Mużakowie, bo pozwoli wyraźniej dostrzec i lepiej zrozumieć zarówno wciąż widoczne, nierzadko zatarte, ślady oryginalnego zamysłu, jak i wpływ czasów, które dla Pücklera pozostawały przyszłością, wyobrażalną i niewyobrażalną, a dziś już należą do przeszłości.

			
			Dzieło sztuki i natury

			
			Niejednokrotnie Pückler ujmuje projektowanie i zakładanie parku jako działalność artystyczną, a o samym parku pisze niczym o dziele sztuki. Nie przypadkiem Szkice są opatrzone mottem: „Gdy dzieło sztuki zmienia się w naturę, dziełem natury zaczyna być sztuka” (G.E. Lessing).

			Choć nowożytna literatura poświęcona sztuce zakładania ogrodów jest bogata, to jednak dopiero w XVIII wieku zaczęto tak zdecydowanie uznawać ogrodnictwo za sztukę porównywalną z malarstwem, muzyką czy poezją, a tym samym myśleć o nim w kategoriach sztuki pięknej. Wcześniej sztukę ogrodniczą, zgodnie z tradycyjnym rozumieniem sztuki jako rzemiosła, techniki, kojarzono w dużej mierze z agrokulturą, ekonomiką, inżynierią i traktowano jako uzupełnienie architektury. W wieku oświecenia zaczęto jednak kwestie te przesuwać na dalszy plan, traktując jak zagadnienia techniczne, użytkowe, a koncentrując się na tym, co dla sztuk pięknych najważniejsze, czyli na walorach estetycznych założeń parkowych i – zgodnie z duchem ówczesnej refleksji estetycznej – wywoływanych przez nie wrażeniach. Dochodziła do tego fascynacja pięknem przyrody, zwłaszcza tej, którą uznawano za dziką, i w rezultacie zaczęto na ogrody patrzeć jak na miejsca, gdzie daje o sobie znać napięcie między tym, co sztuczne, czyli będące dziełem ludzkiej pomysłowości i działalności, a tym, co naturalne, czyli nietknięte ręką człowieka i spontaniczne. 

			Jednym z ideałów sztuki ogrodowej stało się tworzenie takich założeń parkowych, które by wyglądały na dzieła samej przyrody. Sztuka miała w nich przypominać naturę, odwrotnie niż w ogrodach geometrycznych czy ornamentalnych, gdzie natura miała wyglądać jak sztuka. „Najwyższy stopień sztuki ogrodnictwa krajobrazowego osiąga się tylko tam, gdzie udaje się uzyskać wrażenie obcowania z naturą – dziką, lecz występującą w swej najszlachetniejszej formie” (s. 191). Otaczający pałac pleasure ground, będący swego rodzaju łącznikiem między architekturą, a więc sztuką par excellence, i parkiem krajobrazowym, w którym królowała przyroda, miał swoim artystycznym charakterem wydobywać naturalność dalej położonych terenów.

			Pückler podkreśla jednocześnie, że poszukiwanie naturalności nie oznacza chęci reprodukowania takiej przyrody, jaką można spotkać w trakcie – popularnych już wtedy – krajoznawczych wycieczek i podróży. Chodziło bowiem o to, aby park – jako dzieło sztuki – prezentował przyrodę udoskonaloną, dziką, lecz oswojoną i podporządkowaną estetycznym ideałom, znanym z innych gałęzi działalności artystycznej, takim jak harmonia, spójność, logiczność, różnorodność. Tak pojęty park miał być doskonalszy od otaczającej go okolicy, do której miał nawiązywać i z którą miał się stapiać, bo był owocem nie tylko przyrody, ale także pracy ducha, wszak niczym innym nie był zamysł właściciela i projektanta. Słowem, ogród miał być dziełem człowieka, respektującym naturę, a zarazem wydobywającym z niej to, co najlepsze i prezentującym jej wyidealizowaną postać tak, jak gdyby ona sama to czyniła.

			Autor Szkiców jest przy tym świadomy, że to on jest twórcą tego, co jawi się jako naturalny ład, i że nierzadko musi podporządkowywać przyrodę swoim artystycznym celom, które w ostatecznym rozrachunku zawsze przeważają. Zakładanie i utrzymywanie parku wymagało praktycznych działań, nierzadko stojących w sprzeczności z tym, co można uznać za naturalne procesy i zjawiska. Do działań tych Pückler podchodzi niczym do ucierania i mieszania pigmentów na potrzeby malowania obrazu – miały charakter techniczny, a tym, co naprawdę się liczyło, była sztuka, w tym wypadku polegająca na tworzeniu pięknych widoków.

			W XVIII stuleciu ogrody czy parki porównywano chętniej do malarstwa niż do architektury. Przyczyniła się do tego między innymi kariera idei malowniczości, w myśl której upodobanie znajdowano w sceneriach przypominających płótna znanych malarzy, a widoki oceniano przy użyciu kategorii zaczerpniętych z teorii malarstwa7. Wiązało się to także z rozwojem malarstwa krajobrazowego (termin „pejzaż” oznaczał wówczas przede wszystkim gatunek malarski)8. Powstałe w XIX wieku określenie „architektura krajobrazu”, które zastąpiło wcześniejszy termin „sztuka ogrodowa”, wywodzi się właśnie z tej tradycji, podobnie jak współczesne rozumienie krajobrazu jako malowniczego bądź spektakularnego widoku. Nic dziwnego zatem, że Pückler o tworzeniu ogrodu pisze, że jest to „malowanie przyrodą (jeśli mogę tak nazwać i uznać za sztukę tworzenie obrazu nie przy użyciu farb, lecz rzeczywistych lasów, gór, łąk i rzek)” (s. 60), w czym zresztą powtarza między innymi słowa ojca nowoczesnej estetyki, Immanuela Kanta9. W praktyce oznaczało to – jak wspomniano wyżej – pojmowanie parku jako miejsca oferującego sekwencje malowniczych scenerii do podziwiania z odpowiednio zaprojektowanych punktów widokowych. „Malowanie przyrodą” obejmowało nie tylko umiejętne dobieranie roślin, rozplanowywanie ich rozłożenia, kształtowanie terenu, ale także przewidywanie efektów bardziej efemerycznych, jak gra świateł i cieni, zależna od wysokości słońca i pogody, zmienna kolorystyka roślinności odpowiadająca kolejnym porom roku czy wreszcie, odbicia w lustrze wody. Tak rozumiane komponowanie ogrodu musiało być siłą rzeczy działaniem przemyślanym, zgodnym z regułami smaku estetycznego i podporządkowanym naczelnej idei, którą dla Pücklera było tworzenie „z całości natury jej skoncentrowanego obrazu – natury w miniaturze poetyckiego ideału”. Jak bowiem zauważał w tym samym miejscu, „idea tworzenia przez człowieka mikrokosmosu, świata w miniaturze, daje początek każdemu prawdziwemu dziełu sztuki” (s. 65). Ogrodnictwo miało zatem – jak malarstwo – dostarczać wyidealizowanego naśladownictwa, które – w odróżnieniu od obrazów malarskich – miało być równie rzeczywiste, jak to, co naśladowane. Oto inna odsłona myślenia o ogrodzie jako o sztuce, która jest naturalna: sztuka z definicji oznaczała wówczas imitowanie rzeczywistości, natura zaś z definicji była tym, co naśladowane. Myślenie o ogrodnictwie jako „malowaniu przyrodą”, podobnie jak pojmowanie zwiedzania ogrodu jako przechadzki bądź przejażdżki umożliwiającej rozkoszowanie się galerią kolejno odsłaniających się pejzaży, pozwalało dodatkowo koncentrować się na kwestiach stricte estetycznych – to w widokach roztaczających się przed ludzkim okiem i jako takich pozbawionych materialności, z którą wiązało się ogrodnictwo jako technika, wyrażała się idea, to one ukazywały ów mikrokosmos, o którym pisał autor Szkiców, i to one świadczyły o kunszcie założyciela parku. Co więcej, pod pewnymi względami przewyższały one malarstwo – były pełne życia, ruchu i co ważniejsze, sprawiały naturalne wrażenie.

			Pückler sporo pisze o krajobrazie, przy czym trzeba pamiętać, że w jego czasach termin ten zmieniał znaczenie. Odnosił się już nie tylko do malarstwa, ale także do geografii, bo oznaczał wycinek powierzchni ziemi wraz z tym wszystkim, co się na nim znajduje. Pod piórem autora Szkiców oba znaczenia nieuchronnie się przenikają, a to z dwóch powodów. Po pierwsze, jak była o tym wyżej mowa, malowanie przyrodą to kształtowanie okolicy w taki sposób, aby móc ją podziwiać niczym zespół malarskich pejzaży. To właśnie tak ukształtowany teren Pückler nazywa krajobrazem, przeciwstawiając go nietkniętym artystyczną ideą okolicom wokół parku. Po drugie, choć Pückler niewątpliwie myśli o parku w kategoriach wizualnych – aczkolwiek od czasu do czasu wspomina o innych doznaniach zmysłowych, przede wszystkim o dźwiękach wody („szemranie strumyka, odległy szum młyńskiego jazu, pluskanie perlącej się fontanny”, s. 163) – zwraca uwagę na konieczność przemieszczenia się po parku-krajobrazie, a więc na fizyczny aspekt doświadczenia, związany z pokonywaniem rzeczywistej przestrzeni. Inaczej mówiąc, przebywanie w parku nieuchronnie oznacza dla autora Szkiców przebywanie w krajobrazie. Zarazem to także kwestia w dużej mierze techniczna – Pückler zauważa na przykład, że „trawnik powinien być zielony, ale nie podmokły, tak by dało się po nim chodzić” (s. 107). Nawet jeśli więc krajobraz dla niego to obszar ziemi ukształtowany sztuką ogrodową, pozostaje on – o tyle, o ile mowa o jego estetycznych walorach – kraj-obrazem, podziwianym za jego kompozycję, grę barw, świateł i cieni. 

			W tym miejscu warto przytoczyć dłuższy fragment Szkiców, w którym omawiane tu i wyżej kwestie łączą się ze sobą:

			 

			[…] tam, gdzie już sama obfitość malowniczej przyrody stanowi o pięknie całej okolicy i, że tak powiem, czyni z niej niezmierzone, ograniczone jedynie horyzontem dzieło sztuki […] wówczas wszystkie omawiane założenia są jedynie dodatkiem. Można wtedy odnieść wrażenie, jakby ktoś chciał w rogu wspaniałego pejzażu Claude’a Lorraina namalować jeszcze dodatkowy, mały widoczek. W takich wypadkach ingerencje ograniczają się jedynie do wytyczania dla wygody porządnych dróg, a czasami też usuwania pojedynczych drzew, by otworzyć widok, który natura, tak niedbała o eksponowanie swego piękna, przesłoniła zbyt gęstą zasłoną. Wokół domu natomiast poprzestaje się na niewielkim, urokliwym, w miarę możliwości kontrastującym z otoczeniem ogrodzie, którego niewielka przestrzeń nie służy już urozmaiceniu krajobrazu, a jedynie wygodzie, powabowi, bezpieczeństwu i elegancji (s. 75–76).

			 

			Pückler, jak widać, odróżnia okolice parku od samego parku krajobrazowego, a ten od ogrodu otaczającego pałac. Te pierwsze same z siebie jawią się niczym pejzaż namalowany przez mistrza, dość więc umożliwić poruszanie się po nich i w ten sposób stworzyć okazję do podziwiania coraz to nowych perspektyw. Park – o czym była mowa – wymaga z kolei artystycznej ingerencji, jednak takiej, która by nie zakłócała wrażenia naturalności. z kolei w ogrodzie artyzm powinien wychodzić na pierwszy plan:

			 

			[...] jeśli park jest skondensowaną, wyidealizowaną naturą, to ogród jest rozszerzeniem mieszkania. […] Trawnik niech jawi się jak aksamitny dywan haftowany kwiatami, niech znajdą się tu najpiękniejsze i najrzadsze obce rośliny (pod warunkiem, że natura lub sztuka ogrodnika sprawią, że dobrze się udadzą), osobliwe zwierzęta, pięknie upierzone gatunki ptaków, wspaniałe siedziska do odpoczynku, orzeźwiające fontanny, chłodne cienie gęsto obsadzonych alei, regularność i kaprys, w skrócie, wszystko niech się przeplata, aby stworzyć efekt przepychu i różnorodności, tak jak różnorodna jest dekoracja poszczególnych salonów wewnątrz domu. […] bowiem ogród jest obiektem sztuki i jako taki powinien się prezentować (s. 101–103).

			 

			Na zaproponowany przez Pücklera układ dom-ogród-park (krajobraz) – okolica można spojrzeć dwojako: albo jak na oś prowadzącą od sztuki do natury, albo jak na oś prowadzącą od tworzenia sztuki par excellence, przez zamienianie przyrody w dzieło sztuki, czyli tworzenie krajobrazu – Pückler termin „krajobraz” rezerwuje niemal wyłącznie dla parku – po „jedynie” postrzeganie przyrody, jak gdyby była dziełem sztuki, słowem od odseparowania się od przyrody, przez ingerencję w nią, po jej kontemplację. 

			Jednym z powodów, dla których rzeczywisty krajobraz ma, zdaniem Pücklera, przewagę nad pejzażem malowanym, jest fakt, że pozwala na oglądanie siebie z różnych perspektyw. To dlatego tak istotna jest możliwość spacerowania po parku czy poruszania się po nim powozem – nie chodzi bowiem tyle o przyjemność z ruchu na świeżym powietrzu, ile o to, że przemieszczanie się i związana z tym zmienność widoków zabezpieczają przed monotonią, będącą dla autora Szkiców największą wadą parku pod każdym względem. Zapewnienie różnorodności stanowi też jedno z największych wyzwań stojących przed projektantem parku, który powinien zadbać o to, aby jeden malowniczy widok w miarę możliwości przechodził w kolejny.

			Zmienność widoków nie wynika wyłącznie z działalności architekta i poruszania się ścieżkami, tymi „cichymi przewodnikami wędrowca” (s. 152), ale także – jeśli nie przede wszystkim – z działania samej przyrody. Twórca mużakowskiego założenia bardzo wyraźnie podkreśla procesualny wymiar parku, gdy – inspirując się współczesną sobie filozofią niemiecką – porównuje „wyższą formę sztuki ogrodnictwa z muzyką i [sugeruje, aby] analogicznie do określania architektury jako znieruchomiałej muzyki, nazwać ją muzyką żyjącą” (s. 192). „Muzyczność” ogrodnictwa wynika z przyrodniczej, niedającej się całkowicie okiełznać dynamiki, która wymaga adekwatnej odpowiedzi ze strony człowieka. Ma to jednak daleko idące konsekwencje – tak praktyczne, jak estetyczne:

			 

			Docieramy do negatywnej strony naszej sztuki – negatywnej w pewnym sensie, bo w innym można by ją uznać za zaletę. W ogrodnictwie krajobrazowym nie jesteśmy w stanie stworzyć trwałego, kompletnego dzieła sztuki, jak czynią to malarze, rzeźbiarze i architekci, ponieważ nie jest to dzieło martwe, ale żywe, i podobnie jak obrazy natury, również nasze „ciągle się stają, zamiast tylko trwać” (jak powiedział Fichte o języku niemieckim), to znaczy nigdy nie zastygają w bezruchu, nigdy nie są całkowicie gotowe i nigdy nie będziemy mogli pozostawić ich samym sobie. Dzieła tego rodzaju wymagają nieustannego prowadzenia umiejętną ręką. Jeśli zbyt długo jej brakuje, nie tylko niszczeją, ale też całkowicie zmieniają swoją postać, natomiast stała piecza pozwoli na dodawanie nowych szczegółów pomnażających piękno, bez utraty już istniejących (s. 179–180).

			 

			Park ma zatem dla Pücklera wymiar nie tylko przestrzenny, ale i czasowy. Nic więc dziwnego, że najodpowiedniejszym sposobem na rozkoszowanie się parkiem jest spacer czy przejażdżka, odbywające się przecież i w czasie, i w przestrzeni. Nieustająca i niedająca się zatrzymać zmienność parku powoduje, że nawet jeśli podążać tym samym itinerarium co wcześniej, widoki nigdy nie będą identyczne. Tak jak do tej samej rzeki nie sposób wejść dwukrotnie, tak samo dwukrotnie nie da się zobaczyć tego samego pejzażu. I pod tym względem park gwarantuje różnorodność. 

			Warto w tym kontekście zwrócić uwagę na dwie kwestie. Po pierwsze, park wymaga nieustannej pracy, polegającej na powstrzymywaniu spontaniczności przyrody, która nie zważa na ideę, kompozycję, harmonię, a przez to zagraża uszlachetnionemu obrazowi samej siebie, jaką stworzył projektant. Bez stałej pielęgnacji park może zanadto zdziczeć, upodobnić się do okolicy wokół niego. Po drugie jednak, jeśli tylko pielęgnacja jest właściwa, potrafi przyczynić się do zachowania tego, co najcenniejsze, bo najbardziej malownicze i szlachetne z racji swego wieku – to mianowicie „samotnie rosnące prastare dęby, buki i lipy, owe dumne olbrzymy naszej północy, nietknięte przez morderczy topór” (s. 119), stanowiące najważniejszy łącznik między przeszłością, teraźniejszością i przyszłością, między którymi usytuowany jest park.

			Ujmowanie parku jako miejsca zaprojektowanego po to, aby zapewniać okazję do kontemplowania malowniczych widoków, a więc do przyjmowania bezinteresownej postawy względem przyrody, pokrewnej szacunkowi dla niej, oznaczało również, że park jawił się jako obszar niepodporządkowany użyteczności. Zarazem jednak Pückler nie chce całkowicie rezygnować z utylitaryzmu. Drugim obok słów poety mottem otwierającym Szkice jest myśl Carla Friedricha von Rumohra, współczesnego Pücklerowi historyka sztuki, badacza dziejów rolnictwa, malarza i kolekcjonera sztuki:

			 

			Pozwólcie, że wspomnimy tutaj również o pięknie, ponieważ nie widzę powodu, dla którego należałoby wyłączać to, co piękne, z tego, co użyteczne. Co właściwie jest użyteczne? Czy tylko to, co nas karmi, ogrzewa, chroni przed wpływem pogody? I dlaczego takie rzeczy nazywane są użytecznymi? Czyż nie dlatego, że w jakimś stopniu przyczyniają się do dobrostanu rodzaju ludzkiego? Piękno jednak przyczynia się do niego w jeszcze wyższym i większym wymiarze; tak więc piękno jest właściwie najbardziej użyteczną ze wszystkich użytecznych rzeczy.

			 

			Mużakowskie założenie parkowe miało zatem być jak najbardziej użyteczne – nie tylko upiększało przyrodę, ale także uszlachetniało duszę tych, którzy mogli je oglądać. Miało jednak również za zadanie służyć bardziej przyziemnym celom. Zgodnie z zamysłem Pücklera realizowały je ogrody owocowe i kuchenne, również niepozbawione walorów estetycznych. Swój urok zawdzięczać mogły

			 

			ładnemu rozmieszczeniu grządek, dzięki swobodnym szpalerom drzew owocowych, murom pokrytym trejażami […] wygodnym ścieżkom obramowanym szerokimi rabatami kwiatowymi, a także dzięki schludności i porządkowi. To przyjemne miejsca, w których można wiosną cieszyć się ciepłymi promieniami słońca, a jesienią samodzielnie zrywać najświeższe i najładniejsze owoce z krzaków i drzew (s. 106).

			 

			Jak widać, to ogród użytkowy okazuje się miejscem, w którym istotną rolę odgrywają przyjemności inne niż wzrokowe, bo oferowanie pięknych widoków nie jest jego głównym zadaniem. O ile zatem park dowodzi użyteczności piękna, o tyle ogrody owocowe – piękna użyteczności, a razem stanowią świadectwo przymiotów ich właściciela.

			W Szkicach Pückler stosunkowo niewiele uwagi poświęca samemu sobie, kryjąc się za opisami czy to działań wiążących się z zakładaniem, projektowaniem i utrzymywaniem Parku Mużakowskiego, czy to trudności, z którymi musiał się borykać, podejmując niezbędne decyzje, a także – co oczywiste – za wizją przyszłości całego założenia. Niemniej wyraźnie kreuje swój wizerunek – nie tylko miłośnika i znawcy sztuki ogrodowej, ale także dobrego gospodarza. W ten sposób wpisuje się w tradycyjny, towarzyszący toposowi ogrodu, motyw ogrodnika-dobrego zarządcy. I tak oto Pückler upiększa okolicę, czyniąc z niej dzieło sztuki, zaprowadza ład, zapewniając higienę oraz urządzając dobrze działające folwarki. To wszystko z kolei przyczynia się do tego, że – jak pisze – „nawet wśród moich łużyckich chłopów, którzy stanowią główną populację tych regionów i nie znajdują się na najwyższym poziomie kultury, zaczęło się budzić pewne poczucie piękna” (s. 197). Jego zdaniem miał w tym swój udział również fakt, że każdy – w tym i chłopi – mógł odwiedzać jego park, co z kolei przyczyniło się także do sympatii, jaką zaczęto otaczać jego właściciela. 

			W konsekwencji z książki wyłania się obraz parku jako krajobrazu-mikrokosmosu posiadającego walory nie tylko estetyczne, ale i społeczne, oraz wizerunek Pücklera jako reformatora, który modernizuje zarówno sposób myślenia o posiadłościach magnackich, jak i życie chłopstwa. W ostatecznym rozrachunku sztuka ogrodowa okazuje się uszlachetniać każdego.

			
			Sielanka 200 lat później

			
			Pücklerowska wizja parku w Mużakowie może być równie kusząca jak topos ogrodu czy perspektywa sielankowego życia, na których jest zbudowana. z dzisiejszej perspektywy nietrudno jednak dostrzec, że – jak każdy utopijny projekt – ma ona swoje ciemniejsze strony. Pückler zresztą o nich wyraźnie pisze, choć traktuje je jako oczywiste, niezbędne aspekty zakładania i posiadania ogrodu, sytuujące się w wymiarze technicznym, zbyt przyziemnym, aby rzutować na estetyczno-społeczne walory parku. 

			Gdy na przykład pisze, że wbrew panującej opinii, uznał za słuszne otwarcie parkowych bram dla wszystkich, mimochodem zaznacza, że nim chłopi nauczyli się dostrzegać piękno krajobrazu, rzekomo sami z siebie pod wpływem jego uroków, zniszczyli to i owo, za co zostali przykładnie ukarani. Czy zatem ich wrażliwość na piękno była aby na pewno oddolna i wynika z ich natury? Pückler bez zakłopotania zauważa również, że mógł podołać utrzymaniu parku z racji niskich kosztów pracy wykonywanej przez chłopów i chłopki najmowane do koszenia traw i przycinania drzew czy krzewów. Ich pracę kojarzy przy tym ze scenerią, w której „weseli kosiarze żartują pośród wonnych stogów siana, między którymi śmiejące się słońce rozsiewa swe migotliwe promienie” (s. 103) – w najlepszym razie ich obecność w parku sprowadza się więc do roli sztafażu podkreślającego jedynie malowniczość krajobrazu. Z niejaką dumą pisze też o tym, że musiał nabyć ogromne tereny, w tym ulicę miasteczka, którą trzeba było „najpierw wykupić, następnie rozebrać, a na koniec, aby móc zrealizować plan, należało wykopać na jej miejscu jezioro” (s. 188). Jakby tego mało, Pückler uznaje za wskazane włączenie do parku pozostałych rejonów wspomnianej miejscowości, aby i ona stało się częścią upiększonego, uszlachetnionego krajobrazu. Założenie i utrzymywanie parku wymagało, jak widać, nie tylko podporządkowywania sobie przyrody, o czym była mowa wcześniej, ale także okolicznych mieszkańców, przy czym i jedno, i drugie autorowi Szkiców jawiło się jako całkowicie naturalne.

			Współcześnie trudno nie dostrzec, że w poglądach Pücklera na to, czym jest park, jak i w konwencji za nimi stojącej, kryła się chęć dominacji, podporządkowywania, wykluczania. Spojrzenie, jakim właściciel obdarzał swoje krajobrazy, nie było zaś wyłącznie estetyczną kontemplacją piękna sztuki i natury, ale także sposobem sprawowania władzy przez tego, kto de facto decydował o tym, co było pożądane, a co nie, kto był mile widziany, a kto nie tak bardzo. Nic zatem dziwnego, że utopijną wizję ogrodu zaczęła w pewnym momencie uzupełniać jego dystopijna interpretacja10.

			Rzecz jasna, powyższe uwagi nie mają sugerować, że czerpanie przyjemności z mużakowskich krajobrazów jest czymś niewłaściwym albo że jest dowodem na to, że padło się ofiarą oszustwa, sprytnie zaplanowanego dwa stulecia temu, albo że – co gorsza – chcąc nie chcąc jest się współsprawcą ideologicznej przemocy. Świadomość tych zagadnień – współcześnie analizowanych w kontekście historycznych ogrodów równie chętnie, co ich aspekty artystyczne11 – pozwala jednak dostrzec, że opisywana przez Pücklera sztuka ogrodowa i park nie są tak naturalne, jak przekonuje on swoich czytelników.

			Autor Szkiców porównuje tworzenie parku nie tylko z malarstwem, muzyką, ale także z tworzeniem przedstawienia dramatycznego, „ponieważ obie te dziedziny samą naturę obrały sobie za materiał, a zarazem przedmiot swojej inscenizacji” (s. 191). Idąc tym tropem, można patrzeć na założenie w Mużakowie jako na swego rodzaju teatr, miejsce, w którym inscenizowana jest natura – kiedyś przez Pücklera, dziś przez współczesnych opiekunów – natomiast odwiedzający powinni, jak to w teatrze, poddać się iluzji estetycznej, nie zapominając wszak, że mają do czynienia z inscenizacją, czyli ze sztuką, a tym samym z działaniami, którym przyświecają rozmaite cele, zadania i wyobrażenia o tym, jak je można i należy realizować.

			Nie wydaje się przy tym, aby przez te dwieście lat zasady inscenizacji wiele się zmieniły. Wciąż bowiem muszą uwzględniać te same zagadnienia: na ile park, ogród jest dziełem sztuki, a na ile dziełem natury (dziś należałoby powiedzieć: częścią środowiska naturalnego), a w związku z tym – jak kształtować relacje między ingerencją człowieka a działaniem samej przyrody? Zwłaszcza: na ile pozwolić naturze zakłócać artystyczny czy też – szerzej – kulturowy wymiar ogrodu czy parku? W czym upatrywać wartości estetycznych parku? Jak godzić fakt, że ogród jest elementem dziedzictwa kulturowego, które chciałoby się zachować w określonym kształcie, z tym, że upływ czasu nieuchronnie skutkuje jego zmianami? Jak planować przyszłość parku, ogrodu, biorąc pod uwagę jego przeszłość i teraźniejszość? Jak kształtować jego walory estetyczne? Jak godzić piękno z użytecznością? Pücklerowskie odpowiedzi na wszystkie te pytania można odnaleźć w Szkicach, ale udzielić ich muszą również wszyscy ci, którzy dziś zajmują się parkową spuścizną księcia-ogrodnika. 

			Dodać można, że pytania te zadają sobie także ci, którzy dostrzegają filozoficzny potencjał ogrodów i próbują je analizować właśnie z punktu widzenia filozofii12. Co znamienne, choć od starożytności ogrody traktowano jako miejsca sprzyjające filozofowaniu, to dopiero w czasach Pücklera je same uznano za godne refleksji filozoficznej13. 

			Zrozumienie tych pytań, jak również udzielanych na nie w Mużakowie odpowiedzi – a odpowiedziami tymi są ostatecznie parkowe krajobrazy – pozwala lepiej docenić „wyjątkową powszechną wartość”, za sprawą której park znalazł się na liście światowego dziedzictwa UNESCO. Park Mużakowski jest, jak każdy ogród czy park, ściśle związany z miejscem, w którym się znajduje. Jego lokalność nie stoi jednak w sprzeczności z uniwersalnością. Podobnie rzecz ma się ze Szkicami: są ściśle związane z osobą Hermanna von Pücklera-Muskau, jego gustami, przekonaniami, wiedzą i wyobrażeniami, ale jednocześnie ich treść przekracza ramy miejsca i czasu, w których powstały. Należą zatem – jak park – tak do przeszłości, jak i teraźniejszości, a można mieć nadzieję, że i do przyszłości. Przewodnik Pücklera będzie zaś przydatny tak długo, jak długo będzie istniał Park Mużakowski. I tak długo też krajobrazy opisywane w Szkicach i te „malowane” w parku będą się uzupełniały.
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			Do Jego Królewskiej Wysokości
Księcia Karola Pruskiego


Najjaśniejszy książę, najmiłościwszy panie!

			Zawsze podziwiałem Waszą Królewską Wysokość jako wzór tego rodzaju rycerskiej uprzejmości, której szczera serdeczność dodaje czaru, jakiemu nasze niemieckie serca nie potrafią się oprzeć.

			Wasza Wysokość jest jednak także protektorem i koneserem wszelkiego piękna, a w ostatnim czasie z żywym zainteresowaniem zajął się tematem, o którym traktuje ta książka – sztuką ogrodnictwa w wyższym rozumieniu.

			To, co Wasza Królewska Wysokość już w tym względzie zdziałał, dowodzi i tutaj prawdziwości wersów z Cyda:

 


			Ses pareils à deux fois ne se font pas connaître
Et pour leurs coups d’essai veulent des coups de maitre1.

 

			Ośmielam się więc, najmiłościwszy Panie, uświetnić niniejszy przyczynek o ogrodnictwie krajobrazowym Twym znamienitym imieniem, dedykując go Ci w pokorze jako skromny wyraz mej najgłębszej czci.

			 

 

			Zamek Muskau 

			29 czerwca 1833 roku

			 

			NAJPOSŁUSZNIEJSZY SŁUGA

			WASZEJ KRÓLEWSKIEJ WYSOKOŚCI

			Hermann książę von Pückler-Muskau 


 

 

 

 

 

 


			Szkice o ogrodnictwie krajobrazowym

			 

			Gdy dzieło sztuki zmienia się w naturę, dziełem natury zaczyna być sztuka2.

			GOTTHOLD EPHRAIM LESSING


  Wprowadzenie

  			 

  			Pozwólcie, że wspomnimy tutaj również o pięknie, ponieważ nie widzę powodu, dla którego należałoby wyłączać to, co piękne, z tego, co użyteczne. Co właściwie jest użyteczne? Czy tylko to, co nas karmi, ogrzewa, chroni przed wpływem pogody? I dlaczego takie rzeczy nazywane są użytecznymi? Czyż nie dlatego, że w jakimś stopniu przyczyniają się do dobrostanu rodzaju ludzkiego? Piękno jednak przyczynia się do niego w jeszcze wyższym i większym wymiarze; tak więc piękno jest właściwie najbardziej użyteczną ze wszystkich użytecznych rzeczy.

  			C.F. VON RUMOHR

  			Deutsche Denkwürdigkeiten3

  			 


 


  			Trzeba przyznać, że w znacznej części Niemiec dopiero zaczynamy dążyć do konsekwentnego dbania o własny pożytek, a jedynie nieliczni kierują swe myśli i dążenia ku samemu pięknu, nie zwracając uwagi na korzyści; jeszcze rzadziej spotyka się ogólne, rozumne połączenie tych dwóch celów.

  			Odnosi się to w najwyższym stopniu do wszelkiego rodzaju własności ziemskiej i z pewnością pod tym względem Anglia wyprzedza nasz stopień rozwoju cywilizacji o blisko stulecie. Dlatego też to, co tam obecnie robi się z łatwością, tutaj jeszcze przez długi czas będzie niemal niewykonalne. Nadszedł jednak czas, aby zamożni właściciele ziemscy częściej podejmowali próby zbliżenia się do tego wzoru, aczkolwiek bez niewolniczego naśladownictwa, bardziej w duchu niż w formie, i zawsze w sposób odpowiedni dla danej lokalizacji. Jeśli z takim naciskiem mówię tu o Anglii, to nie z powodu mody czy anglomanii, ale z głębokiego przekonania, że Anglia jeszcze długo pozostanie dla nas niedoścignionym wzorem w sztuce dystyngowanego i (pozwolę sobie na to wyrażenie) dżentelmeńskiego delektowania się życiem, zwłaszcza w odniesieniu do życia na wsi, a także ogólnego komfortu, połączonego z pełnym zaspokojeniem subtelnego zmysłu piękna, w sposób w równym stopniu daleki od wydelikaconego azjatyckiego przepychu, jak i od obskurnej kontynentalnej zgrzebności, która wynika nie z ubóstwa, lecz ze złych nawyków i zaniedbania domowych obyczajów.

  			Ponieważ delektowanie się życiem stanęło tam na wyższym poziomie, również ogrodnictwo krajobrazowe rozwinęło się w stopniu, jak się zdaje, nieznanym dotąd w żadnym innym kraju ani czasie. Pomimo przeważnie ponurego i pozbawionego słońca klimatu uczyniło to Anglię najbardziej różnorodnym i zachwycającym miejscem dla miłośnika natury, kochającego ją najbardziej wówczas, gdy zdaje się jednoczyć z twórczym działaniem człowieka – jak kamień szlachetny, który dopiero dzięki oszlifowaniu osiąga najwyższą urodę. W żadnym wypadku nie chcę przez to powiedzieć, że dzika natura, pozostawiona sama sobie w swej prostej, często wzniosłej, a niekiedy zatrważającej potędze, nie jest w stanie wywołać najgłębszych czy nawet najprzyjemniejszych uczuć, jednakże dla trwałego ukontentowania konieczne są ślady ludzkiej dbałości i nieustającego działania. Nawet w malarskim pejzażu oczekujemy czegoś, co przypominałoby o ludzkim trudzie, aby go – jak mówimy – ożywić. Rzeczywisty krajobraz wymaga jednak znacznie większej różnorodności niż ten namalowany, i podwójny urok, a jednocześnie dobroczynny wpływ na czułe serce wynika stąd, że w Anglii, gdzie niemal wszędzie napotykamy naturę udoskonaloną przez sztukę, nie tylko pałace i ogrody możnych budzą podziw swoim przepychem i wspaniałością, lecz również, niejako w harmonii z całością, skromne mieszkania pomniejszych dzierżawców ujmują urokiem dzięki doskonałemu rozplanowaniu i wykonaniu. Wyglądają – podobnie jak dumne pałace – spomiędzy prastarych drzew lub spoczywają na bujnych łąkach, okolone ukwieconymi krzewami, i poprzez przyjemną formę i schludną delikatność świadczą o subtelnym smaku swych właścicieli. Nawet najbiedniejsi ozdabiają kwiatami swe kryte słomą chaty i nie poprzestając na zaspokajaniu potrzeb ekonomicznych, starannie pielęgnują solidnie ogrodzony, choć niewielki, ogródek, porośnięty zielonym aksamitem trawnika i przesycony wonią róż i jaśminów.

  			Czy nie powinniśmy odczuwać wstydu, gdy odwiedzając ich odpowiedniki w naszym kraju, w dalszym ciągu napotykamy wiele szlacheckich posiadłości, z których główny widok roztacza się na gnojownik, przy bramie przez większość dnia baraszkują świnie i gęsi, a we wnętrzach jedyna próba zachowania czystości polega na posypaniu drewnianej podłogi piaskiem?

  			W naszej ojczyźnie, północnych Niemczech, często napotykałem bardzo zamożne osoby, nawet posiadające majątek idący w setki tysięcy, mieszkające w tego rodzaju „pałacach” – czy raczej pseudopałacach – które angielski dzierżawca, zapytany o zdanie, uznałby za oborę.

  			Jeśli przy takiej rycerskiej siedzibie (!) warzywnik pełni też funkcje ozdobne, to najczęściej jego dekoracja ogranicza się najwyżej do kilku goździków pierzastych i pojedynczych krzaczków lawendy obrzeżających cebulę i grządki kapuściane. Aleje powykrzywianych drzew owocowych okalają smętnymi szeregami zieleninę i rzepę, a jeśli zasadzone przez przodków nieliczne stare dęby czy lipy opierają się jeszcze upływowi czasu, to zapobiegliwy gospodarz najczęściej nie zapomina o wypasaniu na nich owiec, tak że drzewa stoją jak ogołocone ofiary, wyciągając swe nagie gałęzie i błagając o pomstę do niebax1.

  			Jeszcze żałośniej rzeczy mają się – jak wiadomo – gdy pod wpływem mody właściciel wpadnie na pomysł zrobienia tak zwanego angielskiego założenia. Proste ścieżki przekształca się wówczas w równie regularne korkociągi, meandrujące w najnudniejszy sposób między młodymi brzozami, topolami czy modrzewiami. Po każdym deszczu są zazwyczaj nieprzejezdne z powodu błota, z kolei przy suchej pogodzie zmuszają spacerowiczów do pocenia się i brnięcia w rozjeżdżonym piachu. Kilka cudzoziemskich krzewów, zmarniałych i znacznie brzydszych niż rodzime, sadzi się wzdłuż dróg, mieszając je na domiar złego z młodymi świerkami. Po kilku latach iglaki zarastają ścieżkę i trzeba je przycinać, później zaś tracą dolne gałęzie i oto oczom ukazują się tylko nagie pnie na gołej ziemi, podczas gdy w miejscach pozostawionych bez nasadzeń rośnie źle utrzymana trawa, a zmarniałe cudzoziemskie drzewa nie są w stanie stworzyć wrażenia ani swobodnej natury, ani kunsztownego ogrodu.

  			Jeśli rzecz zostanie potraktowana z jeszcze większą powagą i rozmachem, poszerza się ledwo widoczny rów melioracyjny, by sprawiał wrażenie i pretendował do miana strumienia, a w poprzek skromnego cieku buduje się olbrzymie mosty z surowych pni brzozowych, robi dwie lub trzy – proste jak po sznurze – przesieki przez las, by zyskać widok w dal, i wznosi tu i ówdzie popularne świątyńki i ruiny (świątyńki szybko stają się tym, co ruiny mają udawać).

  			Takie właśnie, z pewnymi różnicami, są zwykle szczytowe osiągnięcia tego rodzaju przedsięwzięć, które każą żałować, że dobra ziemia na próżno została odebrana pożytecznym uprawom rolnym i warzywnym.

  			Wyśmiewano to już wystarczająco często, z większą lub mniejszą błyskotliwością, rzadko jednak robiono to lepiej, i mówię o tym tylko dlatego, że nawet wiele dużych i kosztownych założeń, rozpoczętych w najlepszej wierze i realizowanych ogromnym wysiłkiem, nosi niestety zbyt wyraźne ślady niezwykle niskiego poziomu, na jakim nadal stoi sztuka ogrodnictwa krajobrazowego w naszej ojczyźnie. Istnieją wprawdzie wyjątki, lecz spotyka się je bardzo rzadko, nie potrafiłbym też wymienić żadnego ukończonego, kompletnego wzoru, który by się równał z najlepszymi angielskimi założeniami tego typu. Można jednak mieć nadzieję, że pod kierownictwem wielce zasłużonego dyrektora Lenégo4 rozległe królewskie posiadłości staną się wspaniałym parkiem otaczającym Poczdam i z pewnością będą taki wzór do naśladowania stanowić.

  			Jestem daleki od mniemania, że mogę udzielać wyczerpujących nauk na ten temat, niemniej dość długie doświadczenie praktyczne, uważne studiowanie doskonałych modeli, w połączeniu z żarliwym zamiłowaniem do tematu i wnikliwą lekturą najlepszych dzieł poświęconych sztuce ogrodnictwa w jej najszerszym rozumieniu, pozwalają mi, jak sądzę, udzielić pożytecznych wskazówek, a nawet sformułować kilka pomocnych zasad, które również fachowcowi mogą wydać się nie całkiem bezużyteczne, a dla amatora parającego się malowaniem przyrodą (jeśli mogę tak nazwać i uznać za sztukę tworzenie obrazu nie przy użyciu farb, lecz rzeczywistych lasów, gór, łąk i rzek) zapewne okażą się pomocne. Być może właściwie pojęte i zastosowane pozwolą, bym bez konieczności kosztownego i pracochłonnego zbierania doświadczeń mógł przekazać w ręce swojego dyrektora ogrodów, inżyniera, inspektora, ogrodnika – czy jakkolwiek kogoś takiego nazwać – jedynie techniczną stronę realizacji swoich pomysłów, i stworzyć dzieło zrodzone z głębi własnej indywidualności i ukształtowane według własnego uznania, zamiast mieć ogród, a raczej okolicę, zrobioną na zamówienie, jakby to był strój obstalowany u krawca.

  			Wiele znajdzie się tu uwag, nawet jeśli nie powszechnie znanych, to jednak być może nie całkiem nowych, i wiele myśli zapewne inni lepiej wyrazili przede mną, zwłaszcza w pracach angielskich, które jednak bywają nużące i niezwykle rozwlekłe, skomponowane wedle homeopatycznej reguły rozpuszczania milionowej cząstki soli w całym dzbanie wodyx2.

  			Mam nadzieję, że choćby przez wzgląd na swą wygodę czytelnik pochwali mnie za zebranie i zwięzły opis tego, co jest już znane, natomiast za swoją niewielką zasługę mogę uznać to, że niczego nie przepisałem z książek, lecz wszystko, co przekazuję, zaczerpnąłem z własnego doświadczenia, a przynajmniej potwierdziłem dzięki praktyce.

  			Dla wyjaśnienia poruszanych poniżej kwestii, konieczne będzie jeszcze wskazanie pokrótce sposobu, w jaki zamierzam uporządkować moje spostrzeżenia.

  			Zawartość poszczególnych rozdziałów zasygnalizuję w ich tytułach, a jako pomocny w objaśnieniach przykład posłuży park, który sam stworzyłem, ponieważ moja teoria, jak wyżej wspomniałem, została w tym parku w dużej mierze zrealizowana. W tych miejscach, w których uznałem to za potrzebne dla lepszego zrozumienia treści, zamieszczone są ilustracje.

  			Po przedstawieniu zasad ogólnych, przejdę do krótkiej historii i opisu wspomnianego parku, i będę się przy tym stale odnosił do wcześniej omówionych reguł. Nie jest jednak moim zamiarem zagłębianie się zbytnio w szczegóły, chodzi raczej o ukazanie uzyskanych wyników, a nie szczegółowego przebiegu prac; o napisanie, jak mówi tytuł, „szkiców”, a nie kompletnego podręcznika. Ograniczę się głównie do tego, co wydaje mi się najbardziej palącym brakiem, a to, co leży w gestii technika i fachowca – im pozostawię.


 

 

 

 

 

 

 

 

  Część pierwsza

  			 

  			Ogólne uwagi o ogrodnictwie
krajobrazowym


  ROZDZIAŁ PIERWSZY

  			Główna idea i plan założenia ogrodowego

  			 

  			Duże założenie ogrodnictwa krajobrazowego musi w moim rozumieniu opierać się na jednej głównej ideix3. Musi też być, na ile to możliwe, rozpoczęte i ukończone z konsekwencją i przez jednego twórcę, o ile ma stać się prawdziwym dziełem sztuki. Ów jeden twórca może i powinien korzystać z dobrych pomysłów innych, jednak to on sam musi je w swoim duchu przepracować i połączyć w całość, tak aby nie zagubić niepowtarzalnego rysu indywidualności i spójności. Chciałbym, by dobrze mnie w tym punkcie zrozumiano: główna idea ma stanowić podwaliny całości, należy unikać chaotycznego działania na chybił trafił, przenikająca wszystko myśl przewodnia powinna być zawsze widoczna. Może ona wynikać z charakteru twórcy, ze szczególnych okoliczności jego życia lub przeszłości jego rodziny, a także z otoczenia, które zastał. Przy tym nie wymagam bynajmniej, aby od razu na początku powstał dokładny plan, opracowany w najdrobniejszych szczegółach i ściśle później przestrzegany. Chciałbym zalecić coś pod pewnymi względami zgoła przeciwnego. Bo nawet jeśli zarys całości jest z góry określony przez ideę, to podczas realizacji artysta powinien nadal w nieskrępowany sposób podążać za inspiracjami płynącymi z wyobraźni, odkrywać coś nowego, kontynuować studiowanie swojego materiału, zwłaszcza zaś obserwować dziką przyrodę, rozciągającą się zarówno w obszarze jego małego świata, jak i poza nim, przyglądać się jej w różnym oświetleniu (bowiem – obok pięknych proporcji – to światło jest jej głównym materiałem), badać przyczynę i skutek, szczegółowo uzasadniać wszystkie pomysły, lub też niektóre z nich porzucić, jeśli na późniejszym etapie zyska głębszy wgląd w sprawę. W przypadku obrazu, który jest jednak przecież nieskończenie mniej zróżnicowany, malarz również od czasu do czasu musi zmienić to i owo w dziele, by kompozycja stała się przyjemniejsza dla oka lub bardziej naturalna, czy też ulepszyć cieniowanie albo nadać pewnym miejscom więcej wyrazu. Jak więc twórca ogrodu, pracujący z tak niesfornym i często nieobliczalnym materiałem, zmuszony połączyć w jedną całość tak wiele różnych obrazów, miałby zrobić wszystko doskonale już za pierwszym podejściem? 

  			Nie wyobrażam sobie nic bardziej godnego pożałowania niż sytuacja, w której nie usuwa się błędnie wykonanego szczegółu, i nie wykonuje na nowo, zgodnie z lepszym pojęciem, lecz pozostawia jako skazę na całości – po prostu dlatego, że raz już został on wykonany, więc kosztował tyle i tyle czasu oraz pieniędzy, a jego zmiana pochłonęłaby zapewne jeszcze więcej. Cierpliwość jest niezbędna w każdym rodzaju twórczości, jeśli natomiast środki nie są wystarczające, należy tych przeznaczonych na rozbudowę użyć raczej do ulepszenia tego, co już istnieje. Niebezpieczne jest również odkładanie na później zmian, które już uznano za potrzebne, ponieważ istniejące nieprawidłowości łatwo mogą doprowadzić do błędów podczas wdrażania nowości.

  			Ktoś trafnie powiedział: „Twórczość artystyczna jest zarówno kwestią honoru, jak i sumienia”.

  			Dlatego też prawdziwy zmysł artystyczny nie będzie w stanie zadowolić się czymś, co już raz rozpoznał jako nieodpowiednie czy zgoła całkowicie nieudane. Raczej poniesie wszelkie konieczne ofiary niż pozwoli, by pozostawić szpecącą plamę, nawet jeśli chodzi o przedmiot o podrzędnym znaczeniu. Podobnie czyni natura, która nawet najmniejsze ze swych stworzeń kształtuje i doskonali z taką samą skwapliwą starannością jak te największe i najszlachetniejsze. 

  			O ile więc w moich mużakowskich ogrodach i parkach nigdy nie straciłem z oczu głównej idei – którą omówię później, w bardziej odpowiednim miejscu – to nie będę zaprzeczał, że jest tu wiele elementów nie tylko poprawianych, ale nierzadko też całkowicie zmienianych, i to trzy czy nawet cztery razy. Błędem byłoby sądzić, że takie wielokrotne zmiany powodują chaos. Nie jest tak, jeśli przeprowadza się je w sposób rozumny i z uzasadnionej przyczyny, a nie jedynie z kaprysu, wówczas bowiem należałoby mieć się na baczności, by nie pomylić poprawki ze zmianą. Zasadniczo jednak należy stosować tu zasadę nonum prematur in annum5 i nie zaprzestawać korygowania i doskonalenia, aż osiągnie się możliwie najlepsze, godne zachowania rozwiązanie, co niejednokrotnie dopiero czas jest w stanie nam pokazać; ów czas, który nierzadko tak bardzo się nam dłuży i którego wpływu inni twórcy szczęśliwie nie są zmuszeni przewidywać i obserwować, gdyż dysponują nieograniczoną władzą nad danym im materiałem.

  			Kilka lat temu, oprowadzając pewną błyskotliwą damę po mojej posiadłości, usłyszałem od niej wypowiedziane ze skromnością słowa: „Chociaż niewiele wiem na ten temat i pamiętam wiele bardziej malowniczych i wspanialszych regionów niż ten, to jednak tutaj zawsze odczuwam dobroczynny wpływ imponującego spokoju, jaki panuje w całej okolicy”. Trudno byłoby wyobrazić sobie bardziej schlebiające mi słowa uznania, a jeśli są uzasadnione, mogę uznać moje dzieło za udane. Zawdzięczam to jednak głównie dwóm zasadom: nietracenia z oczu głównej idei, a zarazem niepozostawiania elementów nietrafionych.

  			Niewłaściwe jest sprowadzanie zagranicznego artysty na kilka dni, tygodni, czy nawet miesięcy, żeby za jednym zamachem sporządził plan, na którym znajdzie się każda ścieżka i każde nasadzenie, całość założenia ze wszystkimi szczegółami. Jeszcze gorsze jest wysłanie takiemu nadzwyczaj wszechstronnemu artyście planu sytuacyjnego, na co ów z zapałem zabiera się do pracy i bez jakiegokolwiek duchowego stosunku, bez żadnej wiedzy o faktycznych widokach i scenerii, o wrażeniu, jakie wywierają góry i doliny, o obecności wysokich i niskich drzew, czy to w bezpośrednim sąsiedztwie, czy to w dalszej okolicy – wyrysowuje linie, które na cierpliwym papierze rzeczywiście mogą wyglądać schludnie i ładnie, jednak przy realizacji zwykle rodzą coś nadzwyczaj marnego, bezbarwnego, chybionego, nienaturalnego i całkowicie nieudanego. Chcąc kształtować krajobraz przy użyciu jego elementów, trzeba nie tylko znać je jak najlepiej, ale również pod wieloma względami pracować przy planowaniu i wykonaniu zupełnie inaczej niż artysta malujący na płótnie. Według malowidła, nawet najwierniejszego, można piękno prawdziwego krajobrazu ocenić jedynie częściowo, a według mapy nie da się tego zrobić w żadnym stopniu, wręcz przeciwnie, posunę się do twierdzenia, że (z wyjątkiem całkowicie płaskiego terenu, gdzie w ogóle niewiele można osiągnąć) przyjemny dla oka plan, z urokliwie poprowadzonymi liniami, nie jest w stanie przedstawić piękna natury, ponieważ uzyskanie pięknego wrażenia wymaga częstego posługiwania się liniami, które na papierze wyglądają nadzwyczaj nieporadnie i niezdarnie.


  ROZDZIAŁ DRUGI 

  			Rozmiar parku i jego powiększanie

  			
  			Wspaniały park wcale nie musi być obszerny. Często wskutek nieporadności rozległy teren zostaje tak spartaczony, że jawi się oku jako pomniejszony, całkowicie niepozorny, ponieważ, nawiasem mówiąc, uważam, że Michał Anioł bardzo się mylił, mówiąc o Panteonie: „wy podziwiacie go na ziemi, ja umieszczę go w powietrzu” i mając w ten sposób nadzieję na uzyskanie większego efektu. Uczynił tak, jak zapowiedział, nadając kopule Bazyliki Świętego Piotra proporcje Panteonu; jakże niefortunny jest jednak rezultat!6 Kopuła w stosunku do ogromnej bryły budowli wydaje się mała i nieznacząca, podczas gdy Panteon, umieszczony we właściwej perspektywie, od stuleci zdaje się równie wzniosły jak sklepienie firmamentu. Piramidy, gdyby je umieścić na szczycie Mont Blanc, wydawałyby się nie większe od budki strażnika, a sam Mont Blanc widziany z odległej równiny wygląda zaledwie jak zaśnieżony pagórek. Tak więc „mały” i „duży” pozostają względne. Oceniamy każdy obiekt nie takim, jakim jest, ale takim, jakim nam się wydaje, i właśnie w tym miejscu otwiera się dla sztuki ogrodnictwa szerokie pole do popisu. Na przykład znajdujące się w środkowej części krajobrazu drzewo o wysokości stu stóp nie zakrywa horyzontu, ale gdy rośnie obok nas, będzie w stanie go przysłonić, mimo że liczy zaledwie dziesięć stóp. Bez wątpienia więc dzięki umiejętnemu podejściu do pierwszego planu można najszybciej i najłatwiej uzyskać wspaniałe efekty, a krajobrazowi nadać wyraziste oblicze.

  			Nie mogę się tu powstrzymać od uwagi, że choć postawiłem za wzór ogólny wygląd ziem angielskich oraz rozpowszechnione tam wyczucie wysmakowanej kultury i zmysł do upiększania terenu, to jednak jestem zdania, że wiele można by w poszczególnych realizacjach poprawić. Wydaje mi się na przykład, że większość parków angielskich, mimo całego swego piękna, ma pewną istotną wadę, polegającą właśnie na owym sztucznym pomniejszeniu rozmiaru, które sprawia, że na dłuższą metę są one raczej męczące i monotonnex4, a tym samym ustępują często tak wspaniale pielęgnowanemu otwartemu krajobrazowi wokół nich, który dzięki swej różnorodności, przynajmniej w moim pojęciu, bywał znacznie bliższy wyobrażeniom o okolicy uszlachetnionej przez sztukę. Wiele angielskich parków to w zasadzie nic innego jak ogromne łąki z malowniczo rozmieszczonymi grupami wysokich i starych drzew, służące po części ożywieniu krajobrazu, a po części praktycznym celom – jako pastwiska dla licznych stad oswojonej dzikiej zwierzyny lub też owiec, bydła czy koni.

  			Pierwszy rzut oka na tak wielką przestrzeń robi imponujące wrażenie i na ogół stajemy przed wspaniałym obrazem, który jest jednak zawsze jeden i ten sam, dlatego też i wrażenie pozostaje zawsze jedno i to samo. Jeśli zaś zagłębimy się w szczegóły, dostrzeżemy niejeden mankament. Ponieważ wszystkie drzewa są do pewnej wysokości obgryzione przez zwierzęta (często tak równo, jakby przycięte nożycami), ich forma jest mało urozmaicona. Krzewy nie są w stanie przetrwać bez specjalnego ogrodzenia, właściwie każde nowo posadzone, młode drzewo potrzebuje tego zabezpieczenia, co nadaje całości sztywny i bardzo wymuszony wygląd. Generalnie zbyt rzadko sadzi się krzewy, które mogłyby odpowiednio przełamywać widok, tworząc z jednego głównego obrazu kilka pomniejszych. Zazwyczaj tylko jedna droga prowadzi przez tę niezmierzoną trawiastą monotonię, pozbawioną śladu ludzkiej działalności, do pałacu, który leży ogołocony i zimny pośrodku trawnika, samotny w swej świetności, a krowy i owce, pasąc się, podchodzą aż do pustych stopni jego marmurowych schodów. Nie zdziwiłbym się, gdyby widz, czując się nieswojo w obliczu tak monotonnej i samotnej wielkości, mimowolnie pomyślał, że znajduje się w zaczarowanej krainie, gdzie nie mieszkają ludzie, lecz John Bull7, który zgodnie ze swym mianem rzeczywiście przybrał zwierzęcą postać. Można by tego uniknąć, gdyby przeznaczyć dla zwierząt dzikich i gospodarskich wydzielone rejony, zamiast oddawać im cały obszar parku. Wśród Anglików utarło się jednak przekonanie, że jedynie krajobraz ze zwierzętami może dawać poczucie szczęścia. Z kolei ożywienie go przez ludzi jest dla nich nie do zniesienia, gdyż mało co zamyka się tak hermetycznie, jak ogrody angielskiego dżentelmena, które z reguły pozostają niedostępne dla obcych. Humanitaryzm cechujący naszych możnych pozostaje tam całkowicie nieznany, choć pewnym usprawiedliwieniem dla Anglików może być niezwykłe nieokrzesanie ich pospólstwa.

  			Chociaż wcześniej stwierdziłem, że rozległość terenu nie jest dla parku absolutnie niezbędna, to jednak przyznaję, że jeśli można sobie na nią pozwolić bez nadmiernych ofiar, pozostaje bardzo pożądana, gdyż umożliwia połączenie wspaniałości z większą różnorodnością, która niesie ze sobą zniewalającą atrakcyjność nowości. Porównując dwa parki cæteris paribus (czyli stworzone wedle tej samej koncepcji), zawsze dałbym pierwszeństwo bardziej rozległemu przed mniejszym, zwłaszcza jeśli na jego korzyść przemawiałoby jeszcze piękno przyrody.

  			Grunt u nas ma o wiele mniejszą wartość niż gdzie indziej, więc łatwiej przeprowadzić ekspansję i radzę wszystkim, by w miarę możliwości do niej dążyli. Jeśli zaś posiadłość jest niewielka, lepiej przekształcić całość – bez dodatkowych podziałów – w jak najpiękniej ukształtowany krajobraz, co nawet bez zbytniej szkody dla ekonomii można osiągnąć znacznie łatwiej i mniejszym kosztem, niż się zwykle zakłada. z pewnością jednak park, w którym nie można bez konieczności powrotu do tych samych dróg odbyć szybkiego spaceru lub trwającej co najmniej godzinę przejażdżki konnej, i który nie mieści znacznie większej liczby różnych tras spacerowych – bardzo szybko się znudzi, o ile będzie się ograniczonym tylko do niego. Natomiast tam, gdzie już sama obfitość malowniczej przyrody stanowi o pięknie całej okolicy i, że tak powiem, czyni z niej niezmierzone, ograniczone jedynie horyzontem dzieło sztuki, jak to ma miejsce w wielu rejonach Szwajcarii, Włoch, południowych Niemiec, a nawet w pewnym stopniu u nas na Śląsku – wówczas wszystkie omawiane założenia są jedynie dodatkiem. Można wtedy odnieść wrażenie, jakby ktoś chciał w rogu wspaniałego pejzażu Claude’a Lorraina8 namalować jeszcze dodatkowy mały widoczek. W takich wypadkach ingerencje ograniczają się jedynie do wytyczania dla wygody porządnych dróg, a czasami też usuwania pojedynczych drzew, by otworzyć widok, który natura, tak niedbała o eksponowanie swego piękna, przesłoniła zbyt gęstą zasłoną. Wokół domu natomiast poprzestaje się na niewielkim, urokliwym, w miarę możliwości kontrastującym z otoczeniem ogrodzie, którego niewielka przestrzeń nie służy już urozmaiceniu krajobrazu, a jedynie wygodzie, powabowi, bezpieczeństwu i elegancji. Na szczególną uwagę zasługuje w związku z tym antyczna sztuka ogrodnictwa, którą zaczęto przywracać w piętnastowiecznych Włoszech dzięki studiowaniu pisarzy klasycznych, a zwłaszcza dzięki pozostawionym nam przez Pliniusza opisom jego własnych willi. z niej to wyłoniła się później tak zwana francuska sztuka ogrodnictwa, w chłodniejszej, mniej pogodnej formie. Ta bogata i znakomita sztuka, którą można by nazwać przeniesieniem architektury z domu do ogrodu – podczas gdy w Anglii mamy do czynienia z podejściem krajobrazu pod próg naszego domu – jest zatem najodpowiedniejsza dla wspomnianego celu. Wyobraźmy sobie na przykład, że pośród szwajcarskich szczytów, pomiędzy urwiskami i wodospadami, wśród ciemnych, świerkowych lasów i błękitnych lodowców stoi antyczna budowla albo też pałac – jakby wyjęty z via Balbi9 – otoczony wysokimi tarasami, bogatymi parterami wielobarwnych kwiatów, urozmaicony przez ocienione różami lub winoroślą altany, wysmakowane marmurowe posągi i szemrzące fontanny – tyle że wokół tego ogrodu rozpościera się cały naturalny przepych gór. Wystarczy jeden krok w głąb lasu i, jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki, pałac i ogrody znikają, by ustąpić miejsca niczym niezmąconej samotności i wzniosłej dzikości natury, póki jakiś zakręt ścieżki nie otworzy niespodziewanie widoku na dzieło sztuki przebłyskujące pośród mrocznych sosen w blasku wieczornego słońca lub błyszczące zapalonymi światłami pośród pogrążającej się w mroku doliny, niczym spełnienie baśniowego snu. Czyż taki obraz nie należałby do najbardziej urokliwych i czy nie zawdzięczałby swojego piękna przede wszystkim kontrastowi?

  			Inaczej trzeba jednak postępować tam, gdzie natura dostarcza mniej materiału, gdzie park, stanowiąc oazę w rozległej przestrzeni, wymaga najpierw ukształtowania okolicy i krajobrazu. Wprawdzie wszędzie u podstaw piękna leżą te same zasady, jednak ich zastosowanie i uzasadnienie są bardzo różne. W tym przypadku, ponieważ nie można posłużyć się kontrastem, trzeba przede wszystkim dążyć do stworzenia przyjemnej, łagodniejszej harmonii całości, a tym samym – dostosowania nielicznych dostępnych w oddali widoków do charakteru samego parku. Tutaj głównym uwarunkowaniem staje się rozmiar założenia, ponieważ uzyskanie zadowalającego dzieła sztuki wymaga stworzenia zupełnie nowego krajobrazu, podczas gdy w wyżej wspomnianym przypadku wystarczyło skupić się na jednym upiększającym punkcie, by całą otaczającą przyrodę wykorzystać do własnego celu. Przypadki sytuujące się pomiędzy tymi dwiema skrajnościami będą oczywiście wymagać modyfikacji z obu stron i należy je oceniać z wyczuciem, zależnie od ich lokalizacji, niemniej to, co zostało tu powiedziane, można do nich zastosować jako naczelną zasadę.


  ROZDZIAŁ TRZECI

  			Ogradzanie

  			
  			Nie raz słyszałem opinię, że nie ma nic bardziej sprzecznego z pojęciem nieskrępowanej natury, będącej przecież celem sztuki ogrodnictwa, niż otaczanie parku ogrodzeniemx5.

  			Jestem innego zdania i całkowicie zgadzam się z Anglikami, którzy bardzo starannie ogradzają każdy park. Sądzę jednak, że takie ogrodzenia powinny mieć różnorodną formę i najlepiej, by pozostawały niewidoczne od wewnątrz. Zasadniczo chodzi tu bardziej o względy praktyczne niż o estetykę, z której jednak nawet w tym przypadku nie chciałbym rezygnować. Jakże często nawet dzika natura otacza swoje najpiękniejsze zakątki wyraźnymi granicami, co zazwyczaj tylko potęguje ich urok. Dolina okolona gęstym lasem lub niedostępnymi skałami czy wyspa otoczona wodą wywołują w nas wrażenie intymności, dają poczucie jakby posiadania, a zarazem bezpieczeństwa, ochrony przed intruzami i zamętem, co pozwala cieszyć się pięknem otoczenia z większą swobodą. Podobnie w parku obecność chroniącego go ogrodzenia należy zaakceptować jako coś wysoce użytecznego, a nierzadko nawet niezbędnego, by cieszyć się spokojem i bezpieczeństwem, ponieważ w ten sposób eliminuje się intruzów, podczas gdy my w każdej chwili możemy wyjść na otwartą przestrzeń i ruszyć w dalszą okolicę. Taki pogląd może uwłaczać jedynie dziwacznemu pojęciu wolności, które obecnie pragnie zburzyć nawet wyimaginowane granice i nienawidzi wszystkiego, co choćby tylko nosi tę nazwę. W Anglii, jak już wspomniałem, nie tylko cały park, lecz ze względu na miłe bydlątka także każda jego część, każdy krzak i każde stojące samotnie młode drzewo są ogradzane, i chociaż to zdecydowanie zbyt wiele, a tak liczne płoty nieprzyjemnie rzucają się w oczy, to niejednokrotnie przekonałem się, że tu i ówdzie, zwłaszcza tam, gdzie zmienia się charakter okolicy, ogrodzenie daje bardzo malowniczy efekt, a nawet można powiedzieć, że przygotowuje umysł na nowe wrażenia i zapewnia mu uspokajającą pauzę.

  			Tak więc należy w miarę możliwości stosować solidne, wysokie i trwałe przegrody. Ale tak jak francuskie książki kucharskie, zanim podadzą wyjaśnienia, jak przyrządzić potrawę, bardzo mądrze rozpoczynają swoje przepisy od zdania: „Ayez une carpe, ayez un perdreau etc.”10 i tym podobne, tak i ja, spisując moje porady, zawsze zakładam istnienie środków i lokalizacji pozwalających na ich przestrzeganie. Zatem sądzę, że należy ogrodzić i cały park, i jego poszczególne części. Ponieważ jednak takie ogrodzenie im jest solidniejsze, tym gorzej wygląda, co więcej, błędem byłoby ograniczanie szerokiego pola wyobraźni przez zbyt częste ukazywanie końca, większość ogrodzenia należy ukryć za pomocą gęstych i rozłożystych nasadzeń. Jeśli ma ono postać mało dekoracyjnego drewnianego płotu, wówczas nie należy pozwalać, by był widoczny, lecz w dogodnych punktach widokowych zastąpić go głębokim aha11, starając się jednak unikać w takich miejscach jakiejkolwiek sztuczności w postaci całkowicie odmiennych, odróżniających się od tła nasadzeń, a ścieżkę w pobliżu aha wytyczać tylko wtedy, gdy chce się ją poprowadzić górą, na przykład za pomocą podnoszonej kładki wiodącej na otwartą przestrzeń. Takie ogrodzenie powinno być obsadzone w sposób bardzo zróżnicowany. W jednym miejscu niech będzie na długości 200–300 lub więcej kroków niczym szeroki pas wysokiego lasu, gdzie indziej – niech przyjmie postać węższego i niższego pasma krzewów, ponad którymi przeziera dalsza okolica; w jeszcze innych miejscach te odległe punkty niech będą widoczne jednocześnie ponad krzewami i pod wystającymi z nich pojedynczymi koronami wysokich drzew. Jeśli park jest ogrodzony murem, można pozwolić, by był miejscami widoczny, przerywany jedynie kilkoma krzewami i drzewami, najlepiej zrujnowany, porośnięty bluszczem i dzikim winem, lub też można wtopić go w budynek, galerię i tym podobne. W takiej sytuacji nie przytłoczy, ale wzbogaci park. 

  			Jeśli pozwala na to lokalizacja, co jednak zdarza się bardzo rzadko, w naszym klimacie sugerowałbym rozwiązanie, które opiszę poniżej. To mój ideał odgrodzenia parku, który jednak nawet u siebie zdołałem zrealizować jedynie częściowo. 

  			Wokół parku, wszędzie tam, gdzie chcemy przesłonić widok, należy wykonać głęboką bruzdę o szerokości jednego pręta12, gęsto obsadzoną tarniną lub akacją, które przy takiej szerokości nasadzenia nawet na bardzo przeciętnej glebie w ciągu kilku lat utworzą nieprzenikniony gąszcz. W ich bezpośrednim sąsiedztwie umieszcza się drzewa iglaste (z małą domieszką drzew liściastych i krzewów, by zapewnić pewną różnorodność kolorystyczną w okresie letnim) tak, by i one otaczały cały park z pominięciem otwartych punktów widokowych. W miejscach, gdzie roślinność ma pozostać niska, zamiast wysokopiennych gatunków świerka należy w naszym klimacie wybierać jałowiec lub cis, ale też świerki pospolite i jodły, które dzięki przycinaniu z łatwością można utrzymać w formie krzewiastej. Obok tego miejscami szerszego, a miejscami węższego nasadzenia, które jednak nigdy nie powinno przekraczać szerokości trzech prętów, prowadzi ścieżka trawiasta o szerokości 24 stópx6 13. Wzdłuż jej zwróconego w stronę parku brzegu rozpoczyna się właściwe nasadzenie mieszane, zdominowane w dużej mierze przez drzewostan liściasty, który latem na ogół przesłania zbyt monotonne o tej porze roku drzewa iglaste, pozwalając im się ukazać tylko tam, gdzie chcemy, by były widoczne. To wręcz niewiarygodne, jak bardzo takie rozwiązanie ożywia park nawet w czasie naszych ponurych zim, a wspomniana trawiasta ścieżka nawet przy śniegu i lodzie, gdy wszystko inne jest ogołocone z zieleni, umożliwia niezwykle przyjemne spacery. Wiecznie zielony pierwszy plan, przez cały rok całkowicie zasłaniający granicę parku, nadaje barwę całej okolicy, rekompensując jedyny mankament zimy. Dobrze skomponowany i wytyczony park będzie bowiem pod względem formy zaspokajał poczucie piękna o każdej porze roku, gdyż nawet zimą, gdy brakuje jakichkolwiek kolorów, przedstawia interesujący obraz dzięki harmonizującym ze sobą masom drzew, trawników i wodnej tafli czy też przyjemnym liniom dróg i brzegów.

  			Oczywiste, że usytuowane na obrzeżach nasadzenia drzew iglastych powinny, by tak rzec, sprawiać wrażenie naturalnych (szczegółowe instrukcje na ten temat zostaną podane w rozdziale Nasadzenia). Tymczasem szkic na tablicy i dokładniej pokaże mój zamysł. W wariancie a14 zielona ścieżka jest od strony parku niemal całkowicie niewidoczna; w wariancie b, choć jest odkryta, jawi się jedynie jako trawiasty jar ginący w zaroślach.

  			Niemniej wiele parków w Anglii, zwłaszcza tych z dawnych czasów, zaprojektowanych przez Lancelota Browna15 (którego można nazwać Szekspirem sztuki ogrodnictwa), łączyło poetyckość ze sporą dozą toporności, kanciastości i surowości. To samo można powiedzieć o parkach założonych przez uczniów Browna, którzy powielali jego błędy, nie będąc w stanie osiągnąć jego wspaniałości. Mają one wzdłuż muru otaczającego park niemal regularny wąski pas mieszanych nasadzeń, z równolegle do nich biegnącą ścieżką, z której na ogół widać mur prześwitujący pomiędzy pniami. Nie należy jej mylić z moją propozycją, ponieważ polecana przeze mnie zielona ścieżka latem stapia się z trawnikiem, przestając istnieć jako ścieżka, bowiem jest przeznaczona do użytkowania podczas surowych zim naszego klimatu. Tamta idea zrodziła się w dziecięctwie sztuki, kiedy to po raz pierwszy zaczęto zakładać tak duże ogrody krajobrazowe. Próżność chciała sprawić, by wielkość była jak najlepiej widoczna, lecz przez wybrane po temu środki po prostu rozminęła się z pożądanym efektem, z ostentacją pokazując to, co powinna była kunsztownie ukryć.

  			Rozumie się, że pomimo ogrodzenia niezbędnego dla zapewnienia ochrony, każdy obiekt w dalszej okolicy, który może być jakkolwiek interesujący, powinien być, że tak powiem, włączony w naszą posiadłość, a wszystkie zewnętrzne linie mają się zbiegać w tym punkcie, pozornie powiększając powierzchnię parku, który przy pewnej zręczności wyda się nieskończenie większy niż w rzeczywistości. Te odległe punkty należy zagospodarować w taki sposób, aby granica między nimi a naszą pozycją w żadnym wypadku nie była postrzegalna zmysłowo, mimo że przecież można sobie wyobrazić, że są one zbyt odległe, by faktycznie znajdować się na terenie parku. Należy też starać się, by jak najrzadziej były oglądane z tej samej perspektywy. Na przykład pasmo górskie niech będzie zawsze widoczne jedynie częściowo i tylko raz jeden w całej rozciągłości; podobnie należy podzielić miasto, unikając częstego powtórzenia tego samego widoku. Zakryć czy jedynie zasugerować to, co efektowne, jest często trudniej niż otwarcie to pokazać. Zdarza się, że oglądający uznaje jakiś widok za szczególnie piękny, a później, po dłuższym pobycie stwierdza: szkoda, że to wielkie drzewo tam stoi, o ileż wspanialej wszystko by wyglądało, gdyby je usunięto. A przecież tak właśnie robić nie należy. Ci dobrzy ludzie byliby niemile zdziwieni, gdyby faktycznie wyświadczyć im tę przysługę i wyciąć potępione drzewo, gdyż wtedy nie mieliby już przed sobą obrazu – bowiem ogród w wielkim stylu to po prostu galeria obrazów, a obrazy potrzebują ram.


  ROZDZIAŁ CZWARTY

  			Ogólnie o kompozycji oraz budynkach

  			
  			Niemal wszystkie obiekty w nowo tworzonym krajobrazie, i duże, i małe, wymagają przemyślanej kompozycji. Decyzja zależy tutaj oczywiście od wrodzonego smaku, a kilka bardziej szczegółowych wskazówek podam poniżej. Jako ogólną zasadę można jednak przyjąć, że jeśli odpowiednio rozmieścimy na obrazie światło i cień, kompozycja będzie w ogólnym zarysie udana – trawniki, woda i pola, jako że same nie rzucają cienia, a jedynie przyjmują go od innych obiektów, są dla ogrodnika krajobrazowego światłem, z kolei drzewa, lasy i domy (a także skały tam, gdzie można je wykorzystać) powinien traktować jako cień. Unikajmy więc nieprzyjemnego efektu niepokoju i rozproszenia spowodowanego zbyt dużą liczbą zmieniających się szczegółów, zbyt dużą ilością przerywanego światła. Jednak nie należy zaciemniać wszystkiego, tworzyć ogromnych mas cienia, ani też pozwalać, by łąki i zbiorniki wodne ukazywały się jako zbyt duże, odsłonięte obszary. Trzeba je zaaranżować w taki sposób, by tu i ówdzie ginęły w mroku roślinności lub też nagle wyłaniały się z ciemnego tła jako pojedyncze, dobrze obmyślane punkty światła. Budynków nigdy nie powinno być widać w całości, wówczas bowiem wyglądają jak plamy i pozostają elementem obcym, niezrośniętym z naturą. Przesłanianie potęguje przecież piękno, pozostawmy wyobraźni coś do odgadnięcia. Częstokroć oko z większą przyjemnością spoczywa na zwykłym kominie w oddali, z którego szare kłęby dymu unoszą się ponad połacią lasu w błękitny eter, niż na nagim pałacu, odsłoniętym ze wszystkich stron, nieoferującym ożywczego urozmaicenia, odsuwającym się od intymnego i czułego uścisku natury. 

  			Ważne, żeby budynki zawsze wpisywały się w charakter krajobrazu, z którym są powiązanex7. Wielu naszych niemieckich architektów nie przestrzega tego w wystarczającym stopniu. Na przykład budynki w mieście wymagają zupełnie innego podejścia niż te w parku. Pierwsze stanowią całość same w sobie, drugie są jedynie istotną częścią większej kompozycji, która nadaje im malowniczości, i której one nawzajem również jej przydają; dlatego należy brać pod uwagę i widok, jaki sobą przedstawiają, i widok, jaki się z nich roztacza. Ogólnie rzecz biorąc, w budynkach parkowych lepsza jest pewna nieregularność, bardziej zgodna z naturą i bardziej malownicza. Świątynia poświęcona kultowi, teatr czy muzeum poświęcone sztuce niewątpliwie wymagają symetrii i bardziej surowego stylu, natomiast pałac lub wiejska siedziba zyskują na większej swobodzie – zarówno pod względem komfortu, jak i zewnętrznego efektu. Założenia antyczne, sądząc z zachowanych ruin, kierowały się w przypadku willi i wiejskich pałaców tą samą zasadą. Bodaj najlepszym przykładem jest willa Hadriana w Tivoli. Ślady tych założeń można również często znaleźć we Włoszech w okresie ich rozkwitu w XV i XVI wieku.

  			Na wpół ukryty, przesłonięty budynek, duże i małe okna na jednej ścianie, drzwi umiejscowione z boku, wystające i cofnięte kąty, albo wysoka, pusta ściana z bogato zdobionym gzymsem, pojedyncza wieża, mocno wysunięte zadaszenia i niesymetrycznie rozmieszczone balkony. Krótko mówiąc, wszędzie wspaniała nieregularność, daleka jednak od nieharmonijności, przemawiająca do wyobraźni, ponieważ motywacja każdego odchylenia od regularności albo jest zrozumiała sama przez się, albo przynajmniej łatwo można ją odgadnąć. 

  			Należy też zwrócić szczególną uwagę na lokalizację budynku. Na przykład zamek rycerski położony pośrodku płaskich łanów zbóż, jak to jest w Machern niedaleko Lipska, sprawia wrażenie wręcz zabawne, podobnie jak egipska piramida w sielskim brzozowym zagajniku czy słomiana chata otoczona francuskim parterem ogrodowym. Wszystko to są złe kontrasty, zakłócające harmonię. Również strzelista architektura gotycka robi bardzo niekorzystne wrażenie pod równie strzelistymi świerkami i topolami włoskimi, podczas gdy jest zupełnie na miejscu pod starymi, przybierającymi faliste formy dębami, bukami czy sosnami. z kolei świerki i topole są najzupełniej odpowiednie dla włoskiej willi charakteryzującej się horyzontalnymi liniami. 

  			Skoro jednak głównym celem jest harmonia w wykorzystaniu budynków, musi być widoczna również funkcjonalność. Na przykład gotycki dom, który jest niczym więcej niż gotyckim domem, stojącym bez żadnego powodu, po prostu dlatego, że ktoś zechciał mieć coś gotyckiego, wywołuje nieprzyjemne wrażenie. Jest jedynie hors d’œuvre16, ornamentem, zbyt niewygodnym, żeby w nim mieszkać, zwykłą dekoracją bez żadnego odniesienia, a zatem i bez wystarczającego umotywowania. Jeśli jednak ujrzymy iglicę gotyckiej kaplicy wyłaniającą się spośród koron starych drzew na odległym wzgórzu i dowiemy się, że jest to kaplica pogrzebowa rodziny lub rzeczywiście użytkowana świątynia, poświęcona jakiemuś kultowi, odczuwamy zadowolenie, ponieważ natrafiliśmy na połączenie praktyczności i odpowiedniej ozdobności. Analogicznie nie dostarcza przyjemności ogromny pałac otoczony małą, lichą posiadłością, z którą bezpośrednio sąsiadują ubogie chaty, lub też ciągnący się bez końca park, którego centralnym punktem jest niepozorny domek. Krytykowałem też już niestosowność tego, że w rezydencji pełnej luksusu i przepychu krowy zaglądają od zewnątrz przez szklane drzwi.

  			Budynki powinny zatem pozostawać w przemyślanym związku z otoczeniem i zawsze spełniać określoną funkcję. Dlatego należy z dużą ostrożnością podchodzić do antycznych świątyń, które w starożytności miały zupełnie inne, powszechne, religijne znaczenie, a także do nic niemówiących pomników, które zamiast wywierać silne wrażenie, pozostawiają po sobie jedynie poczucie niedorzeczności.

  			Banalny i świadczący o niezrozumieniu sposób, w jaki pojmuje się obecnie mitologię, sprawia, że chciałoby się doradzić jej całkowite pominięcie, podobnie jak powstrzymanie się od umieszczania napisów narzucających określone odczucia w wyznaczonych miejscach. Choćby nawet były to słowa samego Goethego17, tak jak w Weimarze, to i dla nich najlepszym miejscem są karty dzieł poety. Tylko tam, gdzie są potrzebne, jak na przykład adnotacja na drogowskazie na rozstaju dróg, zostaną przyjęte z wdzięcznością, bo zawierają ważną informację. Bodaj najzabawniejsza w tym kontekście jest ławka, której oparcie tworzą słowa: Orest i Pylades18 prezentowana na pięknej ilustracji w czasopiśmie ogrodniczym Baumgärtnera19. Obok znajduje się pawilon muzyczny, zwieńczony nutami, dzięki którym wędrowiec może, przechodząc obok, odśpiewać pieśń Freut euch des Lebens20. Jest to znakomity przykład, ponieważ dzięki niemu nawet największy ignorant zrozumie, o co mi chodzix8.

  			W Anglii również nie brakuje podobnych niedorzeczności. Na przykład w otoczeniu skądinąd bardzo ładnej willi pod Londynem znalazłem zadziornego, pyzatego amorka z pomalowanego na biało drewna, zawieszonego na sznurach między gałęziami i celującego z łuku do przechodniów. Na trawniku, dwadzieścia kroków dalej, stoją wykonane z tego samego materiału małpy, jakby zastygnięte w zabawie. Dowiedziałem się, że ta gustowna posiadłość należy do pewnego młodego piwowara, który niedawno się ożenił i właśnie wrócił z żoną z kontynentu, co wyjaśniało zarówno amora, jak i małpy.

  			Najważniejszym budynkiem w parku jest oczywiście budynek mieszkalny. Powinien nie tylko pasować do otoczenia, ale także do pozycji, zamożności, a nawet zawodu właściciela. Rozległy zamek z blankami i wieżami jest być może nieodpowiedni dla kupca, lecz doskonale pasuje do wytwornego arystokraty, dziedzica całych pokoleń rodzinnej świetności, którego przodkowie naprawdę byli zmuszeni rezydować w potężnych warowniach. Starszy Repton21 posunął się w tym punkcie tak daleko, że przed willą bristolskiego kupca posadził roślinność całkowicie przesłaniającą piękny widok na miasto – tylko po to, by właściciel, który zamieszkał tam, wycofawszy się z interesów, nie był narażony na nieprzyjemne wspomnienia podczas spoglądania na miejsce swych dawnych trudów i zmartwień. Jest to iście angielskie, podobnie jak dążenie wielu tamtejszych egoistów, by podczas wyglądania przez okna z domu widzieć tylko obiekty należące do nich samych, a wszystkie inne zasłaniać, choćby nie wiem, jak były malownicze. Nie zalecam iść tak daleko, ale widok z budynku mieszkalnego powinien być w miarę możności dostosowany do indywidualnych upodobań, ponieważ mamy go przed oczyma nieustannie. Widok na rezydencję jest mniej istotny niż widok z niej się roztaczający – w przypadku innych zabudowań parkowych jest zazwyczaj odwrotnie.

  			Należy również brać pod uwagę usytuowanie względem stron świata. W naszym klimacie ktoś mieszkający od strony zachodniej często słyszy jeszcze odgłosy burzy i widzi wszystko spowite w ponure cienie, podczas gdy jego sąsiad, którego okna wychodzą na południowy wschód, od dawna już ogląda pogodne niebo i krajobraz skąpany w najpiękniejszym świetle.

  			Jestem zdania, że jeżeli gdzieś stoi naprawdę stary (a nie tylko świeżo zbudowany w starym stylu) zamek, będący od pokoleń rodzinną siedzibą, należy go jedynie uczynić bardziej przytulnym i przydać mu wytworności, zachowując jednak w miarę możliwości jego dawny charakter, nawet jeśli miałoby się możliwość zbudowania znacznie piękniejszego. Pamięć o przeszłości, majestat minionych lat także mają swoją wartość i to prawdziwe nieszczęście, że nasza epoka, będąca pod każdym względem epoką papierową, zniszczyła tak wiele starych budowli. Niedawno w mojej okolicy wielkim nakładem kosztów zburzono wspaniały stary zamek, siedzibę jednego z pierwszych rodów szlacheckich kraju, a na jego miejscu przeciętny architekt wzniósł trójkątny dom w stylu lipskiego magazynu, rezydencję zaiste godną miarki kupieckiej, pakunków i skrzyń. 

  			W Anglii powstrzymano się od podobnych szaleństw, bodaj nigdzie indziej nie zachowuje się dziedzictwa z równą pieczołowitością i nie odczuwa większej dumy z jego posiadania. Można tam również napotkać posiadłości zwykłych rodzin mieszczańskich, które jednak od sześciu stuleci przechodzą w ręce kolejnych pokoleń i pozostały w większości niezmienione. Na przykład w Malahide w Irlandii, rodowej siedzibie Talbotów, znajdziemy boazerie, a nawet wyposażenie całych pokoi pochodzące z zamierzchłej przeszłości. Któż jednak mógłby oglądać splendor majestatycznego zamku Warwick z jego kolosalną tysiącletnią wieżą czy też iście królewską siedzibę księcia Northumberland22, nie odczuwając romantycznego uniesienia z powodu niezrównanego piękna tych wspaniałych budowli i ich imponującej okazałości?

  			Natomiast za chybione uważam wysiłki młodszego pokolenia, by jako współczesne siedziby budować na czas pokoju zamki w stylu dawnych fortec. Najbardziej kosztowne założenia tego rodzaju w Anglii to Eaton Hall i Ashridge, na które zmarnowano miliony, tworząc dziecinadę, monstrualne warownie pośród ogrodów kwiatowych, u góry zwieńczone blankami i posępnymi wieżami strażniczymi, a u dołu opatrzone szklanymi ścianami, przez które widać niezliczone egzotyczne rośliny. Jest to czysty absurd i, jak stwierdził w swojej relacji pewien dowcipny podróżnik, ich właściciele, chcąc zachować się odpowiednio do budowli, powinni spacerować po swym pleasure ground23 w szyszaku i z lancą w dłoni niczym Don Kichot.

  			Takie igraszki z gotykiem nie są godne polecenia, ponieważ sprawiają wrażenie dziecinady.


  ROZDZIAŁ PIĄTY

  			Park i ogrody

  			
  			Park i ogród to dwie bardzo różne rzeczy i być może jednym z największych mankamentów wszystkich niemieckich założeń w stylu angielskim jest to, że różnica ta prawie nigdzie nie została należycie zaznaczona, wskutek czego – by posłużyć się sformułowaniem Müllnera24 – nazbyt często mamy do czynienia ze sztuką i nonsensem wymieszanymi niczym jajecznica.

  			Wprawdzie park rozumie się obecnie, w szerszym ujęciu, jako całość gruntu przeznaczonego pod dzieło twórcy malującego przyrodą i zabudowę mieszkalną, jednak w bardziej precyzyjnym rozumieniu stanowi on odrębną część, wyraźnie odróżniającą się od tak zwanych pleasure groundsx9, a także od ogrodów, które otacza. Przyroda i krajobraz parku powinny sprawiać wrażenie naturalnych, a ślad ludzkiej ręki pozostawać jak namniej widoczny, jedynie w postaci dobrze utrzymanych dróg i przemyślanego rozmieszczenia budynków. Pominięcie tych elementów – zalecane przez niektórych, z uzasadnieniem, że dla zachowania iluzji dzikiej przyrody wymagane jest przedzieranie się przez wysoką trawę i znoszenie zadrapań cierniami, bez możliwości skorzystania z zapraszającej do wytchnienia altany, ławki czy innego miejsca odpoczynku dla strudzonych – wydaje mi się niesmaczne (mimo że doradza to Rousseau25), ponieważ założenie parkowe powinno co prawda odzwierciedlać naturę, jednakże ukształtowaną dla użytku i przyjemności człowieka. Jeśli w parku da się stworzyć lub włączyć w jego obszar folwark z przylegającymi do niego polami, młyn lub fabrykę, doda mu to życia i różnorodności, co polecam z takim samym naciskiem, z jakim przestrzegam przed przeładowaniem. Aby go uniknąć, należy przy planowaniu zadbać, by obiekty tego rodzaju były właściwie rozmieszczone i nie mieszać ich ze sobą w nieumiejętny sposób. Na przykład pola uprawne powinny, jak już wspomniano, otaczać folwark, a nie być rozsiane po całym parku; niech wszystko razem stworzy zamkniętą całość o własnym, specyficznym charakterze, a przejście do niej niech będzie odpowiednio umotywowane. Jeśli jednak istnieje już kilka różnych obiektów zbyt blisko siebie lub jeśli są niezbędne z innych względów, to dla uniknięcia przeładowania i zamętu, należy nadać im ten sam charakter. Na przykład w tutejszym parkux10 znajdziemy chatę rybacką wspartą o wysokie dęby nad jeziorem uformowanym przez odnogę rzeki; w bok od niej na wyższym, urwistym brzegu, oddalona o niecałe 200 kroków, znajduje się bielarnia wosku; w pobliżu jest piwnica na lód i mieszkanie dozorcy parku; ten sam widok obejmuje także cottage26 w stylu angielskim, znajdujący się wprawdzie po drugiej stronie rzeki i nieco oddalony, lecz sprawiający wrażenie bliskiego; dalej zobaczymy jeszcze wioskę niemal w całości krytą strzechą z górującą nad nią wieżą kościelną.

  			Gdyby każdy z tych obiektów – o zupełnie odmiennym przeznaczeniu, po części leżących naprawdę blisko siebie, a po części tylko sprawiających takie wrażenie, gdy się patrzy z drogi – był zbudowany w innym stylu, wówczas wszystkie stałyby się nie do zniesienia dla dobrego smaku i jawiłyby się jak istne salmagundi27. Aby temu zaradzić, wystarczyło pokryć wszystkie budynki dachami ze słomy lub z innych rustykalnych materiałów, tak by angielski cottage, chatę rybacką, bielarnię wosku i piwnicę na lód dopasować do wiejskiego krajobrazu, który stanowi główną cechę wspomnianego obszaru, dzięki czemu całość jawi się jako odrębna część parku, rozciągająca się na obu brzegach rzeki pogodna mała osada, zamieszkana przez zasobnych gospodarzy. Tak więc jedność uzyskuje się tutaj dzięki wielości, bowiem 20 budynków rozrzuconych po całej okolicy wygląda jak dwadzieścia różnych rzeczy, podczas gdy miasto składające się z 10 000 domów tworzy spójną całość. 

  			Jeśli przed naszymi oczyma rozciąga się widok na rozległy krajobraz, wówczas może on obejmować różnorodne obiekty, jednak wyobraźnia nigdy nie podoła zadaniu, jakie stawia się przed nią w wielu, swego czasu słynnych, parkach i nie będzie umiała połączyć w jeden, oglądany z przyjemnością obraz – chińskiej wieży, gotyckiego kościoła, dwóch czy trzech greckich świątyń, rosyjskiej chaty z bali, ruin zamku, holenderni i jeszcze może na dokładkę wulkanu; w takim otoczeniu, nawet jeśli skądinąd wyróżnia się ono pięknem, umysł niewątpliwie będzie cierpiał na swego rodzaju artystyczną niestrawność.

  			Znacząco odmienne są jednak zasady, na których powinny opierać się pleasure ground i ogród. Mogą być tak różnorodne, jak to tylko możliwe, i przybierać postać ogrodu kwiatowego, ogrodu zimowego, ogrodu owocowego, warzywnego, winnicy i tak dalej. W Anglii widziałem ogrody egzotyczne, chińskie, amerykańskie28, a nawet ogrody mnichów i porcelanowe29. 

  			Mógłbym tu sparafrazować swe wcześniejsze słowa i powiedzieć: jeśli park jest skondensowaną, wyidealizowaną naturą, to ogród jest rozszerzeniem mieszkania. W tym przypadku można więc popuścić nieco wodze osobistym upodobaniom, a nawet pozwolić sobie na zabawę i swobodną grę wyobraźnix11 30. Niechaj we wszystkim będzie tu widać ozdobność, wygodę, najstaranniejszą dbałość i tyle przepychu, na ile tylko pozwalają środki. Trawnik niech jawi się jak aksamitny dywan haftowany kwiatami, niech znajdą się tu najpiękniejsze i najrzadsze obce rośliny (pod warunkiem, że natura lub sztuka ogrodnika sprawią, że dobrze się udadzą), osobliwe zwierzęta, pięknie upierzone gatunki ptakówx12, wspaniałe siedziska do odpoczynku, orzeźwiające fontanny, chłodne cienie gęsto obsadzonych alei, regularność i kaprys, w skrócie, wszystko niech się przeplata, aby stworzyć efekt przepychu i różnorodności, tak jak różnorodna jest dekoracja poszczególnych salonów wewnątrz domu. W ten sposób, jak już wspomniałem, amfilada komnat zyskuje swą kontynuację w większej skali i pod gołym niebem, którego firmament z nieustannie zmieniającymi się chmurami jest niczym malowane sklepienie, a słońce i księżyc lśnią jak wiecznotrwałe żyrandole. Ustalenie szczegółowych wytycznych na ten temat należy raczej do technika, fachowca znającego się na ogrodach artystycznych i ozdobnych, jeszcze lepiej do pana domu, zaś najlepiej do wrażliwego zmysłu i wyobraźni kobiecej samorzutnie skłaniającej się do tak uroczych kreacji.

  			Dlatego też poruszę w tym punkcie jedynie kilka bardziej ogólnych kwestii. 

  			Każda odrębna sekcja ogrodu, a za taką uważam również pleasure ground, powinna mieć ogrodzenie oddzielające ją od parku – to konieczne, choćby ze względu na bezpieczeństwo cennych roślin. Jeśli lokalizacja pozwala na podwyższony taras lub nieprzerwane aha, na ogół będzie to najlepsza granica ogrodu ozdobnego, a najbardziej odpowiednim konturem będą regularne linie, nie ukryte, lecz wyraźnie zaznaczające podział; bowiem ogród jest obiektem sztuki i jako taki powinien się prezentować. 

  			Dzięki ogrodzeniu, które powstrzymuje pasące się w parku bydło od wchodzenia na teren ogrodów, czy choćby wyraźnie od nich oddziela łąki przeznaczone do koszenia, spojrzenie patrzącego spoczywa najpierw na przyjemnym przepychu pobliskiego barwnego otoczenia, różnorodnej ornamentyce roślin ozdobnych i gładkim, szmaragdowozielonym dywanie ogrodu, pielęgnowanym z największą starannością; później zaś podąża ku otwartemu krajobrazowi i rozsianym na nim imponującym grupom roślinności, ku wysokiej, rozciągającej się daleko ciemnej trawie, przeplatanej jedynie dzikimi kwiatami – jakże pięknej, gdy wiatr buszuje w niej z lubością, niczym młodzieniec w falujących puklach ukochanej, lub gdy weseli kosiarze żartują pośród wonnych stogów siana, między którymi śmiejące się słońce rozsiewa swe migotliwe promienie. Ten kontrast między swobodną naturą a kunsztowną ozdobnością sprawia podwójną przyjemność, ponieważ wyraźnie oddziela jedno od drugiego, a zarazem łączy kontrastujące elementy, tworząc jeden wielki, harmonijny i spójny obraz.

  			Od lokalizacji zależy, czy te poszczególne ogrody (a im jest ich więcej, tym przyjemniejsza jest ich różnorodność) pomieści się na jednej dużej przestrzeni, dla której najodpowiedniejsze byłoby sąsiedztwo domu mieszkalnego, czy też rozrzuci po całym parku. U siebie obrałem drogę pośrednią, czyli rozszerzyłem pleasure grounds tak, by otaczały cały zamek, zamiast umieścić je tylko z jednej strony, jak to jest niemal powszechnie przyjęte w Anglii. W ich obrębie zaplanowałem najpierw ogrody kwiatowe ze szklarnią, która jest niejako połączona z salonami i umieszczona tuż przy oknach, a następnie, w pewnej odległości, jako oddzielną i samą w sobie zamkniętą część (nadal jednak należącą do obszaru pleasure ground), usytuowałem oranżerię, ogród zimowy, cieplarnię i ogrody warzywne; natomiast ogrody owocowe, winnicę i szkółki rozsiałem po parku w większym oddaleniu od zamku; do tego dochodzi jeszcze pewna liczba mniejszych ogrodów w różnych stylach, połączonych z pozostałymi stojącymi w parku budynkami, o których będzie mowa poniżej.

  			Wprawdzie niemal wszystkie te ogrody ozdobione są rozrzuconymi tu i ówdzie grupami kwiatów, jednak to przede wszystkim w tak zwanych ogrodach kwiatowych jest największa ich masa i różnorodność. Ich rozmieszczenie i ułożenie należy, co powtórzę, pozostawić w dużej mierze indywidualnym upodobaniom, chciałbym jedynie zauważyć, że jedna odmiana kwiatów skupiona w masie daje z reguły o wiele wspanialszy efekt niż mieszanka wielu z nich na tej samej rabacie. Istnieje tu jednak tak wiele możliwości, a względy wpływające na to, co da się zrealizować, są tak liczne, że jedynie długa praktyka i doświadczenie mogą dostarczyć wyczerpującej wiedzy na ten temat. Głównym punktem jest oświetlenie kwiatów przez otaczające je obiekty. Róża w cieniu i róża w słońcu mają zupełnie inne kolory, w jeszcze większym stopniu dotyczy to kwiatów niebieskich. Szczególnie uderzający jest efekt uzyskany wtedy, gdy w ramie stworzonej przez cienie jasne światło słoneczne pada na pełne białe kwiaty pośród mieszaniny kolorowych. Generalnie zalecane jest częste przetykanie kolorowych kwiatów białymi, które dzięki temu stają się lepiej widoczne i ładnie kontrastują z kolorowymi.

  			Ogród zimowy, jak sama nazwa wskazuje, powinien składać się wyłącznie z roślin wiecznie zielonych i w naszym zimnym klimacie bardzo trudno jest zapewnić mu różnorodność. Trzeba go ożywiać oranżeriami i cieplarniami, posągami czy też fontannami, które nie tracą na malowniczości nawet wtedy, gdy zamarznie woda. Do tych ogrodów najlepiej pasuje regularny układ w stylu antycznym lub francuskim. Chcąc uzyskać efekt trawnika, można zastosować zimozielone pnącza lub piękne, jasnozielone jagody i żurawiny.

  			Powtarzam, że o wszystkich tych zagadnieniach jestem zmuszony mówić bardzo krótko, częściowo dlatego, że nie mieszczą się w ramach wyznaczonego celu ze względu na dużą liczbę wiążących się z nimi szczegółów, częściowo zaś z tego powodu, że wrócę do nich w opisie Parku Mużakowskiego.

  			Dlatego kończę ten rozdział, wspominając jedynie o ogrodach owocowych i kuchennych, które, choć ich głównym celem jest użyteczność, mogą stanowić urocze miejsce dzięki ładnemu rozmieszczeniu grządek, dzięki swobodnym szpalerom drzew owocowych, murom pokrytym trejażami (zobacz tablicę I c), wygodnym ścieżkom obramowanym szerokimi rabatami kwiatowymi, a także dzięki schludności i porządkowi. To przyjemne miejsca, w których można wiosną cieszyć się ciepłymi promieniami słońca, a jesienią samodzielnie zrywać najświeższe i najładniejsze owoce z krzaków i drzew. W Anglii, gdzie wszystko urządza się pod kątem wygody, sadzi się truskawki na tarasach wzdłuż ścieżek, tak by można było po nie sięgnąć bez uciążliwego schylania się. Z kolei ścieżki wzdłuż drzew owocowych umieszcza się na podwyższeniu, tak by czereśnie i jabłka rosły na wysokości ust spacerowiczów. Pośrodku ogrodu warzywnego wznosi się w przemyślny sposób mury, wykorzystując nie tylko ich nasłonecznioną, ale też zacienioną stronę, w bardzo kunsztowny sposób obsadzając je drzewami owocowymi wszelkiego rodzaju. Jednak angielskim owocom brakuje pod gołym niebem słońca i najdojrzalsze z nich to nadal, jak za czasów księcia de Lauragais, pieczone jabłkax13 31.


  ROZDZIAŁ SZÓSTY

  			O zakładaniu trawników parkowych i ogrodowych oraz łąk

  			
  			Bujny, soczysty trawnik jest dla krajobrazu tym, czym dla starych wizerunków świętych złote tło – dzięki niemu ich szczere, życzliwe twarze wyglądają jeszcze wdzięczniej. Taki trawnik nadaje świeżości dziełu twórcy malującego przyrodą i jest miejscem radosnych igraszek dla słońca – podczas gdy jałowe, poszarzałe wrzosowisko rozpościera się w tle krajobrazu niczym ponury całun. Trawnik powinien być zielony, ale nie podmokły, tak by dało się po nim chodzić. Nie może też być miękki i luźny, bez mocnej darni, bo wówczas stopy pieszego pozostawią na nim ślady, a konie i wozy oszpecą go na całe miesiące. To jest oczywiście nieuniknione w pierwszym okresie po wysiewie, zwłaszcza w deszczową pogodę. Jeśli jednak później postępuje się właściwie z trawnikiem, szybko można uzyskać mocną darń, nawet na lżejszej glebie. Mogę polecić następujące proste zasady, które zostały potwierdzone kilkuletnim doświadczeniem w moich dobrach. 

  			Całkowicie bezcelowe jest sianie tylko jednego gatunku trawy, niezależnie od tego, czy ma to być łąka, pastwisko czy trawnik w obrębie pleasure ground. Stosując tylko jeden gatunek trawy, niezależnie od tego, czy jest wieloletnia, czy nie, nigdy nie uzyskamy prawdziwie gęstej darni.

  			Im bogatsza mieszanka traw na łąkach i pastwiskach, tym lepiej; z tym zastrzeżeniem, że należy pozwolić na dominację najodpowiedniejszego dla danej gleby gatunku – doświadczenie wskaże którego. Powinien stanowić połowę lub jedną trzecią mieszanki, a na resztę niech złoży się połączenie wielu innych odmian. Na przykład na wilgotnym podłożu jako główny składnik tymotka, na ciężkim podłożu rajgras (życica), na gliniastym podłożu żółta koniczyna i rajgras francuski, na lekkim podłożu kłosówka, na wzniesieniach koniczyna biała.

  			Jeśli ziemia jest sucha, wskazane jest wcześniejsze przeoranie lub przekopanie obszaru, na którym chcemy zasiać trawę, na głębokość dwóch szpadli, poza tym podłoże może być dowolne; trzeba jedynie zadbać, by warstwa próchnicza znalazła się na górze, a jeśli spodnie warstwy są wyraźnie gorszej jakości (również, gdy podłoże jest piaszczyste), należy je nieco wzbogacić szlamem, kompostem lub humusem. Jeśli aż tak głębokie przeoranie lub przekopanie okaże się zbyt kosztowne, należy przynajmniej przeorać na głębokość dwa razy większą niż zwykle, o ile gleba jest odpowiednio dobrej jakości. Na tak przygotowane pole należy przy lekko wilgotnej pogodzie (u nas najlepiej między połową sierpnia a połową września) bardzo obficie wysiać nasiona i natychmiast przeprowadzić solidne wałowanie. Na ciężkiej glebie należy poczekać z wałowaniem na suchy dzień. Już pod koniec października młoda łąka pokryje się przepiękną zielenią. W następnym roku należy ją skosić bardzo wczesną wiosną, co z jednej strony pozwoli uzyskać bardziej równomierny wzrost, z drugiej umożliwi później wytworzenie się nasion, które same się rozsieją i zapewnią w kolejnym roku pożądaną gęstość. Teraz wystarczy jedynie regularne wałowanie, a co trzy do czterech lat nawożenie kompostem, ziemią uprawną, szlamem lub świeżym obornikiem, który jest najłatwiejszy do pozyskania. W ten sposób, ku zdumieniu wielu ekonomów, uzyskałem na lekkiej glebie pod zboże niezwykle bujne łąki, które wbrew wszelkim przewidywaniom przez ostatnie 10 lat zamiast zmarnieć, jak się spodziewano, stawały się coraz lepsze, i również pod względem finansowym dobrze mi się przysłużyły, ponieważ dzięki zebranym plonom zainwestowany w nie kapitał zwrócił się już w czwartym roku.

  			Podmokły teren należy najpierw osuszyć, do czego najodpowiedniejszy zdaje się sposób angielski: układa się podziemne drenaże wykonane z dużych drenów melioracyjnych umieszczonych na ceglanych płytach, co tworzy bardzo trwałe, małe kanały. Inaczej niż drenaż z chrustu i kamienia polnego, takie kanały nie będą się co i rusz zapychać. Jeśli jest wystarczająco dużo wody i spadek umożliwiający jej spływanie, wówczas można pokusić się o stworzenie uroczych strumyków, które jeszcze lepiej odprowadzają wodę, a jednocześnie stanowią wspaniałą ozdobę. Należy je wszakże uformować umiejętnie i naturalnie, w przeciwnym bowiem razie będą szpecić, zamiast zdobić. Takie małe strumyki radziłbym poprowadzić dużymi i śmiałymi łukami, raczej ostrymi niż łagodnymi, a następnie splantować brzegi, aby nie zakłócać zbytnio trawiastej płaszczyzny i nie tracić za dużo powierzchni łąki. Później jednak, dla urozmaicenia linii brzegowej strumienia, tu i tam dobrze usunąć trochę ziemi, raz na jednym, raz na drugim brzegu, a także dodać krzewy, kamienie bądź rośliny wodne. Wobec nadmiaru wody i jedynie niewielkiego nachylenia bardzo nierównego i torfowego terenu w moim parku – wymagającego odwodnienia za pomocą wielu rowów, co stanowiłoby niezbyt przyjemny widok – wpadłem na pomysł uformowania czegoś w rodzaju delty. W ten sposób, trzymając się zalecanej wcześniej zasady tworzenia harmonii poprzez różnorodność i sadząc liczne trzciny i rośliny wodne tudzież ożywiając akwen rozmaitym ptactwem wodnym, mam nadzieję stworzyć całość dość oryginalną, a zarazem sprawiającą wrażenie całkowicie naturalnej. Nie muszę dodawać, że jeśli ma się taką możliwość, należy jednocześnie starannie przeprowadzać nawadnianie lub zraszanie i w tym względzie uważam całkowite, jednorazowe zalanie przez kilka dni na wiosnę i po każdym koszeniu za lepsze niż codzienne zraszanie w porze letniej, które wedle mego poczucia nie przynosi większych korzyści.

  			Zakładając trawnik na terenie pleasure ground lub w ogrodzie, również najlepiej wymieszać gatunki traw w zależności od rodzaju gleby, należy jednak unikać przy tym wszelkich bardziej topornych odmian, takich jak kłosówka, rajgras francuski czy niemiecki. W Anglii stosuje się zwykle rajgras angielski, Festuca ovina32 i koniczynę białą, spotkać można także zamiast rajgrasu kilka gatunków Agrostis33 i innych miękkich traw. Jednak w naszej glebie i klimacie najbardziej niezawodnym sposobem na uzyskanie najpiękniejszej i najtrwalszej darni w krótkim czasie jest wyłożenie jej płatami odpowiednio dobranej, delikatnej murawy, jaką łatwo znaleźć na obrzeżach pól i lasów pastewnych. Należy pociąć murawę na długie pasy i zwinąć, a następnie ułożyć na odpowiednio przygotowanym podłożu, mocno docisnąć ubijakami, ewentualne szczeliny wypełnić mniejszymi kawałkami, rozsypać na niej trochę dobrej ziemi ogrodowej, następnie dosiać na wierzchu wspomnianą powyżej mieszankę traw, a na koniec wszystko dobrze zwałować i podlać. Z pewnością przyniesie to pożądany rezultat, a gdyby tu i ówdzie trawnik się przerzedził, często okazuje się, że wystarczy po prostu wyciąć dwa takie placki i zamienić je miejscami, a znów pokryją się bujną zielenią. Najważniejszą rzeczą jest jednak odpowiednia późniejsza pielęgnacja, bez której żaden krótki trawnik nie zachowa pięknego wyglądu na dłużej. Trawnik należy kosić co osiem dni w deszczową pogodę i co czternaście dni w suchą, i co najmniej tak samo często wałować, przy czym zaleca się, aby wałowanie poprzedzało koszenie, po pierwsze w celu rozgniecenia i wciśnięcia w ziemię kamieni i wybrzuszeń, o które kosa mogłaby się zaczepić, a po drugie, aby pasy, pozostawione na trawniku przez wałowanie, które przez kilka dni bardzo źle wyglądają, uległy zatarciu podczas koszenia. Do koszenia trawy używa się tych samych zwykłych kos co do zboża, jednak czynność ta wymaga większej wprawy i bardzo równego cięcia. Ponadto, aby nie pozostawić niepożądanych krawędzi, każde pasmo należy skosić dwukrotnie, raz w jedną, raz w drugą stronę. Przy suchej pogodzie najlepiej wykorzystywać do tego godziny poranne, kiedy rosa jeszcze nie opadła. Przy dokładnym przestrzeganiu tych zasad rzadko zachodzi potrzeba wycinania pojedynczych intruzów w postaci kwiatów czy ziół; albo szybko obumrą, albo nie zdążą rozwinąć się na tyle, by zakłócić gładkość trawiastego dywanu. Przesądem jest również chęć całkowitego wyplenienia mchu z takiego trawnika. Przy opisanym powyżej postępowaniu wiele jego gatunków samorzutnie tworzy w cieniu drzew – tam, gdzie trawa i tak się nie udaje – dywan, który pod względem miękkości dorównuje aksamitowi, a pod względem świeżości niemalże przewyższa trawnik. Pamiętam, że na wyspie Wight widziałem spory obszar porośnięty mchem, który pod względem elastyczności, soczystej zieleni i gęstości przewyższał wszystkie trawniki, jakie dotąd widziałem w Anglii. i mnie samemu udało się stworzyć bardzo urokliwe zakątki tego typu pod wysokimi drzewami.

  			Natychmiast po skoszeniu należy zagrabić krótką trawę, która często jest niczym puszek, a następnie równomiernie zamieść trawnik raz w jedną, raz w drugą stronę długimi, ostrymi miotłami, aż będzie czysty jak podłoga w mieszkaniu. Staje się wówczas przyjemniejszy do chodzenia niż najlepsza żwirowa ścieżka i nie wymaga bojaźliwych zakazów i tablic, które w naszych ogrodach nierzadko ocierają się o absurd. Można na nim bez obaw przez cały dzień grać w piłkę, nie czyniąc mu najmniejszej krzywdy. W czasie dotkliwej suszy nakazałem wprawdzie nawadnianie pleasure ground za pomocą dużej sikawki strażackiej z pompą, która została w tym celu ustawiona nad leżącym blisko pałacu jeziorem, jak również przy użyciu długich na kilkaset kroków skórzanych węży – nie mogę jednak powiedzieć, bym wiele na tym zyskał, dlatego później tego zaprzestałem ze względu na nieproporcjonalnie wysokie koszty. Bowiem nawet jeśli trawnik wydaje się w najcieplejszych miesiącach całkowicie wypalony, to jesienią znowu się odrodzi, natomiast w czasie wyjątkowej suszy trawa wystawiona na działanie promieni słonecznych uschnie mimo podlewania. Jednak podczas dużych upałów i suszy wskazane jest, by go nie kosić ani nie wałować. Wyłączając ten przypadek, okres koszenia i wałowania powinien zaczynać się wraz z pierwszą wegetacją i kończyć dopiero z nadejściem mrozu i śniegu. Nieustanne powtarzanie tej procedury jest oczywiście bardzo kosztowne, dlatego w wielu miejscach w Anglii trzyma się krótko zwykle tylko jeden obszar przed domem oraz obramowania ścieżek w pozostałej części pleasure ground, zwłaszcza gdy państwa nie ma w domu. Niemniej zarówno gęstość krótkiego trawnika, jak i jego czystość pogarszają się, jeśli nie jest regularnie koszony.

  			W bardzo dużych ogrodach zaleca się przyuczyć do koszenia kilka wyznaczonych osóbx14 i nakazać im codzienne koszenie w godzinach porannych, tak by po ukończeniu ostatniego odcinka można było od razu rozpocząć pracę od początku, dzięki czemu na tyle, na ile jest to możliwe, ogród wydaje się zawsze dobrze utrzymany. Bowiem wałowanie, koszenie i zamiatanie tak rozległych powierzchni za jednym razem, w ciągu jednego lub dwóch poranków, wymagałoby przy flegmatyczności i powolnej pracy naszych rodaków nadzwyczajnej liczby ludzi, a ponieważ niewielu z nich ma w tym wprawę, wyszłoby bardzo źle i nierówno.

  			Zająłem się tym zagadnieniem tak szczegółowo tylko dlatego, że należy w Niemczech bodajże do najbardziej zaniedbywanych, a wielu wręcz zupełnie go nie zna. We własnej posiadłości udowodniłem jednak, że postępując jak w Anglii, możemy uzyskać równie piękny trawnik wiosną, latem i jesienią. Ze względu na ostrzejszy klimat musimy się bez niego obejść jedynie zimą, której początek to czas najpiękniejszych trawników w Anglii.Trudniejsze też jest dorównanie bujności tamtejszych dzikich łąk, a zwłaszcza ich kwiatowemu przepychowi. Zapadł mi w pamięć ich widok, wspomnienie jaskrawych czerwonych, niebieskich i żółtych plam koloru, które oglądane z daleka całkowicie przesłaniały zieleń, czyniąc ją niewidoczną.

  			Dopisek: Być może dla zainteresowanych przydatna okaże się instrukcja wysiewu łąk, jaką dla ich wygody poleciłem sporządzić mojemu ogrodnikowi, Jacobowi Rehderowi34, który, jak się to zwykle u mnie robi, wybrał najbardziej oszczędną procedurę. Oto ona:

  			 

  			Pole przeznaczone na łąkę każę przez dwa lata obsadzać roślinami okopowymi. W tym celu dzielę pole na małe części i oddaję nieodpłatnie ludziom, którzy w zamian muszą je nawozić i uprawiać. Dzięki temu w znacznym stopniu niwelacji ulegają zagony i inne nierówności, zwłaszcza jeśli podzielić oddane ludziom w uprawę pole w poprzek. Ponieważ rzadko zdarza się nam, by powierzchnia dziesięciu mórg miała glebę tej samej jakości, po dokładnym zbadaniu całego obszaru dla określenia rodzaju gleby, stosuję w lżejszych miejscach glinę i margiel, a w cięższych piasek i lekką glebę uprawną, a także każę rozsypać kompost z torfu i kory oraz wyrównać wszystko łopatą, tak by ziemią z małych wybrzuszeń zasypać dołki i zagłębienia, dzięki czemu cały grunt jest tak przygotowany, żeby wszędzie mógł dotrzeć walec.

  			Za najlepszy czas do wysiewu traw uważam, zależnie od pogody, sierpień lub wrzesień, niemniej wysiew w sierpniu jest korzystniejszy. Zalety wysiewu latem to: 1. Jesienią susza jest mniej prawdopodobna niż wiosną, dlatego roślina jeszcze przed zimą pięknie się rozkrzewi i wzmocni. 2. Łąki zasiane na jesieni rychlej i obficiej wytworzą nasiona. 3. Grunt przeznaczony pod trawę można wyrównywać i wzbogacać niespiesznie, to znaczy można to robić po załatwieniu wiosennych i innych pilnych prac, wtedy gdy dysponuje się akurat ludźmi i zwierzętami pociągowymi.

  			U nas dniówka nie jest zbyt wysoka, dlatego ziemię przygotowaną w opisany powyżej sposób każę przekopywać w czerwcu stopniowo, kawałek po kawałku. Gdy osłabną deszcze i ziemia przeschnie tak, by się nie przyklejała, bronuje się pole jeden raz wzdłuż i wysiewa na nim z reguły następującą mieszankę traw: rajgras angielski, rajgras francuski, rajgras niemiecki, kostrzewa łąkowa, kłosówka i tymotka łąkowa w równych częściach, licząc na jedną magdeburską morgę35 pół cetnara36 czystych nasion. Zazwyczaj jednak na użytek własny nie oczyszcza się nasion zbyt dokładnie, ponieważ jest to pracochłonne, w takim wypadku bierze się ich dwa, a przy lżejszych glebach nawet trzy razy więcej. Nasiona tymotki są drobne i ciężkie, z tego powodu trudno je wymieszać z pozostałymi, dlatego też na dziesięć funtów37 tych nasion biorę 1 funt białej koniczyny, 1 funt czerwonej, 1 funt lucerny i 1 funt nostrzyka żółtego i tę mieszankę ziaren równych pod względem ciężkości każę rozprowadzać na powierzchni wcześniej już obsianej lżejszą mieszanką. Następnie pole się bronuje i wałuje wzdłuż i wszerz.

  			Następnego lata, kiedy nasiona są w większości dojrzałe, każę je przed rozpoczęciem koszenia otrząsnąć grabiami lub małymi prętami. Przy korzystnej pogodzie opadłe i otrząśnięte nasiona w większości wzejdą, dzięki czemu jeszcze w tym samym roku uzyskam dość grubą darń, na którą w przypadku świeżo wysianej łąki trzeba by czekać kilka lat, chyba że wysieje się trzy razy więcej nasion niż wyżej powiedziano, co jednak byłoby bardzo kosztowne, ponieważ zbieranie i młócenie trawy jest dość żmudne i mocno zależne od pogody.


  ROZDZIAŁ SIÓDMY

  			Przenoszenie większych drzew i ich grupowanie 

  			Ogólnie o nasadzeniach

  			
  			Podstawowym wymogiem stawianym krajobrazowi jest oczywiście bogata roślinność. Najpiękniejsze nawet kształty gór i akwenów, wszelki splendor słońca i nieba wśród nagich skał i bezludnych jezior nie zastąpią bujnych, po tysiąckroć rozmaitych form drzewostanu, różnorodnej, miłej dla oka zieleni listowia i łąk. Szczęśliwy jest więc ten, komu przodkowie pozostawili wysokie lasy i samotnie rosnące prastare dęby, buki i lipy, owe dumne olbrzymy naszej północy, nietknięte przez morderczy topór. Niechaj spogląda na nie z czcią i radością i dba o nie jak o źrenicę oka, bowiem pieniądze i władza niemal wszystkiego potrafią dokonać, jednak żaden Krezus ani Aleksander nie zdoła przywrócić świetności ściętemu przez biednego wyrobnika tysiącletniemu dębowi. Prawdą jest, że człowiek posiada straszliwą i gwałtowną moc niszczenia, natomiast jego zdolność budowania jest wątła i ułomna! Stare drzewo niech będzie dla ciebie, miły czytelniku, który otaczasz naturę nabożną miłością, najwyższą świętością, choć i tutaj to, co pojedyncze, musi w razie konieczności ustąpić całości.

  			Niekiedy drzewo, samo w sobie przepiękne, może tak bardzo kłócić się z zamysłem i harmonią całego założenia, że trzeba będzie je poświęcić, jednak przypadki takie są z pewnością bardzo rzadkie i niestety z własnego doświadczenia wiem, że często wystarczyłaby niewielka korekta planów, by uratować drogocennego staruszka, którego zagłada wydawała się wcześniej nieunikniona. W każdym razie należy się poważnie i długo zastanowić, zanim rzeczywiście przystąpi się do egzekucji. Dla niektórych waga, jaką przywiązuję do tego zagadnienia, może wydawać się śmieszna, jednakże prawdziwy miłośnik przyrody zrozumie mnie i właściwie oceni wyrzuty sumienia, jakie dziś jeszcze odczuwam z powodu pół tuzina pochopnie zamordowanych drzew. Na pocieszenie pozostaje mi jedynie, że śmiałe usunięcie kilku innych przyniosło tak wielką korzyść i upiększenie, że zyski są nieporównywalne ze stratami.

  			Nie da się również zaprzeczyć, że usuwając kilka dużych drzew, można niekiedy w ciągu jednego dnia zdziałać więcej, niż sadząc ich tysiące przez sto lat i że wówczas wycięcia kilku z nich nie należy postrzegać jako wielkiej straty, o ile dzięki temu dla oka liczba drzew zwiększy się stokrotnie, gdyż zniknięcie kilku egzemplarzy odsłoni wiele innych, wcześniej całkowicie niewidocznych. Jest to na tyle skuteczne, że w moim parku, niezbyt obficie obdarzonym starymi drzewami, usunąwszy około osiemdziesięciu z nich, dziesięciokrotnie pomnożyłem ich liczbę w oczach obserwatora patrzącego z niemal każdego punktu w terenie. Wielką sztuką i trudnością w zakładaniu parku jest jednak, jak już wspomniałem, użycie stosunkowo niewielu elementów w taki sposób, aby uzyskać wiele zupełnie różnych obrazów, w których nie rozpozna się powtarzających się obiektów, a przynajmniej ujrzy je w całkowicie nowy, niespodziewany sposób. Rozkładany miedzioryt ( tablica II) pokazuje efekt, jaki dało usunięcie około dwudziestu starych lip przed zamkiem.

  			Pozostaje jeszcze jedno wyjście, a mianowicie przeniesienie przeszkadzających drzew, o ile nie są na to zbyt duże. Doskonała teoria Henry’ego Steuarta38 (jego książkę Planter's Guide15 jak najgoręcej polecam uwadze mych rodaków), której wspaniałym potwierdzeniem jest jego własny park, głosi, że nawet bardzo stare drzewo, jeśli tylko odznacza się właściwościami niezbędnymi przy przesadzaniu, można przenieść mniejszym lub większym nakładem środków i że odzyska ono dawne piękno i bujność w ciągu trzech do czterech lat, nie tracąc przy tym ani jednej gałązki ze swej korony.

  			Wspomniane właściwości są trzy. Powinno być to drzewo wolnostojące, gdyż takie stanowisko pozwala korze uodpornić się na ostre wiatry. Powinno cechować się równomiernym rozwojem korzeni oraz równomierną, na wszystkie strony tak samo rozkładającą się koroną, pozostającą w odpowiedniej równowadze z korzeniami, co zapewni drzewu stabilną pozycję w czasie wichury. Przy przenoszeniu drzewa należy jedynie postarać się, żeby przygotować jak najstaranniej podłoże, w którym będzie umieszczone, zgodnie z jego wymaganiami, i by w miarę możności było lepsze niż to, w którym drzewo rosło wcześniej, jak również by drzewu, które najlepiej przesadzić wiosną lub jesienią, pozostawić w miarę możności wszystkie gałęzie i korzenie, do czego niezbędnych jest kilka technicznych rozwiązań, na przykład równie proste, co praktyczne wozy do transportu drzew. Nie będę ich tutaj szczegółowo omawiał, lecz zachęcam do przeczytania o nich we wspomnianym dziele, gdyż jest ono pod wieloma względami w najwyższym stopniu interesujące i pouczające. Jego autor, posługując się podanym sposobem, stworzył w ciągu czterech lat park, któremu każdy, kto go widzi, niechybnie przypisze lat co najmniej pięćdziesiąt, i wydaje się, że odtąd w Anglii bogacze nie będą musieli uzbrajać się w cierpliwość nawet przy tego rodzaju kreacjach, gdyż na ich zawołanie będą powstawały ogrody Armidy39. Bowiem nawet jeśli tymi starożytnymi kolosami, o których wcześniej mówiłem, nie można dysponować dowolnie, to jednak przenoszono już przy użyciu ogromnej maszynerii dęby liczące ponad sto lat, a zatem i dziś mogłoby się zdarzyć, że młody las Birnam, na rozkaz jakiegoś despotycznego bankiera, pomaszeruje nie tylko pod zamek dunzynański, ale i do Londynu40. W zwykłych przypadkach, a zwłaszcza przy naszych ograniczeniach, jeśli chodzi o czas (w Anglii ma się pełne sześć miesięcy w roku na sadzenie, u nas z reguły maksymalnie dwa, a często ledwie jeden), doradzam przesadzanie co najwyżej drzew mających pień o obwodzie 4 stóp i wysokość 50–70 stóp, jeśli chcemy przesadzić z powodzeniem większą ich liczbę. Osiągniemy wówczas dobre rezultaty, o wiele lepsze niż w przeszłości, kiedy to przenoszono wielkim nakładem sił stare drzewa, lecz zarazem pozbawiano je większości gałęzi i korzeni, ociosując niczym kołki. Tacy męczennicy raczej nie odzyskiwali swojego dawnego piękna i mogli co najwyżej służyć do uzyskania wysokości pośrodku dużego nasadzenia. Stojąc pojedynczo, raczej szpecili, niż zdobili okolicę. Chętnie się szczycę, że na długo przed publikacją klasycznej pracy Steuarta, a przynajmniej zanim się o niej dowiedziałem, dzięki własnym obserwacjom i doświadczeniu doszedłem do procedury niemal identycznej z tą, którą Steuart przedstawił (w najdrobniejszych szczegółach), starając się ją zarazem naukowo uzasadnić. Tak jak on musiałem bez końca walczyć z uprzedzeniami fachowców, którzy, nawet widząc na własne oczy efekty, nadal wątpili, dopóki autorytet książki, którą dla nich przetłumaczyłem, nie rozwiał ich ostatnich oporów. Nawiasem mówiąc, autorytet jest jedynym, za czym podąża większość ludzi, i jakże często doświadczyłem, że gdy nie mogłem przekonać kogoś do najrozsądniejszej nawet rzeczy, wystarczyło, by w odpowiednim momencie wkroczyła trzecia osoba, mówiąc to samo, by pokonać wszelką nieufność. Na własnym zdaniu polegają tylko nieliczni! W moim parku przesadziłem wcześniej wiele drzew w stary, błędny sposób – zimą, z bryłą korzeniową i mocno przyciętych. Drzewa te wprawdzie przetrwały, lecz niewiele z nich pożytku, obecnie zaś mogę pochwalić się kilkoma egzemplarzami (niektóre o wysokości nawet 80 stóp), które już pewien czas temu przesadziłem wedle opisanej zasady, z zachowaniem wszystkich gałęzi i po których z pewnością nie widać, że nie wyrosły w miejscu, gdzie obecnie stojąx16.

  			
  			Wprawdzie ta metoda przesadzania jest kosztowna i w większych założeniach możliwa do zastosowania chyba tylko w przypadku egzemplarzy wyjątkowych i wolno rosnących, jednak przy wszystkich pozostałych warto chociażby zbliżyć się do niej, jak najmniej przycinając korony i korzenie drzew przeznaczonych do przesadzenia, a przynajmniej pozostawiając ich o wiele więcej, niż to było kiedyś przyjęte. Należy również zwrócić większą uwagę na ich wcześniejsze stanowisko, ponieważ przesadzenie starszego drzewa na przykład z zarośli na otwartą przestrzeń nie powiedzie się, czego już nieraz byłem świadkiem. Gładka, piękna kora i smukły pokrój drzewa, które zawdzięcza cieniowi i osłoniętemu stanowisku, sygnalizują nieprzydatność do przesadzenia, podczas gdy najbardziej chropawy, nieestetyczny pień, świadczący o zahartowaniu w słońcu i niepogodzie, gwarantuje pomyślny rozwój. Inaczej rzecz się ma z zupełnie młodymi roślinami. Jest bowiem regułą, że przy przesadzaniu należy je traktować zupełnie inaczej niż stare – natura drzew zmienia się znacząco z biegiem lat i zależnie od okoliczności. Na przykład ubytek korzenia palowego u czteroletniej rośliny nie obędzie się bez uszkodzeń, podczas gdy stare drzewo na tym nie ucierpi.

  			Z wygody, jak również dla zaoszczędzenia na czasie i transporcie, do dziś zdarza mi się przesadzać duże drzewa, o ile tylko nie rosną zbyt blisko siebie, z zamarzniętą bryłą korzeniową. Czynię to tylko po to, by rozmieścić je prowizorycznie w młodych nasadzeniach, którym duże drzewa mają w pierwszych kilku latach dodawać wysokości i prezencji. Gdy młodsze rośliny osiągną ich wysokość, duże drzewa są ścinane, jako że spełniły już swoje zadanie. Wprawdzie umieszczając blisko siebie pięć lub sześć takich mocno przyciętych okazów, można uformować całkiem dobrze prezentującą się z oddali masę, jednak brak jej będzie malowniczego piękna, które mogłoby skłonić do zachowania jej na dłużej. Potrzeba nieco wprawy i wyczucia, by nie ponosząc pełnych kosztów procedury opisanej przez Steuarta, średniej wielkości drzewa, które pragnie się zachować, bez szkody dla nich pozbawić części korzeni i gałęzi (które jednak zawsze muszą pozostawać względem siebie w odpowiedniej proporcji), a zarazem zachować ich właściwą formę i umożliwić im szybki powrót do naturalnej świetności. Należy przy tym, jak zresztą zawsze w sztuce ogrodnictwa, poobserwować trochę samą naturę i starać się tak przyciąć drzewo, jak przypuszczamy, że mogło wyglądać dziesięć lat wcześniej, a także nie zapominać, że wszelkie wady pojedynczych drzew można naprawić, grupując je z innymi.

  			Najlepiej od razu założyć szkółkę czy też – per analogiam – uniwersytet drzew, które będą przesadzane jako duże egzemplarze. Najszybciej można tego dokonać, wyszukując w lesie miejsce, gdzie niezbyt gęsto rosną drzewa w średnim wieku, do mniej więcej trzydziestu lat. Należy je jeszcze bardziej przerzedzić, tak by się wzajemnie nie dotykały, i postarać się nadać ich koronom jak najładniejszą formę, ostrożnie przycinając. Następnie wokół każdego drzewa trzeba w odległości – zależnie od jego wielkości – od trzech do pięciu stóp od pnia, wykonać wykop odpowiedniej głębokości i o szerokości dwóch stóp, przecinając przy tym dookoła wszystkie korzenie, a następnie wypełnić wykop liśćmi lub użyźnioną ziemią. W tak przygotowanej przestrzeni drzewo wkrótce utworzy gęstą sieć odrostów, które będą się ze sobą splatać i przez długi czas nie przekroczą granicy rowu. Kiedy po trzech lub czterech latach drzewo całkowicie wydobrzeje po tej operacji i radośnie rozprzestrzeni gałęzie we wszystkie strony, można je bez dalszego podcinania przenieść z taką samą łatwością i równie niskim kosztem, jak gdyby się je przesadzało z zamarzniętą bryła korzeniową. Ma to tę wielką zaletę, że drzewo przygotowane w ten sposób w o wiele mniejszym stopniu niż przy jakiejkolwiek innej metodzie ulega zahamowaniu w swoim dalszym wzroście, ponieważ zostało już sztucznie obdarzone wszelkimi protecting properties, czyli właściwościami ochronnymi, jak je nazywa Steuart, a których natura rzadko dostarcza w tak pełnym zakresie. Rzecz jasna niektóre drzewa wydają się być odporne na wszystko, jak na przykład większość gatunków akacji, glediczja oraz topola włoska i kanadyjska. W ich przypadku nie trzeba sobie zadawać tyle trudu, oszczędzając tym samym czas i pieniądze. 

  			Jeszcze jedna uwaga, która wydaje mi się nie całkiem zbyteczna: większych drzew nie należy sadzić głębiej, niż wcześniej rosły – dobrze nawet posadzić je płyciej. Należy przy tym zadbać, by tę część pnia, która wcześniej znajdowała się pod ziemią, a obecnie jest wystawiona na działanie powietrza, przysypać niewielką warstwą luźnej ziemi, gdyż w przeciwnym razie łatwo przemarznie i obumrze. W przeszłości straciłem kilka cennych okazów wskutek zlekceważenia tej zasady. Owijanie całego pnia mchem przez pierwszy rok jest konieczne tylko w przypadku drzew z mniej lub bardziej osłoniętych stanowisk.

  			Jeśli chcemy przesadzić drzewa z zamarzniętą bryłą korzeniową – co mogę usprawiedliwić jedynie wówczas, gdy nie mamy innego wyjścia – najlepiej zrobić to podczas ostatnich mrozów przed nastaniem wiosny. W pełni zimy, przy zbyt silnym mrozie, gałęzie i korzenie mogłyby za bardzo ucierpieć, co zauważyłem zwłaszcza w przypadku kasztanowców, które źle znoszą jakiekolwiek okaleczenia, natomiast przesadzone metodą Steuarta przyjmują się niezwykle łatwo. Powszechnie stosowana zasada, by na nowym stanowisku zawsze sytuować drzewa w tym samym położeniu względem kierunków świata, w jakim znajdowały się przed przeniesieniem, jest przesądem. Steuart zaleca nawet odwrotne postępowanie, mając po temu bardzo rozsądny powód, ponieważ wszystkie drzewa rosną bujniej po lepiej nasłonecznionej stronie, przez co często mają nieco nieproporcjonalny wygląd.Lepiej więc jest je przekręcić, dając te same korzystne warunki drugiej stronie, co pozwoli uzyskać później piękniejszą i bardziej równomierną formę. Moje doświadczenie również to potwierdza, i nigdy nie zauważyłem żadnych negatywnych skutków tej metody.

  			Jest znacznie ważniejsze, żeby dla przesadzanych drzew zawsze wybierać odpowiadającą im glebę lub też stworzyć ją sztucznie tam, gdzie nie występuje naturalnie. A przede wszystkim – nigdy nie przesadzać drzew do podłoża gorszego niż na poprzednim stanowisku. To doprawdy niedorzeczne, że większość plantatorów pod tym względem wykazuje się ignorancją i rozmieszcza drzewa wedle swego kaprysu, nie zastanawiając się nawet, ani tym bardziej nie biorąc pod uwagę, że każda roślina woli odmienne warunki glebowe. Przeciętny ekonom wie o tym doskonale w stosunku do roślin uprawnych i codziennie ma okazję się o tym przekonać; jednakże plantator zwykle rozróżnia co najwyżej tak zwaną dobrą glebę, ciężką glinę i piasek. Muszę się tutaj ograniczyć jedynie do krótkiej wzmianki na ten temat, ponieważ jego rozwinięcie zbytnio oddaliłoby mnie od mojego – nakreślonego z mniejszym rozmachem – zamiaru. Jeśli dysponujemy torfem, piaskiem, gliną, obornikiem i ściółką oraz mamy dostęp do wapna w umiarkowanej cenie, będziemy w stanie zapewnić warunki do bujnego wzrostu wszystkim gatunkom drzew, które są odporne na nasz klimat – a to dzięki właściwemu przygotowaniu kompostu i wymieszaniu wymienionych powyżej rodzajów gleby (nawet jeśli same w sobie są nieurodzajne). Chyba że na całym terenie występuje niekorzystne podłoże z grubego żwiru lub nieprzepuszczalnej gliny – w takiej sytuacji rzeczywiście wszelkie wysiłki pozostaną daremne. Natomiast ten, kto, jak to nieraz widziałem, sadzi lipy w ciężkiej glinie, kasztanowce w glebie marglowej, buki w torfie czy platany w lekkim piasku, może winić tylko siebie, jeśli zamiast drzew wyhoduje jedynie rachityczne kaleki.

  			To tyle, jeśli chodzi o przenoszenie pojedynczych drzew. Chciałbym jeszcze powiedzieć o sztuce ich grupowania.

  			Grupy drzew rozmieszczone z rozmysłem na trawniku, czy to wynurzające się jak wyspy z jego zieleni, czy to wyciągające do siebie z oddali ręce ponad rozległym obszarem, czy wreszcie rzucające długie cienie ze zboczy w głąb słonecznej doliny – dają z pewnością bardziej urokliwy i malowniczy efekt niż tzw. clumps41, doprawdy godne swej nazwy, rzucające się w oczy jako niezgrabne i nieforemne bryły. Mimo to ci, którzy mają wystarczająco dużo cierpliwości, postąpią najlepiej, sadząc właśnie takie kępy, ponieważ pod ich osłoną drzewa rosną znacznie lepiej i piękniej, a po upływie 10 lat można z tych kęp uformować grupy poprzez odpowiednią wycinkę. Znacznie łatwiej jest wtedy nadać im naturalny i niewymuszony wygląd, co nie jest wcale proste w przypadku sadzenia pojedynczych drzew. Należy unikać zbyt regularnego zaokrąglania grup oraz idealnie równych odległości między poszczególnymi drzewami. Co więcej, przejście od jednej grupy do drugiej powinno być niejako płynne dla oka dzięki rozmieszczeniu pojedynczych drzew; należy też przerywać monotonię pni krzewami ciernistymi i innymi. Niektórzy autorzy książek o ogrodach potępiają sadzenie pojedynczych krzewów na łąkach. Nie zgadzam się z nimi. To prawda, że gdy trawa jest wysoka, krzewy w większości tracą swój efekt. Jednak biorąc pod uwagę, że wiele łąk wykorzystuje się wyłącznie jako pastwiska, nawet na tych przeznaczonych do koszenia wysoka trawa utrzymuje się tylko przez kilka miesięcy, a przez resztę czasu jest na tyle krótka, że większe krzewy są dostatecznie dobrze widoczne.

  			Niektóre drzewa należy posadzić blisko siebie, a nawet w jednym dole, inne ustawić w rozwidleniu, kolejnych pięć czy sześć umieścić w niemal prostej linii i tak dalej. Regularnie okrągłe grupy staną się bowiem po pewnym czasie tak monotonne jak równe aleje. Załączony rysunek (tablica III a i b) przedstawia dwa rzuty tego samego miejsca z taką samą liczbą drzew, tylko że w pierwszym wypadku są zgrupowane źle, a w drugim – lepiej. Ilustracja c to widok drzew posadzonych w wymuszony, a d – w naturalny sposób.

  			Na zboczach lepiej niż grupy wyglądają pojedyncze drzewa, już choćby z uwagi na wspomniane powyżej długie cienie, które rzucają. Na płaskim terenie, nawet jeśli rosną pojedynczo, należy tak je rozmieszczać, by – mimo że posadzone raz rzadziej, raz gęściej – tworzyły spójny dla oka, wolny od nadmiernych nieregularności obraz. Często uroczy efekt daje umieszczenie w jednym dole dwóch bardzo różnych gatunków drzew, takich jak brzoza i olcha, wierzba i dąb (którego bardzo malowniczy okaz mam w moim pleasure ground), lub też pozostawienie drzewa rosnącego krzywo, chylącego się niemal poziomo nad wodą. Aby takie zabiegi dały zamierzony efekt, musimy wsłuchać się w naturę i wybrać odpowiednią okazję do ich przeprowadzenia. Dlatego też radzę, aby wszystkie drzewa, które mają stać pojedynczo, sadzić nieco wyżej, ponieważ wzniesienie dodaje im wdzięku, a stare drzewa, samorzutnie wyrosłe z nasion, niemal zawsze stoją na takim właśnie podwyższeniu.

  			Dobrym rozwiązaniem podczas sadzenia grup drzew jest wkopanie najpierw w ziemię ściętych drzew i chrustu, co pozwoli z góry ocenić zamierzony efekt. Radzę robić to tak długo, aż zdobyte doświadczenie da nam odpowiednie wyczucie, a wyobraźnia nabierze wprawy w przedstawianiu sobie już zawczasu w naszym umyśle obrazu, który chcemy stworzyć. Nie można jednak wymagać, aby każdy obiekt wyglądał równie dobrze ze wszystkich stron. Jest to niemożliwe, dlatego należy wziąć pod uwagę tylko główne punkty i jedynie na ich podstawie oceniać efekt, a wytyczając drogi, zadbać o to, by gość nie trafił w niekorzystne miejsca.

  			W przypadku większych i bardziej zwartych młodych nasadzeń stosuję następującą procedurę. Nigdy nie zaczynam takiego przedsięwzięcia bez wcześniejszego przeorania albo przekopania ziemi na głębokość co najmniej dwóch stóp, nawet jeśli grunt to wyłącznie luźny, lekki piasek. Efekty chemiczne głębokiej orki i żyzność, jaką daje ona ziemi, niejednokrotnie przerastają oczekiwania w stopniu wręcz niesłychanym. Dzięki orce na głębokość czterech stóp udało mi się na suchym wzniesieniu z czystego jałowego piachu, gdzie spodziewano się co najwyżej przetrwania brzóz i sosen, wyhodować najbardziej bujne dęby, klony, lipy i świerki i przez 12 lat ich żywotność nie osłabła, tak że obecnie w zasadzie nie ma już powodów do obaw o to nasadzeniex17.

  		
  			 Jedynie na bardzo stromych zboczach górskich, gdzie głęboka orka jest niemożliwa, dopuszczam, podobnie jak w przypadku gęstych nasadzeń, metodę stosowaną przez leśników, czyli sadzenie drzew pojedynczo w małych dołach, jest to jednak sposób, którego wykorzystanie usprawiedliwia jedynie konieczność.

  			Tam, gdzie to możliwe bez ponoszenia nadmiernych kosztów, zawsze staram się do pewnego stopnia wzbogacić pierwotną glebę, jeśli zaś jest to niewykonalne, to przynajmniej wybieram do sadzenia tylko te gatunki drzew, które mogą się dobrze rozwijać na danym miejscu, a także, o ile tylko czas na to pozwala, najpierw każę użyźnić i przeorać ziemię, następnie zaś przez rok uprawiać na niej ziemniaki.

  			Ponadto dbam o to, aby rośliny sadzić możliwie jak najgęściej, po pierwsze dlatego, że w ten sposób wszystko lepiej rośnie, a po drugie dlatego, że każdą plantację mogę wtedy długo wykorzystywać jako szkółkę, co roku wysadzając część rosnących zbyt gęsto młodych roślin. Pozostawiam też tu i ówdzie nieco wyższe okazy szybko rosnących drzew – zależnie od rodzaju gleby będą to topole, olchy, akacje i tym podobne – aby od początku nadać całej grupie bardziej harmonijny wygląd, później jednak ścina się je na wysokości krzewów, a pierwszeństwo daje dębom, lipom, bukom, kasztanowcom i tym podobnym piękniejszym gatunkom drzew. Uważam za niewskazane wysadzanie zbyt młodych i zbyt małych okazów, przeszkadza to w ich rozwoju, a także marnuje czas, dlatego też rzadko pozwalam na wykorzystywanie drzew o wysokości poniżej 5–6 stóp, a sięgam raczej po dobrze rozrośnięte krzewy, których do woli dostarczają mi szkółki i nadwyżki z nasadzeń. Nie trzeba tu chyba przypominać, że każde założenie parkowe musi być poprzedzone urządzeniem rozległej szkółki drzew lub że musi ona już istnieć w pobliżu, aby zapewnić jak największy wybór roślinx18.

  			
  			Tej prostej metodzie zawdzięczam, że – jak twierdzi wielu odwiedzających – moje nasadzenia już po dwóch, trzech latach wyglądają jak 10–15-letnie, a jednocześnie przez długi czas wyśmienicie służą mi jako szkółki. 

  			Nasadzenia w parku każę pielić i zagrabiać do czysta jedynie przez dwa lata, później już nie, co pozwala zachować korzenie podpowierzchniowe w nienaruszonym stanie, a także obniżyć koszty. Następnie pozostawia się drzewa całkowicie samym sobie, jedynie, jak już wspomniałem, stopniowo przerzedzając grupy, częściowo poprzez wysadzanie, a częściowo poprzez przycinanie niektórych drzew do wysokości krzewów. Z biegiem czasu można tak hodowane nasadzenia łatwo urozmaicać, na przykład kształtując je jako nieprzenikniony dla oka gąszcz, jako gęsty, smukły las, pozwolić na rozpościeranie się koron pojedynczych egzemplarzy, dać wgląd w głębinę, lub też sprawić, by bujny liściasty płaszcz otoczył małą polanę, wijąc się faliście wokół niej, a nawet można próbować stworzyć efekty będące połączeniem wszystkich tych elementów.

  			Z reguły używam w parku jedynie rodzimych lub w pełni zaaklimatyzowanych drzew i krzewów, a całkowicie unikam wszelkich obcych roślin ozdobnych, nawet bowiem wyidealizowana natura powinna jednak nosić znamiona kraju i klimatu, w którym założenie się znajduje, tak by stworzyć wrażenie, że wyrosło samorzutnie, ukrywając zastosowane wobec niego manipulacje. Mamy też w Niemczech wiele pięknych dziko rosnących krzewów kwitnących, które można w takich wypadkach stosować. Natomiast napotkane w dzikim gąszczu napływowe róże stulistne czy lilaki chińskie42, rosnące pojedynczo lub w kępach, kłują w oczy i wydają się pretensjonalne, chyba że znajdują się w wydzielonym obszarze, na przykład w ogrodzonym płotem ogrodzie obok chaty, gdzie jednak są po prostu kolejną oznaką obecności człowieka i jego kultury. Niektóre zagraniczne drzewa, takie jak sosny wejmutki, akacje, modrzewie, platany, glediczje i buki czerwonolistne można traktować jak rodzime, niemniej w naszym kraju stawiam wyżej lipy, dęby, klony, buki, olchy, wiązy, kasztanowce, jesiony, brzozy i tym podobne. Różne gatunki topoli, tak przydatne na początku ze względu na ich szybki wzrost, z czasem na ogół każę wycinać, ponieważ ich liście nieustannie trzepoczą, poza tym mają szarawy odcień zieleni, który wygląda dość smutno. Zdarzają się oczywiście pewne odstępstwa, na przykład topola srebrzysta w zestawieniu z drzewami iglastymi daje pożądaną rozmaitość, zaś stare topole kanadyjskie nierzadko bardzo pięknie górują nad niższymi krzewami, dzięki czemu wyższe partie nasadzenia wyglądają na bujniejsze. Topole włoskie lepiej całkowicie usunąć z parku, natomiast na obszarze pleasure ground posadzone w masie – dają niekiedy dobry efekt. Jednak ogólnie rzecz biorąc, ich pokrój jest zbyt sztywny i mało malowniczy, a utworzone z nich aleje są prawdziwym koszmarem.

  			Duże nasadzenia staram się aranżować w taki sposób, aby każda sekcja była zdominowana przez jeden gatunek drzewa, a mianowicie ten, który najlepiej pasuje do gleby w danym miejscu; zarazem nie lubię, gdy cała grupa składa się wyłącznie z drzew jednego i tego samego gatunku. Bardzo popularny w niektórych niemieckich ogrodach jest taki typ nasadzeń, w którym poszczególne gatunki drzew, zwłaszcza iglastych i liściastych, zarówno w grupach, jak i w większych nasadzeniach oddziela się od siebie tak skrupulatnie jak pacjentów w czasie epidemii cholery. Ma to dawać efekt okazałości i zmniejszać kolorystyczny nieład, jednak moim zdaniem jest wręcz odwrotnie, sprawia, że okolica wygląda niczym kurtka arlekina. Takie postępowanie nie ma też żadnego uzasadnienia w przyrodzie. Gdyby w tych samych warunkach natura sama z siebie wysiała tysiące gatunków drzew i krzewów na stosunkowo niewielkim obszarze, z pewnością wymieszałaby je na różne sposoby. Tu i ówdzie może zdarzyć się grupa, mały las złożony z drzew tego samego gatunku, jednak konsekwentne rozdzielanie tworzy w krajobrazie, moim zdaniem, najbardziej chaotyczny efekt, jaki tylko można sobie wyobrazić. Nie ma nic piękniejszego i bardziej pasującego do dzikiej natury niż bujny, różnorodny młody las, w którym promienie słoneczne grają tysiącem kolorystycznych niuansów. Nie ma też nic bardziej monotonnego i przytłaczającego niż okolica, w której mijasz po kolei kępę świerków, szpaler modrzewi, skupisko brzóz, zbiorowisko topoli czy dębów, a po przejściu tysiąca kroków ten nudny korowód zaczyna się od nowa. Inaczej rzecz się ma z dużymi lasami złożonymi ze starych drzew, gdzie, tak jak w świecie ludzi, ostatecznie dominujący gatunek tłamsi słabsze – a mimo to na żyznej glebie, nawet wśród dzikiej przyrody, można zobaczyć, jak świerk godzi się z dębem, brzoza z olchą, buk z lipą, a cierniste krzewy z wszelkimi drzewami liściastymi. Jeśli chodzi o te ostatnie, zawsze mam na uwadze zasadę pana Reptona, znakomitego artysty ogrodnika: by niemal każdemu drzewu zapewnić obrońcę w postaci ciernistego krzewu. Nawet jeśli nie traktować tego dosłownie, to jednak jest to najodpowiedniejszy sposób na ochronę ozdobnych nasadzeń.

  			Nie muszę chyba dodawać, że wszystkie rośliny kwitnące i rodzące jagody oraz dzikie owoce, takie jak głogi, dzikie róże, piwonie, jarzębiny, berberys, bez węgierski i tym podobne, należy sadzić na obrzeżach w taki sposób, by przyciągały wzrok, jednak uważając, by tego zamysłu przesadnie nie podkreślić i nie umieszczać ich zbyt gęsto. Nie należy też iść w ślady większości naszych ogrodników, którzy najwyższe drzewa sadzą zawsze pośrodku, a na obrzeżach dają kilka szeregów krzewów. Wręcz przeciwnie, często zewnętrzne linie nasadzeń, nawet tam, gdzie właśnie przez nie biegnie droga, należy przerwać za pomocą przyciętych, smukłych drzew stojących blisko drogi lub też drzew o obfitym listowiu, jednak nieco cofniętych. Tam, gdzie pozwala na to przestrzeń, można nieregularnie rozmieścić na trawniku pojedyncze swobodnie rosnące krzewy i drzewa, dążąc do naśladowania wdzięcznej niedbałości, której natura jest częstokroć niedoścignioną mistrzynią. Również clumps (kępy) znajdujące się na terenie pleasure ground powinny być, jak to za chwilę opiszę bardziej szczegółowo, możliwie jak najbardziej zróżnicowane, nie tylko pod względem doboru roślin, ale przede wszystkim pod względem kształtu i rozmieszczenia. Jak już wspomniałem, także i tutaj nie jest konieczne, by duże drzewa zawsze umieszczać pośrodku, a coraz niższe stopniowo w kierunku obrzeży. Czyniąc odwrotnie, uzyskamy o wiele naturalniejszy efekt, a wysokie drzewo wyrastające na obrzeżu skupiska krzewów czy przerywana linia listowia są bardziej malownicze – nawet w mniejszych grupach – niż opadające równomiernie na wszystkie strony, łukowato wypiętrzone masywy, na które najlepiej pozwalać sobie tylko od czasu do czasu, dla odmiany. Tablica IV ukazuje różne efekty zalecanego i odradzanego rozwiązania, a i b dla nasadzeń drzew wzdłuż ścieżek, natomiast c i d dla shrubberies43 pośrodku trawnika.

  			Nie odważę się rozstrzygać, do jakiego stopnia przy wyborze roślin należy kierować się sztucznym, wcześniej zaplanowanym cieniowaniem i zestawieniem kolorów. Jest to kwestia skomplikowana, a z mojego doświadczenia wynika, że takie próby nigdy nie kończą się sukcesem, jeśli zbytnio wnika się w szczegóły; natomiast dość beztrosko wymieszane nasadzenia często zaskakują niespodziewanym urokiem jako wspólne dzieło przypadku i samej natury. Przyniosły mi nawet liczne komplementy dotyczące mojej sztuki, choć za ten efekt byłem równie mało odpowiedzialny co lekarz, który doprowadza do cudownego uleczenia, sam nie wiedząc, jak tego dokonał. Przyznaję więc, że nie przywiązuję zbyt dużej wagi do tej zasady i w odniesieniu do niej zawsze obierałem bardzo wygodne stanowisko pośrednie. 

  			Należy również wziąć pod uwagę, że na różnych glebach, które na tak dużą skalę nie zawsze da się kontrolować, liście drzew często przybierają zupełnie inny odcień, niż się można było spodziewać – nawet jeśli poza tym rosną całkiem dobrze – i na przykład ten, który chciał użyć ciemnej odmiany klonu, otrzymuje ku swemu zdziwieniu drzewo o bardzo jasnych liściach. Natomiast rozsądne jest unikanie zbyt jaskrawych połączeń, zbyt dużych kontrastów między drzewami iglastymi a jasnozielonym listowiem, między liśćmi szerokimi i postrzępionymi, i to zarówno w parku, jak i na obszarze pleasure ground. Również w tym przypadku, jak wszędzie tam, gdzie trudno jest sformułować szczegółowe reguły, najlepszym doradcą musi być gust właściciela.

  			Jedną z największych trudności we wszelkich nasadzeniach jest kształt ich zewnętrznej linii, a mianowicie nadanie im naturalnej i przyjemnej dla oka krzywiznyx19. Anglia ma kilka doskonałych przykładów nasadzeń leśnych, pozwolę sobie wspomnieć o parku lorda Darnleya44 w Cobham, który doprawdy nie pozostawia pod tym względem nic do życzenia i wszystkim obcokrajowcom można śmiało zalecić jego studiowanie. Co się jednak tyczy rozmieszczenia roślin w obrębie pleasure ground, to znany architekt, pan Nash45, pokazał sposób ich urządzenia – moim zdaniem słuszny – dopiero niedawno, a ogrody pałacu Buckingham, nowej siedziby króla, podobnie jak te w Virginia Water, są na to wspaniałym przykładem. Nawiasem mówiąc, uważam park w Windsorze, wraz z nowymi założeniami w Virginia Water, za jeden z najwyśmienitszych w Anglii. Dzięki swojej rozległości i różnorodności stanowi doskonały, duży i wspaniały krajobraz. Pałac i park z pewnością stały się dzięki hojności i splendorowi zmarłego króla siedzibą w najwyższym stopniu godną najpotężniejszego monarchy na ziemi. Szkoda, że wówczas tak trudno było uzyskać dostęp do najpiękniejszej części, którą zamieszkiwał Jerzy IV46, co z pewnością zmieni się obecnie, wskutek liberalności obecnego władcy. Jego Najjaśniejsza Wysokość tak bardzo obawiał się wzroku nieznajomych, że w wielu miejscach, gdzie takie niedyskretne spojrzenie wydawało się choć odrobinę możliwe, na ogrodzenie z drewnianych desek otaczające park pieczołowicie przybijano drugą ich warstwę, a w niektórych miejscach nawet trzecią. Ten, kto nie należał do ścisłego grona znajomych Jego Królewskiej Mości, nie miał specjalnych koneksji czy też ochoty na snucie misternych intryg tylko po to, by ujrzeć Virginia Water – nie miał wstępu do tego sanktuarium. Dla miłośników ogrodów było to podwójnie przykre, ponieważ król był nie tylko, jak mówili jego wielbiciele, pierwszym dżentelmenem w kraju, ale także zasługiwał na miano jednego z najbardziej wysublimowanych artystów krajobrazu w Anglii.

  			Z pewnością Anglicy ogromnie korzystają na swoim klimacie, który pozwala im hodować wszystkie gatunki zimozielone, takie jak Rhododendron47, laurowiśnia wschodnia i iberyjska, wszystkie gatunki ostrokrzewu, Arbutus48, Viburnum49, Buxus50, Daphne laureola51 i tym podobne, które tak szybko i o każdej porze roku zapewniają shrubberies bujność, kwiaty i najpiękniejszą różnorodność odcieni.

  			Zwykle stosowanym sposobem sadzenia było i na ogół nadal pozostaje – nawet w tak słynnych miejscach jak Chiswick52 i inne – zakładanie na trawniku owalnych bądź okrągłych klombów albo wytyczanie wzdłuż ścieżki dłuższych falistych linii, zawsze odciętych ostrą krawędzią trawnika, znad której wyłania się czarna, mocno podniesiona ziemia. Ziemię tę starannie się grabi, przy czym poszczególne krzewy są co roku przycinane do tego stopnia, że prawie nie stykają się ze sobą. Pomiędzy nimi umieszcza się pojedyncze kwiaty, aby nadać nasadzeniom więcej koloru; w rezultacie jednak widzimy tyle samo czarnej ziemi, co zieleni, a wszędzie panuje nieprzyjemne niezdecydowanie pomiędzy formą a naturalną nieregularnością. Pan Nash całkowicie zrezygnował z tego podejścia, zamiast tego każe sadzić krzewy blisko siebie w większych, spójniejszych masach, trawnik zaś zaleca formować nieregularnie, tak by miejscami wcinał się głęboko w nasadzenie – tracimy go wówczas z oczu w nieokreślonej oddali, a jednocześnie pozostaje częściowo widoczny z bliska, choć nie ma ostro odciętych krawędzi (względem nasadzenia). Przy czym poszczególne części trawnika powinny mieć nieregularne kształty i krawędzie, zależnie od tego, jak wypadło przy ich układaniu. Zarazem jednak na trawniku sadzi się liczne pojedyncze drzewa i krzewy, aby w bardziej naturalny sposób ukształtować linie widziane z różnych perspektyw. Takich shrubberies nie grabi się do czysta ani nie przycina, czyniąc jedynie to, co konieczne dla ich właściwego rozwoju, dlatego też tworzą gęstą masę, wdzięcznie opadającą na trawnik lub się nad nim wznoszącą na wzór wyrosłych samoistnie na skraju łąki krzewów, które również mają tendencję do opadania na trawę, dzięki czemu nigdzie nie ma wyraźnych, ostrych krawędzi.

  			Oczywiście przy tej metodzie nie da się już wykorzystać kwiatów, które wymagają utrzymania gleby w czystości, lecz poza wspaniałymi rododendronami i tym podobnymi oraz najróżniejszymi odmianami róż pozostaje w tym klimacie tak wiele innych odpornych bylin o niezwykle pięknym wyglądzie, że uciekanie się do kwiatów nie jest konieczne. Kwiaty można za to w największej obfitości znaleźć w ogrodach kwiatowych, do których pasuje większa regularność. Dla lepszego zobrazowania sobie tego tematu warto spojrzeć na tablicę IV, gdzie rysunek e przedstawia obsadzanie krawędzi w starym stylu, a rysunek f – zgodnie z zasadą pana Nasha.

  			W naszym klimacie i na mniej żyznej glebie, gdzie nawet najpopularniejsze odmiany róż często cierpią z powodu zimna lub ulegają całkowitemu zniszczeniu, musimy obrać kurs pośredni, ponieważ trudno jest odpowiednio udekorować shrubberies bez użycia kwiatów i roślin jednorocznych. Tak więc od dłuższego czasu stosuję tę samą metodę, co pan Nash, z tym że od czasu do czasu zostawiam pośród krzewów miejsca przygotowane na kwiaty, które wczesną wiosną mogą oczywiście nieco razić, ale latem i jesienią (czyli w naszym sezonie na wiejskie życie – u Anglików to raczej zima) wypełniają się kolorowym kwieciem. Z kolei w ogrodzie kwiatowym, gdzie regularność formy nie jest błędem, stosuję ze względów praktycznych, czyli dla zapewnienia prawidłowego wzrostu kwiatów, opisany powyżej stary sposób sadzenia, jednakże czynię to z umiarem i z tą różnicą, że w miarę możności zasłaniam kwiatami widok czarnej ziemi.

  			Samym rabatom kwiatowym zawsze nadaję wyraźny, jasno zarysowany kształt i najchętniej ujmuję je w kosze. W tym celu używam czasami obramowań żelaznych, czasami drewnianych, owiniętych linami, albo też dużych ceramicznych liści i innych form, czasami zaś tylko krawędzi wyplecionych z gałązek z rozpiętym nad nimi uchwytem, po którym wspinają się kwitnące pędy itd. Gwiazdy i rozety kwiatowe obwiedzione bukszpanem, duże wazy, francuskie partery poprzecinane żwirowymi ścieżkami, eleganckie stelaże – wszystko to można zastosować, byle w dobrze wybranym miejscu i otoczeniu.

  			Z powyższego widać, że pan Nash jest nowatorem tylko w tym sensie, że również w pleasure ground – większym ogrodzie, który, jak już wspomniano, stanowi przejście między parkiem a ogrodami – zastosował te same zasady, które przyjęły się już we wszystkich dzikich nasadzeniach drzew i krzewów. a mianowicie: prawdziwie piękna linia zewnętrznego obrysu nasadzenia musi przebiegać w sposób swobodny, mieć śmiałe wypukłości i głębokie zakola, tu i ówdzie nie należy unikać niemal prostych odcinków. Linia wymaga też przerywania pojedynczymi drzewami i krzewami, nigdy jednak nie powinna przybierać formy regularnie falującej, którą można nazwać korkociągiem. To najbardziej nienaturalny kształt ze wszystkich, uniemożliwiający jakąkolwiek grę światła i cienia, ową wielką tajemnicę malowania krajobrazem. Widziana z przodu regularnie falująca linia jawi się, mimo swoich krzywizn, jako pozornie prosta, natomiast z boku jako nieprzyjemne falowanie, pozbawione jakiegokolwiek charakteru. Natomiast ostre skręty rzadko kiedy przynoszą szkodę i zwykle dzięki roślinności z biegiem czasu samoistnie się zaokrąglają.

  			Na koniec, gdy miną pierwsze dwa lata, a z nimi konieczność pielenia, każę na obrzeżach nasadzenia, między krzewami, dosiać trawę wszędzie tam, gdzie widać pustą przestrzeń, aby zamazać ostrą linię podziału i pozwolić na wytworzenie się naturalnego połączenia między łąką a lasem.

  			Tam, gdzie droga biegnie przez nasadzenie, albo umieszczam rośliny bardzo blisko jej brzegu, albo tworzę wedle opisanej metody naturalną, to znaczy rozmywającą się pośród krzewów, krawędź trawnika. Jedynie w ogrodzie kwiatowym pozwalam na krawędź ciągłą i regularnie przycinaną, którą czasami zastępuję bukszpanem, fiołkami i tym podobnymi. Należy unikać sadzenia drzew iglastych w pobliżu ścieżki, ponieważ wymagają one z reguły przycinania, przez które tracą urodę, nie rośnie też pod nimi trawa; gdy natomiast umieścić je na tyle daleko, by mogły rozpostrzeć swe gałęzie, stają się nierzadko wspaniałą ozdobą. Niemniej mogą zdarzyć się wyjątki od tej zasady i w ogóle pragnę skorzystać z okazji, by przestrzec przed lękliwą drobiazgowością. Nulla regula sine exceptione53. Chcąc jednak pozwalać sobie na robienie wyjątków, należy wpierw dobrze zapoznać się z zasadami. Na przykład powiększanie starych, już w pełni rozwiniętych nasadzeń poprzez dodawanie młodych roślin słusznie jest przez niektórych krytykowane, ponieważ sprawia, że na efekty trzeba czekać przez całe lata. Niemniej czasami jest to konieczne. W takim wypadku należy usunąć część starszych roślin i w formie klina dosadzić większe egzemplarze, co pozwala na stopniowanie, dzięki czemu przejście między starym a nowym nasadzeniem szybko się zatrze. Dobrze jest w tym celu również oczyścić przestrzeń wokół starszych drzew na obrzeżach i otoczyć je młodymi roślinami, aż do całkowitego zatarcia ostrej linii podziału, która tak źle wygląda.

  			Chciałbym dodać jeszcze kilka uwag na temat zakładania shrubberies z krzewów kwitnących, bylin wieloletnich i kwiatów.

  			1. Zaleca się na ogół (choć nie zawsze) stosowanie raczej spójnej masy roślin jednego gatunku niż nazbyt wielu pojedynczych i odosobnionych okazów.

  			2. W przypadku takiej masy szczególnie wskazane będzie całkowite pokrycie wysuniętych miejsc, a następnie takie niewymuszone zestawienie jej z odpowiednimi wyższymi krzewami, by od nich zbytnio nie odstawała i nie sprawiała wrażenia niezgrabnej lub sztucznej.

  			3. Należy sadzić razem tylko te okazy, które pod względem wysokości od początku zachowują tę samą proporcję, jaką mają osiągnąć, gdy w pełni wyrosną, czyli na przykład nie należy brać ze szkółki młodego białego bzu o wysokości jednej stopy, by go posadzić przed całkowicie już wyrośniętym lilakiem perskim o wysokości czterech stóp, co później skutkowałoby odwrotną proporcją wielkości. Jeśli zestawimy wszystkie rośliny tak, jak występują w naturze, młode razem ze starymi, to po wielu latach osiągną one wprawdzie swój naturalny rozmiar, jednak przez długi czas będą sprawiać chaotyczne wrażenie, nie dadzą więc oczekiwanego efektu. Dla wyjaśnienia proponuję spojrzeć na winietę. Wskazano tu mieszankę krzewów kwitnących wiosną i latem. Model ten można oczywiście modyfikować w nieskończoność i wystarczyłoby stworzyć zaledwie tuzin takich szablonów, a następnie, dla wygody i by być pewnym efektu, bez oporów używać ich wielokrotnie, w całości lub częściowo, na całym obszarze pleasure ground. Założę się, że nikt nie zauważy, iż ma przed sobą jedynie 12 różnych układów, lecz dostrzeże w obsadzonym wedle tej zasady ogrodzie rozmaitość o wiele większą niż tam, gdzie rośliny miesza się przypadkowo, nawet jeśli to w takim przypadkowym nasadzeniu będzie rosła większa liczba różnych gatunków. Kto chce, może – nawiasem mówiąc – wziąć nie 12, lecz 24 takie kompozycje, jednak zawsze należy działać zgodnie z jakąś metodą, bowiem bez tego rodzaju dyscypliny nic się w sztuce nie udaje. Celowo posłużyłem się przykładem, który bynajmniej nie jest skomplikowany, lecz podany w bardzo prosty sposób, z uwzględnieniem najbardziej typowej sytuacji, tak by nie wpływać z góry na wyczucie czytelnika. Oto zadanie dla pań, które mogą ożywić swe projekty hafciarskie, przenosząc je do ogrodu i dać pole do popisu przyrodzonemu im wysublimowanemu zmysłowi kolorystycznemu.

  			Na koniec jeszcze kilka słów o alejach. Daleki jestem od potępiania ich jako nazbyt regularnych, choć zazwyczaj nie wyglądają dobrze, dopóki drzewa nie osiągną sędziwego wieku. z pewnością są godne polecenia w pewnych zastosowaniach, na przykład do obsadzania wiejskich dróg, przy dojazdach do wielkich pałaców i tym podobnych. Trzeba jednak uwzględnić trzy niezbędne kwestie: 1) należy nadać im jak największą szerokość i unikać zbyt długich linii prostych; 2) tam, gdzie to możliwe, należy dość blisko po obu stronach umieścić drugi rząd drzew, później jednak oba przerzedzić tak, żeby każde z drzew mogło się w pełni rozwinąć; 3) wreszcie zaś na aleję należy wybierać tylko te gatunki, które są do tego odpowiednie, czyli mają piękny kształt, dają cień i są długowieczne, czyli u nas – na piaskach wiązy i dęby, na bogatszych glebach – lipy, kasztanowce lub klony, a na osłoniętych stanowiskach – akacje. Lepiej jest wydać trochę więcej pieniędzy na samym początku, przy sadzeniu, aby gleba, przynajmniej przez kilka pierwszych lat, była przystosowana do uprawy piękniejszych drzew niż topole i brzozy, które wprawdzie wyrosną wszędzie, lecz źle wyglądają w alejach, są też o wiele mniej wytrzymałe. W moich dobrach zacząłem (zainspirowany przez założenie ogrodowe, które widziałem w Cheltenham) stosować metodę, która nie była jeszcze wykorzystywana do takich celów, a która, jak się spodziewam, okaże się niezwykle skuteczna, zwłaszcza w tak piaszczystej okolicy jak nasza. Zapewniam drodze – po obu stronach – jedynie odpowiedni spadek i tam, gdzie to potrzebne, podziemne odwodnienie, rzadko jednak dodaję do niej rowy, każę za to bardzo głęboko przeorać lub przekopać równoległy pas ziemi – węższy lub szerszy, zależnie od warunków terenu – i gęsto obsadzić go młodymi roślinami, jak w nasadzeniach leśnych, co jakiś czas każę dodać jednak pojedyncze wyższe grupy, tworzące coś w rodzaju ciągłej, nieregularnej alei, biegnącej ponad niskimi krzewami. Tam, gdzie przylegający teren nie należy do mnie, zadowalam się kontynuowaniem tych wyższych grup, bez innych nasadzeń, wzdłuż skraju drogi. Rysunek przedstawiający fragment takiej drogi natychmiast wyjaśni sprawę, zobacz tablicę IV g. Młode rośliny traktuję na ogół jako podrost i co 6–10 lat wycinam, natomiast większym drzewom pozwalam swobodnie rosnąć. Łatwo dostrzec, że w ten sposób nawet ubogi krajobraz zyska dla patrzącego z drogi przyjemniejszy wygląd, przy czym później można – za sprawą różnych zabiegów, takich jak pozwalanie na wyższy wzrost większych mas, upiększanie pojedynczych starszych drzew, utrzymywanie innych na niskim poziomie i tym podobnych – uzyskać wiele różnorodnych efektów, dzięki czemu tam, gdzie krajobraz jest pozbawiony powabu, można jego przykre elementy całkowicie przesłonić miłą dla oka, gęstą zasłoną listowia. Gdyby jednak niektóre z większych drzew później obumarły lub słabo się rozwijały, wystarczy pozwolić, by wyrosły inne, sąsiadujące z nimi, do czego nadaje się każdy gatunek drzewa, byle tylko bujnie rosnący. Przy takim postępowaniu w ogóle nie powstaną tak szpecące luki, a aleja tego rodzaju ożywia nawet najbardziej jałowe stepy i lasy sosnowe, łącząc się z nimi w niewymuszony sposób, podczas gdy długie rzędy topoli włoskich, maszerujących przez las sosnowy równymi szeregami niczym grenadierzy, wprawią każdego, kto ma choćby najodleglejsze pojęcie o malowniczości, w rozpacz. Ja przynajmniej, gdy zła gwiazda zaprowadzi mnie na taką drogę, jedynie zamykając oczy i siłą przywołując sen, jestem w stanie uchronić się przed ponurym nastrojem, w jaki mnie wprawiają.


  ROZDZIAŁ ÓSMY

  			Drogi

  			
  			Główny wymóg dla dróg to by były w miarę możności utwardzone i suche. Gdybym mieszkał i pisał w Anglii, mógłbym ten punkt całkowicie pominąć, ponieważ sztuka konstruowania dróg jest tam doprowadzona do perfekcji, jednak my pod tym względem jesteśmy jeszcze w tyle, dlatego sądzę, że nie będzie błędem, jeśli na końcu rozdziału bardziej szczegółowo omówię techniczne aspekty tego zagadnienia. 

  			Dobre drogi są bardzo kosztowne, co, jak mi wielokrotnie mówiono, jest tak naprawdę głównym powodem, dla którego w angielskich parkach jest ich tak mało, rzadko znajdziemy tam obwodnicę. Często też tam, gdzie ścieżka wychodzi z pleasure ground do parku, kończy się nagle na otaczającym go żelaznym ogrodzeniu, trzeba więc lawirować mozolnie po mokrej murawie przez bydlęce królestwo, pomiędzy nieprzyjemnymi oznakami obecności czworonożnych mieszkańców. Możemy, nawet uwzględniając duże różnice wartości pieniądza w obu krajach, osiągnąć cel znacznie taniej i stworzyć bogatszą i przyjemniejszą całość – jeśli będziemy się co do ilości ścieżek kierować innymi zasadami niż Anglicy. Jakiż bowiem pożytek z parku, który ukazuje mi jeden i ten sam obraz widziany z kilku punktów, w którym nigdzie „niewidzialna ręka” nie prowadzi mnie do najpiękniejszych miejsc, nie uczy poznawania i rozumienia całości, i nie daje możliwości robienia tego w sposób przyjemny i wygodny? A przecież takie właśnie jest zadanie dróg i choć należy wystrzegać się ich nadmiernego mnożenia, to zbyt mała ich liczba jest bodajże bardziej niekorzystna niż nadmiar. Ścieżki są cichymi przewodnikami wędrowca i ich zadaniem jest służyć mu pomocą tak, by w niewymuszony sposób odnalazł wszelkie przyjemności, jakie dana okolica jest w stanie zaoferować. Wystarczy więc jedynie nie dopuścić, by zbyt wiele dróg rzucało się w oczy, co można łatwo osiągnąć poprzez ich odpowiednie rozmieszczenie i obsadzenie. Mówiąc „zbyt wiele”, odnoszę się do ogrodów angielskich, gdzie posiadłość o powierzchni tysiąca mórg nierzadko ma tylko jedną czy dwie większe drogi. Przeciwstawny system, rozpowszechniony w naszych naśladujących styl angielski ogrodach, gdzie często dwie lub trzy ścieżki biegną obok siebie, oferując te same widoki i prowadząc do tego samego miejsca, jest równie nieznośny. 

  			Ścieżki nie powinny wić się niczym wąż owinięty wokół kija, lecz raczej biec po lekkiej i przemyślanej krzywiźnie, niezbędnej do podążania za obiektami. Zarazem ich krzywizny podlegają pewnym zasadom malarskiego smaku, dlatego czasem trzeba najpierw stworzyć przeszkody tam, gdzie ich brakuje, by uzyskać najkorzystniejszą linię w sposób, który wyda się naturalny. Nie wygląda na przykład dobrze, jeśli oku ukazują się od razu dwa kolejne zakręty tej samej drogi. Jeśli nie da się tego uniknąć, należy przynajmniej zadbać, żeby pierwszy z nich był ostry, a drugi – łagodniejszy. Biorąc ostry zakręt, droga może omijać pojedyncze drzewa lub nasadzenia umieszczone po jego wewnętrznej stronie, można też stworzyć wzniesienie terenu, które ścieżka będzie okrążać, zamiast przebiegać wprost przez nie (zobacz tablicę V a, b, c oraz d). Jeśli nie ma żadnej przeszkody i nie jest potrzebna, wówczas niech ścieżka biegnie prosto lub tylko lekko się wije, niezależnie od odległości. Tam zaś, gdzie przeszkoda się pojawia, lepiej zaplanować zakręt blisko niej, niż zaczynać krzywiznę już z oddali, tylko po to, by być w zgodzie z falowaniem tzw. szlachetnej linii54. Ostre zakręty są bowiem zdecydowanie najbardziej malownicze, zwłaszcza gdy w oddali droga gubi się w mrokach lasu. Tam, gdzie to możliwe, należy też unikać widoku z jednej drogi na drugą, biegnącą równolegle, chyba że teren jest już i tak wyraźnie podzielony obecnością góry i doliny albo wąwozem. Bez tego naturalnego oddzielenia dwie ścieżki na równinie, biegnące blisko siebie w tym samym kierunku, wydają się zbędne, a umysł również w najmniejszych rzeczach domaga się satysfakcji wynikającej z celowości, dopiero później szuka zaspokojenia wynikającego z uroku całości.

  			Na otwartej przestrzeni warto wziąć pod uwagę, jaki kształt nada trawnikowi przecięcie go drogą, bowiem w takim wypadku nawet krótka droga może zepsuć bardzo duży obszar. Przytoczę przykład, który jako pierwszy zwrócił moją uwagę na tę zasadę. W moim parku znajduje się zbocze, które, schodząc gwałtownie ku rozległej łące, niejako dzieli ją dla oka na dwie niemal równe połowy. Wzdłuż całego obszaru płynie rzeka, a obok niej biegnie droga dla pojazdów (zobacz rysunek terenu na tablicy V e). Wyobraźmy sobie zaznaczoną kreskowaniem linię grzbietu jako najbardziej wyróżniającą się cechę tego obszaru, a także dwie powierzchnie trawnika ściśle ograniczone przez naturę, na które wychodzi widok ze stojącego wyżej budynku. Prowadzi do niego od góry droga dojazdowa, jednak dla wygodniejszej komunikacji potrzebowałem ścieżki, która łączy obie drogi dla pojazdów i kieruje się na lewo, w kierunku zamku. Wytyczyłem ją najpierw tak, jak to zaznaczono kropkowanymi liniami na tablicy V e – podążałem za jak najłagodniejszym pochyleniem zbocza (co z reguły jest najrozsądniejszym sposobem). Nie podobało mi się to jednak, podobnie jak i dziesięć innych różnych linii, które bezskutecznie wypróbowywałem. Za każdym razem stwierdzałem, że ścieżka psuje całą harmonię widoku, aż w końcu pojąłem, że skoro wzgórze z natury wyraźnie dzieli widok na dwie niemal symetryczne porośnięte łąkami niecki, również podział powierzchni trawnika, jakim będzie nowa droga, musi podążać w tym samym kierunku, by zachować harmonię, czy też, że się tak wyrażę, równowagę całości – istnieje bowiem pewien rodzaj nieokreślonej, ukrytej symetrii, która wcale nie stanowi sprzeczności, lecz przeciwnie, każde założenie tego rodzaju w otwartym terenie potrzebuje jej, by wytworzyć zadowalający efekt. Przeniesienie drogi, dokonane zgodnie z tą zasadą, całkowicie wyeliminowało wszelkie nieprawidłowości. Być może potrzeba trochę praktyki w tych sprawach, aby od razu właściwie zrozumieć sytuację na podstawie planu, jednak w rzeczywistości każdy natychmiast dostrzeże płynące z tej zmiany korzyści. Drogi dojazdowe należy zaplanować w taki sposób, aby można było kolejno odwiedzić najciekawsze i najważniejsze obiekty w całym parku, a ponownie dotarłszy do domu, nie minąć dwukrotnie tych samych miejsc, a jeśli już, to przynajmniej zmierzając w innym kierunku. Ten problem jest często bardzo trudny do rozwiązania, i mogę powiedzieć, że stworzyłem pod tym względem wzorcowy przykład, a kosztowało mnie to niemal tyle samo wysiłku, co naszych przodków zakładanie labiryntów. Tak więc ścieżki dla pieszych powinny być ze sobą logicznie połączone, dając wiele różnych tras spacerowych, niejako samoistnie zbiegających się ze sobą w taki sposób, by można było wygodnie i w wielu miejscach przechodzić z jednej na drugą. Jeśli jedna lub więcej dróg prowadzących przez park ma pełnić funkcję, jak to nazywają Anglicy, approach, czyli prowadzić ku zamkowi czy też rezydencji, wówczas należy zadbać, aby budynek był przez jakiś czas niewidoczny dla oka, co pozwoli subiektywnie nieco wydłużyć i rozciągnąć drogę. Gdy już jednak go widać, wówczas nie należy zmieniać przebiegu drogi tak, by się od niego znowu oddalić, chyba że wzgórze lub jezioro stanowi tak namacalną przeszkodę, że nie sposób się jej nie poddać.

  			Obwodnica całego parku (drive) powinna być przeciwieństwem tak zwanego „pasa Browna” – jego wady niejednokrotnie już wytykano – który biegnie wzdłuż muru pośród monotonnych nasadzeń. Wręcz odwrotnie, obwodnicę należy poprowadzić w taki sposób, aby nie było wiadomo, czy przebiega bliżej czy dalej od granicy posiadłości, pozostawiając często stosunkowo duże i w miarę możliwości niezbyt gęste grupy roślin na trawnikach umiejscowionych pomiędzy domniemaną granicą a drogą, która wiodąc ku najpiękniejszym punktom w danym obszarze, równie często otwiera widoki zarówno na zewnątrz parku ponad ukrytym ogrodzeniem, jak i w kierunku jego wnętrza, przy czym to pierwsze można, jak wyjaśniono w rozdziale trzecim (o ogrodzeniach), osiągnąć za pomocą budowy aha i tym podobnych zabiegów. Należy też wziąć pod uwagę, że dzięki odpowiedniemu umiejscowieniu i rozmieszczeniu nasadzeń droga może, zależnie od kierunku jazdy, oferować różne widoki, co oczywiście podwaja jej różnorodność. Da się to osiągnąć dzięki właściwemu usytuowaniu bliskich nasadzeń, które, że się tak wyrażę, zmuszają spacerowicza do oglądania innej części krajobrazu podczas jazdy w obie strony. W szczególnie pięknych punktach widokowych dobrze jest, by droga przez jakiś czas biegła w ich kierunku od frontu, tak by móc się nimi dłużej i pełniej nacieszyć, a nie tylko oglądać je z boku, przez co łatwo mogą zostać przeoczone.

  			Nie ma potrzeby, żeby drogi w parku były równie szerokie, co drogi wiejskie. Wystarczy w zupełności pięć, sześć stóp nadreńskich55 w przypadku tras przeznaczonych dla pieszych i dziesięć, czternaście dla pojazdów. Inne zasady mogą mieć zastosowanie w ogrodach publicznych.

  			Parkowe drogi dla pojazdów i ścieżki piesze można budować podobnie; jedyna różnica polega na grubości warstwy kamienia. U mnie najlepszy i najtrwalszy skutek przyniosła metoda, którą opiszę poniżej.

  			Przy obu rodzajach dróg należy najpierw wykonać wykop na głębokość od jednej do dwóch stóp, czy nawet na pół stopy, a tam, gdzie może ściekać lub gromadzić się woda, trzeba umieścić pod spodem kanał o odpowiednim nachyleniu, do którego prowadzą małe odpływy z boków drogi, wyposażone w żelazną kratkę, gdzie woda może swobodnie spływać. Aby zapobiec pękaniu brzegów drogi, można po jej bokach, pomiędzy kratkami odpływowymi, umieścić na powierzchni kamienne rynny lub, jeśli byłoby to zbyt kosztowne, zagłębienia wyłożone mieszanką żywicy i smoły. W parku dla oszczędności czasami każę kopać otwarte rowy po jednej lub obu stronach drogi, a w poprzek niej umieszczać po skosie rynny, co spełnia tę samą rolę, choć wygląda gorzej. Tam, gdzie nie trzeba odprowadzać dużej ilości wody, podziemne kanały nie muszą być murowane, lecz mogą być wypełnione dużymi kamieniami polnymi lub wyłożone drenami melioracyjnymi, o jakich była mowa przy odwadnianiu łąk. Gdy zadba się już w ten sposób o odprowadzenie wody, wówczas w przypadku drogi dla pojazdów należy nawieźć sześć cali możliwie drobno rozbitych polnych kamieni (u mnie jest to granit) i ubić je za pomocą szerokich drewnianych ubijaków, tworząc łagodne wybrzuszenie, następnie wysypać dwa cale drobnego żużlu żelaznego zmieszanego z tłuczniem ceglanym, a na to, niejako w charakterze spoiwa, dać trochę rozdrobnionego gruzu budowlanego i jeszcze jeden cal grubego żwiru rzecznego, by na koniec całość mocno ubić za pomocą żelaznych lub kamiennych walców. To ostatnie, a mianowicie rozjeżdżanie i wałowanie żwiru, warto powtarzać co rok, a najrzadziej co dwa lata. Taka nawierzchnia jest wystarczająco trwała nawet w przypadku najintensywniej użytkowanych dróg przez pojazdy i ma tę przewagę nad powszechnym w Anglii makadamem56, że jest gładka i równa od razu po ukończeniu i przyjemnie się po niej jeździ. Tymczasem drogi McAdama, składające się wyłącznie z pokruszonych kamieni granitowych, wymagają długiego rozjeżdżania, zanim staną się wygodne, do tego czasu zaś niezwykle trudno się po nich poruszać zarówno koniom, jak i ludziom, a i później z nawierzchni wystają tu i ówdzie ostre kawałki granitu.

  			Ścieżki dla pieszych buduję według tej samej zasady, z tą tylko różnicą, że zamiast pokruszonych kamieni polnych często używam jedynie żużlu lub pokruszonego klinkieru z niewielką ilością gruzu budowlanego, a na górną warstwę stosuję również nieco drobniejszy żwir (zobacz tablicę V f: przekrój drogi; g: nawierzchnia). Jeśli dysponujemy brązowawym żwirem – tak zwanym windsorskim (windsor gravel, również w Anglii pozyskuje się go jedynie w kilku miejscach królestwa) – który nie rozpuszczając się pod wpływem wilgoci tak łatwo jak glina, wiąże się jednak w zwartą masę, wówczas wystarczy jedynie usypać go na wysokość sześciu cali nad kanałem odpływowym, aby stworzyć drogę doskonałą niczym parkiet, której nie trzeba będzie oczyszczać z chwastów i jedynie na wiosnę przekopać i utwardzić na nowo walcem. Jeśli nie dysponujemy tym wspaniałym żwirem, którego brązowo-żółty kolor ponadto świetnie kontrastuje z zielenią trawnika, konieczne będzie odchwaszczanie ścieżek dwa lub trzy razy w roku, jednak zwykle tylko przy brzegach, a że można to wraz z przycinaniem krawędzi zlecić niewielkiej liczbie kobiet, nie wiąże się to z wysokimi kosztami. Możliwe, że gruz, który zalecam jako spoiwo, przyspiesza nieco tę wegetację, zwłaszcza gdy ścieżki są mało używane, lecz jego użyteczność równoważy ewentualną niedogodność, dlatego też trudno byłoby mi wskazać lepszy sposób budowy ścieżek w przypadku braku materiału w typie żwiru windsorskiego. W przeszłości próbowałem samodzielnie wytwarzać taki żwir, mieszając suszoną glinę i gruboziarnisty żwir rzeczny, jednak wynik rzadko był zadowalający, ponieważ taka mieszanka często się nie udaje i nie wiąże odpowiednio mocno. Później miałem to szczęście, że znalazłem żwir, dość podobny w kolorze i właściwościach do windsorskiego. Chcąc zaoszczędzić, można oczywiście zrobić coś, co u nas nazywa się „szosą landracką”, czyli glinę posypać żwirem, jednak przy utrzymującej się deszczowej pogodzie i w zimie takie drogi będą ciągle w złym stanie.

  			Drogi należy w lecie zamiatać, a podczas deszczowej pogody od czasu do czasu wałować, dzięki czemu będą zawsze w świetnym stanie (może z wyjątkiem odwilży po ciężkich zimach) i nawet po najcięższej burzy czy ulewie w krótkim czasie znów całkowicie wyschną. Jeszcze raz jednak powtórzę, że należy przede wszystkim zadbać o właściwe odprowadzenie wody.

  			Jeśli chcemy, by drogi pozostały w dobrym stanie – także te zielone dla pojazdów i ścieżki dla pieszych, które można stworzyć, układając nawierzchnię z kawałków murawy – należy je zaopatrzyć w kamienne podłoże o grubości pół stopy i zabezpieczyć ukrytymi lub otwartymi odpływami. Takie drogi są znacznie przyjemniejsze do jazdy konnej niż drogi utwardzone.

  			Na koniec chciałbym jeszcze zauważyć, że najlepszy na podłoże dla dróg jest piasek, co więcej, nawet i bagno jest lepsze niż ciężka, nieprzepuszczalna dla wody glina.

  			Jeśli na gotowych już drogach pojawią się zagłębienia i uszkodzenia, wystarczy je jedynie rozpulchnić, zasypać nieco żużlem, gruzem i żwirem, a następnie dobrze ubić. Przy bardzo brzydkiej pogodzie, zwłaszcza wiosną, ziemię nawiezioną przez wozy usuwa się z dróg za pomocą zgarniaczy, a gdy tylko przeschną, kładzie się corocznie warstwę żwiru, do czego rzeka przepływająca przez mój park dostarcza niezbędnego materiału w bardzo łatwy i wygodny sposób. 

  			Główne reguły dotyczące dróg ograniczają się zatem do paru elementów. Należy wytyczać drogi tak, żeby 1) w niewymuszony sposób prowadziły do najlepszych punktów widokowych, 2) by same w sobie stanowiły przyjemną i funkcjonalną linię oraz 3) by również na stosunkowo niedużych powierzchniach przebiegały w malowniczy sposób, 4) by nie skręcały bez powodu i bez widocznej przeszkody, wreszcie 5) – drogi powinny być technicznie dobrze wykonane, utwardzone, równe i suche.

  			Jestem przekonany, że każdy, kto zrobi dokładnie to, co zostało tutaj powiedziane, nie będzie zawiedziony rezultatem, a jeśli lokalizacja jest w jakikolwiek sposób sprzyjająca, wówczas koszty okażą się proporcjonalnie niższe, niż można by się spodziewać.

  			 


  ROZDZIAŁ DZIEWIĄTY

  			Woda

  			
  			Świeża i przejrzysta woda, w postaci rzeki lub jeziora, nie jest wprawdzie tak nieodzowna dla krajobrazu jak bogata roślinność, jednak niezmiernie zwiększa jego urok. Któż bowiem nie rozkoszował się słuchaniem słodkiego szemrania strumyka, odległego szumu młyńskiego jazu, pluskania perlącej się fontanny? Któż nie zachwycił się w samotnej godzinie spokojem drzemiącego jeziora, w którym jak senne cienie odbijają się leśne olbrzymy, albo widokiem spienionych morskich fal gonionych przez sztorm, na których wesoło kołysze się mewa? Jednakże artyście ogrodnikowi będzie tu bardzo, bardzo trudno pokonać naturę lub narzucić jej coś, czego ona sama w danym miejscu nie stworzyła.

  			Dlatego też całkowicie odradzam kiepskie naśladownictwo. Okolica pozbawiona wody może mimo wszystko oferować wiele piękna, podczas gdy cuchnące bagno zatruwa każdy teren. Pierwsza sytuacja jest tylko mankamentem polegającym na braku, druga zaś usterką, i z pewnością nikt, z wyjątkiem być może samego właściciela, nie uzna kloaki tego rodzaju za jezioro, a zarośniętego rzęsą rowu, w którym stoi woda, za rzekę. Jeśli jednak rzeźba naszego terenu pozwala doprowadzić świeżą, bieżącą wodę, wówczas należy dołożyć wszelkich starań i w miarę możliwości nie szczędzić ani kosztów, ani wysiłku, aby zapewnić swojemu parkowi ten wielki walor. Nic bowiem nie jest w stanie dać tak dużej różnorodności jak żywioł wody, która nigdy nie nuży patrzącego.

  			Jednakże nadanie sztucznie stworzonym zbiornikom wodnym, niezależnie od ich rodzaju, naturalnej, niewymuszonej formy, wymaga całego szeregu starań. Jest to być może najtrudniejsza rzecz w całej sztuce ogrodnictwa i również Anglicy są pod tym względem bardzo opóźnieni – nawet obiekty wodne założone przez Reptona, ich najlepszego artystę ogrodnika, były wysoce niedoskonałe. Jedynie pan Nash stworzył kilka pięknych wzorów, między innymi w Regent’s Park w Londyniex20.

  			
  			 Znacznie gorzej powiodło mu się w St. James Park; to zadanie było jednakże nierozwiązywalne z powodu zbyt dużych ograniczeń wynikających z ciasnoty terenu. Jego metoda, o której sam mi opowiedział, jest tyleż prosta, co genialna. Zleca bardzo dokładny pomiar powierzchni terenu, ze wszystkimi zagłębieniami i wzniesieniami, co pozwala mu z łatwością określić, którędy popłynie woda. Wedle tego wyznacza następnie naturalny kształt swoich sztucznych obiektów wodnych, dbając jedynie o odpowiednią głębokość, co daje mu dwie korzyści: niewymuszoną formę i tańszą robociznę. W parkach angielskich wielmożów obiekty wodne na ogół nadal są częściami wstydliwymi, często zabagnionymi, bardzo rzadko zdolnymi ukryć swe nienaturalne pochodzenie.

  			Niektóre reguły określone przeze mnie dla dróg i zewnętrznych linii nasadzeń odnoszą się również w pełni do konturów i przebiegu akwenów – podobnie jak w przypadku dróg w zależności od ukształtowania terenu i przeszkód należy dopuścić zarówno łagodne, jak i krótkie, raptowne zakręty, tworzące raczej zaokrąglone łuki niż półkola czy nawet ostre skręty tam, gdzie woda gwałtownie odbija w bok. Obie linie brzegowe rzeki lub strumienia mają podążać mniej więcej równolegle, jednakże z różnymi niuansami, które nie powinny być dowolne, lecz wynikać z praw rządzących ich biegiem. Ogólnie obowiązują tu dwie zasady.

  			Po pierwsze, strona, w którą skręca strumień, powinna mieć niższy brzeg niż strona przeciwna, ponieważ wyższy brzeg naturalnie odpycha nurt.

  			Po drugie, tam, gdzie woda płynie gwałtownie, a jednak trzeba ją powstrzymać lub gdzie nie byłaby w stanie znaleźć naturalnego przejścia, należy tworzyć raczej zatoki o ostrych kształtach niż łagodne skręty i pozwolić, aby bardziej poszarpany brzeg świadczył o oporze i walce. Byle tylko nie naśladować tego, co nasi inżynierowie ogrodnictwa nazywają szlachetnymi liniamix21 (zobacz tablicę VI a i b). Zakładam, że ukształtowanie terenu jest w obu przypadkach takie samo. Rutyna każe uformować strumień jak na przykładzie z ilustracji a, natomiast obserwator przyrody będzie starał się stworzyć formę ukazaną na ilustracji b.

  			Gęsto rozmieszczone mniejsze i większe cyple, a także głębokie wcięcia nadają brzegowi naturalny wygląd, podobnie jak częste zmiany jego wysokości i ukształtowania. Należy uważać, aby brzegi nie wyglądały na zbytnio uładzone, za bardzo świadczące o sztucznym pochodzeniu, wyjątek stanowi pleasure ground, choć i tutaj dobrze jest zachować równowagę między naturą a kulturą (zobacz tablicę VI c – brzeg zbyt wymuskany; d – bardziej naturalny, choć również pusty brzeg; e – prezentuje zalety zróżnicowania kształtu brzegów). Roślinność dopełnia całość dzięki swobodnie zwisającym gałęziom – bez niej nie byłoby możliwe nadanie sztucznemu brzegowi naturalnego wyglądu.

  			Jeśli potrzebujemy większego lustra wody, przypominającego jezioro, szczególnie pożądanego w przypadku widoku z domu, wówczas musi ono być zaaranżowane – już to za pomocą wysepek, już to głębokich zatoczek, których koniec znika wśród roślinności – w taki sposób, aby nigdzie nie było widać całej masy wody, lecz by zawsze wydawało się, że za gęstymi krzewami płynie ona jeszcze dalej. W przeciwnym razie każdy akwen będzie wydawał się mały, nawet jeśli jego obejście zajmie godzinę. Występujące na przemian trawiaste brzegi, wysokie drzewa, lasy, zarośla zapewnią różnorodność, a w szerszych miejscach należy także zadbać o dostęp słońca, aby nie zacienić wody, pozbawiając jej klarowności i świetlistości. Całkowicie czarne, zacienione jezioro traci wiele ze swego uroku, gdyż dopiero pod wpływem światła woda odsłania cały swój magiczny urok i ukazuje lustrzane obrazy pełne srebrzystej przejrzystości aż po samo dno. Nazbyt często spotykam się z całkowitym zaniedbaniem tej istotnej kwestii przez nieudolnych ogrodników. Wystające cyple powinny być przeważnie spiczaste, a nie zaokrąglone, bowiem muszę raz jeszcze podkreślić, że dla malowniczego krajobrazu nie ma bardziej niekorzystnej linii niż ta wyznaczona cyrklem, zwłaszcza jeśli jest wydłużona. Spiczasto zakończony trawiasty brzeg, który opada niemal do poziomu wody i ponad którym otwiera się kolejny widok na akwen, stanowi często bardzo urokliwą odmianę, zwłaszcza jeśli rosnące na nim drzewa mają wysoko zawieszone korony, pod którymi można dojrzeć wodę. Jeśli w pobliżu znajduje się ważny obiekt, budynek, góra lub okazałe drzewo, jego odbiciu w wodzie należy zapewnić odpowiednią przestrzeń i skierować uwagę na migoczący w głębinach obraz za pomocą prowadzącej do niego ścieżki lub ustawionej w tym celu ławki.

  			Często stosuje się rośliny wodne, trzciny i tym podobne (lub w przypadku pleasure ground różne gatunki irysów i inne obficie kwitnące, lubiące takie stanowisko kwiaty). Wkomponowują się one w obraz z charakterystyczną dla siebie lekkością i urokiem. Trzcinę pospolitą najlepiej wysiewać, wrzucając do wody kulki gliny wymieszanej z nasionami.

  			Na tablicy VI f kształt bynajmniej nie jest jeszcze najgorszy, jaki widziałem, a co do g, to nie twierdzę, że jest rozwiązaniem najlepszym z możliwych, jednak z pewnością da efekt bardziej malowniczy niż poprzednie i z żadnego punktu nie pozwoli dojrzeć końca wody, co jest niezwykle istotne.

  			 


  ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

  			Wyspy

  			
  			Odosobnione miejsce na otoczonej wodą i porośniętej krzewami wyspie lub też widok na takową z oddali, podobną do pływającej altany na połyskującej tafli, sprawia o wiele więcej przyjemności niż całe bogactwo, jakie może zaoferować suchy ląd. Należy więc dążyć do zapewnienia sobie i tej rozkoszy. Wyspy rozrzucone na jeziorze bądź rzece są ważnymi instrumentami, które dzięki urozmaiceniu, jakiego dostarczają, w znacznym stopniu przyczyniają się do upiększenia całości. Jednak i w tym przypadku należy bardzo uważnie przyglądać się naturze. To zadziwiające, jak rzadko się to czyni, zwłaszcza w takich razach, i nie przypominam sobie, bym widział gdziekolwiek stworzoną przez człowieka wyspę, która od razu na pierwszy rzut oka nie zdradzałaby swojego sztucznego pochodzenia. Nawet w małym królewskim ogrodzie Buckingham House, który skądinąd wysoko cenię, jeszcze niedawno napotkałem wyspę, która wyglądała bardziej jak pudding pośród sosu niż ostrów stworzony przez naturę. To prawda, że czasami natura działa w przedziwny sposób, zawsze jednak jest jakieś je ne sais quoi57, którego nie da się odtworzyć w imitacji. Powinniśmy więc podążać za regułami natury, a nie wyjątkami, tak jak malarz musi unikać niektórych bardzo prawdziwych efektów, po prostu dlatego, że wydawałyby się nienaturalne jako zbyt rzadko występujące lub zbyt trudne do zobrazowania. Należy tu pamiętać o zasadzie: „Le vrai souvent n’est pas vraisemblable”58.

  			Jak już wspomniałem, sztuczne wyspy można rozpoznać na pierwszy rzut oka. Ich kształt jest owalny lub okrągły, opadający równomiernie na wszystkie strony, są też obsadzone roślinnością w całkowicie przypadkowy sposób. Natura kształtuje je zupełnie inaczej, rzadko polega to na budowaniu, częściej na niszczeniu. Jak bowiem powstaje wyspa? Formuje ją ruch wody, a ten rządzi się swoimi prawami. Albo kawałek lądu, który opierał się naporowi wód ze względu na swoją wysokość i wytrzymałość, zostanie przez nie w końcu gwałtownie wyrwany, albo powolny nurt otoczy i w końcu odetnie wzgórze, albo też wreszcie naniesiona przez powódź ziemia pozostanie po jej ustąpieniu jako wyspa widoczna w czasie niskiego stanu wód. W pierwszym przypadku powstaną strome zbocza i raczej ostre krawędzie niż zaokrąglone linie; w drugim i trzecim natomiast niemal zawsze mamy do czynienia z owalem zaostrzonym po obu stronach, rzadko zaokrąglonym, i prawdopodobnie nigdy nie będzie to wyspa o kształcie okręgu (zobacz tablicę VII a i b).

  			Takie kształty przybierają zwykle wyspy leżące pośrodku nurtu lub przynajmniej dostatecznie oddalone od brzegu. Opór w jakimś miejscu powoduje automatycznie powstawanie innych kształtów. Na przykład wyrwa w brzegu doprowadzi prawdopodobnie do formowania się kształtu jak na ilustracji c, z różnymi dodatkowymi niuansami w szczegółach linii.

  			Jeśli woda gwałtownie wpływa do zbiornika i tworzy wyspę u swego ujścia, wówczas przybiera ona w przybliżeniu formę z ilustracji d, ponieważ żywioł podąża wzdłuż zewnętrznych brzegów i płynąc bystro po obu stronach, lekko zaokrągla wierzchołki. Jeśli jednak rzeka tworzy jezioro w ten sposób, że raczej łagodnie do niego wpływa, a nie gwałtownie wpada, wówczas można przyjąć, że naturalna będzie forma z ilustracji e. Rzeka bowiem nie zaokrągla obu stron, lecz płynąc powoli po prawej, tworzy na lewym brzegu długi cypel, a spokojna woda jedynie łagodnie otacza wzniesiony fragment terenu, zamiast rwać gwałtownym nurtem. Bardzo rzadko natomiast strumień wpływa do jeziora w taki sposób, że powstaje ujście przypominające butelkę (zobacz ilustrację f). 

  			Powierzchnia i kształt tworzony przez posadzoną na wyspie roślinność również powinny odzwierciedlać prawdopodobny efekt, który mógłby wyniknąć z ukształtowania terenu i spływającej po nim wody. Równomiernie nachylenie i regularny kształt wierzchołka to najczęstszy błąd, który i ja z początku popełniłem (zobacz formę niewłaściwą na ilustracji g i lepszą na ilustracji h).

  			Nawet lepsze formy można jeszcze udoskonalić, umiejętnie obsadzając je roślinnością, która pozwala przesłonić mniej przyjemne dla oka miejsca i jeszcze bardziej urozmaicić powierzchnię, nie niszcząc jednak harmonii, o której oczywiście musi zadecydować właściwe wyczucie, gdyż to ono w połączeniu z gustem i doświadczeniem wie, jak prawidłowo odgadnąć to, czego nie da się nauczyć, studiując reguły. Nawiasem mówiąc, do wysp odnosi się właściwie to samo, co powiedzieliśmy o shrubberies, które również są w pewnym sensie wyspami, tyle że na trawniku. Podam tu tylko kilka przykładów (ilustracje i oraz k), które można modyfikować na wiele sposobów. Wyspa obsadzona obficie, aż do poziomu wody, zawsze będzie wyglądać dobrze, niezależnie od tego, jaką ma formę, a w przypadku jej niekorzystnego ukształtowania jest to jedyny środek zaradczy. Nie radziłbym natomiast pozostawiać ich zupełnie bez roślinności, nawet jeśli mają najlepszą formę, ponieważ najtrudniej jest zbliżyć się do natury, naśladując jej surowe linie (jeśli mogę tak to ująć). Ostatecznie bowiem, pomimo wszelkich wysiłków zbadania jej, natura zawsze ma w zanadrzu coś nieosiągalnego i prędzej czy później woła do biednych ludzi: „Dotąd i ani kroku dalej!”.

  			 


  ROZDZIAŁ JEDENASTY

  			Skały

  			
  			Tworzenie skał jest istotnie bardzo kłopotliwym zadaniem, i tam, gdzie natura nie udostępnia w pobliżu prawdziwych głazów, które można rozbić, a następnie odbudować w pierwotnej formie, żadna imitacja nie osiągnie zamierzonego celu.

  			Istnieje jednak rozwiązanie pośrednie, dla którego natura również dostarcza wzoru, a mianowicie naniesione przez powodzie lub górskie potoki zwałowiska kamiennych mas, które często same z siebie, bez ingerencji człowieka, tworzą coś przypominającego skałę, a przynajmniej bardzo malowniczego.

  			Ten rodzaj krajobrazu nadaje się do naśladowania, tylko należy w pobliżu nagromadzonych kamiennych bloków rozrzucić pojedyncze kamienie, a same głazy trzeba ułożyć tak, żeby wyłaniały się z ziemi, roślinności lub wody i były widoczne tylko częściowo, nigdy w całości. Nie zaszkodzi też czasem połączyć je ze sobą za pomocą fragmentu muru z rozłupanych kamieni, tak jakby ktoś wykorzystał kawałki skał przyniesione przez naturę do jakiegoś celu – na przykład do budowy mostu czy umocnienia stromego brzegu – a resztę uzupełnił murami. Daje to również okazję do sadzenia gatunków roślin, które rosną tylko na kamienistym podłożu, a są nierzadko bardzo ozdobne, zwłaszcza nad wodą, gdzie takie kamieniste fragmenty pasują szczególnie do jazów, tam, litych ścian i tym podobnych, a duży park byłby stratny, gdyby ich w nim zabrakło.

  			Mogę polecić drobną sztuczkę – o ile to możliwe, warto umieszczać kamienie ukośnie, jakby w pochyleniu, i pozostawić jeden lub kilka największych, żeby wystawały, co nadaje całości bardziej malowniczy i wyrazisty wygląd. Dla ilustracji załączam przykład zbudowanych zgodnie z tymi zasadami dwóch jazów i ściany oporowej (zobacz tablice VIII, IX i X). Podstawy jazów pozostają niewidoczne, zostały zbudowane z cegieł, a następnie przykryte i obrzucone fragmentami głazów, przy czym oczywiście zwrócono uwagę na jak najbardziej malowniczy spadek wody (którego w żadnym razie nie należy pozostawiać przypadkowi), a także na odpowiednią dekorację z krzewów i roślin.

  			 


  ROZDZIAŁ DWUNASTY

  			Prace ziemne i niwelacyjne

  			
  			Na ten temat mam do powiedzenia przede wszystkim to: najważniejsze, żeby ich – na ile to tylko możliwe – unikać. Naturalne nierówności terenu są zwykle bardziej malownicze niż wszystko, co może z największym wysiłkiem osiągnąć człowiek. Sztuczne wzgórza są na ogół mało efektowne. Jeśli jednak potrzebujemy ich dla widoku ze szczytu, dla nadania nasadzeniu wysokości albo pozbycia się ziemi wykopanej z jeziora, wówczas można, formując je, zastosować się do zasad podanych w rozdziale o wyspach, ponieważ woda zazwyczaj na różne sposoby styka się z naturalnymi wzniesieniami, czasem je zaokrąglając, a czasem szarpiąc. Powierzchnia i boki wzniesienia powinny układać się naprzemiennie w ostrzejsze i łagodniejsze linie, niesprawiające jednak wrażenia chaosu, a reszty dokona roślinność.

  			Jeśli w miejscu, gdzie ma powstać usypisko, znajdują się piękne, stare drzewa i nie chcemy lub nie możemy ich przesadzić, wówczas w Anglii otacza się je rodzajem studni wykonanej z kamienia polnego, dzięki której powietrze i wilgoć mogą przeniknąć aż do korzeni. Jedynie w przypadku dębów nie jest to konieczne. Ja przynajmniej poczyniłem przypadkiem takie spostrzeżenie, że zarówno stare, jak i młode dęby można zasypać nawet do jednej trzeciej ich wysokości bez żadnego dla nich uszczerbku, bo w najmniejszym stopniu im to nie szkodzi. Zazwyczaj najlepiej dać pierwszeństwo terenowi pofałdowanemu, niekiedy jednak bardzo dobry efekt daje wyrównanie jakby od linijki dna niewielkich dolin o stromych zboczach. Tego typu forma pojawia się też często w naturze i wydaje się interesująca właśnie dzięki kontrastowi.

  			Na łąkach należy zniwelować pojedyncze wybrzuszenia i zagłębienia – zarówno ze względów praktycznych, jak i estetycznych. Nie powinno się natomiast bez potrzeby ingerować w większe nierówności terenu. Jeśli zaś chcemy z jakiegoś powodu usunąć i zniwelować takie większe wzniesienie, a znajdują się na nim piękne drzewa, których usunięcie nie byłoby pożądane, radzę pozostawić je na pojedynczych niewielkich pagórkach (tertre59), co jeszcze bardziej urozmaici łąkę. Często nawet celowo sadziłem je w ten sposób, i to z dobrym skutkiem. W tym miejscu nasuwa mi się jeszcze jedna uwaga, którą pozwolę sobie dodać, choć pasowałaby lepiej do jednego z wcześniejszych rozdziałów.

  			Jeśli chcemy wyeksponować szczególnie piękne drzewo lub grupę drzew, dając na nie widok z najkorzystniejszego punktu, nie należy tego robić od dołu, lecz mniej więcej w połowie wysokości grupy, a jeśli to możliwe, to ze stromego zbocza i z odległości dwa razy większej niż jej wysokość. Widziana z tej perspektywy grupa drzew wyda się niemal dwa razy dorodniejsza niż oglądana z dołu, skąd trzeba by patrzeć na nią do góry.

  			To, że przy prowadzeniu prac ziemnych w miejscach, gdzie nie przewiduje się żwirowych placów, ścieżek, nasadzeń czy domów, należy starannie odtworzyć wierzchnią warstwę próchniczą, wydaje się oczywiste, lecz mimo to niejednokrotnie widziałem, jak tego zaniedbywano.

  			 


  ROZDZIAŁ TRZYNASTY

  			Utrzymanie

  			
  			Po omówieniu w poprzednich dwunastu rozdziałach sposobów na uszlachetnienie krajobrazu przez sztukę, niejako stworzenia go na nowo, celowe wydaje się dodanie na koniec kilku słów na temat jego konserwacji.

  			Niemożliwe jest obsadzenie dużego, rozległego parku w taki sposób, aby w miarę wzrostu przedstawiał niezmiennie ten sam obraz, tylko w coraz większej skali, a do tego, by całość sprawiała wrażenie proporcjonalnej. Natury nie da się bowiem tak dokładnie skalkulować, kosztowałoby to poza wszystkim również wiele czasu.

  			Docieramy do negatywnej strony naszej sztuki – negatywnej w pewnym sensie, bo w innym można by ją uznać za zaletę. W ogrodnictwie krajobrazowym nie jesteśmy w stanie stworzyć trwałego, kompletnego dzieła sztuki, jak czynią to malarze, rzeźbiarze i architekci, ponieważ to nie dzieło martwe, ale żywe, i podobnie jak obrazy natury, również nasze „ciągle się stają, zamiast tylko trwać” (jak powiedział Fichte60 o języku niemieckim), to znaczy nigdy nie zastygają w bezruchu, nigdy nie są całkowicie gotowe i nigdy nie będziemy mogli pozostawić ich samym sobie. Dzieła tego rodzaju wymagają nieustannego prowadzenia umiejętną ręką. Jeśli zbyt długo jej brakuje, nie tylko niszczeją, ale też całkowicie zmieniają swoją postać, natomiast stała piecza pozwoli na dodawanie nowych szczegółów pomnażających piękno, bez utraty już istniejących.

  			Najważniejszym narzędziem, którego używamy do tworzenia, zastępującym nam pędzel czy dłuto, jest szpadel. Natomiast podstawowym narzędziem do konserwacji i kontynuowania pracy jest siekiera. Nie wolno jej pozwolić na odpoczynek w zimie, w przeciwnym razie przydarzy nam się z drzewami coś podobnego do tego, co wydarzyło się uczniowi czarnoksiężnika z nosidłem na wodę – rozrosną się ponad nasze najśmielsze wyobrażenie61. Siekiera jest niezbędna do utrzymania roślin na wymaganej w danym miejscu wysokości, do osiągnięcia gęstości niezbędnej dla ich urody, do zapewnienia im lekkości i uchronienia przed stłamszeniem. Ponieważ przycinanie jest najszybszą i najłatwiejszą czynnością, a zimą nie ma zbyt wielu innych prac do wykonania, wystarczy czasu na wszystko, jeśli tylko nie opuści się ani jednego roku.

  			Chcąc zachować większe masy mieszanych nasadzeń na określonej wysokości, nie należy skracać ich wszystkich, a jedynie regularnie co roku wycinać te najwyższe, które następnie w większości odrastają, by po upływie kilku lat ponownie stać się najwyższymi. Dzięki temu roślinność wydaje się pozostawać na zawsze w tym samym wieku i zachowywać swą naturalną formę – doprawdy szkoda, że nie ma sztuki, którą można by z podobnym efektem zastosować do ludzi.

  			W przypadku wąskich perspektyw czasami konieczne jest ogławianie pojedynczych drzew, można to jednak zrobić w taki sposób, aby nie było widać zadanego im gwałtu, a przynajmniej by nie było go widać wówczas, gdy drzewa są pokryte liśćmi. Drzewa iglaste należy przyciąć tuż przy okółku, ściślej u nasady jednego z rocznych przyrostów, a następnie związać ze sobą gałęzie. Pozwala to na szybkie ukrycie całej operacji. Również w przypadku drzew liściastych należy odcinać gałąź tylko wtedy, gdy obok wyrasta inna, tak by nie pozostawić przyciętego kikuta. Im częściej przycina się wymagające tego fragmenty nasadzeń, tym mniej pracy wymagają, i tym bardziej poskręcane i naturalne się stają. Powtarzam jednak, że należy postępować z rozmysłem i zawczasu obliczyć, do jakiej wysokości pozwolimy rosnąć nasadzeniom, ponieważ po zbyt długim okresie zaniedbania trudno będzie je wyregulować, nie czyniąc im szkody.

  			Powiedziałem już, ale warto to powtórzyć: gęstość i bujność roślinności można osiągnąć jedynie poprzez przerzedzanie nasadzeń. Należy wziąć to sobie do serca, w przeciwnym razie wyhodujemy jedynie tyczkowate drzewa, które mogą pojawiać się w parku od czasu do czasu dla urozmaicenia, ale nie powinny stanowić normy. Aby rozwijać się swobodnie we wszystkich kierunkach, każda roślina potrzebuje odrobiny powietrza i światła, które musi otrzymać w takiej ilości, jaka jest potrzebna dla jej zdrowia, gęstości i obfitości. Oto prawa drzew, których i my chcielibyśmy dla siebie.

  			Duże zalesione połacie, niemające charakteru zagajnika, są u mnie traktowane w sposób czysto gospodarski, czyli podlegają regularnej wycince przeprowadzanej w odpowiednich porach. Dostosowując się do właściwości drzew, każę na jedną morgę zostawiać po 60–80 brzóz (przycięta brzoza z trudem odrasta w cieniu) i jakieś 100 większych drzew innych gatunków. Jedyną zmianą, na jaką sobie pozwalam, jest to, że nie wszystkie duże drzewa stoją pojedynczo, lecz częściowo pozostawiam je w grupach, co wprawdzie nie leży w interesie leśnictwa, ale jest bardziej zgodne z założeniami krajobrazowymi, które mają dla nas oczywiście pierwszorzędne znaczenie.

  			Wszystko, co zostało tu powiedziane, odnosi się w szczególności do krajobrazu jako całości – do parku. W ogrodach i w pleasure ground łatwiej – ze względu na mniejszą przestrzeń i znacznie większy wybór roślin, zwłaszcza dużą liczbę dostępnych krzewów – urządzić wszystko tak, że nasadzenie wymaga przycinania tylko ze względu na zdrowie roślin bądź dla upiększenia ich formy.

  			Konserwacja łąk została już omówiona, a jedyne, o czym trzeba pamiętać, to wałowanie ich co najmniej raz, a w miarę możliwości dwa razy w roku, staranne wyłapywanie kretów, podlewanie w miarę potrzeb wiosną i jesienią oraz nawożenie co 3–4 lata, aby zawsze były świeże i gęste.

  			Rzeki i jeziora mogą czasami wymagać naprawy w przypadku gwałtownych wydarzeń, nie potrzebują jednak konserwacji. Im bardziej woda wgryza się w brzegi, a krawędzie zarastają roślinnością, tym lepiej.

  			Jedynie niezbyt głębokie stawy trzeba co trzy lata odmulać, po części – by zapobiec rozwojowi mchów wodnych i innych roślin na dnie, po części – ze względu na użyteczność pozyskanego szlamu jako najlepszego nawozu dla łąk.

  			Sądzę, że w ten sposób poruszyłem wszystkie główne zagadnienia teoretyczne (nawet jeśli, zgodnie z moim planem, omówiłem je tylko w ogólnych zarysach i wyimkowo), przejdę zatem teraz do drugiej, praktycznej części, w której opiszę zastosowanie poprzednich rozwiązań w konkretnym miejscu.

  			 


 

 

 

 

 

 

 

 

  Część druga

  			
  			Powstanie parku w Mużakowie i jego opis


   

 

 

 

  			Przyznaję, że rozpoczynam niniejszy opis z pewnym niepokojem. Wprawdzie celem tego niewielkiego tekstu jest dostarczanie wiedzy, a nie rozrywki, jednak obawiam się, że poniższe omówienie – bardzo suche – okaże się dla każdego, kto nie interesuje się w sposób szczególny opisywanym parkiem, jeszcze bardziej nużące niż wcześniejsze rozdziały.

  			Niemniej chwyciłem za pióro także z myślą o tych szczególnie zainteresowanych, którzy łatwiej zaakceptują, że chcąc przedstawić temat w sposób obrazowy, poczułem się wręcz zmuszony do zamieszczenia różnych informacji osobistych. Zdaję sobie sprawę, że mogą one być mało interesujące dla ogółu czytelników, jednakże sądzę, że okażą się pod wieloma względami przydatne dla tych, którzy chcą wykorzystać niniejsze opracowanie jako przewodnik i podręcznik do kształtowania własnych parków. Wiele osób prawdopodobnie znajduje się w sytuacji podobnej do mojej, czy to ogólnie, czy to przynajmniej w tym lub innym poszczególnym punkcie, i być może mniej będzie się obawiać trudności i łatwiej je pokona, jeśli zobaczy, jak ja sobie z nimi poradziłem.

  			Muszę zacząć od szczerego wyznania, że ten, kto by miał nadzieję na znalezienie w Mużakowie skończonego, to znaczy gotowego parku, poczuje się rozczarowany. Wykonano już prawdopodobnie trzy czwarte pracy, choć ledwie jedną trzecią planu można oglądać na żywo, bowiem rzadko kiedy osoba prywatna musiała się w podobnych przedsięwzięciach zmagać z większymi przeszkodami niż te, które ja tutaj napotkałem. Między innymi grubo ponad dwa tysiące mórg potrzebnej mi ziemi należało do pojedynczych mieszczan lub pobliskich gmin, a wiadomo, jak trudno jest nabyć taką ziemię, nawet za trzy- lub czterokrotnie wyższą cenę. Ponadto trzeba było całą ulicę miasteczka, przebiegającą bezpośrednio obok mojego zamku, najpierw wykupić, następnie rozebrać, a na koniec, aby móc zrealizować plan, należało wykopać na jej miejscu jezioro. Wiele przestronnych, a w niektórych przypadkach nawet wspaniałych budynków, które już posiadałem, było tak niefortunnych, że ich dalsze użytkowanie stało się niemożliwe. Co więcej, sam zamek otaczały stare fortyfikacje, czyli głębokie rowy i warowne mury o grubości 8–10 stóp, które to, jako zbudowane w dobrych, solidnych czasach naszych przodków, opierały się nawet sile prochux22. Nie można było jednak uniknąć zniszczenia tych budowli i zasypania fos, po części dlatego, że stagnująca woda okazała się szkodliwa dla zdrowia, jak również z tego względu, że jawiły się jako całkowicie sprzeczne z charakterem i przeznaczeniem budynków, jak również z otoczeniem zamku.

  			Aby pozyskać ziemię niezbędną do ich zasypania, a jednocześnie zapewnić sobie możliwość tworzenia różnych widoków nadwodnych, konieczne stało się przekierowanie i wykopanie nowej odnogi rzeki przepływającej przez mój teren, która obecnie przemierza park w przeciągu trzech kwadransów62, tworząc dwa jeziora o znacznej powierzchni. Ostatnią, a zarazem niemalże największą trudnością okazało się to, że 500–600 mórg ziemi położonej najbliżej zamku składało się wyłącznie z nieurodzajnego piasku i twardej jak żelazo gliny i wymagało kosztownego użyźnienia, żeby w ogóle coś mogło się na nich urodzić.

  			Tak więc zanim w ogóle zacząłem, musiałem już przy tworzeniu całego założenia przezwyciężyć znacznie więcej trudności niż inni, mający więcej szczęścia. Ilustracje XI a i b obrazują te trudności – a ukazuje obecny widok z pomieszczeń mieszkalnych zamku, a b ten z przeszłości. Na planach A i B, przedstawiających park w różnych momentach, można prześledzić każdy szczegół mojego opisu. Na planie A wszystkie grunty, które wcześniej do mnie nie należały, są zaznaczone kolorem bladoczerwonymx23. 

  			Większość prac przygotowawczych została już zakończona. Wśród rzeczy pozostałych do zrobienia jest budowa dróg, nasadzenia, lżejsze prace niwelacyjne i wzniesienie budynków, co w porównaniu z wcześniejszymi, iście kolosalnymi pracami ziemnymi, będzie na ogół wymagało znacznie mniej wysiłku, choć nadal znacznych nakładów czasu i środków. Poważne straty, jakie poniosłem w wyniku wojny i innych niesprzyjających okoliczności, sprawiły, że tempo prac spadło, mam jednak nadzieję, że w ciągu dziesięciu lat uda mi się ukończyć najważniejsze elementy, z wyjątkiem części budynków, których realizację być może będę musiał pozostawić moim następcom. Dlatego też chciałbym prosić tych, którzy odwiedzą tutejszy park, aby na razie nie oczekiwali zbyt wiele, jak również, by zawiesili swoją ocenę tego, co tu zastaną, i może bardziej kierowali się moją książką niż tym, co zostało zrealizowane, ponieważ mogliby uznać za ukończone wiele rzeczy przecież tylko prowizorycznych. Niektóre mogłyby wydać się znawcy błędne, a przecież pozostawiono je tylko dlatego, że zanim się je ostatecznie usunie, trzeba jeszcze wykonać ważniejsze zadaniax24.

  			Nie jest bowiem możliwe pomyślne zakładanie parku kawałek po kawałku, czyli ukończenie jednej części przed rozpoczęciem drugiej. Wręcz przeciwnie, zarówno w interesie artystycznym całości, jak i dla zaoszczędzenia czasu i pieniędzy, należy w miarę możliwości działać wszędzie jednocześnie. Tak jak dobre operacje militarne w ciągu jednego dnia łączą nadciągające z różnych stron oddziały na jednym polu bitwy, tak i tutaj cel, do którego dąży się ze wszystkich stron, musi być osiągnięty nie po kawałku, ale całościowo.

  			Jednak nawet gdy wszystko zostanie wreszcie ukończone, to duża (by nie rzec – największa) część prawdziwej zasługi twórcy pozostanie niewidoczna dla gości, co więcej, będzie to znaczyło, że ów dobrze wykonał swoją pracę. Na tym właśnie polega wysiłek i triumf człowieka rozumnego, że gdy patrzymy na jego dzieło, rodzi się w nas przekonanie, iż wszystko, co widzimy, powinno być właśnie takie, a nie inne, i że tak właśnie wyglądało od niepamiętnych czasów. Byłoby mi bardzo przykro, gdyby na przykład, patrząc na bujne łąki w moim parku, ktoś myślał tylko o tym, że kiedyś nawet osty słabo tu rosły lub gdyby, jadąc powoli po równej drodze wśród bujnie rosnących krzewów, zatrzymywał się tylko na myśli, że z powodu bezdennego bagna teren ten nie nadawał się kiedyś nawet na pastwisko. Najwyższy stopień sztuki ogrodnictwa krajobrazowego osiąga się tylko tam, gdzie udaje się uzyskać wrażenie obcowania z naturą – dziką, lecz występującą w swej najszlachetniejszej formie. Istnieje szczególne pokrewieństwo między malowaniem krajobrazem a dramatyczną sztuką sceniczną, ponieważ obie te dziedziny samą naturę obrały sobie za materiał, a zarazem przedmiot swojej inscenizacji: aktor poprzez dążenie do idealnego urzeczywistnienia ludzi za pomocą własnej osoby, a twórca ogrodu poprzez połączenie surowych, niekontrolowalnych materiałów i obrazów natury oraz przekształcenie ich w poetycki pejzaż. Niestety, podobieństwo idzie jeszcze dalej, bowiem kreacje ich obu są bardzo nietrwałe, choć przynajmniej tu przewaga pozostaje po stronie twórcy obrazów natury.

  			Podobnie można by porównać wyższą formę sztuki ogrodnictwa z muzyką i, analogicznie do określania architektury jako znieruchomiałej muzyki63, nazwać ją muzyką żyjącą. Również ona ma swoje symfonie, adagia i allegra, które w ten sam sposób dogłębnie opanowują umysł poprzez nieokreślone, a jednak silne odczucia. Tak jak natura ukazuje poszczególne swoje właściwości ogrodnikowi krajobrazu, by je mógł wykorzystać i spośród nich wybierać, tak też dostarcza muzyce podstawowych dźwięków – pięknych, takich jak ludzki głos, śpiew ptaków, grzmot burzy, huk nawałnicy, zawodzenie wichru, i nieprzyjemnych, takich jak wycie, krzyk, trzaski i skrzypienie. Instrumenty odtwarzają je wszystkie i, zależnie od okoliczności, w rękach niewprawnych osób wywołują efekt przeraźliwy dla uszu, natomiast stają się zachwycające, jeśli artysta ułoży je w regularną całość. Genialny twórca obrazów przyrody czyni to samo. Studiuje to, czego pod dostatkiem dostarczyła mu natura, i dzięki swej sztuce przeobraża te pojedyncze dary w piękną całość, której melodia jest miła zmysłom, choć ukazuje swą pełną wartość i daje największą przyjemność tylko wtedy, gdy harmonia tchnie w dzieło prawdziwą duszę.

  			Zdaje się jednak, że za bardzo odbiegam od tematu.

  			Po wyliczeniu wszystkich wspomnianych wyżej trudności, można by zapytać, dlaczego mimo wszystko podjąłem się takiego dzieła? Skłoniły mnie do tego następujące powody.

  			Kiedy przystąpiłem do tak wielkiego przedsięwzięcia, moją pierwszą myślą było, że człowiek, który odziedziczył po swoich przodkach dobra posiadane przez nich przez całe stulecia, nie powinien odwracać się do nich plecami i szukać życiowego celu lub przyjemności na obczyźnie, o ile konieczność lub honor nie zmuszają go do emigracji.

  			Posiadłość, którą przejąłem, była bardzo rozległa. Było to wolne państwo stanowe, obdarzone prawami książęcymi, które wraz z zależnymi posiadłościami lennymi zajmuje obszar 10–11 mil kwadratowych64, jest wyposażone we wszystko, czego taka posiadłość wymaga, i co zarazem ułatwia dalszy rozwój i mogłoby samo w sobie być uznane za powabne otoczenie. To z jednej strony. z drugiej jednak, zastałem tę posiadłość jako niemal całkowicie wyzutą z jakichkolwiek zewnętrznych walorów. Owszem, nie była pozbawiona wystawności, lecz nie miała nic, co należałoby do kultury piękna, a cała okolica została przez niedbałość rzucona na pastwę ubóstwa i szpetoty. Pole upiększających zabiegów, które rozpościerało się wówczas przede mną, było rozległe, a ja uznałem za swoje powołanie, by stać się tu użytecznym, zwłaszcza, że jestem zdania, iż właściciel wielkich dóbr, który bez ustanku i z całych sił pracuje tyleż nad ulepszeniem swych posiadłości, co nad ich upiększeniem, jak również nad ucywilizowaniem podległych mu mieszkańców, zwiększeniem ich dobrobytu, a tym samym uczynieniem ich zdatnymi do ponoszenia nakładanych przez państwo kontrybucji – zasługuje co najmniej tak samo na wdzięczność państwa, i może być tak samo uznany za jego faktycznego, a zarazem dobrowolnego i nieopłacanego sługę, jak urzędnik, który dostaje duże pieniądze za siedzenie przy biurku przez kilka godzin dziennie czy dyplomata, który nawet na połowie synekury otrzymuje nierzadko wiele tysięcy (jest to prawda, która wciąż wydaje się obca wielu władcom, co niekoniecznie jest z korzyścią dla ich krajów).

  			Jednak nawet gdybym uważał się za zwolnionego w tym względzie od zobowiązań, to i tak było bardzo wątpliwe, czy biorąc wszystko pod uwagę, mógłbym mieć nadzieję na znalezienie gdzie indziej przy mniejszych trudnościach tak wielkich korzyści, na jakie mogłem liczyć tutaj.

  			Niedogodności były następujące:

  			1. okolica ogólnie piaszczysta, w większości porośnięta jedynie lasami sosnowymi;

  			2. na terenie przeznaczonym pod park gleby w większości słabe;

  			3. konieczność wykonania ogromnych prac wstępnych, zanim w ogóle można było rozpocząć tworzenie nowych założeń;

  			4. konieczne nabycie ponad 2000 mórg obcej ziemi.

  			Natomiast do zalet należały:

  			a) malownicze ukształtowanie całego terenu, w tym duża różnorodność gór i dolin, a także widok na góry Śląska i Górnych Łużyc;

  			b) spora rzeka przepływająca przez teren wytyczony na park i tworząca na ogół żyzną, choć wąską, równinę zalewową;

  			c) setki rosnących już przepięknych starych drzew, rozrzuconych po całym terenie;

  			d) łatwość, z jaką po wykupieniu wspomnianych 2000 mórg65 enklaw tworzonych przez obcą własność, można było już na własnym gruncie do woli się rozprzestrzeniać, przy czym w tutejszej okolicy zajęcie gruntów ornych na park nie wiązało się ze zbyt dużymi stratami;

  			e) ogólna taniość pracy fizycznej i furmanek;

  			f) bliskość wszystkich materiałów budowlanych produkowanych we własnym zakresie w cegielniach, kuźnicach, hutach szkła, drewno wszelkiego rodzaju w obfitości, niezliczone ilości dużych i małych kamieni polnych, składających się głównie z granitu, bogate złoża margla wapiennego i tym podobnych;

  			g) wreszcie sprzyjające tworzeniu dużego założenia rozmaite środki, które zapewnia tak duża posiadłość ziemska oraz dysponowanie tak wieloma urzędnikami i osobami zależnymi.

  			Jak widać, wada wymieniona w punkcie 1 została całkowicie zniwelowana przez zalety wymienione pod a. Jednocześnie pojawia się pytanie, czy taka oaza, otoczona lasem niczym wyspa morzem, nie jest właśnie najkorzystniejszym położeniem dla tego rodzaju założenia, o jakim tutaj mówimyx25. Co więcej, lasy iglaste, tak smutne, gdy patrzeć na nie z bliska, tworzą w oddali bardzo pożądany dalszy plan i horyzont. Na tle ich ciemnozielonej masy jaśniejsza zieleń bliższych drzew liściastych sprawia podwójnie radosne wrażenie, a chmury sunące po niebie tym piękniej z nią kontrastują. Sytuację zobrazowaną przez punkt 2 (częściowo słaba gleba) można poprawić, czerpiąc z terenów zalewowych, co też później uczyniono, a problem przytoczony w numerze 3 w dużym stopniu znalazł swoje rozwiązanie dzięki d. 

  			Doszedł jednak kolejny, ważniejszy aspekt. Niedola wojny sprawiła, że dla miejscowego drobnego chłopstwa ciężary i daniny państwowe stały się nie do udźwignięcia. Mogę powiedzieć w imieniu całej miejscowej ludności, że bez nadzwyczajnej okazji do zarobienia pieniędzy część miejscowych pomarłaby z głodu lub została zmuszona do emigracji, nie znajdując tu środków do życia. 

  			Około dwustu osób przez wiele lat niemal codziennie znajdowało zatrudnienie częściowo w moich fabrykach (które również dla mnie stanowiły wówczas jedyne źródło dochodu), a częściowo przy założeniach parkowych i wyłącznie temu zawdzięcza swoje przetrwanie. Z pewnością miałem więc ogromne szczęście, że w tak łatwy sposób udało mi się pogodzić obowiązki z przyjemnością. Jakże rzadko jest to dane nam, lichym śmiertelnikom!

  			Mimo to nie brakowało głosów sprzeciwu rozbrzmiewających ze wszystkich stron. Gdy rozpocząłem rozbiórkę wspomnianej ulicy i zasypywanie fos, kilka osób naprawdę zwątpiło, czy pozostaję zdrowy na umyśle, a wielu kapitalistów, którzy mieli pieniądze ulokowane w moich włościach, natychmiast je wycofało, woląc je później po części stracić w spekulacjach papierami. Zapewniali mnie, że realizacja takich planów jest niemożliwa, nawet dla kogoś dziesięciokrotnie bogatszego ode mnie. Jednak takie wyolbrzymione przestrogi mogą zniechęcić tylko kogoś, komu brak doświadczenia. Na dwadzieścia przypadków, dziewiętnaście razy silna wola i cierpliwość sprawiły, że wbrew wszelkim oczekiwaniom to, co uważano za niemożliwe, okazywało się jednak realne. W ten sposób w moim parku wiara dosłownie przeniosła kilka gór, a drugie tyle zbudowała. Gdy zaś ludzie zobaczyli, że to się udaje, nabrali większego zaufania do moich planów. Rzeczywiście, z wdzięcznością przyznaję, że nierzadko znajdowałem przyjazne wsparcie tam, gdzie spodziewałem się tylko oporu i nawet wśród moich łużyckich chłopów, którzy stanowią główną populację tych regionów i nie znajdują się na najwyższym poziomie kultury, zaczęło się budzić pewne poczucie piękna, tak że zaczęli ozdabiać swoje wioski drzewami i nawet jeśli od czasu do czasu kradną drewno w moim parku, to na ogół ostrożnie zabierają tylko grube kołki podporowe, nie wyrządzając najmniejszej szkody przywiązanemu do nich drzewku, co jest w przypadku Łużyczan oznaką delikatności, zasługującą na szacunek.

  			Wspominam o tym wszystkim tylko po to, aby zachęcić innych. Nie należy poddawać się zbyt szybko, tylko dlatego że inni uznali realizację naszych marzeń za niemożliwą. Pozwoliłem na przykład, by każdy, niezależnie od pozycji, wchodził na mój teren, chociaż wielu właścicieli ziemskich zapewniało mnie, że to również jest niemożliwe, ponieważ nieokrzesany, często pijany lud wytnie wszystkie młode drzewa i powyrywa kwiaty. Na początku faktycznie doszło do kilku ekscesów. Zostały one surowo ukarane w sytuacji, gdy można było zidentyfikować winowajców, a gdy się to nie udało, szkody były cierpliwie i wytrwale naprawiane nawet po kilka razy, podczas gdy bramy nadal pozostawały otwarte dla wszystkich. Bardzo szybko ludzie w wyniku tej spokojnej konsekwencji sami się opamiętali, a teraz, gdy nierzadko setki ludzi korzystają z parku na różne sposoby, mogę powiedzieć, że jakiekolwiek przejawy zuchwałości są rzadkością. 

  			Dzięki takiemu postępowaniu zaskarbiłem sobie nawet niejaką sympatię moich dawnych poddanychx26, wbrew hordom pokątnych adwokatów i komisji regulacyjnych, które wraz z nastaniem nowych czasów zaczęły przybywać do naszej prowincji, i które po części bardziej się skupiały na podburzaniu przeciwko sobie chłopów i właścicieli ziemskich, opróżniając kieszenie jednych i drugich, niż na dążeniu do zaprowadzania zgody i kultury, kpiąc z tego, co, jak twierdziły, było ich liberalnym ideałem. Tymczasem skala samego procederu, jak również prawdziwy humanitaryzm najwyższych władz, a w szczególności łaska naszego Pana i Króla, której nie sposób przecenić, sprawiły, że sytuacja zmieniła się na lepsze, dlatego też pospiesznie porzucę jakże nieznośną, po części już minioną, prozę życia i zajmę się przyjemniejszymi i bardziej beztroskimi wytworami wyobraźni.

  			Będzie to również odpowiedni moment, aby powrócić do pierwszego rozdziału tej pracy, w którym wspomniałem o głównej idei, przyświecającej mi przy tworzeniu tutejszego parku. Najpierw muszę jednak szczegółowo opisać to, co zastałem przed rozpoczęciem prac.

  			Obszar, który miał mi posłużyć za kanwę, był, jak już wspomniano, ze wszystkich stron okolony rozległymi lasami sosnowymi i świerkowymi, pośrodku których – na pagórkowatym terenie – leży małe miasteczko Mużaków (podległe mediatyzacji66). Charakteryzuje się wyjątkowo solidną konstrukcją domów, kilkoma okazałymi kościołami i wieżami, a pewna ogólna urokliwość wyróżnia je spośród innych mu podobnych. Malowniczo przylega do górskiego zbocza, po którym aż do szczytu pną się po tarasach ogrody mieszkańców. Sady i domki wypoczynkowe czynią ten widok niezwykle sympatycznym. Na rozległym płaskowyżu na wschód od miasta, bezpośrednio do niego przylegającym, znajduje się ukryta wśród dębów i lip wioska Berg, z ruinami jednego z najstarszych kościołów na Łużycach. Dalej na południe, na końcu miasta, stok staje się bardziej stromy i tworzy półkole pokryte wysokimi bukami, dębami i pojedynczymi drzewami iglastymi oraz licznymi romantycznymi wąwozami. Znajduje się tam kopalnia ałunu z okazałymi budynkami, tężnie i inne zakłady. Następnie grzbiet łańcucha wzgórz znów skręca na południe, osiągając swój najwyższy punkt przy starej winnicy, skąd roztacza się rozległy widok na bieg Nysy i na góry Śląska, Zgorzelca i Budziszyna. Od tego miejsca wzgórza ponownie opadają i stopniowo znikają w gęstym lesie.

  			Jeśli natomiast ruszymy tym samym górskim grzbietem, ale z drugiego końca miasta, w kierunku północnym, dotrzemy do stromego, zarośniętego brzegu Nysy, wzdłuż którego prowadzi droga zamykająca się dla oka widokiem mostu i wioski zwieńczonej lasem.

  			Czytelnik z łatwością prześledzi ten opis na planie A (pokazującym teren przed zmianami). Zobaczy też, że bezpośrednio przed miastem rozciągają się w kierunku wschodnim tereny zalewowe Nysy, całkowicie płaska dolina, przez którą na całej długości przepływa rzeka. Znajduje się tu stary i nowy zamek wraz z położonymi blisko miasta budynkami gospodarczymi, teatrem, stajniami i tym podobnymi, a kilkaset kroków dalej dawny folwark dworski i inne budynki, z których obecnie pozostał tylko stary młyn wraz z dziedzińcem budowlanym i kilkoma budynkami gospodarczymi; wiodła tędy kiedyś należąca do miasta droga przebiegająca obok zamku.

  			Sam zamek otaczał, poza fosami i fortyfikacjami, ogród francuski i warzywny, później uzupełniony o nowsze pseudoangielskie założenia we wspomnianym przeze mnie powyżej – popularnym w naszej ojczyźnie – stylu, a także piękne, szerokie aleje lipowe, które niestety zostały przez nierozsądnego ogrodnika po części ogłowione, aby uchronić stojącą obok oranżerię przed ewentualnym zniszczeniem przez tak duże drzewa. Ten sam nonsens powtórzono tam, gdzie między łąkami a lasem liściastym znajdowała się bażantarnia. Kilka potężnych świerków zostało albo całkowicie wyciętych, albo pozbawionych wierzchołków – pod pretekstem, że stary, na wpół ślepy dozorca bażantów nie potrafił zestrzelić drapieżnych ptaków, które zwykły siadać na wierzchołkach drzew. Resztę okolicy stanowiły niestety nagie pola uprawne, należące w większości do mieszczan. Brzegi rzeki były jednak usiane przepięknymi dębami i innymi wysokimi drzewami.

  			Dalej w kierunku wschodnim, za rzeką i niedaleko jej brzegów, wyrasta kolejny niski grzbiet górski, stanowiący drugi płaskowyż parku, obramowany znajdującym się w pewnym oddaleniu łańcuchem wzgórz, na których szczycie rozpościera się trzeci, jeszcze rozleglejszy płaskowyż, po drugiej stronie łagodnie schodzący w kierunku lasów. Na ich skraju leży wioska Bronowice, z folwarkiem, do którego prowadziła źle utrzymana aleja lipowa, przecinająca okolicę długą linią, sprawiającą wrażenie raczej niepokojące niż korzystne, dlatego później większość z tych drzew została przeniesiona, aby dodać większego wyrazu najbardziej ogołoconym częściom zboczax27.

  			Z najwyższego punktu tego ostatniego łańcucha wzgórz rozciąga się bardzo piękny i rozległy widok. Na pierwszym planie znajduje się dolina Nysy z małym miasteczkiem. Na tarasach wokół niego wznoszą się ogrody, malowniczo łączące się z krytymi słomą dachami wioski Berg, które wydają się wręcz zwisać bezpośrednio nad miastem. Na południu, w wąwozach, dzień i noc dymią piece ałunowe i garncarskie, a idące z nich słupy ognia co noc po zapadnięciu zmierzchu oświetlają okolicę. Podążając dalej za biegiem rzeki, wzrok gubi się na polach obfitujących w stare dęby i inne drzewa liściaste, aż otaczający je las znowu wszystko pochłania, jedynie błękitnym szczytom Landeskrone, Smreku i Śnieżki pozwalając wyłonić się z ciemnozielonego morza. Wreszcie po prawej stronie, na przeciwległym brzegu Nysy, rozciągają się rozległe łąki, również zacienione wysokimi drzewami, nad którymi wznosi się pokryta świerkami góra z hutą szkła w Wolfsheim, wiejską siedzibą słynnego prawnika i filozofa Maximiliana Grävella67. Z kolei spojrzawszy za siebie, ujrzymy faliste linie gęstego, czarnego lasu, rozciągającego się aż po odległy horyzont, przerywanego jedynie błyszczącymi iglicami kilku wież kościelnych wznoszących się w oddali. 

  			W tym miejscu znajduje się obecnie zrujnowany pawilon, a według legendy w bardzo dawnych czasach stał tu zamek lub strażnica, z której do dziś zachowało się kilka zrujnowanych murów i piwnice, jakie można napotkać również w pobliskim lesie świerkowym w Keula. Dość dziwny incydent z czasów wojny ukazał je w nowym świetle, które jednak zgasło równie szybko, jak się pojawiło. Pewnego dnia przybył do burmistrza rosyjski oficer sztabowy i zeskakując ze swego spienionego kozackiego wierzchowca, pośpiesznie poprosił o dobrze znającego okolicę człowieka, mogącego mu być przewodnikiem w pewnych poszukiwaniach, które, jak powiedział, były dla niego bardzo ważne i na które miał mało czasu. W ówczesnych okolicznościach nie można było odrzucić tej prośby, jednak pewna konsternacja wywołana nieznanymi zamiarami nieznajomego sprawiła, że przydzielono mu wiarygodną osobę, którą zobowiązano do dokładnego zdania relacji z tego, co się wydarzy. Osoba ta przyniosła później następujące wiadomości: zagraniczny oficer zaczął bardzo szczegółowo wypytywać swojego towarzysza o wszystkie tutejsze okoliczności, po czym w końcu powiedział, nakazując zachowanie najściślejszej tajemnicy, że przybył z zamiarem odnalezienia sporego skarbu, o którego istnieniu i prawdopodobnej lokalizacji posiadał najdokładniejsze informacje. Powiedział, że pochodzi z Moskwy, a jego słowiańscy przodkowie dawno temu byli właścicielami miasta Muskau, którego nazwa niegdyś brzmiała tak samo jak Moskau i tak samo miała słowiańskie pochodzenie. Ich zamek miał stać w pobliskim lesie, a na wspomnianym wysokim wzgórzu wznosiła się strażnicax28. Następnie pokazał posłanemu z nim człowiekowi na poły zmurszały, wciąż jednak czytelny plan przedstawiający główne punkty okolicy, i idąc zgodnie ze swoimi notatkami, faktycznie odnalazł pozostałości nieznanej dotąd piwnicy, a około 40 kroków dalej zasypaną studnię, w której natychmiast zaczęli kopać, jednak nie znaleźli nic poza kilkoma małymi monetami pokrytymi zieloną pleśnią, z całkowicie zatartymi tłoczeniami. Kiedy po dalszej pracy nic więcej nie wydobyto, zagraniczny poszukiwacz skarbów odesłał w końcu swojego pomocnika, mówiąc, że jutro ściągnie więcej ludzi. Jednakże następnego dnia się nie pojawił, a kiedy osoba, która mu pomagała, sama wróciła na to miejsce trzeciego dnia, odkryła, że ziemia została przekopana jeszcze głębiej, więc bez wątpienia od tego czasu podjęto kolejną próbę znalezienia skarbu. Jej wynik, tak samo jak tajemniczy oficer, przepadły, a wszelkie wykopaliska, które sam z ciekawości przeprowadziłem kilka lat później, gdy po powrocie z kampanii wojennej dowiedziałem się o tych wydarzeniach, również nie przyniosły rezultatu.

  			Opowieść ta nie jest całkowicie pozbawiona związku z późniejszym rozwojem moich planów.

  			Po zapoznaniu się z opisaną powyżej lokalizacją i możliwościami realizacji moich pomysłów, postanowiłem, oprócz już istniejących ogrodów, dołączyć do parku cały obszar nadrzeczny z przyległymi płaskowyżami i pasmami wzgórz, bażantarnią, polami, folwarkiem, młynem, kopalnią ałunu – od ostatnich wąwozów wznoszącego się na południu grzbietu górskiego po wioski Köbeln i Bronowice na północy (łącznie blisko 4000 mórg ziemi). Po włączeniu do moich włości rozciągającego się za miastem zbocza – wraz z leżącą na nim wioską Berg – również samo miasto i otaczające je pola staną się częścią parku. Ponieważ jest to miasto, które uprzednio było mi poddane, a obecnie, po mediatyzacji, nadal jest miastem zależnym, włączenie go do projektowanej całości nabrało znaczenia historycznego, albowiem główną ideą, na której oparłem się, opracowując cały plan, było nic innego, jak przedstawienie wymownego obrazu życia naszego rodu, czy też naszej rodzimej arystokracji, jaka się tutaj wytworzyła, w taki sposób, aby idea ta niejako sama pojawiła się w umyśle widza. Aby tego dokonać, należało jedynie wykorzystać to, co zastałem, uwypuklić i wzbogacić to w odpowiedni sposób, nie naruszając przy tym w żaden sposób miejsca i jego historii. Niejeden skrajny liberał uśmiechnie się być może na taką myśl, jednak każda forma ludzkiej kultury jest godna szacunku, zaś ta, o której tu mowa, być może zbliża się ku końcowi, zaczyna więc na nowo budzić powszechne, poetyckie i romantyczne zainteresowanie, o jakie, póki co, trudno w przypadku fabryk, maszyn, a nawet konstytucji. Suum cuique68. Pieniądze i władza należą teraz do innych – niechże biedna, wysłużona arystokracja zachowa przynajmniej swoją poezję, jedyną rzecz, jaka jej pozostała. Szanuj wątłą starość, Spartaninie!

  			Dominujące nad całą okolicą wzgórze z pozostałościami zniszczonych murów, które, podobnie jak stare legendy, wymownie określają jego niegdysiejsze przeznaczenie oraz umiejscowienie dawnej warowni rycerskiej, zostało więc wybrane jako punkt wyjścia i zapadła decyzja, aby na tym miejscu wznieść podobną budowlę, w prostym stylu, jaki panował w tego typu konstrukcjach w średniowieczu, z grubsza na wzór najstarszych zamków nadreńskich, które zachowały się do dziś w dość dobrym stanie. Jednak to ludzki kunszt będzie musiał nadać tutejszej warowni pozór starości, przy czym chodzi o to, by nie była to bezużyteczna ruina, bo taka zawsze sprawia wrażenie sztuczności i nie daje pożądanego efektu iluzji, a jedynie stary zamek, który z biegiem czasu służył coraz to innym celom, był częściowo przebudowany, często naprawiany i nieustannie użytkowany, gdyż takich właśnie zamków jest jeszcze kilka w naszej prowincji. Ze względu na swoje położenie warownia, która wprawdzie widziana z doliny stoi na granicy wysoczyzny i na skraju lasu, od drugiej strony znajduje się jednak blisko rozległego płaskowyżu, w korzystnym położeniu względem pól uprawnych i może obecnie posłużyć jako główny folwark, zabudowania gospodarcze i stajnie. Natomiast tak zwany zamek wewnętrzny, z wysoką wieżą (z której jednakże żaden karzeł nie musi już wypatrywać wrogów), będzie wykorzystywany jako rezydencja, a wieża jako strażnica przeciwpożarowa, co jest bardzo potrzebne, zważywszy na częste pożary lasów w naszej okolicy. Nawiasem mówiąc, gdyby ktoś wolał bardziej zgodne z oryginałem i romantyczne podejście, zawsze jeszcze jakiś współczesny Seni69 mógłby tutaj w niczym niezakłóconej samotności zajmować się astrologią, czy nawet mógłby tu zamieszkać jakiś alchemik, bo i tacy nadal istnieją. Nie zabrakłoby nawet nieodzownego dla opowieści rycerskich ujadania sfory, gdyż tam właśnie zostanie przeniesiona psiarnia. Odsuńmy jednak na bok żarty, bowiem wśród ludu naprawdę istnieje wystarczająco dużo przekazów, aby nadać fikcji podstawy historyczne. 

  			Oprócz tego, co już napisałem, poniżej przytaczam słowa starej, drukowanej kroniki miejskiej, którą przekładam tu na współczesny niemiecki i opatruję kilkoma uwagami.

  			 

  			Muskau lub Mosca, zwane też Mużakowem, co znaczy tyle co „miasto mężów”, było już dla pogańskich Serbołużyczan znanym miejscem kultu – w dębowych zagajnikach stały tu cztery świątynie ich bogów. Czczono cudowny wizerunek dawnych czasów, władcę bogów Świętowita70, „święte światło, święty ogień”. Wróżby z ofiarowanego mu konia kapłani ogłaszali ludowi, nadal też można rozpoznać miejsca, gdzie składano ofiary – jedno z nich znajduje się niedaleko uzdrowiska. Duże cmentarzysko po drugiej stronie miasta wciąż pełne jest urn i nie ma dnia, by jakiejś nie wykopano, co wskazuje, że było to miejsce zamieszkane przez wielu ludzi, a przynajmniej bardzo wcześnie i przez długi czas. Od nawrócenia Serbołużyczan71 przez Ludwika Pobożnego do czasów Hildewarda III, biskupa miśnieńskiego w 1060 roku, kult starych bogów szukał schronienia w tych niegdyś niemal nieprzebytych lasach i przetrwał w nich w ukryciu i tajemnicy przez kilka stuleci. Mówi się, że jeszcze długo znajdował się tu, choć uszkodzony, posąg Czarnoboga72. (Podobnie jak w przypadku grobowców umiejscowionych w Troadzie i na europejskim pasie lądu wzdłuż całego Hellespontu aż do Ganochoro i Heraklei, również w dolinie Nysy, a zwłaszcza w pobliżu Werdeck i Bukowca, znajdują się wysokie zielone pagórki porośnięte starożytnymi dębami, które Serbołużyczanie do dziś nazywają „Kraalsroo” lub grobowcami królewskimi – przypis autora).

  			Pierwszym hrabią Mużakowa był Theoricus, którego córkę Juliane, Wittekind dał za żonę swojemu synowi o tym samym imieniu. Mówi się o hrabim, że był wielce szanowany, dlatego jego imię przetrwało do naszych czasów.

  			Podczas odwrotu po wielkiej bitwie Węgrzy zostali w tej wówczas zalesionej dolinie całkowicie rozgromieni przez walecznego hrabiego Siegfrieda von Ringelhaina z pomocą hrabiego Brunona von Askaniena. Wielka Kronika Burgundzka, Doktor Hegemüllers Wappenbuch, wydrukowana w Monachium, oraz Doktor Seldens Ehrenschild, zawiera na karcie 133 prawa miejskie dla Mużakowa nadane przez cesarza Henryka I.

  			Margrabia Johann, syn Siegfrieda, wykorzystał swoją część zdobyczy, by zbudować koło Mużakowa potężny warowny zamek strzegący ziem i granicy, który nawet cesarze – Henryk III i Henryk IV w 1109 roku – oblegali bezskutecznie. Margrabiowie odstąpili go później polskiemu księciu Władysławowi, od którego otrzymał go książę czeski Bolesław. Tutaj też Władysław przywiózł uprowadzoną z Hradczan piękną Michildam, córkę czeskiego księcia (której ten nie chciał oddać mu za żonę, miał bowiem w związku z nią inne plany), i spędził z nią trzy lata pełne rozkoszy i miłości. Wtedy Bolesław, uzbroiwszy się, oblegał i szturmował mużakowski zamek – aż go zdobył. Jednakże ojcowska tęsknota i wzruszenie przezwyciężyły gniew, gdy ujrzał swą porwaną córkę i jej ślicznego synka. Przebaczył jej od razu, a Przemysław, owo młode książątko, stał się później księciem Czech i – jak podaje kronika Abrahama Horsmanna – okazał swemu rodzinnemu Mużakowowi wiele przychylności. Miasto, które się od tego czasu rozwinęło, zostało doszczętnie zrujnowane przez Tatarów przed straszliwą bitwą w 1241 roku, której konsekwencje okazały się tak doniosłe. Ten sam los spotkał stary warowny zamek, z jego potężnych wież nic nie zostało, nie zachowały się także niemal żadne ślady po fundamentach. Miasto zostało odbudowane na starym miejscu, a tuż obok niego stanął nowy zamek. Często odbywały się tu zawody rycerskie i tzw. „torniamina” książąt oraz inne zjazdy. Przed reformacją Mużaków posiadał probostwo. Od bitwy z Tatarami aż do ostatniej wojny wyzwoleńczej region ten doświadczył wszelkich możliwych okropności i zniszczeń.


  			Najpierw okolice pustoszyli Husyci. Podczas wojny trzydziestoletniej Tiefenbach spalił wszystkie wioski wokół Mużakowa. Miasto i zamek zostały splądrowane przez Chorwatów. Wallenstein obozował tu przez kilka dni z armią cesarską w 1633 roku. Niedługo potem las został podpalony; płonął przez 6 tygodni, a wskutek zaniedbania Szwedów palił się również nowy zamek. Został potem pięknie rozbudowany i znacznie powiększony. Miasto również płonęło kilka razy, zwłaszcza w 1766 roku, kiedy to zostało całkowicie zniszczone, jednakże temu nieszczęściu zawdzięcza swój piękniejszy i bardziej harmonijny wygląd niż inne miasta tej samej wielkości.

  			 

  			To tyle, jeśli chodzi o historyczne tło warowni. Można z pewną dozą prawdopodobieństwa przypuścić, że to właśnie w niej piękna córka Bolesława spędziła dni pełne miłości i strachu, że tu walczyli wojowniczy rycerze, tu spustoszenie siały pożary i mordy, aż gniew srogiego ojca rozpłynął się w łagodniejszych uczuciach na widok matki i jej synka.

  			Podobnie jednak jak poeci często tworzą koniec swego dzieła na początku, a początek na ostatku, tak i ja odłożyłem budowę tej warowni na sam koniec.

  			Pośród porośniętych lasem wzgórz, w odległości pół kwadransa drogi od warowni, stanie rodzinna kaplica grobowa, do której poprowadzi śmiały most z arkadami. Ta kaplica czy też kościół, który nasi pobożni przodkowie zawsze budowali jako pierwszy, będzie mieć wygląd zaczerpnięty z tych samych czasów i zostanie zbudowana w stylu bizantyjskim, a raczej romańskim, zgodnie z jej przeznaczeniem. Dalej na tym samym zboczu wzgórza widać, niemal w tej samej odległości, z grubsza obmurowany występ, na którym wyrosła stara lipa, i gdzie na murze umieszczona jest Matka Boska, czuwająca zgodnie ze starym katolickim zwyczajem nad miejscem odpoczynku (stacją), z którego rozpościera się jeden z najpiękniejszym widoków parkowych – na błękitne zarysy gór, rozpływające się w oddali – ziemski widok, który jednak w sensie alegoryczno-religijnym pozwala zwrócić oczy ku zaświatomx29.

  			
  			Na płaskowyżu za zabudowaniami zamkowymi znajduje się zaliczający się jeszcze do nich tor wyścigowy; jeszcze do niego powrócę.

  			Cały ten długi łańcuch wzgórz, który przedstawia dla oka tylko podobne do siebie obiekty, stanowi obecnie również jedyny główny widok w stronę zachodnią z obu zamieszkanych obecnie zamków, zarówno starego, jak i nowego.

  			Po tym, jak na brzegu rzeki, pod ochroną panów feudalnych, powstało miasteczko, łagodniejsze obyczaje i większy spokój, jakie z czasem nastały, sprawiły zapewne, że również surowi panowie z wysoczyzny opuścili niewygodną warownię, by przenieść się w mniej odludną okolicę. Tak zwany stary zamek, obecnie służący jako dom urzędowy, został zbudowany w XIV wieku. Starannie zachowano jego charakterystyczny wygląd, odrestaurowano szczyty, barwne stare herby i tym podobne, planowane jest jedynie dodanie figury przedstawiającej naszego przodka, znanego z Pieśni o Nibelungachx30 Rüdigera von Bechelarena. Ponieważ otwarta przestrzeń przed tym budynkiem jest również point de vue73 dla jednej z ulic miasta i stanowi główne wejście do parku, będzie najlepszym miejscem dla konnego posągu tego starego Madziara.

  			Moi przodkowie zbudowali w późniejszych czasach – zaledwie sto kroków od pierwszego – nowy, znacznie piękniejszy zamek, połączony ze starym za pomocą fortyfikacji i fos. Był odpowiedniejszy do ich rosnącego majątku i nowej, wyższej rangi (zostali wtedy podniesieni do godności hrabiów Rzeszy). Nowy zamek wzniesiono na podstawie projektu włoskiego architekta, który zaprojektował także tak zwany pałacyk ogrodowy. W nowszych czasach używano go jako teatru, a w pewnym momencie powiększono, oszpecając go niestety przy tym w nadzwyczaj niegustowny sposób.

  			Z planu widać, jak przekierowując za pomocą kanału nurt Nysy, przekształciłem stare fosy w jezioro i rzekę, która opływa nowy zamek z trzech stron, oddzielając go od starego zamku i teatru. Zgodnie z moim planem, któremu mój genialny przyjaciel Schinkel74 dzięki swemu talentowi nadał nadzwyczaj urokliwą formę, stary zamek ma być w przyszłości połączony z nowym wysokim arkadowym mostem, a teatr po drugiej stronie – galerią, również wspartą na moście, lecz o mniejszych łukach, dzięki czemu powstanie całość stanowiąca jeszcze wspanialszą rezydencję, mierząca ponad 500 kroków długości.

  			Cofnijmy się na kilka chwil do minionych stuleci. Rozwój przemysłu i edukacji sprawił, że szlachcic przestał być jedynie epikurejczykiem i – czasami – rabusiem tego, co należało do innych, lecz przekształcił się dzięki przemysłowi w człowieka zarabiającego. W rezultacie powstają nad rzeką w miasteczku budynki gospodarcze nastawione na zbyt, na przykład młyn, browary, gorzelnie i tym podobne; zachowały one jeszcze dawny, nieregularny styl ze szczytami, gzymsami i małymi oknami. Później wkopano się również w ziemię i założono kopalnię ałunu – jej architektura ma już mniej staroświecki, a bardziej fabryczny charakter. Dopełnieniem starszych obiektów jest winnica, jednak jej produktu nie mogę polecić – wygląda na to, że albo nasi przodkowie zadowalali się bardzo złym winem, albo klimat był cieplejszy niż obecnie, któż by bowiem dziś uwierzył, że na przykład podberlińskie pola, słynące obecnie jedynie z piwa pszenicznego, były również, jak mówi nam „Berliner Kalender”75, regionem winiarskim!

  			Wreszcie we współczesnych czasach, kiedy to upowszechnieniu się cywilizacji towarzyszy coraz silniejsze zespolenie interesów (i tu właśnie zaczyna się sfera mojej skromnej działalności), w naszej okolicy, dotychczas tak dalece zaniedbanej pod względem kultury, zaczęto wreszcie odczuwać potrzebę sztuki i piękna. Zrodził się w związku z tym pomysł, by niejako odzwierciedlić przeszłość w jednym spójnym obrazie, w którym wszystko, co kiedyś istniało, zyskałoby wyraźniejszą postać, zostało ulepszone w miarę możliwości zgodnie ze swym przeznaczeniem, upiększone i wzbogacone nowymi elementami, połączone w uporządkowaną całość. Nowym elementem było między innymi odkrycie wód mineralnych – ich lecznicze właściwości znano od dawna, lecz do tej pory nie przynosiły pożądanych korzyści. Zainteresowano się również dobroczynnym torfem z pobliskich dolin, gdzie pośród drzew biją źródła siarkowe, istniejące być może już w pradawnych czasach, gdy płynęły pośród lasów, które dawno już rozpadły się w proch i pył. Dzięki zakładowi kąpielowemu wyposażonemu we wszystkie niezbędne udogodnienia chciano również ulżyć cierpiącej części ludzkości. 

  			Dodano ponadto jeszcze kilka innych nowych obiektów, częściowo na terenie zamku, częściowo w innych miejscach – bielarnię wosku, chatę rybacką i kilka kolonii domów wiejskich w pobliżu wsi Köbelnx31, przy fabryce ałunu i na Polach Bronowickich, tworzących odmienne od siebie grupy i przeznaczonych na bezpłatne mieszkania dla ludzi zatrudnionych w ogrodach, górników i osób potrzebujących; ponadto obserwatorium i obszerny cottage ornée76, zwany Domem Angielskim, służący jako miejsce niedzielnych rozrywek dla miasta i okolic. Zwieńczeniem całości i pamiątką dzieła, które borykało się z tak nieopisanymi trudnościami, ma być wzniesienie na samotnym wzgórzu położonym w sercu parku, a zarazem nad brzegiem rzeki, świątyni ku czci wytrwałości, do której odniosę się bardziej szczegółowo poniżej.

  			Takie jest więc w ogólnych zarysach zadanie, jakie sobie postawiłem. Ocenę przyszłego wykonania pozostawiam znawcom, a niniejszy tekst pokazuje resztę; w każdym razie moje zamiary były szczere, pełne pozytywnych intencji i niepozbawione pewnych artystycznych ambicji.

  			Park Mużakowski można zatem podzielić na następujące główne obszary, które jednocześnie dość trafnie odzwierciedlają różne epoki.

  			 

  			I. Obszar wokół zamku po drugiej stronie Nysy, który obejmuje:

  			 

  			A. budynek zamku i jego otoczenie,

  			B. kaplicę grobową,

  			C. tor wyścigowy,

  			D. stadninę,

  			E. folwark z owczarnią.

  			 

  			II. Miasto i jego okolice.

 

  			III. Obszar zamku, który dzieli się na:

  			 

  			A. stary zamek, młyn, budynki gospodarcze itd.,

  			B. nowy zamek z otaczającym go pleasure ground,

  			C. oranżerię i ogród,

  			D. zajazd,

  			E. bażantarnię,

  			F. chatę rybacką z jej otoczeniem,

  			G. świątynię.

  			 

  			IV. Winnica.

  			 

  			V. Kopalnia z kolonią.

  			 

  			VI. Uzdrowisko.

  			 

  			VII. Obserwatorium.

  			 

  			VIII. Wieś, do której przynależą:

  			 

  			A. dom angielski,

  			B. kolonia Gobelin.

  			 

  			Przystępując do bardziej szczegółowego opisu tych obszarów, najlepiej będzie podążać taką drogą, jaką musiałby przebyć przybysz odwiedzający to miejsce, a ja proszę tylko o wzięcie do ręki planu B, po którym cztery strzałki w kolorze czerwonym, czarnym, niebieskim i żółtym poprowadzą nas niczym nić Ariadny.

  			Na wstępie muszę jednak zaznaczyć, że oprócz podziału, którego właśnie dokonałem, a który nazwałbym „estetycznym”, przez wzgląd na lokalizację, wygodę i łatwiejszą orientację przyjęto jeszcze inny, bardziej ogólny, stosowany przy zagospodarowaniu i zwiedzaniu parku. Zgodnie z nim całość dzieli się jedynie na trzy części, z których każda ma odrębną, wynikającą z lokalizacji charakterystykę, a mianowicie Park Zamkowy, Park Zdrojowy i Park Zewnętrzny. Każdy z nich zapewnia wystarczającą przestrzeń i warunki do przejażdżki. Pierwszy jest po części ogrodzony wysokim, ale obficie obsadzonym roślinnością i niewidocznym drewnianym płotem, a po części jego granicę stanowi Nysa. Drugi park jest od strony miasta również oddzielony podobnym płotem oraz głębokimi rowami i szerokimi połaciami tarniny. Trzeci natomiast ogradza rów o szerokości jednego pręta, z żywopłotami z akacji, głogów i glediczji, które są całkowicie niedostępne dla ludzi i zwierząt i radzą sobie nawet na najgorszej glebie. Podczas surowych zim licznie występujące w naszej okolicy zające wyrządzają tym roślinom znaczne szkody, jednak z uwagi na to, że i tak trzeba je co trzy lata mocno przycinać ze względu na ich gęstość, problem ten raczej nie jest dotkliwy.

  			Zakładam, że zaczynamy od zamku i idziemy najpierw pieszo promenadą przez ogrody kwiatowe i tę część pleasure ground, do której nie da się dojechać. 

  			Podążając za czerwoną strzałką, pierwszą rzeczą, którą zobaczymy na szerokich schodach dziedzińca zamkowego (a na planie C i Bx32) jest oranżeria i instalacja kwiatowa z łagodnymi łukami, po których pną się rosnące w dużych wazonach passiflory. Pomiędzy łukami znajdują się swobodnie zwisające drążki, na których huśtają się kolorowe papugi, nie przeszkadzając towarzystwu zbytnią bliskością. Oranżeria tworzy zacieniony i wonny pasaż na tarasie, rozciągający się wokół dziedzińca zamkowego, otoczonego kwietnikami, pośród których umieszczone są nisze służące od czasu do czasu jako salon i dające różnorodne, jakby ujęte w ramy widoki na park. Taras jest połączony przeszklonymi drzwiami z właściwymi pomieszczeniami mieszkalnymi. Po przeciwnej stronie tych pomieszczeń, od strony południowej, planowane jest umieszczenie wzdłuż skrzydła zamkowego nieogrzewanego pawilonu (b) z oknami zdejmowanymi na lato, który o każdej porze roku będzie tworzył zielony korytarz z liśćmi i kwiatami, gdzie będzie można zajrzeć z pokojów przez umieszczone tuż pod oknami otwory z pozłacanymi kratami, a zejść po schodach usytuowanych po bokach.

  			Przed szklarnią zaczyna się pierwszy ogród kwiatowy, który graniczy z Jeziorem Lucie, rozciągającym się do przeciwległych wzgórz. Obejmuje całą okolicę zamku, w tym także przejście pod rampą, gdzie zbudowano tunel obmurowany skrzącym się pirytem i niebieskim żużlem. Aranżując ten ogród, pozostawiłem sobie całkowitą swobodę i bez wahania połączyłem to, co regularne, z tym, co nieregularne, nie niszcząc przy tym, mam nadzieję, harmonii całości. Oglądane na planie: wachlarz, litera H w gwieździe, czworokąt przypominający napierśnik żydowskiego arcykapłana, róg obfitości, ogromny kwiat utworzony z różnych rabatek, litera S pośród róż i niezapominajek, pawie pióra i tym podobne, sprawiają być może nieco dziwaczne wrażenie. W rzeczywistości dają jednak efekt obfitości i oryginalności, nie bardziej różnorodny niż miszmasz, jaki zwykle panuje w komnacie eleganckiej damy. Tablica XII przedstawia niektóre z tych partii ogrodu widziane z balkonu wieży. Można tam też dostrzec dwa biusty na tle obfitości kwiatów. Są to popiersia dwóch kobiet, które uznałem za najpiękniejsze ze wszystkich, jakie spotkałem w swym życiux33.

  			Nieco wyżej położony jest plac pod trzema starymi lipami (c), otoczony ze wszystkich stron największą obfitością kwiatów – stanowi główny punkt ogrodu kwiatowego. Roztacza się stąd swobodny widok na jezioro, pobliski pleasure ground i tarasowe ogrody miejskie naprzeciwko, z wyżej położoną wioską Berg. Woda obmywa podnóże stromego kamiennego zbocza, na którego szczycie znajduje się wystarczająco dużo miejsca dla całkiem sporego towarzystwa. Wieczorem miejsce to rozświetlają kolorowe latarnie.

  			Dalej jest Rosary77 (rabata różana), czyli rozeta utworzona z róż miesięcznych78 i bukszpanu, otoczona drzewami granatu, przylegającymi do wspomnianego pawilonu, gdzie znajduje się przestronna nisza, okolona ukwieconymi stelażami, którą również można wykorzystać jako przestrzeń do spotkań towarzyskich. Otaczające je ze wszystkich stron krzewy nie pozwalają na bardziej odległy widok niż tylko na samą taflę wody pod koronami wielkolistnych platanów (zobacz tablicę XIII). W bok od tej części znajduje się salon pod drzewem tulipanowca, w którego cieniu rosną goździki. Kamienne schody prowadzą w dół ku wodzie, do kilku lekkich gondoli, którymi miłośnicy coraz bardziej obecnie modnego wioślarstwa mogą pływać po jeziorze, nie martwiąc się na spokojnym akwenie o burze i katastrofy.

  			Idąc dalej ścieżką, docieramy do otwartego placyku przy wieży. Altana stworzona z jaśminu i róż wspiera się o pergolę pod górnym balkonem budowli. Również stąd rozpościera się widok na jezioro, choć pod innym kątem, bo wzdłuż jego najdłuższego boku, gdzie dwa mosty i wodospad tworzą doskonały point de vue. Od tego miejsca trasa spacerowa znów prowadzi nas jakiś czas pośród krzewów, mijając ozdobny plac z literą S, ptaszarnię oraz rabatę imitującą pęk ogromnych pawich piór, i biegnie dalej obok stelaży z roślinami ciepłolubnymi, docierając nareszcie do wspomnianego wcześniej tunelu (d). Fontanna zapewnia orzeźwiającą ochłodę w gorące letnie dni i tworzy ciche, ustronne miejsce, w którym można wygodnie, jak to się mówi, oddać się rozmyślaniom lub, będąc w bardziej prozaicznym nastroju, zażyć sjesty, do czego zachęca miękkie posłanie mchu i panujący tu zawsze mrok.

  			Również ja pozwolę sobie tutaj na zrobienie pauzy i skorzystam z okazji, aby dodać kilka słów na temat nasadzeń kwiatowych i ich kolejności.

  			Niestety, w dolinie Nysy panuje raczej niesprzyjający klimat, dlatego nawet dość odporne krzewy – takie jak niektóre Cytisus79, Calicantus80, Cercis81, Amygdalus82, Hibiscus83, hortensje, Rhododendron84, komptonia i tym podobne – także wymagają starannego okrycia, w przeciwnym razie zbyt często przemarzają. Natomiast te jeszcze delikatniejsze, jak Liquidamber85, magnolie, azalie, a nawet Prunus lusitanica86, tak wytrzymała w Anglii, Pyrus japonica87, Arbutus88, Viburnum89, różne gatunki ostrokrzewu, niektóre modrzewnice i tak dalej – trzeba niemal każdej zimy chronić za pomocą przenośnych osłon. z tego względu preferuję kwitnące gatunki bardziej wytrzymałych krzewów, nawet jeśli są znacznie pospolitsze, ponieważ w miarę możliwości należy powstrzymać się od zbyt częstego i nadmiernego przymuszania natury. Nawet bardzo pospolity, bujnie kwitnący czerwony głóg czy wiciokrzew i tym podobne – z pewnością wyglądają lepiej niż rachityczna egzotyczna roślina, która dopiero w bardziej odpowiednim klimacie mogłaby rozwinąć się w pełnej krasie. Nawiasem mówiąc, główną dekorację i tak stanowią u mnie rośliny doniczkowe, umieszczane na stałe w taki sposób, że trawnik się nie niszczy, a donice i kubły pozostają zręcznie ukryte. Na przykład za półokrągłą ławką otoczoną oleandrami wymurowano otwarty kanał, w którym umieszcza się rośliny w długich owalnych skrzyniach. Ponieważ oleandry zwisają aż do podłoża, wydaje się, że wyrastają z ziemi. Pojedyncze drzewka granatu lub też innego gatunku otoczone są dokładnie dopasowanymi, delikatnymi stelażami, obstawionymi doniczkami w taki sposób, że kubeł, w którym rośnie drzewko, staje się niewidoczny i jedynie jego korona wznosi się pośród kwiatów. Jeśli jednak jakiś pień ma pozostać widoczny, kubeł również umieszczany jest w obmurowanym otworze, którego brzeg maskuje się wiklinową obręczą, a w samym kuble ustawia doniczki z niskimi kwiatami, obłożone zielonym mchem i tym podobne. Późną jesienią, gdy trzeba te ciepłolubne okazy przenieść, zastępuje się je bardziej wytrzymałymi roślinami lub koszami kwiatów doniczkowych, które zniosą nawet lekki mróz (na przykład astry i tym podobne). Murowane otwory w ziemi muszą mieć taką głębokość, żeby powietrze mogło swobodnie dopływać do kubłów, niektóre z nich chowa się tylko do połowy.

  			Powiedziałem już, że ogólnie rzecz biorąc, należy częściej stosować masę pokrewnych kolorów, a nie wielobarwną mieszaninę. Jeśli zaś chodzi o kolejność kwiatów, to nie rozwodząc się zanadto, podam jedynie jako przykład, jak traktuję wspomniany wachlarz (e) i gwiazdę z literą H (f), a także czworokąt w niebieskim ogrodzie kwiatowym (g) i róg obfitości (h).

  			Pierwszy zakwita wachlarz (e) obsadzony żółtymi krokusami. Następnie wymienia się je na lewkonie w taki sposób, by tworzyły pierścienie o różnych barwach, z ciemnym środkiem, od którego, idąc w kierunku obrzeżax34, odcienie stopniowo się zmieniają. To samo można w kolejnym etapie osiągnąć dzięki Aster chinensis90, który kwitnie aż do jesieni, kiedy to pobyt na wsi i tak zazwyczaj dobiega u nas końca. Z reguły pozostają wówczas tylko entuzjaści polowań, którzy nie wymagają innych kwiatów niż takie, między którymi przebiega zając. Dwa okrągłe kosze obok wachlarza obsadza się najpierw ciemnozielonym lakiem, a później Lobelia cardinalis91. 

  			Położona naprzeciwko wachlarza gwiazda (f) zaczyna się od tulipanów pełnych. Po nich sadzi się jaskrawoczerwone pelargonie z doniczek, które również utrzymują się do jesieni. Także i ta figura otoczona jest czterema koszami, w których rośnie najpierw wielobarwna mieszanka tulipanów pojedynczych w jasnych kolorach, a później – w dwóch spośród nich kwitnie Elychrisum bracteatum92, otoczona Verbena aubletia93, a w dwóch pozostałych – Heliotropium peruvianum94. Czworokąt g (w niebieskim ogrodzie) zaczyna się od hiacyntów pełnych w czterech różnych barwach, posadzonych w trzech grupach najgęściej, jak to możliwe. Później na ich miejsce sadzi się Gomphrena globosa95 w trzech kolorach, lecz inaczej ułożonych. Róg obfitości (h) ma elementy, które pozostają żółte przez cały czas, w tym celu obsadzane są Mimulus guttatus96, który co jakiś czas wymaga dosadzania, aby przetrwał do późnej jesieni. Pozostałe części rogu mają inne kolory i obsadza się je Silene bipartita97, Viola grandiflora98 i Lobelia ericoides99. Tam jednak, gdzie z rogu obfitości wysypuje się masa kwiatów, przez całe lato umieszczone są obłożone mchem doniczki z wielobarwnymi kwiatami, sadzi się tam również kilka dyń, żeby jeszcze bardziej rozmyć kontury owej wysypującej się masy kwiatówx35.

  			Wszystkie tego typu skomplikowane figury są zwykle obramowane bukszpanem, pozwalającym wyraźnie i mocno zarysować ich kształt, czego nie osiągniemy przy pomocy samych kwiatów. Jednak w przypadku pojedynczych rabat o regularnych, prostych kształtach, takich jak okręgi, owale, kwadraty, używam do wyznaczenia obrzeży niskopiennych kwiatów, chyba że stosuję wiklinową obręcz – którego to sposobu nie należy jednak używać w przypadku grup krzewów o nieregularnym zarysie, bo w ten sposób zyskałyby one zbyt sztywny wygląd, sprzeczny z ich przeznaczeniem.

  			Dla roślin pnących wzniesiono różnego rodzaju konstrukcje z mocnego drutu żelaznego, które same w sobie stanowią bardzo dekoracyjny element i pozwalają roślinom swobodnie rozrastać się we wszystkie strony. W Anglii są oferowane we wszystkich możliwych kształtach, łatwo dostępne i bardzo starannie wykonywane w fabrykach, na przykład w formie bram, łuków, parasoli, złamanych kolumn, małych obelisków i tym podobnych, u nas zaś trzeba zamawiać ich wykonanie według rysunków u zręcznego ślusarza. Bardzo ładnie wygląda między innymi porastająca parasol Glycine sinensis100, której obfite niebieskie kiście zwieszają się między drutami (zobacz tablicę XIV – 1 oraz 2, z Cobaea scandens101, jako ozdobą furtki, obok pozłacanej aureoli numer 3, po której pną się różne gatunki klematisu czy też niebieskiego kosza z pozłacanymi prętami, numer 4, owiniętego czerwonym, Bignonia radicans102; numer 5103 to kosz z kwiatami, którego obramowanie tworzą ceramiczne liście. Liście te zaopatrzone są od dołu w długie pręty, które mocują je do ziemi, dzięki czemu można je z łatwością pojedynczo wbijać i wyjmować. Jest to niedrogie, trwałe i jednocześnie piękne, bardzo efektowne obramowanie).

  			Wracamy teraz, za pozwoleniem czytelnika, którego proszę o jeszcze trochę cierpliwości, do naszego spaceru i wchodzimy po schodach (i) prowadzących do wielkiej zamkowej rampy, przy której musimy się na chwilę zatrzymać. Na planie widać, że pośrodku niej znajdują się szerokie na 40 stóp schody, schodzące po piętnastu granitowych stopniach na trawnik bowling green104 przed pałacem. Przed schodami znajdują się cztery dywany kwiatowe, a nieco dalej, jako miejsce odpoczynku, ogromna Ariadna, spoczywająca na piedestale, okolona różanymi drzewkami pnącymi się po złotych prętach. Ponad tym ozdobnym pierwszym planem spoglądamy na widoczne w oddali wzgórza i teren wokół warowni. Rzeki stąd nie widać, zresztą ze względu na urozmaicenie widok na wodę nie byłby tu pożądany, gdyż takie właśnie widoki mamy z pozostałych trzech stron zamku. Zamiast tego na planie środkowym znajduje się jedynie rozległa zielona przestrzeń, która pomiędzy zamkiem a żelaznym płotkiem oddzielającym pleasure ground od parku ozdobiona jest kwitnącymi krzewami i kilkoma skupiskami kwiatów, dalej jednak zmienia się w łąki przeznaczone do wypasu owiec i kóz. Rozsiane są tu także grupy wysokich drzew, a pod ich koronami widać wzgórza i wieńczące je budynki, które wydają się jeszcze bardziej oddalone niż w rzeczywistości. Drugi plan środkowy stanowi pasmo wzgórz po drugiej stronie rzeki, z płaskowyżem i porozrzucanymi na nim różnorodnymi grupami zarośli. Ten widok, wcześniej całkowicie zasłonięty przez wysoką aleję lipową, którą kazałem częściowo wyciąć, czytelnik zna już z tablicy II. Byłem tak ostrożny w kwestii wycinania alei, że wezwałem z Anglii młodszego Reptona tylko po to, by posłuchać jego rady w tej ważnej sprawie. Jednak pan Aday Repton105 jest bardziej architektem niż artystą ogrodnikiem i oprócz tego, że jego autorytet utwierdził mnie w zamiarze realizacji planu, który sporządziłem, muszę przyznać, że niewiele mi pomógł (częściowo z powodów, które podałem już wcześniej). Muszę również pochwalić jego gotowość, wręcz powiedziałbym serdeczność, z jaką zupełnie wbrew angielskiemu zwyczajowi zapalił się do moich projektów. 

  			Angielski ogrodnik z wyśmienitymi rekomendacjami, którego również sprowadziłem, okazał się rzeczywiście niezwykle użyteczny w kwestiach technicznych, jednak w sprawach gustu zbytnio ulegał przyzwyczajeniom, gdy się go choć na chwilę spuściło z oka. Między innymi nie udało mi się sprawić, by zrozumiał, że grupy niekoniecznie muszą być mniej lub bardziej zbliżone do formy en quinqonce106. Zapewniał mnie, że w Anglii ta forma jest uważana za najlepszą (w czym miał całkowitą rację) i twardo się jej trzymał. Co więcej, ponieważ brak wystarczającej znajomości naszego języka zawsze pozostaje wielką niewygodą w przypadku takich ludzi, rychło byłem zmuszony odesłać go z powrotem, o czym wspominam, by uchronić innych przed popełnieniem tego samego błędu. 

  			O wiele bardziej przydatna okazała się niestrudzona pracowitość i zręczność, jaką w realizacji moich planów wykazał główny ogrodnik, Niemiec nazwiskiem Rehder, członek Pruskiego Towarzystwa Ogrodniczego. z pewnością przyczynił się w dużym stopniu do przezwyciężenia tak licznych przecież trudności, przede wszystkim wynikających z wpływu niesprzyjającego klimatu północnych Niemiec, który zwłaszcza w naszym zimnym regionie stawia przed ogrodnikami nie lada wyzwanie.

  			Zwracam na to szczególną uwagę dlatego, że tak wielu ogrodników, przez swoją zarozumiałość, która jest szczególnie charakterystyczna dla naszych drogich rodaków z warstwy średniej, często wypacza najlepsze nawet instrukcje. Jeśli są biegli w swoim fachu, w sprawach technicznych naturalnie przewyższają swojego pana, więc tym bardziej są skłonni sądzić, że to samo mogą zrobić w kwestiach estetycznych, i chcąc wszystko poprawiać, wszystko psują, zamiast po prostu swoją wiedzą przyczyniać się do udanej realizacji cudzych idei artystycznych. Nie tak łatwo więc znaleźć człowieka inteligentnego, wytrwałego, a jednocześnie zręcznego i praktycznego, i byłoby dobrze, gdyby w naszych nowych szkołach ogrodniczych zwrócono szczególną uwagę na tego rodzaju umiejętności. Młodzi ludzie, którzy od samego początku mają o sobie zbyt wysokie mniemanie, do niczego się nie nadają. Pół żartem, pół serio chciałbym powiedzieć: ogrodnik powinien mieć w moim odczuciu więcej z natury poczciwego Wagnera107 niż niespokojnego Fausta i niewiele na tym świecie mieć w pogardzie, a już na pewno nie cierpliwości, a zwłaszcza posłuszeństwa.

  			Schody, przy których się zatrzymaliśmy, również powstały według projektu Schinkla. Obie strony rampy, prowadzące od schodów w dół jako dwa podesty o długości 10 stóp, mieszczą oranżerię wykonaną w taki sposób, że pomiędzy poszczególnymi drzewkami znajdują się żelazne kolumny zakończone latarniami, osadzone na końcu kamiennych stopni. Te kolumny połączone są festonami, które jednocześnie dają drzewkom podporę, tak potrzebną z powodu eksponowanej pozycji. Podczas uroczystości używa się ich również do zawieszania kolorowych lampionów, które dają urzekający efekt pośród liści pomarańczy. Od drogi drzewka oddzielone są żelaznymi łańcuchami. Tablica XV przedstawia widok na rampę i zamek od strony trawnika bowling green.

  			Schodząc po rampie biegnącej z lewej strony, dochodzimy do krzewów, obok których zdobiona furtka wiedzie do drugiego ogrodu kwiatowego, o zupełnie innym charakterze. Dla odróżnienia od innych nazwano go „niebieskim ogrodem”, ponieważ jest otoczony stalowoniebieskimi halabardami i łańcuchami, a wszystkie kosze, mosty, ławki i tym podobne (są to elementy wykonane z żelaza) pomalowano na błękitno i biało.

  			Nowo wykopane ramię Nysy przepływa przez środek tego założenia, które z jednej strony graniczy z gęstymi zaroślami, a z drugiej z aleją wysokich lip, gdzie jest zaledwie kilka wąskich prześwitów między gałęziami – żeby nie zakłócać zbytnio atmosfery przytulności i odosobnienia, będącej głównym celem tego miejsca. Dawny widok na teren wokół zamku został tu całkowicie zasłonięty, można jednak zobaczyć kontynuację tego samego łańcucha wzgórz, pokrytego rozległym lasem, z którego wybija się kilka prastarych olbrzymich dębów stojących pojedynczo na najwyższych szczytach wzgórz jako wyróżniające się punkty.

  			Niedaleko wejścia znajduje się ławka otoczona kwiatami (k), widać z niej między drzewami wzgórze pośrodku krajobrazu, na którym ma stanąć Świątynia Wytrwałości. Na razie jego szczyt jest zwieńczony jedynie tarasem i pawilonem.

  			W bok i poniżej wspomnianej ławki znajduje się nad wodą grupa lip rzucających gęsty cień (l), przy której kotwiczy mały prom służący szybszej komunikacji ze znajdującą się na przeciwległym brzegu aleją. Kolorowa latarnia o osobliwej konstrukcji, stanowiąca środek okrągłej żelaznej ławki, sprawia, że wieczorem miejsce to jest widoczne nawet z dużej odległości. 

  			Za lipami ścieżka przechodzi pod drucianym łukiem w rodzaju tych opisanych powyżej, zmierzając do ogrodu – nazywanego Kawalerskim – wzdłuż rzeki, która jest w tym miejscu również jego granicą. Wkrótce potem dochodzi się do przypominającego świątynię, przewiewnego miejsca odpoczynku (m), wyposażonego w cienkie żelazne wsporniki służące do podtrzymywania różnych gatunków powojników. Między ich pnączami otwiera się widok na zachód i północ. W pierwszym kierunku widać miasto i folwark na wzniesieniu, w drugim można śledzić meandrowanie rzeki płynącej przez porośniętą łąkami dolinę i ujrzeć różnorodne, dotąd niewidoczne partie lasu na jej brzegach (zobacz tablicę XVI). Z boku, na trawniku pośród kwiatów, znajduje się kolejne miejsce odpoczynku utworzone z przewróconych pni, których korzenie stały się koronami. Są obficie porośnięte powojnikami, mchami i ozdobione donicami kwiatowymi i sprawiają oryginalne, bardzo niezwykłe wrażenie. Ostatnie miejsce odpoczynku znajduje się pod czterema dębami przy wodospadzie (n), gdzie rzeka przelewa się przez ścianę ociosanych kamieni, swobodnie i gładko, niezakłócana przez żaden obiekt. Stamtąd wracamy do zamku pośród różnorodnych grup krzewów i partii kwiatowych, uzupełnionych rozmaitymi dekoracjami, i zmierzamy przez trawnik w kierunku bocznego wyjścia. Przechodzimy przy tym jeszcze obok stajni, maneżu i teatru (o), a każdy zainteresowany ich obejrzeniem może w ten sposób zakończyć spacer.

  			Nie chcę być zbyt rozwlekły, jestem więc zmuszony pominąć pozostałe, liczne promenady, zarówno w odgrodzonym pleasure ground, jak i w otwartym parku, i od razu zaproszę łaskawego czytelnika, by wsiadł do ogrodowego powozu (tzw. linijki, w której kilka osób może usiąść obok siebie i swobodnie rozglądać się na wszystkie strony) i wziął udział w...

  			
  			…pierwszej przejażdżce.

  			
  			Ponieważ zaczyna się ona od zamku, nie da się już podążać za historycznym podziałem, który ukazałem wcześniej, lecz trzeba wybrać drugi sposób, oferujący więcej swobody. Pierwszy opis dał już widzowi rzetelny obraz całości, teraz można więc skupić się na rozkoszowaniu się przyjemną różnorodnością. Gdyby jednak ktoś chciał podejść do sprawy bardziej systematycznie, mógłby również obejrzeć park, zwłaszcza korzystając ze szlaków pieszych, w tej samej kolejności, jaką przyjęto przy przytoczonym powyżej podziale podług głównej idei.

  			Ruszając spod zamku (jak wskazuje czarna strzałka), odwiedzamy więc najpierw oranżerie (oznaczone literą p na planie B). Całe to założenie ukazane jest na odrębnym planie D. Z salonu w centrum pierwszego budynku oranżerii (1.) spoglądamy ponad wielkim koszem z rododendronami w długą na jakieś tysiąc kroków aleję stuletnich lip. Zimą otwiera się ponadto po obu stronach salonu widok na dwie aleje oranżerii, które będą się kończyły ogrzewanymi palmiarniami. Stąd przez szklarnię przeznaczoną dla kwiatów (2.) przechodzi się do cieplarni. Idąc tą galerią, widzimy po lewej ogród zimowy (3.), a po prawej krajobraz, który nawet zimą nie jest pozbawiony uroku, tworzony przez Jezioro Lucie108, miasto i rozciągające się za nim wzgórza. Wchodzimy teraz do cieplarni (4.), za którymi znajduje się szkółka kwiatowa (5.) otoczona murem, po którym puszczono rośliny, a za nią duży ogród kuchenny (6.). Mijamy inspekty (7.), podwórze (8.), dom inspektora ogrodów i drugą oranżerię (9.), a także oznaczone numerami (10.) i (11.) ukryte miejsca, w których przechowywane jest wszystko, co choć przydatne i niezbędne, nie jest przyjemne dla oka. Znajdują się tu różnorakie szopy, wozownie i tym podobne, a także duża przestrzeń (12.) na końcu ogrodu, obok stajni dla koni ogrodowych, która jest przeznaczona wyłącznie na kompostownik. Taki układ pozwala na zachowanie czystości i elegancji samego ogrodu warzywnego i wykorzystanie jego terenu do spacerów w promieniach słońca. Po obejrzeniu tych obiektów opuszczamy zaraz za budynkami pleasure ground i przejeżdżamy przez lasek – złożony z drzew rozrzuconych w pojedynczych grupach na trawniku – w kierunku dużej łąki, rozciągającej się między zamkiem a Nysą, z której rozpościera się widok na okolice zamku, a także na przeciwległe pasmo wzgórz. Najkorzystniejsze punkty widokowe zostały oznaczone prostymi kamiennymi ławkami umieszczonymi wzdłuż drogi.

  			Po pewnym czasie docieramy do zalesionego obszaru nad rzeką, przemieszczamy się przez jakiś czas wzdłuż niej, a wyjeżdżając z lasu, przekraczamy po solidnym kamiennym moście z jazem z nieobrobionego kamienia nowo wykopane ramię Nysy (niedaleko miejsca, w którym wpada do głównego nurtu), następnie, robiąc nawrót, wspinamy się na zachodnie zbocze doliny Nysy. Dotarłszy na górę (oznaczenie q na planie B) mamy widok na rozciągające się poniżej, graniczące z dębowym zagajnikiem sporej wielkości jezioro z kilkoma zielonymi wyspami i wspaniałym widokiem na lasy i wzgórza w tle. Z boku i w głębi, na wysuniętym cyplu, leży chata rybacka, wokół której rozstawione są wszelkiego rodzaju sieci i inne przybory, w każdej chwili zapraszające miłośników tej przyjemności na obfity połów. Obok niej widać częściowo ukrytą przez zarośla, utrzymaną w wiejskim stylu bielarnię wosku, połączoną ze stróżówką i lodownią. Miłośnicy długich przechadzek mogą pójść przez gęste zarośla wąską dróżką, prowadzącą wzdłuż nieregularnego brzegu Nysy do wygodnego kąpieliska i siedziska umieszczonego na wzgórzu z malowniczym widokiem na zalesione brzegi rzeki, a następnie do oddalonego o około pół godziny mostu przez Nysę przy wsi Köbeln, usytuowanego na skraju parku (r), skąd można wrócić do zamku po drugiej stronie rzeki przez Dom Angielski lub dowolny inny punkt, korzystając z zacisznych, zacienionych ścieżek.

  			My tymczasem podążamy dalej obraną drogą i po pokonaniu krótkiego dystansu docieramy do nowej dla nas części pleasure ground, przy wejściu do której z okrytego kwieciem wzgórza spogląda w dolinę kolorowa glorietta109, wykonana na podstawie szkicu tajnego radcy Schinkla (s). Jest ona od strony ulicy zamknięta, jednak od strony parku posiada cztery łukowate otwory, z których każdy stanowi ramę okalającą inny obraz. Pierwszy z nich to wspomniany już wcześniej przeze mnie obraz, który podałem jako przykład na to, że nierzadko spójność osiąga się poprzez wielość (notabene wielość podobieństw; zobacz tablicę XVII). Drugi obejmuje rozległą łąkę, na której rosną grupy wysokich drzew, pośrodku widać rzekę Nysę i położone nad nią zbocza, a za rzeką porośnięte lasem liściastym wzgórza, niezakłócone żadną zabudową (zobacz tablicę XVIII). Trzeci otwór ukazuje w oddaleniu kwadransa zamek, sprawiający wrażenie, jakby stał na wodzie, z boku część miasta z niemieckim kościołem górującym nad drzewami, a w oddali na horyzoncie wieś Łęknicę (t), wspartą o pokryte ciemną zielenią drzew wzgórza (zobacz tablicę XIX). Ostatni otwór stanowi ramę dla ruin starego kościoła katolickiego (u) we wsi Berg, usytuowanego w cieniu dwu chroniących go, wysokich lip.

  			Jedziemy obecnie znowu przez teren pleasure ground (oddzielony od parku żelaznym ogrodzeniem chroniącym go przed pasącym się bydłem, ale też wyraźnie wskazującym granicę oddzielającą sztukę od natury), przemieszczamy się przez jakiś czas po wzniesieniu pomiędzy cudzoziemskimi drzewami i krzewami, by następnie stopniowo zjechać w dolinę, dotrzeć do wspaniałego widoku na zamek od jego zachodniej strony, a następnie skręcić w lewo do starego zamku, mijając plac z konnym posągiem bohatera Nibelungów110, po czym skierować się na wschód, docierając do mostu, z którego po jednej stronie widać oba zamki odbijające się w wodzie (zobacz tablicę XX), a po drugiej wodospad (v), stworzony przez ogromne granitowe kamienie, często u nas spotykane. Został zbudowany we wskazany powyżej sposób, więc choć nie stara się stworzyć wrażenia naturalnych głazów, bo takich natura w naszej okolicy poskąpiła, to jednak wygląda tak, jakby powódź przyniosła tu podczas powodzi kamienie i napotykając na opór, spiętrzyła je akurat w tym miejscu. Kilka kamiennych bloków umieszczono w nurtach rzeki także przed wodospadem i za nim, aby powstało wrażenie naturalności, natomiast po bokach znajdują się zwisające krzewy i rośliny wodne, a między kamieniami rozmieszczono byliny i doniczki z kwiatami, pokryte mchem w taki sposób, że wydają się wyrastać ze skały, dzięki czemu całość wydaje się bogatsza i bardziej naturalna.

  			Za wodospadem opuszczamy pleasure ground i podążamy dalej przez parkowe łąki w górę ramienia rzeki do śluzy, gdzie nowe ramię rzeki wypływa z głównego nurtu. Zbudowano tam jaz, aby kontrolować ilość wody wpuszczanej do nowego kanału. Obok jazu znajduje się most prowadzący na przeciwległy brzeg rzeki. Stąd droga wspina się łagodnie porośniętym lasem coteau111, leżącym na prawo od Nysy, zmierzając do budynku bażantarni (w), który nie został jeszcze ukończony. Zaprojektowałem go w szczególny sposób, na wzór tureckiego domu wiejskiego, a pomysł ten zawdzięczam uprzejmości pana rotmistrza von Molière’a, który z kampanii rosyjsko-tureckiej przywiózł rysunek takiego domu. Ma być pokryty kolorowymi glazurowanymi cegłami, a oprócz mieszkania dla dozorcy bażantarni i jego rodziny, będzie mieścił obszerny, całkowicie oddzielony od reszty budynku, salon. Będzie można z niego wyjść na taras (x), z którego spoglądając w dół, pod kilkoma akacjami ujrzymy całą bażantarnię, zaś ponad nią, przez szeroką przecinkę, również rzekę, Most Pocztowy na drodze do Żar, uzdrowisko i kopalnie ałunu z tężniami w oddali (zobacz tablicę XXI). Spacer po terenie ogrodzonej bażantarni nie jest pozbawiony atrakcji, gdyż hodowane są tu bażanty złote, srebrne i kolorowe, a na zielonym skwerze poniżej znajduje się mała menażeria z pawilonem pośrodku, w którym można wygodnie obserwować karmienie bażantów i zobaczyć setki ptaków przylatujących na wezwanie dozorcy, niezważających na obecność człowieka i w zabawny sposób kłócących się o rozsypane ziarenka pszenicy.

  			Tę ostatnią część, której nie ukazano na miedziorycie, starałem się niemal w całości ukształtować z drzew iglastych, aby również zimą miała nieco uroku i lepiej podkreślała jaskrawe barwy ptaków.

  			W połączeniu z bażantarnią, ale poza jej ogrodzeniem, po drugiej stronie drogi zbudowano niewielką oborę dla krów szwajcarskich, które dla wygody trzymane są w pobliżu zamku. Nieopodal znajduje się most łańcuchowy przerzucony nad głęboką przepaścią o szerokości 80 stóp, z którego, patrząc od strony starego dębu, ujrzymy północno-zachodnią dolinę Nysy. Na pierwszym planie, na wysuniętym zboczu wzgórza, znajduje się dairy112 (oznaczona y) urządzona w stylu angielskim, pozwalająca na przechowywanie i delektowanie się świeżymi daniami mlecznymi wszelkiego rodzaju w możliwie najchłodniejszym i najbardziej eleganckim miejscu, co po długim spacerze promenadą można uznać za wskazane.

  			Ponieważ niektórzy mogą nie mieć jasnego wyobrażenia, czym jest dairy, opiszę ją pokrótce. Jest to prosty pawilon z usytuowanym pośrodku basenem, na którym unoszą się pojemniki z mlekiem. Dookoła znajdują się krzesła i stoły. Okna są zwykle ozdobione kolorowym szkłem, a na konsolach umieszcza się różne rodzaje mleka w chińskich i porcelanowych misach, rozstawionych z subtelną symetrią. Na zewnątrz dairy jest otoczona przez kilka pachnących rabat, ale z niepozornymi kwiatami, takimi jak fiołki, rezedy i tym podobne.

  			Następnym obiektem, który przyciąga naszą uwagę, gdy kontynuujemy podróż, jest Świątynia Wytrwałości (z), do której z dairy prowadzi specjalna ustronna ścieżka wiodąca przez tak gęste bukowe zarośla, że słońce może tu jedynie ozłocić zielone liściaste sklepienia. Przez ten zagajnik płynie górski potok i przy prymitywnym moście z dębowych konarów, w najbardziej ukrytej części zarośli, rozdziela się na kilka małych wodospadów, które również zostały utworzone przez przywiezione tu głazy. Wiele z tych parkowych ścieżek nazwałem imionami kobiet, które je zainaugurowały. Imiona umieszczono na kamieniach na początku ścieżek, co ułatwia spacerowiczom orientację.

  			Niezależnie, czy do świątyni dotrzemy na piechotę, czy też jadąc, od tej strony dostrzeżemy ją dopiero, gdy znajdziemy się tuż przed nią. Do tego momentu skrywa ją dębowy zagajnik, a ścieżki są wytyczone właśnie z myślą o tej niespodziance. Dopiero gdy dotrzemy do świątyni, otworzy się przed naszymi oczyma widok pomiędzy wolnostojącymi filarami ze śląskiego marmuru, osadzonymi na granitowej podstawie i zwieńczonymi pozłacanym żelaznym dachem, na którym widnieje orzeł z rozpostartymi skrzydłamix36 (zobacz tablicę XXII). Z ławki przy tylnej ścianie świątyni widać rozległy obraz, na który składają się: z prawej strony nurt rzeki stopniowo znikającej w lesie, z przodu cały front zamku z ozdobną rampą, a z lewej młyn, jaz i jego szumiący, spieniony wodospad (zobacz tablicę XXII).

  			Jedyną ozdobą świątyni będzie wolnostojące, umieszczone pośrodku, popiersie z brązu. Jako wzór wytrwałości, której ta świątynia jest poświęcona, wybrałem naszego króla Fryderyka Wilhelma III, monarchę pod każdym względem godnego naszych czasów. Zwieszający się z góry róg obfitości, symbolicznie obsypuje Go skarbami, wieczorem zaś oświetla swymi promieniami ową tak bardzo przez nas wszystkich umiłowaną głowę (zobacz tablicę XXIII). Regularny ogród kwiatowy, osłonięty żelaznymi sztachetami, przylega do schodów, co nie jest bez znaczenia, bo wytrwałość w tym, co dobre i rozumne ostatecznie sprawia, że nasze życie staje się usłane kwiatami, nawet jeśli zakwitają jedynie w naszym wnętrzu.

  			Dalej jedziemy przez las, pokonując drugi most, który nazwałem Książęcymx37, i już bez dalekich widoków podążamy – najpierw po wysoczyźnie, a potem w dół pod dębową kładką zbudowaną z nieokorowanych gałęzi (zobacz tablicę XXV) – w kierunku rzeki, którą przez chwilę mamy z boku, by następnie przeciąć rozległą łąkę, zwaną Łąką Olch i poświęconą królowi olch113 (dawniej będącą bezdennym bagnem), i ponownie wspiąć się na wysoczyznę, a na ostatnim zakręcie drogi ujrzeć przed sobą Dom Angielski (aa), który w przeciwieństwie do sceny świątynnej przywodzi na myśl jedynie atmosferę wiejskiej beztroski i biesiad. Znajdujący się na pierwszym planie cottage, obrośnięty różami i dzikim winem, mieści kilka pokojów zarezerwowanych dla państwa. Po lewej stronie, w cieniu, widać przez gałęzie zadaszony tor do gry w kręgle. Plac z trawnikiem i trzema siedziskami tworzącymi jakby altany przyciąga ludzi, którzy przyjeżdżają tu, aby cieszyć się naturą i zaznać orzeźwienia na świeżym powietrzu. W środkowej altanie umieszczono lustra odbijające najpiękniejsze punkty pobliskiego krajobrazu.

  			Drugi przylegający cottage służy jako dom kawiarza i zapewnia schronienie dla gości w razie niepogody. Po drugiej stronie znajduje się pawilon z małą salą taneczną i dwoma pokojami do gry. Znajduje się tam również drążek dla ptaków i tarcza do strzelania z wiatrówki, a także miejsce do strzelania z pistoletu, podobne do tych w Paryżu u Lepage’a114, w Pyrmont115 lub w innych miejscach.

  			Na wzgórzu naprzeciwko, w zaroślach, znajduje się odosobniony salon, wykonany z surowych pni i kory, który również jest zarezerwowany dla państwa, i z którego można podziwiać całe tableau116, jakie tworzy bawiący się ogół, bez wchodzenia z nim w kontakt bliższy, niż byśmy sobie tego życzyli. Za tym tętniącym życiem pierwszym planem rozciąga się wraz ze swoimi polami – pozostająca w harmonii z charakterem całości – położona na skraju parku wioska Köbeln. W centrum wioski wzniesiono niewielką dzwonnicę, z której każdego dnia o zmierzchu rozbrzmiewa wieczorny dzwon. Miłośnicy idylli mogą wówczas z przyjemnością obserwować, jak pasterze pędzą swoje stada do domu przez równinę, a robotnicy, zakończywszy dzień pracy, spieszą ze śpiewem w kierunku upragnionego dźwięku.

  			Cała ta część, z kilkoma trasami spacerowymi pośród zarośli, które wiosną roją się od słowików, jest ogrodzona kratą z gałęzi i traktowana tak jak pleasure ground, choć z mniejszą pieczołowitością (zobacz widoki Domu Angielskiego na tablicach XXVI i XXVII). 

  			Droga, którą teraz podążamy, wznosi się łagodnie i stopniowo, zmierzając aż po najwyższe pasmo wzgórz. Początkowo widać z niej kolonię Gobelin (bb) i otaczające ją rozległe pola, później gubi się w lesie, i tylko tu i ówdzie otwiera się z niej wąski prześwit w kierunku Karkonoszy. Stopniowo nabiera coraz poważniejszego i spokojniejszego charakteru, aż trafia na teren warowni, gdzie znajduje się samotny wizerunek Matki Bożej, ów najsłodszy i najłagodniejszy ze wszystkich symboli religii Chrystusowej (cc), później zaś dochodzi do tarasu, na którym w przyszłości stanie Kaplica Grobowa (dd; zobacz tablicę XXVIII według rysunku Schinkla).

  			Ozdobą kaplicy będzie osiem witraży117 ze starego kościoła miejskiego w Boppard nad Renem, które miałem szczęście zdobyć podczas wcześniejszej podróży i które, jak uważają znawcy, wyszły spod ręki tych samych artystów, co malowidła w katedrze w Kolonii. Ołtarz autorstwa Heemskercka będzie przedstawiał ukrzyżowanie118.

  			W kilku moich wioskach, a nawet w samym mieście, mieszkają katolicy, którzy nie mają własnego kościoła i muszą iść dwie mile, by uczestniczyć w mszy, co sprawia, że nie mogą czynić tego tak często, jak by chcieli. Moim zamiarem jest więc również przeznaczenie tej kaplicy na ich nabożeństwo, choć przede wszystkim pozostanie ona miejscem pochówku dla rodziny właścicieli Mużakowa, swoistym memento mori. Oglądana na co dzień z zamku w przyjemnej i przynoszącej ulgę oddali (tak jak zazwyczaj śmierć jawi się nam za życia), kaplica będzie mile widzianym widokiem, ponieważ w takiej formie nie może – a przynajmniej nie powinna – wzbudzać w rozumnym człowieku zasmucających uczuć.

  			Na miedziorycie widać, że obok kaplicy znajduje się dom kościelnego z małym ogródkiem i obszernym podwórzem. Jest ono otoczone gęstymi lipowymi berceaux119, które zostały nazwane na cześć dwóch mieszkających w okolicy mężczyzn, dobrze znanych opinii publicznej i będących moimi drogimi przyjaciółmi, filozofa Grävella i poety Leopolda Schefera120. 

  			Najpiękniejszym dopełnieniem religii jest poezja i filozofia, co więcej, prawdziwa religia polega na głębokim połączeniu ich obu. Będzie zatem stosowną dekoracją, jeśli ozdobię te okalające cmentarz zielone tunele, które zadedykowałem moim przyjaciołom, także posągami owych dwóch niebiańskich sióstr, poezji i filozofii, skoro i świątynia zawdzięcza swoje istnienie rezultatowi ich zespolenia. Uznałem, że w miejscu tak bogatym w treść mogę pozwolić sobie na inskrypcję wskazującą na jego znaczenie, i zgodnie z moją własną wiarą oraz przeznaczeniem tej kaplicy wybrałem, co następuje:

  			 

  			Ku pamięci kochających

  			Spoczywa tu powłoka ducha,

  			Lecz on sam w krainach wiecznych

  			Wciąż wędruje i przemienia,

  			Stale tworzy i kształtuje,

  			Żyjąc w Bogu trwa na wieki.

  			 

  			Wchodząc na dziedziniec, dostrzeżemy wsparty o ścianę odnaleziony na tym miejscu starożytny ołtarz, otoczony emblematami rumaków Czarnoboga i Świętowita, które w moim założeniu będą niejako reprezentowały smoka, jakiego chrześcijański anioł pokonał dla zbawienia ludzkości. Wchodząc do samej kaplicy, zobaczymy na końcu wspomniany już ołtarz główny, malowany i złocony, pięknie i kunsztownie wyrzeźbiony w drewnie przez starego mistrza; po bokach umieszczone są dwie mniejsze kaplice, przeznaczone na pogrzeby rodziny. W centralnej części kaplicy, po jej prawej stronie znajduje się ambona, która ma być zbudowana na wzór zaczerpnięty ze starego śląskiego kościoła. Mojżesz z tablicami prawa i żydowski arcykapłan z kozłem ofiarnym przystrojonym na ofiarowanie znajdą się u jej podnóża, symbolizując korzenie naszej religii. z jej środka będzie wyrastał pień, otoczony lekkimi spiralnymi schodami i rozwijający się na szczycie jak olbrzymia lilia, która stanowi ambonę. Spomiędzy liści lilii będą spoglądały trzy geniusze: wiara, nadzieja i miłość, a umieszczony nad nią baldachim będzie zwieńczony przez anioła sądu ostatecznego, dzierżącego w prawej dłoni wagę ważącą dobro i zło. Na filarze naprzeciwko ambony znajdzie się wypukły relief przedstawiający złotego cielca i tańczących wokół niego Izraelitów, jako nieustanne ostrzeżenie przed największą pokusą ludzkości: by nie oddać się mamonie. Ukryte za ołtarzem głównym drzwi poprowadzą przez krótki korytarz do pogrążonej w mroku świątyni, gdzie w niszy stanie Apollo Belwederski, jasno oświetlony z góry i z boków.

  			Mam nadzieję, że ludzie rozsądni nie zinterpretują jako bezbożności mej chęci umieszczenia świątyni Apolla i jego radosnego kult w tak bliskim sąsiedztwie świątyni chrześcijańskiej. Ponieważ bardzo zależało mi na wizualizacji ogólnej idei religii, uznałem za stosowne otoczyć jej najwznioślejszy wykwit – kościół chrześcijański – z jednej strony echem pierwotnego pogaństwa, jako pierwszego zalążka, a z drugiej strony jednym z najbardziej uszlachetnionych, a jednak zmysłowych ziemskich wierzeń: kultem bogów greckich. Wszystkie religie mają wszak w sobie coś boskiego i Bóg wszystkie je tolerował, co więcej, nadal to czyni. Dlaczego więc mielibyśmy całkowicie odrzucać pamięć o nich, tylko dlatego że poznaliśmy coś lepszego? Nie są tu jako obiekty kultu religijnego, ale jedynie jako wskazówki odnoszące się do historycznych przemian.

  			 

  			
  			 

  			Kwadrans drogi od kaplicy dochodzimy do warowni (ee) przez porośnięty drzewami iglastymi, szeroki na 120 i głęboki na 40 stóp wąwóz, spięty kamiennym mostem o pięciu spiczastych łukach. Widok z tego miejsca opisałem już na początku rozdziału. W oczekiwaniu na realizację planowanych budynków urządzono tu miejsce odpoczynku, otoczone mieszanym lasem, tak że trzeba wspiąć się po schodach, by zyskać widok na otwartą przestrzeń. Projekt warowni również zawdzięczam mojemu szacownemu przyjacielowi Schinklowi, którego nadzwyczajny talent i równie nadzwyczajna przychylność sprawiły, że moje idee zyskały odpowiednią formę.

  			To naprawdę niemałe dla nas szczęście, że mamy takiego męża – jego zasługi dla naszej ojczyzny trudno wprost przecenić. Jakże często życzyłem Anglikom, biorąc pod uwagę ogromne sumy, które codziennie wydają na sztukę, nie odnosząc przy tym niemal żadnych sukcesów, aby duch taki jak on zapłodnił swym geniuszem ich dobrą wolę i pozwolił dobrze wykorzystać tak duże nakłady pieniężne! Jakież marnotrawstwo popełnił w tym względzie pan Nash, i czego by w tej sytuacji dokonał Schinkel! Ale i u nas wiele rzeczy jest jeszcze pożałowania godnych.

  			Nazwisko Schinkla jest już wystarczająco sławne i z każdym dniem staje się coraz słynniejsze. Niemniej jednak ogółowi znane są niemal wyłącznie jego osiągnięcia architektoniczne, znacznie mniej wiadomo o godnej podziwu uniwersalności jego geniuszu, owej pierwotnej artystycznej sile, która równie dobrze czuje się w każdej gałęzi sztuki. Z tym samym niewyczerpanym artyzmem ożywia bezkształtne masy kamienia, zmieniając je w najwspanialsze pomniki architektury, projektuje najróżniejsze, najszlachetniejsze rzeźby i własnoręcznie tworzy cudownie poruszające obrazy na płótnie. To właśnie w odniesieniu do tych najbardziej niezwykłych kompozycji – obrazów, jakich według mnie nie widzieliśmy bodajże od czasów genialnego Rafaela – czuję się zmuszony powiedzieć kilka słów, które nawet jeśli są obce ogólnej tendencji tej – niemierzącej aż tak wysoko – książki, mogą jednak okazać się nie całkiem niestosowne i wzbudzić zainteresowanie niektórych czytelników.

  			Chciałbym mianowicie odnieść się do wspaniałych i głębokich dzieł, przeznaczonych do ozdobienia sali kolumnowej muzeum w Berlinie121, które wzbudziły najwyższe zainteresowanie i entuzjazm wszystkich artystów naszej ojczyzny, a których realizacja na pełną skalę z niewiadomych przyczyn opóźnia się niestety do dziś. Możemy jednak mieć nadzieję, że łaskawość naszego króla – któremu krajowa sztuka już tak nieskończenie wiele zawdzięcza, gdyż zadbał, by jego lud przez całe stulecia miał wspaniałe rzeczy do oglądania – sprawi, że lud ów otrzyma dzieła, które nawet najbardziej wykształconej jego części mogą posłużyć jako bogate źródło nauki i przyjemności. Świętoszkowie, którzy z powodu korzystnego dla nich kontrastu wybrali stolicę Fryderyka Wielkiego jako miejsce do swych harców, i których wstydliwość jest tak daleko posunięta, że chcieliby sprawić parę spodni każdemu amorkowi, a każdej Wenus halkę, zanim się malowidła wystawi na widok publiczny, natychmiast wystąpili z oświadczeniem, że nagość na tych obrazach jest wysoce nieprzyzwoita już sama w sobie, a tym bardziej w pobliżu świątynix38. Lecz równie dobrze można by potępić całe muzeum, w którym już od lat dzieje się ta potworna rzecz, że każdego dnia młodzi i starzy mogą zapoznać się z nagością i bogami Grecji. Skoro można tam oglądać chrześcijańskie wizerunki niezliczonych świętych, pouczające kary piekielne i tym podobne, zestawione na różne sposoby z klasyczną sztuką antyczną, to dlaczego chrześcijańska katedra nie miałaby znieść w swoim sąsiedztwie odwiecznych i uniwersalnych idei Schinkla wcielonych w piękne ludzkie postacie! Katedra chrześcijaństwa, jaką jest Bazylika św. Piotra w Rzymie, również toleruje świeckie malowidła ścienne, nagie wizerunki i wszelkiego rodzaju posągi, znajdujące się w pobliskim Watykanie, co więcej, czyż ołtarz bazyliki Ara coeli122 na Kapitolu nie styka się niejako plecami z Bachusem oraz Wenus Praksytelesa123, zdobną jedynie w splendor natury? Zapominam tu jednak, że katolicy nie są tak ortodoksyjni jak protestanci, a papież jest dla naszych gorliwców zdecydowanie zbyt liberalnym duszpasterzem. Lepiej już sięgnę po przykłady z życia codziennego, bo i takie się znajdą na poparcie moich wywodów. Czyż bowiem teatry i kościoły nie sąsiadują ze sobą już od dawna w całkowitej przyjaźni, czyż tancerki w operze nie starają się co wieczór wtajemniczać katolików i protestantów, pobożnych i niepobożnych, w tajemnicę naturalnych linii ludzkiego ciała? Gaza i pończochy niewiele w tych studiach przeszkadzają, a przecież nikt się tym nie gorszy.

  			Bardziej istotne i godne namysłu niż te zarzuty wydaje się życzenie, by wielkie dzieła Schinkla zostały zrealizowane, póki ich twórca jest jeszcze w stanie kierować ich wykonaniem, jakże bowiem szybko, jakże nagle i niespodziewanie dla wszystkich gaśnie płomień życia, także u ludzi najbardziej energicznych! Schinkel też nie jest nieśmiertelny, jednak jego dzieła takie będą, jeśli tylko pozwoli się, by się swobodnie i w pełni rozwinęły, a nie zostały zduszone lub okaleczone w chwili narodzin.

  			Wolałbym jednak oddać teraz głos bardziej wykształconemu umysłowi, bardziej kompetentnemu sędziemu niż ja, niechże więc uprzejmy czytelnik pozwoli mi zamieścić tutaj esej, który porusza ten temat równie subtelnie, co stanowczo i wnikliwie, i który doskonałością swej treści usprawiedliwi mnie z tego, że nie waham się pożyczyć najlepszego fragmentu tej książki od cudzego pióra.

  			Po krótkiej charakterystyce Schinkla, w której bardzo trafnie podkreślono, że jego dogłębnie wykształcony duch sam w sobie stanowi dzieło sztuki tak samo wspaniałe, jak wszystko inne, co jego geniusz stworzył w świecie zewnętrznym, błyskotliwy autor kontynuuje następująco:

  			 

  			„Miłość i cierpliwa żarliwość zawsze prowadzą do pięknego celu, jakim jest rozwój ludzkości. Kto chce zapewnić sobie nieśmiertelność, niech tylko wytrwa w swym gorliwym dążeniu, a nie odczuje żadnej przepaści między tym, co ziemskie, a tym, co wieczne” – te słowa są jednymi z ostatnich, jakie pozostawił nam największy z ludzi w czasach, które za jego sprawą również stały się wielkie.

  			Pomyślna gwiazda Goethego sprawiła, że już w pierwszych młodzieńczych przedsięwzięciach znalazł on protektora swoich wzniosłych aspiracji, który znacząco przyczynił się do niezakłóconego rozkwitu jego wszechstronnego geniuszu, i że znalazł lud, który udoskonalony dzięki jego wpływowi, szczerze się do niego przywiązał. Niczym drzewo, którego kwitnące gałęzie rozciągały się daleko poza granice jego kraju, i które chłonęło pożywienie z ziemi pokrywającej jego korzenie, Goethe nieustannie czerpał pożywkę z pogodnej energii i niezachwianej postawy księcia, który został jego niezastąpionym przyjacielem, i którego czysty entuzjazm sprawił, że poeta stał się świętą własnością swego kraju. Jego lud przyjął Goethego z otwartością, cieszył się nim z dziecięcym entuzjazmem. z radością możemy myśleć, że do swego ostatniego tchnienia odczuwał czyste echo niezafałszowanej miłości, i że w ten sposób przepaść między tym, co ziemskie, a tym, co wieczne, została dla niego zasypana. Niech będzie to dla nas dowód, że każdy wytwór ducha, jeśli ma w pełni rozkwitnąć, musi czerpać pokarm z gleby miłości i uznania, i że właściwe usposobienie potrzebne jest zarówno po to, by taki pokarm przyjąć, jak i po to, by go bezinteresownie wytworzyć. 

  			W obliczu tego, czego jeszcze nie rozumiemy, krytyka może jawić się jedynie jako zazdrość. Zjawisko, któremu nie potrafimy jeszcze sprostać, jest istotną, ważną zagadką dla naszego ducha, tak jak Goethe ze swym wzniosłym talentem był świętą zagadką dla swego księcia i ludu, zagadką, którą miłość i entuzjazm tak szczęśliwie umiały rozwikłać. Tak jak uwarunkowaniem czasów Goethego było nadanie życiu wyższego impulsu, wyższego znaczenia poprzez poezję, tak obecnymi czasy to sztuka zdaje się wzywać do tego, by jak najwięcej uczynić dla rozwoju sfery duchowej. Dlatego też celem obecnych czasów musi być wchłonięcie w siebie tego, co urzeczywistnia ducha w formie prawdziwej sztuki, niezaprzeczanie nowości idei, lecz odczuwanie i rozwijanie się wraz z nią.

  			Również pośród nas geniusz poszukuje nowych dróg i przeciera szlaki, dając niezliczone dowody swego bogactwa, obfitości i oryginalności względem innych, podobnych dążeń. O ile poeta epoki, która chętnie za nim podążała, wzbudzał entuzjazm we wszystkich sercach, o tyle w naszych czasach, mało skłonnych do uległości wobec geniuszu, żyje artysta, który ma nieustający wpływ na wszystkie klasy ludzi chętnych do kształcenia się, którego niewyczerpany entuzjazm sprawia, że przy pracy dnie i noce zlewają się w jedno, i który umożliwił połączenie niezrównanego, nieskończonego łańcucha natchnień ze znajomymi pojęciami i doświadczeniami, zaszczepił wyjątkowość nawet temu, co zupełnie zwyczajne, by w ten sposób przeobrazić w sztukę to, co dotąd było rzemiosłem. Jego największą zasługę stanowi to, że nic nie jest dla niego tak małe i tak banalne, by skłonić go do rezygnacji z szukania piękna także w tym, co czysto użytkowe. Oprócz tej doniosłej zasługi, której niczym niezmącona ożywczość nieustająco i nieodparcie wywiera wpływ na nasze czasy, należy on również do tych wybitnych ludzi, którzy są obdarzeni absolutną chłonnością wyobraźni. Pod tym względem jego najbardziej wszechstronne przedsięwzięcia należy zaliczyć do największych dzieł naszych czasów. 

  			O jego szkicach malowideł ściennych przeznaczonych do sali kolumnowej muzeum każdy koneser sztuki wypowiada się z uznaniem i mało kto jest w stanie patrzeć na nie bez głębokiego poruszenia, jakie zawsze wywołuje w nas czyste piękno. U ich podstaw leży prosta koncepcja, jak to jest w przypadku każdej klasycznej twórczości – sposób przedstawienia jest tak dziecinny i naiwny jak jego treść, a umysł, będący w stanie stworzyć takie obrazy, może żywić się jedynie dobrocią. Na tle zasnutego chmurami nieba rozpościera się ludzkie życie, jego szczęście i forma. Wszelkie okoliczności, które determinują rozwój ludzkich zdolności, pojawiają się niejako w postaci proroczych rojeń, w krainie snów pod osłoną nocy. Młodzieńcza miłość, matczyna troska, wojna i pokój, duchowe rozważania, tęsknota za tym, co odległe, budzące się przeczucia, łączą się w łańcuch uroczych idealnych grup i tłoczą się ku nam w bujnej obfitości, tworząc lustrzane odbicie rzeczywistości. Na wschodzie poetyczna magia zapowiadająca ludzkie losy pojawia się wraz z błogosławioną rosą, w wiosennych zasiewach, ponad wyłaniającą się z mroku ziemią. Wypływa jej naprzeciw pierwszy świt, dziecinna potrzeba adoracji dźwięczy w porannej pieśni skowronków, współbrzmiąc z hymnem duchów, stojących przed obliczem boskości. Słońce rozprzestrzenia promienie swego natchnionego światła i przemienia rojenia nocy w rzeczywistość, w jasność dnia. Cóż piękniejszego można by wymyślić dla ozdobienia muzeum, świątyni, która ma jednoczyć wszystkie prawdziwe sztuki w jeden zakon? 

  			Drugi obraz towarzyszy pierwszemu – imponujący przejaw genialnej inwencji, jeśli możemy tak opisać świadectwo doskonałego zrozumienia pojęcia duchowej miłości, wyłaniające się z czystego prostolinijnego bytu, w najwyższym stopniu udane, niestłumione przez żadne uprzedzenia, niekierujące się żadną manierą i nieopierające się pod żadnym względem na wcześniejszych dziełach. Dzień przybył z nieba na ziemię, zapach wczesnego poranka budzi wyłaniającego się ducha wiosny, pasterski świat gromadzi się wokół swej Sybilli, prorocza mądrość wypełnia młodą pierś – zapowiada dojrzewające lato, zapowiada pełne zachwytu południe życia. Muzyka jest pierwszym żywiołem, z którego dusza czerpie zdolność wszelkiego rozwoju, Psyche sprawdza porządek strun, uderza w nie, by uspokoić przepełniającą pierś tęsknotę, okiełznać gwałtowne afekty, połączyć się ze sztukami plastycznymi. Pasterska dziatwa, tłocząc się, wypatruje pierwocin ludzkiej kultury z taką samą radością, z takim samym zadziwieniem, z jakim my teraz, pod wzniosłą opieką sztuki, wypatrujemy jej bardziej dojrzałej formy. Lato sprawia, że dojrzewają młodzieńcze dążenia, że dojrzewa plon, zgodnie z zapowiedzią widoczną na nocnym niebie, przynosi nagrodę za troskę i gorliwość na rzecz wspólnego dobra, przeobraża możliwość w formę. Kultura wzrasta i zyskuje większą pewność. Dzika siła przekształca się w śmiałość, w samokontrolę. To, co niegdyś było nieokrzesaną arogancją, teraz staje się powściągliwą odwagą. Sztuka nie podejmuje już prób opartych na rojeniach, lecz uczy się i czerpie z samej siebie, pewna siebie i swego magicznego wpływu. Pośród codziennego życia i zmiennych pór roku króluje poezja, z której źródła w różne strony rozlewa się przejrzysta woda, a w jej czystym zwierciadle każde zjawisko odbija się w uszlachetnionym kształcie. Płynie przez grotę bogiń przeznaczenia, które niewzruszone, pełne nadprzyrodzonego spokoju, otoczone i pielęgnowane przez opiekuńcze duchy ludzkości, snują z wrzeciona nici życia, zapowiadające zarówno wyjątkowe, jak i zwyczajne losy. Czy można sobie wyobrazić piękniejszą apoteozę sztuki? – wszystko przelewa się w dziedzinę praktycznego życia, wszystko, co działa i dąży, zmierza ku udanej realizacji. Oto łagodność słońca sprawiła, że owoce dojrzały, a ludzki duch wkrótce dzięki sztuce i nauce dotrze do magicznego oświecenia filozofii i sięgnie po owoce swojej pracy w postaci samopoznania i samoświadomości. Jesień, w pełni dojrzała, spoczywa na łonie spokojnego wieczoru; strudzeni wojownicy wracają do domu, wyłaniają się zza wierzchołków rodzimych gór, otaczających odległe i rozległe przestrzenie historii, a nad nimi unosi się zaplatająca wieńce Victoria. Czyż można piękniej i szlachetniej opisać szczęście naszych czasów, poziom kultury naszego królestwa? I czyż nie należałoby sobie życzyć, aby przychylne oko, w którego łagodnym spojrzeniu dojrzało już wiele owoców, zwróciło się również ku temu dziełu, zanim nadejdzie zima, mogąca przecież przywołać do siebie utalentowanego twórcę, tak jak tutaj, w opowieści przedstawionej na obrazie, w której starzec u kresu życia, po wszystkim, co zdołał osiągnąć ziemskim wysiłkiem, tęskni już tylko za gwiazdami, a Psyche woła do niego, by Boga, na którego z utęsknieniem czeka, szukał w swym własnym domu, w świątyni swego wnętrza. 

  			Tutaj kończy się drugi obraz. Rozpoczyna się noc, niesiona przez zimowe chmury, nadchodząca wraz z mroźną porą roku i życia. Muzy, tańcząc aż do ostatniego momentu ziemskiej drogi, towarzyszą młodzieńcowi płynącemu w nieznane zaświaty i z tęsknotą wyciągają do niego ręce, podczas gdy wyłaniająca się spoza chmur Luna wywołuje w duszy przeczucie czystej jasności, a tym samym łączy gwiaździste nieboskłony obu symbolicznych obrazów. Wstęp do kompozycji, który przybrał tutaj postać odrębnego małego obrazu, należy postrzegać jako odwzorowanie szczęśliwej konstelacji, jaka musiała zaistnieć, aby stworzyć tak utalentowanego geniusza, przedstawia bowiem harmonijną zgodność wszystkich sił natury powiązanych ze znakami zodiaku, niezbędną, by nieprzerwanie utrzymać ducha w wyższej sferze. Zakończenie jest apoteozą ducha, który wymyka się doczesności – pamiątkowy kamień otaczają jego współcześni, towarzysze jego życia, opłakujący to, że wraz z nim utracili radość życia, pogrążeni w głębokiej żałobie, lecz także znajdujący pociechę, godzący się z losem lub po dziecięcemu niewinni. Nad urną spoczywa powaga pamięci, a przemieniony duch podąża lekko po nieskończonych kręgach, niepowstrzymany unosi się i rozpływa w oczach, spoglądając ku wiecznej miłości.

  			Nie trzeba chyba podkreślać, że wedle naszej wiedzy nie ma drugiego dzieła sztuki, którego kompozycja równałaby się z tą. Piękna, wszechogarniająca spójność, prosta i wielka, nieskrępowana niczym majestatyczny strumień płynący przed naszymi oczami, który mógł wyłonić się tylko z moralnej niewinności i głębi, a odnieść sukces tylko dzięki nieograniczonej ufności, jest tego wystarczającym dowodem. Tylko że potrzeba jeszcze, żeby to, co żarliwa gorliwość zdobywa dla wzniosłego celu, zostało wykorzystane, żeby nie utracić owoców pracowitości i myśli, które mogłyby przynieść chwalebne skutki, gdyby dzieło to zyskało należne mu wsparcie. Każdemu, kto znalazł się w orbicie artysty, doskonałość jego wysmakowanej wyobraźni byłaby pomocna i przydatna, ukazywałaby nowe poziomy kultury; te i inne korzyści stałyby się poprzez realizację tego dzieła udziałem wszystkich. Mogłoby być narzędziem, zarazem środkiem i celem, pozwalającym osiągnąć wyższy poziom naszej sztuki, w której, bez względu na to, jak wiele uznania i wsparcia otrzymała, nic znaczącego jeszcze się nie wyłoniło. W żaden sposób nie wykazano, że rozwój indywidualnych zdolności można wesprzeć poprzez studiowanie wielkich mistrzów wcześniejszych epok; młodzi artyści pędzą do Włoch, jak gdyby w Niemczech nie można było osiągnąć wyższego poziomu wykształcenia, a ich pieniądze, entuzjazm i cierpliwość ulegają znacznemu zużyciu, a nawet bywają całkowicie pochłonięte przez rozrywki. Nie znajdują na obczyźnie nauczycieli, nie znajdują żadnego nowszego dzieła sztuki, które przewyższałoby wartością wcześniejsze arcydzieła; wracają po miło spędzonym, niemniej w większości zmarnowanym czasie, zatracając swój pierwotny talent, przejmując to, co obce, i co źle zrozumieli, a konieczność zarobkowania sprawia, że zmuszeni są porzucić przedmioty godne studiowania. Wypada uznać taką podróż odbytą w młodym wieku za szkodę, a nie pożytek – takie doświadczenie może stać się ważne i użyteczne dopiero w późniejszym czasie. Dar wyobraźni wydaje się tym młodym ludziom najważniejszy, chcą go w sobie wymusić, podążając przy tym ścieżkami, które całkowicie omijają sztukę i nigdy nie doprowadzą do jej prawdziwego światła. z jednej strony mijają się z celem, który być może polegał jedynie na zdobyciu technicznych umiejętności i doświadczenia, na prostym zastosowaniu jednego i drugiego; z drugiej strony zaciemniają sferę sztuki wytworami nieudolnej wyobraźni, co w końcu każdy umysł musi zwieść na manowce, tak że przestaje dostrzegać, co jest prawdziwą wartością artyzmu. Wyobraźnia w niezafałszowanym kształcie, dążąca do celu z wytrwałością i oddaniem, jest niewątpliwie czymś najwyższym, jest to jednak dar geniuszu, wrodzony tylko nielicznym i nie tak łatwo jest go nabyć w inny sposób. Wręcz przeciwnie, niewyczerpane bogactwo inwencji, gdy raz zacznie płynąć, pokazuje, że do jednego mistrza przynależy wielu czeladników, i że z jednego źródła może czerpać wielu. Jego zbawienną moc widać w pełni, gdy skupia wokół siebie niedojrzałych uczniów – którzy oddaliwszy się od religii sztuki, błądzili za poślednimi tworami wyobraźni – i pozwala im tworzyć tylko to, co wywiera wartościowy wpływ na ich pojęcia, odrywając duszę od tego, co pospolite. Geniusz wyobraźni nigdy nie osiągnie pełni wolności, a jego najlepsze, zmieniające charakter sztuki dzieło nie zostanie wydobyte na światło dzienne, jeśli skromność, samozaparcie, niestrudzona cierpliwość, niezmordowana pracowitość nie zaoferują się, by jeden duch zatrudnił tysiąc rąk. Szkoła artystyczna powstaje za sprawą geniusza wyobraźni, którą ów geniusz potrafi dostosować do moralnego punktu widzenia, wznosząc się zarazem na poziom wyższej wolności. Szkoła pozwala za pomocą szczęśliwego, niewinnego zmysłu naiwności odsłonić boskość, oczyścić ją z przejawów błędów, zniekształceń i wypaczeń dobrego smaku i ducha, dając w ten sposób odpór temu, co w danym czasie złe, wspomagając to, co dobre, i utrzymując wszystkich uczniów razem, tak by dzięki dyscyplinie piękna, wyzwoleniu od uprzedzeń, które zawsze są konsekwencją wadliwych lub grzesznych pojęć, mogli dojrzeć, a tym samym rozwinąć to, co pomoże wznieść ducha doskonałości jeszcze wyżej, poza zasięg banalności. 

  			Te i wiele innych korzyści stałyby się naszym udziałem, gdyby dobra gwiazda dała artyście możliwość realizacji jego najlepszych dzieł i wprowadzenia ich w obręb życia publicznego. Bogactwo ich pomysłowości, ich czysty styl i wymagania techniczne pobudziłyby do próbowania nowych rzeczy i zdobywania nowej wiedzy, z czego wyniknęłaby rozmaitość inspiracji i podniet, a niejeden, który dotąd uważał się za mistrza, poczułby się znowu jak uczeń. 

  			Wreszcie, jak każde prawdziwe dzieło sztuki, malowidła te są godne realizacji przez wzgląd na nie same; wraz z nimi w Berlinie powstałby zalążek szkoły artystycznej, której nie dałoby się tak łatwo imitować. Wsparcie dla młodych artystów, które na ogół przepada jak plewy na wietrze, pozwoliłoby tym razem rozbudzić ich zdolności, wykształcić ich i uchronić przed zejściem na błędne ścieżki. Środki zarobione w lecie pozwoliłyby im na prowadzenie studiów zimą. Wykształciwszy się pod kątem czysto estetycznym, przestaliby przynajmniej szukać bohaterów i widmowych postaci w Osjanie, Homerze i Nibelungach, nie mając odwagi przedstawić pięknej, prostej natury jako najwyższej sztuki. z chęcią poddaliby się zdrowej, pomysłowej inwencji mistrza, dzięki czemu nauczyliby się zaspokajać wszystkie wymagania sztuki najprostszymi środkami, bez przerw i marnowania czasu. Nasz artysta otrzymałby zaś najważniejszą nagrodę: to, co najwyższe, co jego niespokojny zapał był w stanie osiągnąć w trudnych warunkach, zostałoby zachowane dla niego samego i dla jego współczesnych.

  			Korzyści dla samej sztuki zostały tu poruszone tylko na marginesie; gdyby w taki sam sposób chcieć wymienić dobrodziejstwa wynikające dla miłośników obcowania ze sztuką z możliwości oglądania tego pięknego, harmonijnego dzieła w dowolnym czasie i oświetleniu, trzeba by też wspomnieć, jakiż nowy i niepowtarzalny urok zyskałoby nasze miasto, jak wysoką rangę zdobyłoby jako miasto artyzmu, jak przyjemne, jak nęcące musiałoby stać się dla swoich gości. Zapał do sztuki mógłby wówczas łatwo się rozprzestrzenić, co przyniosłoby wielkie korzyści, które nieskończenie przerosłyby niewielkie przecież nakłady, a słowa Goethego, że miłość i gorliwe dążenie ku dobremu zawsze prowadzą do osiągnięcia zamierzonego celu, spełniłyby się także i u nas124.

  			 

  			Tyle mój przyjaciel. Z żalem powracam z tego lotu na wysokościach do przyziemnej treści mojej własnej pracy, w pełni świadomy, że jest to skok na złamanie karku. Niemniej nawet prozaiczne rzeczy muszą zostać zrobione, a każdy rzetelny trud zasługuje na uznanie, bo przecież w życiu to, co wielkie, niejednokrotnie przeplata się z banałem i ten, kto zaczyna dzień od lektury nieśmiertelnych dzieł Goethego może skończyć go, czytając „Berliner Sonntagsgast”125 lub rozliczenie zakupów spożywczych. 

  			Zatrzymaliśmy się przy warowni w moim parku, ukazuje ją i jej otoczenie tablica XXIX. 

  			Zaledwie w zeszłym roku – podczas prac ziemnych w pobliżu – znaleziono w zarośniętym gąszczu dobrze zachowany szkielet, zakopany tylko trzy stopy pod ziemią, najwyraźniej należący do pięknego młodego mężczyzny, co można wnosić z tego, że miał bardzo dobre proporcje, dobrze wykształconą frenologicznie126 czaszkę, a także kompletne uzębienie bez żadnej luki. Wszystkiego, co znajduje się na terenie parku, czy jest to żywe, czy martwe, wolno mi użyć dla jego dobra, i tak właśnie wykorzystałem to enigmatyczne znalezisko. Szkielet spoczął tutaj, na dzikim terenie, w grobie porośniętym trawą z prostym kamiennym krzyżem. Napis głosi, że pod krzyżem spoczywają doczesne szczątki nieznajomego, a z ławeczki obok roztacza się widok na szeroki i głęboki leśny wąwóz.

  			Prawie cała znaczna przestrzeń zajmowana przez budynki warowni jest wykorzystywana do celów gospodarczych; tylko wolnostojąca wieża z tak zwaną starą warownią jest przygotowana do użytku państwa i ich gości. Niedaleko podwórca warowni znajduje się wydłużony plac o obwodzie kwadransa127, który wykorzystano do urządzenia toru wyścigowego „z przeszkodami”, przy czym pozwoliłem sobie nie brać za wzór krajowych obiektów tego typu, ale raczej orientować się bardziej według irlandzkich, które są wyzwaniem nawet dla najlepszych rycerzy i najdoskonalszych koni, gdyż zawierają takie przeszkody jak gliniana ściana o wysokości 6 stóp z rowem, kamienny murek o wysokości 5 stóp, drewniane płoty, rowy o szerokości 12–16 stóp i tym podobne. Tor jest tak wąski, że z amfiteatru składającego się z trzech rzędów siedzeń, który ma być pośrodku placu wkopany w zbocze jednego z pagórków, będzie można swobodnie obserwować wszystkie ewolucje, podczas całego biegu nie tracąc konia z oczu ani na chwilę.

  			Jest to najdalej wysunięty punkt dzisiejszej wycieczki, stąd wracamy już do zamku drogą, której jeszcze nie znamy, zgodnie ze strzałkami.

  			Podczas tego powrotu czeka nas jeszcze na podwójnym moście (ff) wspaniały widok na młyn (gg; zobacz tablicę XXX), pod koniec zaś można w przelocie rzucić okiem na barwny, kwiatowy Niebieski Ogród (zobacz tablicę XXXI), w którym kończymy dzisiejsze spotkanie ze wszystkimi scenami parkowymi i ogrodowymi.

  			
  			Druga przejażdżka

  			
  			Wycieczka ta – jak i kolejna, czekająca na czytelnika – obejmuje wprawdzie równie rozległy teren, co poprzednia, mogę jednak z góry zapewnić, że zawierając mniejszą liczbę poszczególnych obiektów, pozwala również na skrócenie opisu. Najpierw należy udać się drogą (w kierunku zaznaczonym niebieską strzałką) w stronę zajazdu, przestronnego obiektu przeznaczonego dla wygody parkowych gości, który nie został jeszcze ukończony. Ten krótki odcinek drogi pokonaliśmy już dzień wcześniej, jednak jadąc w przeciwnym kierunku, dzięki czemu okolica i wszystkie jej widoki, choć oglądane z tego samego miejsca, wydają się zupełnie inne ze względu na zmianę kierunku jazdy.

  			Następnie wjeżdżamy na nowy teren, położony na pagórkach biegnących wzdłuż miasta po stronie zachodniej, stopniowo wspinając się po znajdującym się za nim stromym zboczu, a następnie podążamy przez sady wzdłuż wioski Berg, aż dotrzemy w niej do łużyckiej chaty, zwanej „Beztroską”128 (hh), która została zbudowana w całości według gustu i środków zamożnego chłopa. Z tego miejsca widzę prawie cały park rozpościerający się przede mną. Stojąc wysoko ponad dachami miasta, mam u swoich stóp jego ulice, widziane w dużym szczególe, zamek (którego wieże jeszcze do mnie nie sięgają), Jezioro Lucie, ogrody kwiatowe z pleasure ground, wszystko jak na mapie, podczas gdy niebo całkowicie przesłaniają mi gęste kopuły drzew, kierujące spojrzenie wyłącznie w głąb. Dom jest otoczony niewielkim sadem, w którego sąsiedztwie znajdują się ruiny najstarszego łużyckiego kościoła. O jego zachowanie modlono się w Rzymie jeszcze w ubiegłym stuleciu. Jest wprawdzie niewielki, jednak ciekawy architektonicznie i bardzo malowniczo położony pośród starego cmentarza, ocienionego wysokimi lipami. Widok ten znajduje się na tablicy XXXII.

  			Już za czasów moich dziadków rosło w tym miejscu stare drzewo otoczone ławkami, pozwalające korzystać z miłego otoczenia, które, jak chętnie wyznaję, często służy mi jako drugie memento – po pierwsze jako przypomnienie o wdzięczności wobec Boga, który obdarzył mnie zmysłem pozwalającym czerpać dziecinną radość z Jego wzniosłych dzieł, a po drugie poprzez uświadomienie mi, że prostota i ograniczenie, nawet sztuczne i tylko na chwilę wyobrażone, zdają się jednak stanem najbardziej sprzyjającym spokojnemu szczęściu i oddalającym niepokoje i troski. 

  			Na całej tej trasie wytyczanie dróg było bardzo trudne, ponieważ wiele wąwozów i głębokich zatok można było pokonać jedynie za pomocą mostów. Na szczęście drewno jest tutaj tanie i w obfitości, podobnie jak w wielu miejscach w naszej ojczyźnie. Bez tego udogodnienia zbudowanie tej trasy byłoby dla mnie zbyt kosztowne. z wyjątkiem kilku fragmentów leśnych większa część opisanego terenu jest obsadzona prawie wyłącznie drzewami owocowymi – zapożyczyłem ten pomysł od pana Lenné, dyrektora generalnego ogrodów pruskich. Jego realizacja z pewnością przynosi bardzo piękne efekty, o ile tylko odpowiednio wybierze się lokalizację. Na widocznym z doliny na dużą odległość terenie rozciągającym się między wioską a miastem i ich ogrodami najsensowniej było pokryć na wiosnę wierzchołek wzgórza – które już i tak miało formę tarasową i zbocza porośnięte drzewami owocowymi – jak największą ilością kwiatów, a latem pozwolić, by spomiędzy pni drzew prześwitywała jasna zieleń pięknego trawnika. Ponieważ jednak forma większości drzew owocowych jest mizerna i brzydka, starałem się w miarę możności temu zaradzić, mieszając je z pięknymi dzikimi jabłoniami. Następnie ścieżka ponownie skręca w dół na płaskowyż z folwarkiem górskim i biegnie wzdłuż małego, obrośniętego krzewami jeziora w pobliżu wioski, by po kwadransie dotrzeć do winnicy (ii), skąd ponad winoroślami roztacza się bardzo rozległy widok na okolice Budziszyna i Zgorzelca. Pośrodku horyzont przedzielony jest oddaloną o sześć mil Landeskrone, która wydaje się dziwnie samotna, gdy stoi tak otoczona rozległym morzem lasów, pokrywających cały ten obszar. Po krótkim odpoczynku w domu winiarza, podążamy wzdłuż wijącej się linii wzgórz otaczających kopalnię ałunu. Nasza droga przecina kolejkę, służącą do przewozu rudy, możemy też wysiąść z powozu, aby wejść do jednego z udekorowanych zabarwionymi kryształami ałunu szybów – w sezonie uzdrowiskowym są one co kilka dni iluminowane. Na koniec zaś możemy dokładnie zwiedzić huty i resztę kopalni, jeśli kogoś takie rzeczy interesują.

  			Natura pozostała tu dzika i choć gleba jest wyłącznie piaszczysta i w większości porośnięta sosnami, to kolorystyczna różnorodność wynikająca ze współwystępowania barwnego żwiru, widocznych na powierzchni złóż czarnych rud lub węgla brunatnego oraz nieregularnych form, jakby ukształtowanych przez geologiczną rewolucję, tworzy bardzo malownicze zakątki. W jednym miejscu znajduje się nawet rodzaj małego wulkanu, wypuszczającego nieustannie dym, a czasami także niewielkie płomienie. Nie jest to twór sztuczny, lecz efekt podziemnego żarzenia się złoża węgla brunatnego – to zjawisko często przysparza górnikom wielu kłopotów.

  			W uderzającym kontraście do tych chaotycznie poszarpanych warstw ziemi, tuż za piecami fabryki ałunu zupełnie niespodzianie rozciągają się przytulne i obsypane kwiatami ogrody zdrojowe.

  			Wygodna droga prowadzi od domu zdrojowego (ll), wokół rozległego pleasure ground, do kąpieli mineralnych (mm), łazienek borowinowych i pensjonatu dla kuracjuszy (nn). Jest tu ponadto wiele promenad wytyczonych na pobliskich wzgórzach. Z rozmysłem starano się sprawić, by ta ze wszech miar dzika część parku stanowiła jak największy kontrast z terenami widzianymi wczoraj, traktowano ją odmiennie, bardziej surowo, dzięki czemu stworzono odległe punkty widokowe pozwalające ujrzeć nowe obiekty lub przynajmniej zapewniające nowy widok na te już znane.

  			Zapewne najbardziej ta okolica spodoba się miłośnikowi dzikiej przyrody, który z łatwością odnajdzie niczym niezmąconą samotność w gęstych lasach i wąwozach, gdzie nic nie zakłóci jego myśli poza monotonnymi uderzeniami dobiegającymi z pobliskiej młotowni żelaza w Keula, delikatniejszym stukaniem dzięcioła, czy też głową czarnego górnika wynurzającą się nieoczekiwanie z ziemi, pojawiającą się i znikającą niczym duch.

  			Również pleasure ground został tu potraktowany zupełnie inaczej niż w pobliżu zamku. Uzdrowisko, jako miejsce publiczne, wiąże się z innymi wymogami niż te, które stawia się miejscom przeznaczonym wyłącznie do użytku prywatnego. Potrzebne są tu przede wszystkim zacienione alejki oraz liczne przyjemne i przestronne miejsca odpoczynku, jak również dobranie takich roślin, których czas kwitnienia przypada na drugą połowę lata, czyli na sezon uzdrowiskowy. Małemu ogrodowi kwiatowemu – usytuowanemu na prawo od domu zdrojowego pośród wysokich i stromych wzgórz – sama natura nadała formę tak barokową, że postanowiłem urządzić go na podobieństwo ogrodu orientalnego, z różnobarwnymi pawilonami umieszczonymi na szczytach wzniesień. Jak już wspomniałem, jego odosobnienie i ukształtowanie przez naturę niejako podsuwają ten pomysł – gdy zostanie zrealizowany, mam nadzieję, że będzie pasował do miejsca, tym bardziej że, jak już wspomniano, w ogrodzie przeznaczonym dla szerokiej publiczności można pozwolić sobie na uwzględnienie wszelkich gustów w znacznie większym stopniu niż w ogrodach dekoracyjnych, które wymagają nieco wyraźniejszych podziałów. Nawet teraz, bez działań zmierzających w tym kierunku, ta część pleasure ground ma w sobie coś egzotycznego. Ukończony ogród jest ukazany na miedziorycie na tablicy XXXIII, tablica XXXIV przedstawia widok na całe uzdrowisko, na tablicy XXXV widzimy Salon Zielony, a na XXXVI ogród pijalni (oo), miejsce zamknięte ze wszystkich stron, ozdobione jedynie koszami pełnymi róż stulistnych i dużą antyczną ławką umieszczoną na tyłach namiotu, bogato udekorowaną roślinami ozdobnymi.

  			Po obejrzeniu wszystkich tych obiektów, co może zająć kilka godzin, wsiadamy z powrotem do powozu i podążamy naszą trasą dalej, do długiego i wysokiego wąwozu, gdzie natrafimy najpierw na strzelnicę, a następnie, w szerokiej niecce utworzonej przez góry, na różnorakie stragany i kramy (pp), a także otwarty tor jeździecki i skocznię do treningu koni.

  			Ponownie wspinamy się pod górę, mijamy kopalnię węgla, gdzie znajduje się kolejka prowadząca przez wnętrze góry do fabryki ałunu, a na koniec podziwiamy rozległy widok z góry – jego głównym elementem jest oddalona o milę Wussina129, czyli zwierzyniec dla saren, o którym bardziej szczegółowo opowiem później.

  			Po tym dość dokładnym objeździe części należącej do uzdrowiska ponownie obieramy kierunek w dół i opuszczamy teren kopalń, aby wzdłuż Nysy powrócić do zamku, mijając po drodze kilka tak zwanych pensjonatów o różnych formach, przeznaczonych dla gości uzdrowiska. Tutaj również, jak widać, powtarzamy jedynie krótki odcinek wczorajszej drogi, ale i tym razem w przeciwnym kierunku, ukazują nam się więc inne obrazy.

  			
  			Trzecia przejażdżka

  			
  			Zajmowanie się ciągle tym samym tematem wydaje się niemożliwe bez popadania w pewną monotonię. Niemniej jednak szczegółowy przewodnik jest absolutnie niezbędny, aby czytelnik mógł dokładnie przestudiować plan sytuacyjny założeń ogrodowo-parkowych. Aby ułatwić mu to zadanie, mogłem jedynie obrać taki kurs, który nie będzie zbyt nużący i umożliwi mu wydobycie dla siebie – poprzez własną refleksję – wszystkiego, czego można się dowiedzieć, analizując plan, a co nie zostało już powiedziane powyżej.

  			Nasza przejażdżka rozpoczyna się tym razem tam, gdzie zakończyła się podróż pierwszego dnia, tym razem jednak będziemy podążać za żółtą strzałką. Po przejechaniu po raz kolejny krótkiego odcinka znanej trasy, lecz i tym razem w przeciwnym kierunku niż ostatnio, docieramy na teren, który widzieliśmy tylko częściowo i z daleka, do dużego mostu przez Nysę. Jedziemy jakiś czas wzdłuż brzegu, pomiędzy rzeką a wysokimi dębami, aż dotrzemy na łęknickie wzgórze, gdzie znajduje się belweder (qq, zobacz tablicę XXXVII). Dalsza trasa wzdłuż grzbietu wzgórza obejmuje przecięty meandrującą rzeką teren zalewowy z polami i łąkami mieszczan, opierającymi się o zbocza wzgórz ałunowych.

  			Z tego miejsca sześć wież małego miasteczka sprawia wrażenie tak wysokich i oddalonych od siebie, iż przybysz mógłby pomyśleć, że zbliża się do dużego miasta. Stopniowo widok ten znika za wzgórzami, a my wjeżdżamy w młody las liściasty, przez który droga przez pół godziny wiedzie bez żadnych dalszych widoków, aż docieramy do najwyższego płaskowyżu w parku, gdzie za ostrym zakrętem drogi odsłania się nagle rozległa okolica i cały nieprzerwany, obejmujący pół horyzontu łańcuch gór, rozciągających się od Śnieżki do wysuniętej najbardziej na wschód części gór budziszyńskich130. Na pierwszym planie widnieje ciemny las jodłowy i wystające blanki zamku – w tym miejscu zaplanowane jest obserwatorium. Po drugiej stronie rozciąga się widok na łagodnie opadające łąki z różnymi pastwiskami, wraz z dużym torem przeznaczonym do wyścigów konnych oraz starymi zabudowaniami stajni (rr, zobacz tablicę XXXVIII).

  			Stąd droga prowadzi przez pogrupowane na podobieństwo gajów pastwiska, a miejscami także pośród zarośli zdominowanych przez akacje, do wspomnianej stajni, oferującej niewiele poza tym, że jest interesująca dla miłośników koni. Dlatego nie zatrzymamy się tu na dłużej, lecz szybko poprowadzimy czytelnika na pola usytuowanego przy warowni folwarku, który nie jest pomyślany jako gospodarstwo wzorcowe, a jedynie jako dobre źródło dochodu. Gospodarstwa wzorcowe są bardzo pożyteczne – to szlachetne poświęcenie dla ogółu, bo zadowalający efekt uzyskuje się wyłącznie dzięki bardzo kosztownym próbom, które następnie są naśladowane przez innych. Ponieważ jednak artystyczny cel moich projektów wymaga ode mnie wystarczających nakładów, pomyślałem, że będę musiał zadowolić się stworzeniem wzorcowego parku, choć nie mogę zaprzeczyć, że jego efekty nie przyniosą nikomu takich zysków, jak nauczanie wzorcowego gospodarowania.

  			Wśród tych rozważań minęliśmy szczęśliwie owczarnię (ss) – gdzie musiałem z powodu niekorzystnego dla rynku wełny ducha czasu uszlachetnione owce odszlachetniać, czyli przez dwa lata pracować, by ich hodowla stała się bardziej opłacalna dzięki mniej delikatnej, za to obfitszej wełnie – i docieramy do dużego toru wyścigowego, który zamierzam oddać w użytkowanie tutejszemu patriotycznemu stowarzyszeniu zajmującemu się hodowlą koni (tt). Ma długość pół mili niemieckiej131, szerokość 120 stóp, posiada miejsce dla widzów i stanowi duży owal, którego wewnętrzna przestrzeń jest podzielona na 7 różnych pól, a na każdym z nich uprawia się co innego. Z wysokości wygląda to jak ogromna barwna gwiazda.

  			Z trybun, które stoją na wzniesieniu, roztacza się widok na cały tor i na romantyczną okolicę, ożywioną kilkoma małymi jeziorami. W pobliżu powstaną też stajnie dla trenowanych koni i wszystko, co jest w związku z tym potrzebne. Jeden ze wspomnianych akwenów stanie się miejscem szczególnym – zarówno on sam, jak i jego wyspy będą obsadzone gąszczem wierzb płaczących, w różnych miejscach rozmieści się zaś głazy upamiętniające nazwiska drogich zmarłych (uu) i w ten sposób utworzy się Jezioro Smutku132. Tor wyścigowy przechodzi w miejscu, z którego akwen ów wygląda, jakby leżał w niecce, i z pędzącego wierzchowca widać pomniki tych, którzy śpią najmocniejszym ze snów, a bieg ich życia na tym świecie dawno już się zakończył.

  			Na uwagę przejeżdżającego gościa zasługuje również duża szkółka, z której pochodzi większość roślin zasadzonych w parku (vv). Pobliskie jezioro zapewnia im wodę, jednak celowo używa się jej do podlewania oszczędnie, żeby od samego początku przystosować młode rośliny do trudnych warunków, z tego też powodu wybrano glebę niskiej jakości. Od toru wyścigowego droga skręca w kierunku kolonii Gobelin, składającej się z kilku wspomnianych już pojedynczych domków o różnych formach (zobacz tablicę XXXIX bb). Są w większości zamieszkane przez robotników zatrudnionych w ogrodach i rozrzucone na wzniesieniu upiększonym przez stare dęby, liczące nawet po kilkaset lat. Jakiś czas temu pod jednym z nich znaleziono niewielki skarb, prawdopodobnie zakopany podczas wojny trzydziestoletniej, z którego zachowałem kilka monet. To jedyny skarb, którego znalezieniem mogę się po tylu pracach ziemnych pochwalić, natomiast udało mi się przynajmniej w części uzyskać ten, który ojciec obiecał swoim synom, nakazując im przekopanie winnicy – polecam ten eksperyment każdemu właścicielowi ziemskiemu.

  			Mijając wioskę Köbeln (ww), również zamieszkaną tylko przez robotników pracujących w ogrodach, wracamy wzdłuż Nysy do zamku drogą, którą do tej pory w większości nie jechaliśmy. Nie mogę powstrzymać się od zwrócenia raz jeszcze uwagi, że także i w tym przypadku znaną nam już część trasy przemierzamy w odwrotnym kierunku. Chcę w ten sposób dowieść, że odbywając opisane tu przejażdżki, ani razu nie widzi się dwa razy dokładnie tego samego obrazu, zarazem zaś można dotrzeć do wszystkich głównych obiektów, nie pomijając niczego poza rozmaitymi szczegółami, do których dojazd zabiera zbyt dużo czasu lub są nieskończonymi wariacjami niewyczerpanej melodii natury, jakie oferuje każda piękna okolica i jakie są w pełni dostępne tylko dla wytrwałych piechurówx39.

  			Opis parku został tym samym zakończony, chciałbym jeszcze tylko powiedzieć kilka słów o nieco dalszych obiektach pozostających z nim w związku. Ponieważ dysponuję rozległym i skomasowanym terenem, a uważam, że nie należy lekceważyć żadnego atutu, opiszę, w jaki sposób starałem się to wykorzystać.

  			Jedną milę na południowy wschód od Mużakowa (w kierunku śląskich gór) kazałem – z myślą o sarnach – wytyczyć zwierzyniec oraz zbudować willę i domek myśliwski. Dwie mile w kierunku południowo-wschodnim rozciąga się zaś większy park dla grubej zwierzyny łownej, także dzików. Inspiracją dla jego utworzenia był stary pałacyk myśliwski, w którym od wieków gorliwie poświęcano się szlachetnej sztuce łowieckiej. Oba parki połączone są z parkiem pałacowym podwójną drogą (po jednej nitce w każdym kierunku), zarezerwowaną tylko dla mieszkańców i gości posiadłości, która biegnie w całości po moim gruncie i prowadzi przez najciekawsze zakątki okolicy, dzięki czemu można przedłużyć opisane wcześniej przejażdżki, robiąc z nich całodniowe wyprawy. Planowana jest budowa piątej drogi, łączącej bezpośrednio dwa zwierzyńce – ma biec po przeciwnej stronie posiadłości, częściowo przez las, gdzie również będzie przechodziła obok wspomnianych wcześniej grobowców królewskich i kopców ofiarnych Świętowita. Wydobyto z nich kilka groteskowych kamiennych tworów, których starałem się użyć, odtwarzając ołtarze ofiarne.

  			Pierwsze założenie – pozostawiłem mu dawną łużycką nazwę Wussina – składa się głównie z lasu liściastego, z wyjątkiem dzikiego ostępu porośniętego wysokimi świerkami o nazwie nadanej na cześć bohatera Wolnego strzelca: Wilczy Jar133. Niekiedy organizujemy tam o północy koncerty „diabelskiej” muzyki Webera, która w odpowiedniej scenerii robi tym bardziej upiorne wrażenie. Przez Wussinę przepływa leśny strumień wpadający do otaczającej teren z dwóch stron Nysy. Trzecią granicę tworzy szeroka droga i niski płot, łatwy do przeskoczenia dla saren, które źle się czują na zamkniętym terenie, bo choć należą do najłagodniejszych zwierząt, to bodaj najgorzej ze wszystkich znoszą utratę wolności. Obszar ten jest bardzo górzysty, a zaciszne leśne wąwozy, głębokie, porośnięte łąkami doliny, a także różnorodne widoki na Karkonosze decydują o istocie tego miejsca (zobacz tablicę XL).

  			Zupełnie inny charakter ma duży zwierzyniec, obszar niegdyś otoczony wysokimi płotami, mający 6–8 godzin obwodu. Jego ogrodzenie zostało niedawno na mój rozkaz rozebrane i zastąpione rowami – nagromadzenie zwierzyny w jednym miejscu sprawiało, że zbyt wiele jej padało łupem kłusowników, którzy stali się tutaj bardzo zuchwali, gdyż grożące im kary są niskie, poza tym stwierdziłem, że gruba zwierzyna ulega degeneracji na ograniczonej przestrzeni, ponieważ zwierzęta stają się mniejsze i chudsze, a mięso mniej aromatyczne. Robią się też zbyt oswojone, by można je uznać za zwierzynę łowną, prawie jak daniele w Anglii, które zachowują się tam jak stada owiec. Nawet bez ogrodzenia zwierzynę łowną można bez większego trudu utrzymać w określonych rewirach dzięki odpowiedniemu rozmieszczeniu karmy i innych udogodnień, bez konieczności hermetycznego zamykania pozostałych pastwisk i trzymania zwierząt w niewoli, która jest dla nich opresyjna i prowadzi do ich degeneracji. Doświadczenie ostatnich piętnastu lat całkowicie mnie o tym przekonało.

  			Co ciekawe, dwóch moich zamożnych sąsiadów zaczęło budować ogrodzone zwierzyńce w tym samym czasie, gdy ja kazałem rozebrać swoje płoty. Piętnaście lat zajęło im podjęcie decyzji o pójściu w moje ślady. Nie mam wątpliwości, że naśladowanie mnie w innych sprawach zajmie im kolejne piętnaście, wiadomo bowiem, że każdy chce zdobywać mądrość dzięki własnemu doświadczeniux40. Park leży w całości na równinie i stanowi jedynie ogromny zalesiony obszar o niewielkim zróżnicowaniu rzeźby, charakteryzuje się jednak szczególnie pięknym i starym lasem, w którym rosną głównie dęby, świerki i sosny o niespotykanej wysokości. Te ostatnie, mające nierzadko wysokie na 150 stóp gładkie pnie, bardziej przypominają włoskie pinie niż nasze zwyczajne, mniej malownicze sosny.

  			Jednak tym, co czyni ten las szczególnie świeżym i uroczym, a także nadaje mu swoistego uroku, jest gęsty dywan z jagód, żurawin, paproci i dzikiego rozmarynu, który obficie pokrywa podłoże i rozpościera się niemal na całej jego powierzchni. Jasnozielone, błyszczące liście jagody, przeplatane paprociami, bez wątpienia prezentują się w lesie lepiej niż najpiękniejszy trawnik. Tak bujnego ich wzrostu nie da się uzyskać tam, gdzie rośliny te raz zostaną wycięte na podściółkę, a gdy stanowisko jest ocienione, wówczas nie odrosną już nigdy. Wydaje się, że musi minąć więcej niż jedno ludzkie pokolenie, zanim po wycięciu znów porosną duże połacie.

  			Ten zwierzyniec, w którym stoi zamek myśliwski z przestronnymi pokojami gościnnymi, wykorzystywany jest jako miejsce polowań na jelenie, dziki i sarny. Najciekawszą zwierzyną łowną jest jednak dla wielu coraz rzadszy głuszec. Ptak ten wciąż występuje tutaj w dużej obfitości, zdarzało się, że na terenie parku słyszano od czterdziestu do pięćdziesięciu tokujących samców jednocześnie. Ponieważ ta przyjemność wymaga bardzo wczesnego wstawania, czego mieszczuchy nie lubią, z dużym uznaniem spotkała się moja koncepcja: wyjazd z Mużakowa o północy, podróż przez las przy świetle pochodni, które są jedną z najtańszych i najprzyjemniejszych iluminacji, następnie spędzenie reszty czasu w zamku myśliwskim, by zaraz potem, jak to się mówi w języku łowieckim, „zasadzić głuszca”. Dzięki temu nawet panie wielokrotnie brały udział w wyprawie i przez wzgląd na nie niech będzie mi wybaczone, że nie zagłębiam się w szczegóły polowania, które zresztą nie mają tu nic do rzeczy.

  			Na potrzeby łowów na inną zwierzynę wytyczono od dziesięciu do dwunastu różnych dróg, pomocnych w polowaniu z podchodu, które zarazem prowadzą do najpiękniejszych zakątków lasu. Przybyli na łowy goście „otrzymują” po jednej z nich na własność, a gdy każdy korzysta tylko z tej, którą mu przydzielono, można mieć pewność, że nie dojdzie do kolizji. Gdyby ktoś postąpił wbrew tej regule, inni myśliwi uznaliby to za bardzo niestosowne naruszenie cudzych praw. Dzięki temu również właściciel może bez przeszkód oddawać się przyjemności polowania, comme il l’entend134. Ten równie praktyczny, co przyjemny system zawdzięczam łaskawym radom oberforstmeistra135 – profesora Pfeila136 z Berlina, od którego nazwiska jeden z tych wijących się labiryntów do dziś nosi nazwę „Pfeilstrasse”.

  			Jest tu tak wiele wspaniałych drzew, że nie mogę sobie odmówić sportretowania dwóch z nich. Tablica XLI przedstawia wolnostojący świerk, który ma wprawdzie tylko 100 stóp wysokości, ale jego dolne gałęzie osiągają do siedmiu stóp długości. Pewnego razu został ozdobiony papierowymi lampionami w formie ogromnych owoców, dzięki czemu stał się choinką bożonarodzeniową, jakiej zapewne nigdzie indziej nie widziano. Tablica XLII pokazuje interesująco ukształtowany dąb o wysokości 85 stóp i mierzonym jeden łokieć nad ziemią obwodzie 24 stóp. Najgrubsze gałęzie mają 9 stóp obwodu.

  			Ostatnia tablica, XLIII, przedstawia widok na cottage usytuowany w ogrodzie domku myśliwskiego. Jest to ciche, samotne miejsce i właśnie tutaj pożegnam się z życzliwymi czytelnikami, którzy tak długo wytrwali przy tej suchej materii, wyrażając jeszcze raz szczere pragnienie, aby moja skromna praca okazała się przydatna dla tych, którzy poświęcają się temu samemu przedmiotowi, a także by przyciągnęła uwagę osób, którym omawiane tu sprawy wydawały się dotąd drugorzędne. Gdy tylko bowiem ziemianin zacznie doskonalić swoją własność, szybko zdaje sobie sprawę, że uprawa ziemi może przynosić nie tylko korzyści finansowe, ale także prawdziwą artystyczną przyjemność, i że natura po wielokroć odwdzięcza się tym, którzy ją kochają i poświęcają jej swój trud. Tylko wówczas, gdy wszyscy będą pracować nad wykonaniem swojej części, a tysiąc elementów połączy się ze sobą w jeden łańcuch, może spełnić się słodkie marzenie saint-simonistów o powszechnym upiększeniu naszej matki ziemi137. W tym celu dobrze byłoby odwrócić się cokolwiek od przykrej polityki, która absorbuje nas bez reszty, niewiele dając w zamian, a zwrócić się nieco bardziej ku radosnej sztuce, której służba jest nagrodą samą w sobie. To prawda, że nie możemy wszyscy rządzić państwem, jednak każdy może dążyć do uszlachetnienia siebie i swojej własności pod każdym względem. Powstaje nawet pytanie, czy postępując w ten prosty, a zarazem skromny i uczciwy sposób, nie osiągniemy upragnionej wolności w sposób spokojniejszy i bezpieczniejszy niż za pomocą wypróbowywania kolejnych pochodzących z zewnątrz teorii rządzenia. Wolny może bowiem być tylko ten, kto sam sobie stawia granice.


  Nota wydawnicza

  			
  			Podstawą niniejszego przekładu jest niemieckie wydanie z 1834 roku, porównane z wydaniem opublikowanym za życia księcia Pücklera (1847). W trakcie pracy nad tłumaczeniem szczególną uwagę poświęciliśmy zachowaniu autentycznego charakteru tekstu, starając się możliwie wiernie oddać specyfikę języka epoki oraz indywidualny styl autora. Charakterystyczną cechą pisarstwa Pücklera, którą świadomie zachowaliśmy w przekładzie, jest specyficzna, złożona struktura zdaniowa oraz miejscami nieoczywista składnia. Te swoiste manieryzmy stylistyczne, choć czasem mogą sprawiać wrażenie pewnej nieporadności, stanowią integralną część autorskiego idiolektu i są świadectwem epoki, w której tekst powstał.

  			Pückler dość swobodnie, czasem bez wyraźnego uzasadnienia, operował kursywą, używając jej nie zawsze według czytelnych dla współczesnego odbiorcy zasad. Wyróżnienia te zostały wiernie zachowane w naszym przekładzie. Uznaliśmy, że stanowią istotny element charakteru dzieła i przyczyniają się do zachowania jego specyficznego smaku.

  			Dbałość o ów smak znalazł również wyraz w szacie graficznej książki. Strona tytułowa oraz projekt graficzny całości zostały zainspirowane oryginalnym wydaniem, co pozwala lepiej odczuć ducha epoki, w której dzieło powstało.


 

PRZYPISY WYDAWCY

 

 


1) „Tacy jak ja dwa razy poznać się nie dają. / Cios na cios. Pierwszą chwilę mistrzem sobie mają”, Pierre Corneille, Cyd, akt II, scena 2, za: P. Corneille, Cyd, tłum. S. Wyspiański, Kraków 1907, s. 29. Numerowane przypisy pochodzą od redakcji niniejszego wydania, zaś przypisy oznaczone krzyżykiem od autora.

				
2) G. E. Lessing, In eines Schauspielers Stammbuch [W pamiętniku aktora], [w:] Poetische Schriften [Pisma poetyckie], Reutlingen 1788, s. 365. 
Gotthold Ephraim Lessing (1729–1781) – pisarz, dramaturg filozof i krytyk literacki, jeden z najwybitniejszych niemieckich myślicieli okresu oświecenia. 

				
3) C. F. von Rumohr, Deutsche Denkwürdigkeiten. Aus alten Papieren [Niemieckie osobliwości. Z dawnych dokumentów], Berlin 1832, t. 3, s. 168. 
Carl Friedrich von Rumohr (1785–1843) – niemiecki historyk sztuki, pisarz i artysta, który opracował podstawy współczesnej historii sztuki opartej na badaniach dokumentalnych. 

				
4) Peter Joseph Lenné (1789–1866) – niemiecki ogrodnik i architekt krajobrazu, autor ponad 250 projektów parków i ogrodów, głównie w Królestwie Prus. Zaprojektował m.in. założenia parkowe wokół pałacu Sanssouci, Neuer Garten i Charlottenhofu w Poczdamie, a także przekształcił berliński Tiergarten w nowoczesny park miejski.

				
5) Nonum prematur in annum (łac.) – Niech dzieło pozostanie ukryte przez dziewięć lat, aby sprawdzić, czy jest dobre. Por. Quintus Horatius Flaccus, Ars poetica, tłum. W. Tarnowski, Warszawa 2022, wers 506–507: „Utwór, dla namyślenia, odkąd wziął początek, / Może w skrzyni poleżeć choćby lat dziesiątek”.

				
6) Pierwsza koncepcja rozplanowania Bazyliki Świętego Piotra w Rzymie, opracowana przez Donata Bramantego (1444–1514), zakładała budowlę na planie centralnym z kopułą inspirowaną rzymskim Panteonem. Michał Anioł, który przejął prace projektowe nad bazyliką w 1547 roku, odszedł od koncepcji Bramantego i w swoim projekcie kopuły nawiązał do konstrukcji zastosowanej przez Filippo Brunelleschiego (1377–1446) w katedrze Santa Maria del Fiore we Florencji. Po śmierci Michała Anioła w 1564 roku budowa kopuły była kontynuowana przez Jacopo Barozzi da Vignolę (1507–1573) i Pirra Ligoria (1510–1583), a ostatecznie zrealizowana przez Giacoma della Portę (ok.1540–1602) we współpracy z Domenico Fontaną (1543–1607) w latach 1588-1590. Zob. G. Vasari, Le Vite de’ piu eccellenti architetti, pittori, et scultori italiani, da Cimabue, insino a’ tempi nostri. Nell’edizione per i tipi di Lorenzo Torrentino, Firenze 1550, v. II , ed. L. Bellosi, A. Rossi, Torino 1991, s. 912.

				
7) John Bull – postać literacka, personifikacja Wielkiej Brytanii, przywoływana najczęściej w XIX wieku, głównie w satyrach i karykaturach politycznych, symbolizowała siłę i mocarstwową pozycję imperium brytyjskiego; krępy mężczyzna w cylindrze, uosobienie typowego Anglika. 

				
8) Claude Lorrain (1600–1682) – francuski malarz i rysownik, wybitny pejzażysta okresu baroku. 

				
9) Via Balbi – reprezentacyjna ulica Genui powstała z inicjatywy Stefano Balbiego, przedstawiciela zamożnej rodziny kupieckiej, na początku XVII wieku. Od 1618 roku jej zabudowę kształtował architekt Bartolomeo Bianco, wznosząc budynki uznawane za arcydzieła architektury barokowej. Via Balbi stanowiła nowatorską interwencję urbanistyczną polegającą na otwarciu historycznego centrum miasta w kierunku przedmieść. 

				
10) Ayez… (fr.) – Miej karpia, miej przepiórkę. Zdanie odnosi się do przygotowania składników w przepisach kulinarnych. 

				
11) Aha – nieprzesłaniająca widoku na okolicę granica ogrodu, często ukryta; stosowana głównie w ogrodach XVIII i XIX wieku, często w formie głębokiego rowu.

				
12) Pręt to ok. 3,766 m. 

				
13) Stopa pruska to ok. 31 cm.

				
14) Litery podawane przez autora przy numerze tablicy odnoszą się do oznaczeń naniesionych na tablice lub plany. Niekiedy autor w odwołaniach zestawia ze sobą numer tablicy i literowe oznaczenie z planu.

				
15) Lancelot „Capability” Brown (1716–1783) – angielski architekt krajobrazu; cechą charakterystyczną jego projektów było kształtowanie krajobrazu naśladującego naturę z wykorzystaniem naturalnych elementów, z których tworzył harmonijne przestrzenie przypominające rodzimy pejzaż. Do jego najważniejszych realizacji można zaliczyć m.in. otoczenie Blenheim Palace czy Chatsworth House w Anglii. 

				
16) Hors d’œuvre (fr.) – poza głównym daniem; termin kulinarny oznaczający przystawkę.

				
17) Johann Wolfgang von Goethe (1749–1832) – poeta, dramatopisarz i mąż stanu, uważany za najważniejszego niemieckiego twórcę epoki romantyzmu. 

				
18) Orestes i Pylades to bohaterowie Orestei Ajschylosa. Ich relacja jest przywoływana w literaturze i sztuce jako symbol doskonałej przyjaźni.

				
19) Friedrich Gotthelf Baumgärtner (1759–1843) – niemiecki prawnik i wydawca. W 1792 roku otworzył w Lipsku oficynę wydawniczą, w której w latach 1818–1824 roku wydawał periodyk pod tytułem „Neue Gartenbaukunst, oder Sammlung neuer Ideen zur Verzierung der Gärten und Parks” [Nowa sztuka ogrodnicza, czyli zbiór nowych pomysłów na dekorację ogrodów i parków]. W czasopiśmie prezentowano innowacyjne koncepcje, ryciny oraz szczegółowe projekty przedstawiające nowy, krajobrazowy styl urządzania parków i ogrodów.

				
20) Freut euch des Lebens (niem.) – Radujcie się życiem; tytuł niemieckiej piosenki ludowej.

					
21) Humphry Repton (1752–1818) – angielski architekt krajobrazu, uważany za następcę Lancelota „Capability” Browna. W przeciwieństwie do poprzednika, Repton projektował ogrody krajobrazowe w „stylu mieszanym”, które ponownie pozwalały na tworzenie regularnych ogrodów kwiatowych w pobliżu zamku. Przylegający do nich pleasure ground przechodził następnie we właściwy park, będący wyidealizowaną przyrodą. Pückler przejął tę koncepcję dla Parku Mużakowskiego. Jako sprawny akwarelista Repton przygotowywał dla swoich zleceniodawców akwarele z rysunkiem terenu, na których umieszczał kolorowe nakładki, swego rodzaju „wizualizacje” z propozycjami zmian (tzw. Red Books), co znacząco przyczyniło się do jego sukcesu.  W 1822 roku jego syn, John Adey Repton (1775–1860), w zastępstwie ojca pracował w Parku Mużakowskim jako doradca.

				
22) Zamek Alnwick położony jest w Anglii, w hrabstwie Northumberland.

				
23) Pleasure ground (ang.) – centralna część ogrodu krajobrazowego, oddzielona od właściwego parku, znacznie mniejsza i bardziej wyszukana. Obejmowała angielski trawnik, fantazyjne rabaty kwiatowe, ozdobne krzewy, szczególne gatunki drzew i eleganckie ławki. Autor wyjaśnia ten termin w przypisie na początku kolejnego rozdziału.

				
24) Adolf Müllner (1774–1829) – niemiecki krytyk i poeta dramatyczny.

					
25) Jean-Jacques Rousseau (1712–1778) – francusko-szwajcarski filozof, pisarz i kompozytor. Jego opublikowana w 1761 roku powieść Nowa Heloiza stała się inspiracją dla markiza René de Girardina, który w latach 1766–1775 stworzył w Ermenonville pierwszy ogród sentymentalno-krajobrazowy w Europie kontynentalnej. Tam Rousseau spędził ostatnie sześć tygodni życia, a po śmierci został pochowany w parku na Wyspie Topolowej.

				
26) Cottage (ang.) – chata; budowla ogrodowa naśladująca z wyglądu zewnętrznego proste, kryte strzechą domy wiejskie, posiadająca jednak bogato wyposażone wnętrza; stosowano je w ogrodach sentymentalnych w XVIII i na początku XIX wieku. Za: L. Majdecki, Historia ogrodów, Warszawa 1978, s. 905. 

				
27) Salmagundi (fr.) – mieszanka; w języku angielskim słowo to oznacza składającą się z wielu różnych składników tradycyjną potrawę. W sensie metaforycznym oznacza zestawienie różnych odmiennych elementów, idei lub stylów. 

				
28) Ogród amerykański – forma ogrodu w stylu mieszanym (mixed style) z roślinami sprowadzonymi z Ameryki Północnej. Zob. J.C. Loudon, Encyclopaedia of Gardening, London 1822, s. 907, 1021.

				
29)Przykładem ogrodu, w którym na obszarze pleasure grounds znalazły się różne typy ogrodów historycznych (tzw. mixed style), był ogród zaprojektowany przez Humphry’ego Reptona w Ashridge (Hertfordshire, Anglia). W księdze ze szkicami, którą Repton przygotował dla tego założenia (tzw. The Red Book I), projektant przedstawił aż piętnaście różnych typów ogrodów. Wśród nich znalazł się między innymi ogród zimowy, ogród mnichów, przeznaczony dla drzew zagranicznych ogród osłonięty, ogród amerykański oraz rosarium. Tam Pückler znalazł także „wytworny francuski ogród” z „porcelanowym elementem z donicami pośrodku” („ein zierliche[r] französische[r] Garten (…) einem porzellanartigen Aufsatz mit Blumentöpfen in der Mitte”). 

				
30) Autor czyni aluzję do barona Petera von Brauna (1758–1819), bankiera, przedsiębiorcy, wicedyrektora teatru dworskiego Burgtheater i opery, jednego z najbogatszych ludzi w ówczesnej Austrii. Baron nabył posiadłość w Schönau koło Wiednia w 1796 roku i wydał miliony na wybudowanie tam „bajkowego” zamku i parku. Wbrew entuzjastycznym opiniom na temat tego miejsca książę Hermann von Pückler-Muskau już w 1807 roku skrytykował ogród Schönau jako sztuczny i małostkowy. Zob. sprawozdanie z podróży księcia Pücklera napisane w Wiedniu 3 lipca 1807 roku: Briefwechsel und Tagebücher des Fürsten Hermann von Pückler-Muskau (Korespondencja i pamiętniki księcia Hermanna von Pücklera-Muskau), Hg. L. Assing, t. 2, Hamburg 1873, s. 39. 

					
31) Anegdota o bliżej nieznanym księciu de Lauragais pochodzi z publikacji: Jacques-Henri Meister, Souvenirs de mes voyages en Angleterre (Wspomnienia z moich podróży po Anglii), Zurich 1795, s. 195. „On sait qu’au retour de son voyage en Angleterre, M. de Lauraguais eut l’impolitesse de dire: »qu’il n’avait trouvé dans ce pays de poli que l’acier, de fruits mürs que les pommes cuites«” (Wiemy, że po powrocie z podróży do Anglii pan de Lauraguais miał uprzejmość stwierdzić, „że w tym kraju znalazł jako coś eleganckiego tylko stal oraz że jedynymi dojrzałymi owocami były pieczone jabłka”). 

				
32) Festuca ovina – kostrzewa owcza.

				
33) Agrostis – mietlica.

				
34) Jacob Heinrich Rehder (1790–1852) – ogrodnik i pierwszy inspektor parku księcia Hermanna von Pücklera-Muskau. Był również nauczycielem architekta krajobrazu Eduarda Petzolda (1815–1891).

				
35) Morga magdeburska, zwana też pruską, to 0,255 ha.

				
36) Cetnar to ówcześnie ok. 50 kg.

				
37) Funt to ok. 0,45 kg.

				
38) Sir Henry Steuart (1759–1836) – szkocki właściciel ziemski i przedsiębiorca rolny. W latach 1788–1805 zaczął ulepszać swoją posiadłość w Allanton w hrabstwie Lanarkshire. Pomimo słabej jakości gleby jego gospodarstwo prosperowało dzięki umiejętnemu przesadzaniu dużych drzew. Około 1826 roku Steuart zaczął oferować kursy sadzenia drzew w oparciu o własne doświadczenia.

					
39) Armida – postać saraceńskiej czarodziejki z utworu Jerozolima wyzwolona (1581) Torquata Tassa (1544–1595). Zamierzała zamordować Rinalda, jednak niespodziewanie zakochała się w nim i więziła w zaczarowanym ogrodzie.

				
40) Nawiązanie do Makbeta Williama Szekspira (1564–1616): „Dopóki las Birnam pod dunzynański nie podstąpi zamek, urągam trwodze” (W. Szekspir, Makbet, tłum. J. Paszkowski, Lwów–Złoczów 1908).

				
41) Clumps (ang.) – kępy. 

				
42) Lilak chiński – mieszaniec lilaka perskiego i pospolitego uprawiany od co najmniej 1777 roku. Błędnie uważa się, że pochodzi z Chin. 

				
43) Shrubberies (ang.) – grupy krzewów obsadzone bylinami i kwiatami letnimi.

				
44) Edward Bligh, 2. hrabia Darnley (1715–1747) – właściciel posiadłości Cobham w hrabstwie Kent, w której urządził park leśny zwany Cobhan Woods.

				
45) John Nash (1752–1835) – angielski architekt i urbanista, uczeń architekta Roberta Taylora (1714–1788), współpracował z architektem krajobrazu Humphrym Reptonem (1752–1818). Największą sławę przyniósł mu projekt rozbudowy londyńskiej posiadłości królewskiej Regent’s Park i Regent Street (1811). Od 1813 roku Nash był głównym architektem księcia regenta, realizując jego projekty urbanistyczne i rezydencjonalne. W tym czasie przebudował Royal Pavilion w Brighton w stylu inspirowanym architekturą Indii, przeprojektował St. James’s Park w Londynie (1827–1829) i rozpoczął przekształcanie Buckingham House w królewski pałac (od 1821 roku). 

				
46) Jerzy IV Hanowerski (1762–1830) – król Zjednoczonego Królestwa Wielkiej Brytanii i Irlandii oraz król Hanoweru (1820–1830). Był wybitnym kolekcjonerem dzieł sztuki i budowniczym, patronem architekta Johna Nasha, któremu zlecił wybudowanie orientalnego Royal Pavilion w Brighton. Ponadto przeprowadził przebudowę zamku Windsor i rozbudowę pałacu Buckingham.

				
47) Rhododendron – rododendron, różanecznik.

				
48) Arbutus – drzewko truskawkowe.

				
49) Viburnum – kalina.

				
50) Buxus – bukszpan. 

				
51) Daphne laureola – wawrzynek laurowy. 

				
52) Chiswick – okazała rezydencja wybudowana na początku XVIII wieku przez Lorda Burlingtona (Richard Boyle, 1694–1753), zaprojektowana jako sceneria do prezentacji jego kolekcji sztuki i podejmowania gości. Willa w Chiswick, wzorowana na Villa Rotonda Andrei Palladia, jest jednym z najwcześniejszych przykładów stylu neopalladiańskiego w Anglii. Rozległy ogród otaczający willę, zaprojektowany przy udziale Burlingtona przez Williama Kenta (1685–1748) w nowym, „naturalnym” stylu, jest uznawany za miejsce narodzin angielskiego ogrodu krajobrazowego.

				
53) Nulla… (łac.) – Nie ma reguły bez wyjątku.

				
54) Linia szlachetna, zwana także piękną, to termin i teoria w sztuce lub estetyce używana do opisu zakrzywionej linii w kształcie litery S (linia serpentynowa) pojawiającej się w obiekcie jako linia graniczna obiektu lub jako wirtualna linia graniczna utworzona przez kompozycję kilku obiektów. Teorię linii szlachetnej sformułował William Hogarth (1697– 1764) – angielski malarz, satyryk i pisarz – w książce The Analysis of Beauty (Analiza piękna), London 1753.

				
55) Stopa nadreńska to 31,385 cm.

				
56) Nazwa pochodzi od nazwiska Johna Loudona McAdama (1756–1836), szkockiego wynalazcy nawierzchni, dzięki której można było szybciej budować drogi. Na podłożu z piasku wałowano dwie warstwy z tłucznia o różnych stopniach ziarnistości (większa ziarnistość w dolej warstwie, mniejsza w górnej).

				
57) Je ne sais quoi (fr.) – nie wiem co; wyrażenie używane, aby określić, nieuchwytną cechę, która nadaje szczególny charakter. W języku polskim można to tłumaczyć jako „to coś”.

				
58) Le vrai… (fr.) – prawda jest często nieprawdopodobna.

				
59) Tertre (fr.) – małe wzgórze, wzniesienie.

				
60) Johann Gottlieb Fichte (1762–1814) – niemiecki filozof, jeden z głównych przedstawicieli klasycznej filozofii niemieckiej. 

				
61) Pückler odnosi się tutaj do historii zaczerpniętej z ballady Johanna Wolfganga Goethego Uczeń czarnoksiężnika. Uczeń kradnie magiczne zaklęcie od swojego mistrza, żeby wprawić w ruch miotłę, której każe nosić wodę. Nie potrafi jednak przerwać działania zaklęcia i prawie tonie.

				
62) W XVIII wieku w Niemczech i Austrii „godzina” była stosowana jako miara odległości. Godzina drogi odpowiadała około 5 kilometrom. Odległość, o której mowa, wynosi zatem około 3,5 kilometra.

					
63) Określenie architektury jako „znieruchomiałej muzyki” jest zaczerpnięte z wykładów o filozofii sztuki Friedricha Wilhelma Josepha von Schellinga (1775–1854), zob. F. Schelling, Werke. Auswahl in drei Bänden, Leipzig 1907.

				
64) Ok. 550–605 km². Mila niemiecka to ok. 7,42 km. 

				
65) Morga pruska (magdeburska) to 0,255 ha.

				
66) Mediatisierung (niem.) – zapoczątkowany z inicjatywy Napoleona proces prawny przeprowadzony na terenie Świętego Cesarstwa Rzymskiego na początku XIX wieku, głównie w latach 1803 i 1806, polegający na likwidacji niezależności wielu wolnych miast, księstw i hrabstw oraz ich włączeniu do większych państw niemieckich. W jego wyniku Mużaków został podporządkowany Królestwu Prus.

				
67) Maximilian Karl Friedrich Wilhelm Grävell (1781–1860) – pruski prawnik, polityk i członek Frankfurckiego Zgromadzenia Narodowego, w latach 1825–1832 zarządzał dobrami księcia Pücklera.

				
68) Suum cuique (łac.) – [Oddajmy] każdemu, co mu się należy. 

				
69) Giovanni Battista Seni (ok. 1600–1656) – włoski astrolog, osobisty lekarz Albrechta von Wallensteina (1583–1634), naczelnego dowódcy sił zbrojnych cesarza Ferdynanda II Habsburga w wojnie trzydziestoletniej. Niemiecki poeta Friedrich Schiller (1759–1805) napisał opartą na życiu Wallensteina popularną trylogię dramatyczną: Wallensteins Lager, Die Piccolomini, Wallensteins Tod (Obóz Wallensteina, Dwaj Piccolomini, Śmierć Wallensteina). Po raz pierwszy została wystawiona – w reżyserii Johanna Wolfganga Goethego – w Weimarze w latach 1798–1799 .

				
70) Świętowit – bóg urodzaju i wojny czczony przez słowiańską grupę etniczną zamieszkującą Łużyce. 

				
71) Dokładna data przyjęcia przez Serbołużyczan chrześcijaństwa jest nieznana – nastąpiło to między 778 a 840 rokiem.

				
72) Autor używa tu słowa Zeutiber na określenie bóstwa łużyckiego, prawdopodobnie ma na myśli Czarnoboga.

				
73) Point de vue (fr.) – punkt widokowy. 

				
74) Karl Friedrich Schinkel (1781–1841) – niemiecki malarz i architekt, uczeń Friedricha Gilly’ego (1772–1800). W 1815 roku został architektem państwowym Prus; realizował zlecenia dla króla Fryderyka Wilhelma III i rodziny królewskiej. Jego projekty utrzymane w duchu romantyczno-klasycystycznym były inspirowane historycznymi stylami architektonicznymi, przeważnie greckim lub gotyckim.

				
75) „Berliner Kalender” – niemiecki rocznik  zawierający różnorodne treści obejmujące informacje ogólne, nowinki z obszaru nauki i sztuki, informacje polityczne, utwory literackie, praktyczne porady.

				
76) Cottage ornée (fr.) – ozdobna chata; niewielki wiejski domek, na ogół kryty strzechą, harmonijnie wkomponowany w malowniczy krajobraz; popularny w założeniach ogrodowych końca XVIII i w XIX wieku. 

				
77) Rosary (ang.) - rozarium.

				
78) Róża miesięczna – Rosa chinensis var. semperflorens, ang. monthly rose. 

				
79) Cytisus – żarnowiec. 

				
80) Calicantus – kielichowiec.

				
81) Cercis – judaszowiec.

				
82) Amygdalus – migdałowiec.

				
83) Hibiscus – ketmia.

				
84) Rhododendron – różanecznik.

				
85) Liquidamber – ambrowiec.

				
86) Prunus lusitanica – laurowiśnia iberyjska.

				
87) Pyrus japonica – dawna nazwa pigwowca japońskiego, rośliny znanej dziś jako Chaenomeles japonica.

				
88) Arbutus – drzewko truskawkowe.

				
89) Viburnum – kalina.

				
90) Aster chinensis – aster chiński.

				
91) Lobelia cardinalis – lobelia szkarłatna.

				
92) Elychrisum bracteatum – kocanka.

				
93) Verbena aubletia – werbena.

				
94) Heliotropium peruvianum – heliotrop peruwiański.

				
95) Gomphrena globosa – wiecznik kulisty.

				
96) Mimulus guttatus – kroplik żółty.

				
97) Silene bipartita – lepnica. 

				
98) Viola grandiflora – fiołek wielkokwiatowy.

				
99) Lobelia ericoides – lobelia.

				
100) Glycine sinensis – glicynia chińska.

				
101) Cobaea scandens – kobea pnąca.

				
102) Bignonia radicans – milin amerykański, inaczej Campsis radicans.

				
103) Kosz nie został przedstawiony na tablicy.

				
104) Bowling green (ang.) – krótko przystrzyżony trawnik, na którym można grać w kręgle.

				
105) John Adey Repton (1775–1860) – angielski architekt, syn Humphry’ego Reptona (zob. przyp. 21).

				
106) En quinqonce (fr.) – kwinkunks; konfiguracja pięciu obiektów ułożonych w taki sposób, że cztery tworzą kwadrat lub prostokąt, a piąty znajduje się w środku.

				
107) W Fauście Johanna Wolfganga Goethego Wagner jest uczniem tytułowego bohatera. 

				
108) Nazwa pochodzi od imienia żony Pücklera, Anny Lucie Christine Wilhelmine Freiin von Hardenberg-Reventlow, zwanej Lucie. 

				
109) Glorietta – budowla ogrodowa, najczęściej w formie otwartego pawilonu, świątyni czy kolumnady, usytuowana zwykle na wzgórzu; punkt widokowy lub zamknięcie widoku. Za: A. Böhm, A. Zachariasz, Architektura krajobrazu i sztuka ogrodowa. Ilustrowany słownik angielsko-polski, t. 2, Warszawa 2000, s. 145.

				
110) Pieśń o Nibelungach to najsłynniejszy germański epos bohaterski spisany około roku 1200 przez nieznanego autora. Jego tematyka nawiązuje do podań z okresu wędrówki ludów i podboju Burgundów przez Hunów pod wodzą Attyli. Bohaterem utworu jest książę Zygfryd, który posiadł skarb Nibelungów, po czym zginął tragicznie.

				
111) Coteau (fr.) – wzgórze, stok.

				
112) Dairy (ang.) – mleczarnia, tutaj: pawilon mleczny. 

				
113) Nawiązanie do ballady Johanna Wolfganga Goethego Król olch (Der Erlkönig). 

				
114) Jean Lepage (1779–1822) – działający w Paryżu producent broni palnej. 

				
115) Bad Pyrmont – miejscowość uzdrowiskowa w Dolnej Saksonii

				
116) Tableau (fr.) – obraz. 

				
117) Witraże zostały kupione przez Pücklera w 1818 roku. Obecnie część z nich jest eksponowana w nowojorskim Metropolitan Museum of Art.

				
118) Maarten van Heemskerck (1498–1574) – holenderski malarz, rysownik, twórca rycin. Jeden z czołowych artystów Haarlemu w połowie XVI wieku. Płodny autor portretów, ołtarzy i scen mitologicznych, zainspirowanych dziełami Michała Anioła oraz młodszych włoskich artystów, takich jak Jacopo Pontormo. 

				
119) Berceaux (fr.) – bindaże; bindaż – sklepiona aleja, rodzaj krytego korytarza. Za: A. Böhm, A. Zachariasz, Architektura krajobrazu i sztuka ogrodowa. Ilustrowany słowik angielsko-polski, t. 1, Warszawa 1997, s. 69.

				
120) Leopold Schefer (1784–1862) – niemiecki pisarz, poeta i kompozytor. Zarządca dóbr Pücklera w latach 1812–1816. Wraz z Pücklerem odbył podróż do Anglii, aby studiować ogrody krajobrazowe.

				
121) Muzeum Królewskie, obecnie Altes Museum, wybudowane w latach 1823–1830 według projektu Karla Friedricha Schinkla. Klasycystyczny budynek z monumentalną kolumnadą został zbudowany na polecenie króla Fryderyka Wilhelma III, aby udostępnić publiczności antyczną kolekcję sztuki. Schinkel zaprojektował również cykl fresków do przedsionka muzeum, które zostały wykonane w latach 1841–1870  m.in. przez Petera von Corneliusa (1783–1867).

				
122) Basilica di Santa Maria in Ara coeli (wł.) – Bazylika Matki Bożej Ołtarza Niebiańskiego w Rzymie.

				
123) Inaczej Wenus Kapitolińska – rzymska kopia dzieła Praksytelesa, rzeźby przedstawiającej Afrodytę z Knidos. Obecnie eksponowana w Muzeach Kapitolińskich w Rzymie.

				
124) Zacytowana apoteoza Schinkla jest pierwszą anonimową publikacją romantycznej niemieckiej autorki Bettiny von Arnim (1785–1859). Publikacja tego fragmentu przyczyniła się do podjęcia decyzji o realizacji opisywanego projektu cyklu polichromii Schinkla w Altes Museum w Berlinie. Pückler wyraża się o Bettinie von Arnim „mój przyjaciel”, czyli używa formy męskiej, co było typowe – nawet kobiety piszące anonimowo ukrywały swoją płeć. Za: L. B. Parshall, Einführung, [w:] Andeutungen über Landschaftsgärtnerei verbunden mit der Beschreibung ihrer praktischen Anwendung in Muskau Vom Fürsten von Pückler-Muskau mit 44 Ansichten und 4 Grundplänen, Basel 2014, s. 15–16.

				
125) „Der Sonntagsgast. Ein Wochenblatt für die häusliche Erbauung” (Gość Niedzielny. Tygodnik Budujących Treści) – gazeta o charakterze religijnym.

				
126) Frenologia to pseudonaukowa teoria opracowana pod koniec XVIII w., według której na podstawie ukształtowania czaszki człowieka można sądzić o jego zdolnościach i cechach psychicznych.

				
127) Kwadrans odpowiada mniej więcej odległości 1,5 km.

				
128) Sanssouci (z fr. sans souci – beztroski) to rokokowy pałac Hohenzollernów we wschodniej części parku w Poczdamie. 

				
129) Ogród dla dzikich zwierząt (saren) założony przez Pücklera na południowy wschód od Mużakowa. Słowo „Wussina” pochodzi z języka łużyckiego i oznacza „dzicz”.

				
130) Płaskowyż Budziszyński (niem. Oberlausitzer Gefilde) – obszar w Sudetach Zachodnich.

				
131) Mila niemiecka jest tożsama z milą pruską, wynosi 7,5325 km.

				
132) Miejsce nawiązujące do grobowca Jana Jakuba Rousseau na Wyspie Topolowej w Ermenonville (zob. przypis 25). 

				
133) Nawiązanie do opery Wolny strzelec (Der Freischütz) Carla Marii von Webera (1786–1826), uważanej za pierwszą w historii niemiecką operę romantyczną. Jedna z jej scen rozgrywa się w Wilczym Jarze, gdzie o północy dochodzi do zawarcia paktu z diabłem.

				
134) Comme il l’entend (fr.) – wedle uznania.

				
135) Oberforstmeister (niem.) – główny leśniczy.

				
136) Friedrich Wilhelm Leopold Pfeil (1783–1859) – niemiecki ekspert leśnictwa, profesor uniwersytecki. Uważany za jednego z klasyków nauki leśnej pierwszej połowy XIX wieku, opartej na praktycznym doświadczeniu. 

				
137) Henri de Saint-Simon, właśc. Claude Henri de Rouvroy (1760–1825) – francuski historyk, filozof i przedstawiciel wczesnego socjalizmu. Reprezentował pogląd, że wszelkie zjawiska społeczne są oparte na prawie naturalnym.


 

PRZYPISY AUTORA

 

 

x1) W cywilizowanych krajach układ jest dokładnie odwrotny. Dziedziniec gospodarczy i warzywnik ukryte są za domem, a z przodu, dzięki trawnikom, kwiatom i różnym nasadzeniom, rozpościera się niezakłócony widok na okolicę.

		
		
x2) Gdy niniejsza praca była już niemal ukończona, poinformowano mnie o publikacji podręcznika na ten sam temat, który niedawno ukazał się w Lipsku [prawdopodobnie chodzi o książkę Friedricha Hutha, Grundsätze der Gartenkunst [Zasady sztuki ogrodnictwa], Lipsk 1829]. Myślałem, że będę mógł zaprzestać dalszej pracy, jednak przeczytawszy to dzieło, nie znalazłem w nim nic poza nużącą kompilacją źle przetrawionych zaleceń z dzieł angielskich. To, co Blumenbach powiedział o frenologii, odnosi się również do tej książki: to, co jest w niej prawdziwe, nie jest nowe, a to, co jest nowe, nie jest prawdziwe. Większość użytecznych informacji dostarczył autorowi Repton [Humphry Repton, Sketches and Hints on Landscape Gardening (Szkice i wskazówki o ogrodnictwie krajobrazowym), London 1794], lecz na ogół zostały one błędnie zastosowane.

		

x3) Pozwolę sobie używać tutaj słowa „idea” zgodnie z potocznym rozumieniem, a nie wedle terminologii współczesnej filozofii. Idea w znaczeniu wyższym również leży u podstaw sztuki ogrodnictwa krajobrazowego, jest to mianowicie idea polegająca na tworzeniu z całości natury jej skoncentrowanego obrazu – natury w miniaturze poetyckiego ideału. I w innych sferach idea tworzenia przez człowieka mikrokosmosu, świata w miniaturze, daje początek każdemu prawdziwemu dziełu sztuki.


x4) Nie mówię tu o ich pleasure grounds czy ogrodach, które są niezwykle urozmaicone, ale o samych parkach [por. przypis autora na stronie 95 i przypis 22 – przypisek redakcyjny].



x5) Właściwe znaczenie słowa park to „ogród zwierzęcy” (Tiergarten), jednak dla zwięzłości jest ono zwykle używane w odniesieniu do każdego ogrodu krajobrazowego na dużą skalę. Zobacz rozdział V: Park i ogrody.


x6) Jest ona tak szeroka po to, by drzewa iglaste miały odpowiednio dużo miejsca na rozłożenie gałęzi.


x7) Również kontrast może mieścić się w charakterze całości, nie powinien jednak zaburzać harmonii, co pokazuje przytoczony powyżej przykład łączący wzniosłą dzikość natury i przepych sztuki. Uroczy maison de plaisance nie byłby odpowiednim kontrastem dla tej dzikości, imponująca ruina byłaby analogicznym i pięknym dodatkiem, lecz nie stanowiłaby żadnego kontrastu.



x8) Nie zamierzam wcale umniejszać ogromnych zasług, jakie Baumgärtner, ów sympatyczny i niespożyty duch, położył dla niemieckiej publiczności, wydając swoje czasopismo. Pomijając kilka chybionych propozycji, zawiera ono nieskończoną ilość przydatnych informacji i zainspirowało z pewnością setki innych pomysłów, ponadto swego czasu wywarło równie dobroczynny wpływ na upowszechnienie upodobania do szlachetnej sztuki ogrodniczej, co praktyczny przykład dawany przez wielce czcigodnego starego księcia Dessau, nawet jeśli postęp owej sztuki u nas znacznie już wyprzedził inicjatywy obu miłośników ogrodnictwa. Nawiasem mówiąc, opinia publiczna wystarczająco to doceniła, co najlepiej pokazuje finansowy sukces przedsięwzięcia wydawniczego Baumgärtnera. Nasz czcigodny przyjaciel, jak wiem z jego własnych ust, uzyskał dzięki niemu ponad 60 000 talarów, co jest w Niemczech niezwykłym wynikiem.


x9) Dla pleasure ground trudno znaleźć odpowiednik w języku niemieckim, dlatego lepiej zachować angielskie wyrażenie. Oznacza ono dekoracyjny i odgrodzony obszar przylegający do domu, znacznie rozleglejszy niż zwykłe ogrody, będący w pewnym sensie czymś pośrednim, łącznikiem między parkiem a ogrodem właściwym.


x10) Powtarzam, że przykłady z mojego własnego parku przytaczam tak często nie przez zarozumiałość, lecz tylko dlatego, że z oczywistych powodów trudno mi znaleźć bardziej odpowiednie przykłady na poparcie mojego teoretyzowania. Chcąc zachować zwięzłość, a także dlatego, że inaczej musiałbym czekać z opublikowaniem tej pracy dziesięć lat, a wówczas (na co mam wielką nadzieję) wydałaby się ona już bezużyteczna – jestem zmuszony w różnych przypadkach opisać jako już zrobione to, co w rzeczywistości nie zostało jeszcze doprowadzone do końca, choć w miarę postępów w pisaniu coraz bardziej nabiera kształtu, i przynajmniej w sferze planów jest już dla mnie całkowicie pewne, ponieważ zostało należycie przemyślane.



x11) Byle tylko nie przeradzało się to w notoryczną błazenadę, jak w ogrodzie Brauna niedaleko Wiednia, gdzie natrafiłem na dom w kształcie beczki, w której siedział ogromny Diogenes z tektury i z niezwykłą wprost uprzejmością wobec gości właśnie gasił światło; lub w innym miejscu, gdzie przyjemna, zapraszająca do wytchnienia ławeczka po kilku sekundach spryskiwała karki siedzących zimną wodą, że nie wspomnę o jeszcze innych tym podobnych impertynencjach.



x12) Jednakże i tutaj należy przestrzec przed przeładowaniem, a zwłaszcza przed unikaniem jakiegokolwiek widoku nieczystości i nieprzyjemnych zapachów. Jeśli okaże się to niemożliwe, wówczas lepiej całkowicie zrezygnować z menażerii, bowiem osobliwości, które da się podziwiać wyłącznie z zatkanym nosem, nie są wskazane w miejscu, które powinno być poświęcone niczym niezmąconej przyjemności.



x13) Miał on – jak wiadomo – powiedzieć: „Qu’en Angleterre il n’y avait de poli que l’acier, et de fruits mûrs que les pommes cuites” [Jedynym, co w Anglii biło blaskiem, była stal, a jedynymi dojrzałymi owocami były pieczone jabłka].



x14) Wskazane, by przydzielać (o ile to możliwe) każdemu robotnikowi stale tę samą pracę. Będzie ją wówczas wykonywać lepiej, szybciej i chętniej.



x15) The Planter's Guide etc: by Sir Henry Steuart. Bart. Edinburgh: John Murray, Albemarlestreet London, doskonała, nawet w Anglii nazbyt rzadko używana książka.


x16) Drzewa te w dwa lata po przesadzeniu bez żadnej podpory przetrwały bez szwanku jeden z najsilniejszych orkanów, jaki wiał u nas przez ostatnich dwadzieścia lat.



x17) Gdyby górna warstwa próchnicza miała głębokość jednej stopy, a poniżej był piasek, wówczas nie należy kopać zbyt głęboko, bo chodzi o to, by korzenie młodych roślin mogły dosięgnąć ziemi próchniczej.



x18) Nie mogę powstrzymać się od wymienienia w tym miejscu znakomitej szkółki drzew w Poczdamie, jak również od złożenia hołdu jej założycielowi, generalnemu dyrektorowi Ogrodów Pruskich, Peterowi Josephowi Lenné, za wszystko, co, nie ustając w wysiłkach, uczynił nie tylko dla tej, ale i dla innych gałęzi ogrodnictwa w naszym kraju.



x19) Kontury zazwyczaj wyznacza się za pomocą patyków wbitych w ziemię w niewielkiej odległości od siebie. Jednak dla oceny danej formy bardziej przydatne jest, gdy po wyznaczeniu kształtu za pomocą sznurów ułożonych na trawniku, narysuje się wzdłuż nich linię, podług której wyżłobi się w ziemi rowek. Daje to od razu bardzo sugestywny obraz, jak będzie wyglądało nasadzenie i pozwala skorygować niedociągnięcia. W podobny sposób malarz szkicuje w kwadratach swojej siatki.


x20) Możliwe, że równie dobre obiekty stworzyli słynni Loudon i Kennedy [John Claudius Loudon (1783–1843), szkocki botanik i artysta ogrodnik; Lewis Kennedy (1789–1877), autor Notitiae, czyli notatek i szkiców o upiększaniu Chiswick House, znany jako „ojciec ogrodu angielskiego”]. Ja ich jednak nie widziałem.


x21) W Berlinie widziałem nawet taką jakoby szlachetną linię, wzdłuż której prowadziła zielona bariera, skręcająca bez jakichkolwiek widocznych przeszkód, biegnąca po trawniku regularnymi zakolami wzdłuż prostej ścieżki. Musiało to podwoić jej koszt, a ostatecznie jedynym skutkiem było ośmieszenie właściciela.



x22) Musiałem je dosłownie szturmować taranami, obsługiwanymi przez 20–30 osób, a odłamane w ten sposób kawały, nadal mocne i spójne w sobie, zakopywać, by się ich pozbyć. Dziś już się takich murów nie buduje! Nikt tego nie czyni – ani zwykli murarze, ani wolnomularze, ani budowniczowie państw i narodów, wszystko jedno, jak wielki byłby ich zapał.



x23) Celowo nie kazałem sporządzać wszystkich planów w popularny obecnie, malarski sposób, ponieważ malownicze efekty zostały w wystarczający sposób przedstawione na tablicach, tutaj zaś chodzi jedynie o dokładne ukazanie szczegółów.


x24) Niedawno pewien doświadczony fachowiec zganił mnie za to, że sadzę zbyt wiele różnych rodzajów drzew obok siebie i że tworzę zbyt mało gajów. Miał rację, jednak nie wziął pod uwagę, że w końcu zachowane zostaną tylko najbujniej rosnące rośliny, a inne się usunie, i że gaje najlepiej formować z zamkniętych drzewostanów już później, kiedy będą w odpowiednim momencie wzrostu, a do tego momentu traktować je utylitarnie.



x25) Podczas długiego przejazdu przez takie pustkowie – trzeba je przebyć, jadąc do Mużakowa – wszelkie oczekiwania maleją. Wówczas pojawiający się nagle bujny krajobraz, jakby wyczarowany magicznym zaklęciem, sprawia tak przygotowanemu duchowi podwójną przyjemność, podobnie jak (jeśli to porównanie nie jest zbyt trywialne) obfity posiłek najlepiej smakuje głodnemu żołądkowi.



x26) Nazywają się teraz chałupnikami, a nie poddanymi, ponieważ poddanych ma jedynie suweren (a we Francji nawet i on nie). Duch czasu doprawdy kroczy w siedmiomilowych butach. 


x27) Niech służy za przedziwny przykład niedbałości naszych przodków o przyjemność i wygodę, że naprzeciwko zamku mieściła się przez 50 lat katownia, której bliskość stawała się w obrzydliwy sposób zauważalna za każdym razem, gdy wiatr powiał ze wschodu. Pozbycie się tego wstrętnego sąsiada kosztowało mnie tysiące.



x28) Uderzające, że wzmianka o słowiańskim pochodzeniu jest zgodna ze starą kroniką miasta, w której widnieje nazwa Moska. Nazwę tę można również znaleźć na starych mapach.



x29) Owa Maria jest niedawno znalezioną interesującą figurką ze skamieniałego drewna. Jej pochodzenie określa się na XIII bądź XIV wiek.

				

x30) Chciałbym tu przy okazji wspomnieć, że niektóre prace poświęcone genealogii podały w wątpliwość takie pochodzenie naszej rodziny, jednak nawet jeśli nie zostało ono jeszcze bezsprzecznie dowiedzione historycznie, znajduje potwierdzenie w kilku poświadczonych kopiach starożytnych oryginalnych dokumentów, które niestety uległy zniszczeniu w wielkim pożarze w Schedlau na początku XVI wieku. Tożsamość nazwiska (jako że nasza rodzina jeszcze w XV w. pisała się: Pechlarn) i wreszcie podobieństwo herbu, co widać na grobowcu Pellegrina, biskupa Passau, potomka Rüdigera, z IX wieku, gdzie również ujrzymy na czterech polach poszczególne części orła, jak w naszym obecnym herbie, także wskazują na to prawdopodobieństwo. Jedna z gałęzi mojej rodziny, niegdyś podlegająca bezpośrednio Rzeszy, hrabiowie Pückler Limpurg von Farrenbach, mają podobno interesujące zapiski na ten temat, o których upublicznienie chciałbym ich na tym miejscu prosić; któż bowiem może nam mieć za złe przywiązywanie wielkiej wagi do posiadania tak romantycznego związku z nieśmiertelnym bohaterskim eposem Niemców, nawet jeśli przemawia za nim jedynie prawdopodobieństwo.


x31) Na starych mapach wieś ta nazywa się Gobelin.



x32) Dla ułatwienia czytelnikowi orientacji kazałem skopiować część ogrodów w okolicy tej promenady w większej skali i oznaczyłem je w taki sam sposób (zobacz C).



x33) Ponieważ uznanie dla piękna nie stanowi zniewagi, a w jego królestwie znika ranga i urodzenie, wobec tego wymienię ich nazwiska z myślą o ciekawskich. Jedna z nich to hrabina Alopaus, a druga to hrabina Rossi.



x34) Jest rzeczą oczywistą, że sadząc kwiaty, ogrodnik powinien wziąć pod uwagę – wybrać – odpowiedni dla nich moment.



x35) Przy mniejszej liczbie tego rodzaju ozdób można by następstwo kwiatów dla podanych przykładów obmyślić jeszcze lepiej i bardziej bogato. Podaję tu jedynie wskazówkę, jak mniej więcej postępować.



x36) Aby uniknąć nieporozumień, powtarzam, że nie chcąc co chwila przerywać wątku narracji, wiele z tego, co jest jedynie projektem, postanowiłem uwzględnić w opisie jako coś już istniejącego.



x37) Nadałem tę nazwę, by zachować pamięć o jednym z najbardziej radosnych wydarzeń w naszym regionie. Mówię tu o pobycie naszego najjaśniejszego następcy tronu i jego małżonki w Mużakowie. Kiedy miałem szczęście towarzyszyć Ich Królewskim Wysokościom podczas spaceru w parku, następca tronu, będący niezwykle światłym koneserem, poczynił bardzo słuszną uwagę, że most nad suchym wąwozem nigdy nie wygląda zbyt dobrze i dlatego lepiej go raczej zasłaniać, niż eksponować. Sam to czułem, lecz nie wiedziałem, jak temu zaradzić, ponieważ z innych powodów ścieżki nie dało się łatwo przenieść w inne miejsce. Jego Królewska Wysokość poradził mi, aby cały bok drewnianego mostu okryć trejażem z młodych dębowych żerdzi na kształt łuku i pokryć dziką winoroślą, pod którą można by patrzeć na leżący w dole wąwóz jak z naturalnej altany. Ta łaskawie udzielona rada została zrealizowana, a efekt nie tylko całkowicie usunął wadę, ale także uczynił ten zakątek parku znacznie piękniejszym (zobacz tablicę XXIV).


x38) W ten sam sposób ci pretendenci do świętości protestowali ostatnio przeciwko telegrafom na wieżach kościelnych.



x39) Po tym, co zostało powiedziane, nie trzeba chyba dodawać, że jeśli wszystkie trzy trasy przejdziemy w kierunku przeciwnym do tutaj opisanego, zaowocuje to serią w dużej mierze zupełnie nowych widoków, choć przedstawiających te same obiekty. Trasy te można również skrócić i podzielić zupełnie inaczej za pomocą różnych łączników, a jeśli dodamy do tego ścieżki dla pieszych, to będziemy potrzebować ośmiu dni, aby w pełni poznać park.


x40) Aby liberałowie nie zaatakowali mnie z powodu tego fragmentu, spieszę poinformować, że ze względu na rolników trzymam trzy razy mniej zwierzyny, niż jest to dozwolone przez prawo na obszarze leśnym o powierzchni 130 000 mórg, ponadto udostępniam chłopom aż nadto darmowego drewna, aby mogli ogrodzić swoje pola w problematycznych miejscach.
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